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Moi drodzy, 


coraz wyraźniej widzę, jak Orwellowski Wielki Brat poja- 

wia się w naszym życiu. Narodził się we Francji, gdzie 

właśnie zakazano ludziom noszenia symboli religijnych. 

Muzułmankom - chust, chrześcijanom — krzyżyków, a Zydom — gwiazd Da- 
wida. Podobna sytuacja wydarzyła się w spokojnej Norwegii. Postępowa- 
nie takie krytykuje wiele środowisk (choć nie wszystkie). Mogę te słowa 
pisać z czystym sumieniem, ponieważ nie jestem wyznawcą żadnej 

z trzech wymienionych religii i przypatruję się całej aferze wzrokiem ra- 
czej chłodnym. Jednak trudno oprzeć się myśli, że totalitarne antyutopie 
wkraczają do naszego życia... W jaki jeszcze sposób zechcą nas kontrolo- 
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RDN AN 
nie odpowiada ZWIĄZEK KONTROLI DYSTRYBUCJI PRASY 


Z Andrzejem Ziemiańskim 
rozmawia Jacek Piekara 


Jacek Piekara: Jesteś z wykształcenia architektem, 
a pracowałeś w czymś, co nazywało się Instytu- 
tem Budownictwa Rolniczego. Co to konkretnie 
oznacza? Projektowanie obór i stodół? 


Andrzej Ziemiański: Wzorem architekta jest dla 
mnie Imhotep, który wybudował kilka piramid 

i został za to mianowany bogiem. Ponieważ ani ja, 
ani nikt ze współczesnych kolegów już tak wyso- 
ko nie zajdzie, więc dałem sobie spokój z projek- 
towaniem czegokolwiek. 

Nie chcąc niszczyć Wrocławia ani okolic, nie za- 
trudniłem się w żadnym biurze projektowym 

i dlatego niczego nie można mi zarzucić. Poświę- 
ciłem się szkoleniu przyszłych inżynierów, żeby 
niczego już nie psuli. 


JP: W jaki sposób zainteresowałeś się fantastyką 
i skąd narodził się pomysł pisania fantastyki? 
Dlaczego w ogóle twórczość literacka, a nie 
rzeźbienie lub malowanie? I dlaczego ten akurat 
jej rodzaj? 


AZ: Pisałem od zarania. Właściwie od chwili, kie- 
dy nauczyłem się pisać (czyli już w szkole pod- 
stawowej). Na szczęście poginęły mi wszystkie 
ówczesne notatki i nie muszę się wstydzić. To 
choroba kontabulacyjna, na którą cierpię od 
dziecka i czuję się źle. Są lekarstwa na grypę, na 
zapalenie oskrzeli, a nawet na syfilis. Na chorobę 
kontabulacyjną nie wymyślono jeszcze żadnego 
lekarstwa. Podobno są jakieś szczepionki, nazy- 
wa się to chyba „pocisk 9mm w potylicę”, ale 
niezbyt skuteczne, co widać po rozwoju świato- 
wej literatury. 

A dlaczego fantastyka? Trudno odpowiedzieć na 
to pytanie. Po prostu nie mieszczę się w rzeczy- 
wistości. Nie chcę szarości i zaganiania. Nie 
mam ochoty na codzienne troski i codzienną 
rutynę. Wolę chmury gdzieś wysoko i świat wy- 
obraźni, który niesie nas wszystkich gdzieś cho- 
lernie daleko. 


JP: Niedługo minie 20 lat od Twojego debiutu 
książkowego („Daimonion”, 1985). Po bardzo 
płodnym pisarsko okresie lat 80. zamilkłeś na 
wiele lat, by powrócić w XXI wieku. Co takiego 
się wydarzyło, że pisanie przestało Ci sprawiać 
przyjemność i jak to się stało, że zdecydowałeś 
się pisać znowu? 


AZ: Pisanie nigdy nie przestało sprawiać mi przy- 
jemności. Chociaż trudno to nazwać „czystą 
przyjemnością” — Niemcy mają określenie „scha- 
denfreude”, które lepiej to charakteryzuje. Albo 
po naszemu: miłość i nienawiść — dwa w jednym. 
Zamilkłem, ponieważ nie udało mi się w żaden 
sposób wyrazić tego, co chciałem. Do tego dołą- 
czyły się kłopoty osobiste. 

Przez te dziesięć lat pisałem głównonurtową po- 
wieść „Miecz Orientu”, która ukazała się 

w „Twórczości”, a potem „Achaję”. Te dwie po- 
wieści zmieniły mnie na tyle, że chyba dojrzałem 
do tego, żeby znaleźć się „back in business”, 

w nowym wieku. 


JP: Cykl powieściowy „Achaja” bije rekordy 
sprzedaży, trafiasz na listy bestsellerów, księgar- 
nie starają się pięknie eksponować Twoje książki. 
Czy po latach rozbratu z pisaniem spodziewałeś 
się, że come-back może być tak okazały? 


AZ: Sukces „Achai” i tych paru opowiadań do- 
słownie mnie oszołomił. Nie miałem pojęcia ani 
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Bedę opowiadał 
bajki w zamian 


za kufel piwa 


; żadnych nadziei, że to się będzie aż tak dobrze 

; sprzedawało. Stąd wniosek, że te dziesięć lat mil- 
; czenia jednak coś mi dało. Piszę zupełnie inaczej 
; niż dawniej. Piszę dla siebie. A że ludzie chcą to 

; czytać? To taki ekstra bonus. Nagroda otrzymana 


w ramach promocji. „Achaja” nigdy nie miała się 
ukazać, była tworzona do szuflady. Wyłącznie dla 


mnie. Kompletny przypadek, że ktoś mi to wyjął 
; z biurka i opublikował. 


JP: Jak narodziła się postać Achai? Skąd pomysł 
; nato zhelleńska brzmiące imię? 


; AZ; Wszystkie opisywane postacie mają jakieś 

; pierwowzory w rzeczywistości. Autor nie może 

; się zamknąć w wieży z kości słoniowej i obłożyć 
: samymi encyklopediami. Musi rozmawiać z ludź- 
: mi, poznawać ich. Docierać do ukrytych mecha- 
; nizmów działania ludzkiej duszy. Dlatego mogę 


uczciwie powiedzieć, że Achaja żyje naprawdę, 


mieszka we Wrocławiu, ma się dobrze. Podobnie 
; jak Shha, Harmeen, Lanni czy Kasme. To są praw- 
; dziwe kobiety. Nic nie zmyślałem, opisując ich 


charaktery, choć oczywiście musiałem stylizować 


: I czasem wymyślać im różne przygody. Znam 
| osobiście czarownika Mereditha (choć u nas na- 
; zywa się on inaczej). Znam Biafrę (tego to chyba 


; najlepiej), Siriusa i Zaana. To prawdziwi ludzie, 

| choć umieszczeni w fantastycznym świecie. 

; A samo imię to tylko próba podkreślenia, że ma- 
; my do czynienia z cywilizacją antyku, a nie śre- 

; dniowiecza. Świat antyku nie przeżył po prostu 


takiego krachu jak my. Starożytne cywilizacje 
trwają dalej. 


| JP: W jaki sposób rodzą się pomysły na teksty? 
| Czy jest to rodzaj olśnienia, czy też pieczołowite 
; „przepracowanie” tematu? 


AZ: Nie ma właściwie takiego pojęcia jak „po- 
| mysł na tekst”. Historia rodzi się w człowieku, 


dojrzewa i jakoś jest literacko skanalizowana. Był 


; kiedyś amerykański inżynier, którego wezwano 
: do usunięcia awarii bardzo skomplikowanej ma- 
: szyny. Nikt nie mógł sobie z nią poradzić. 

i Przyszedł, posiedział, a potem postawił kredą 

| krzyżyk na części maszyny: „ten element trzeba 


wymienić”. Zażądał niebotycznej wówczas sumy 


i 80 tys. dolarów. Zdumieni księgowi oczywiście 

: wypłacili, ale potrzebowali jakiegoś konkretnego 
| rachunku. No to im wystawił: „za postawienie 

| krzyżyka — jeden dolar. Za to, że wiedziałem, 

| gdzie go postawić — 29 999”. Mam wrażenie, że 

: gdyby go spytano, skąd wiedział, co jest źle, od- 
; powiedziałby: „nie mam pojęcia — całe życie się 

; składa na tę wiedzę”. Identycznie jest w literatu- 

| rze. Na pytanie, skąd się biorą pomysły, mogę 

| odpowiedzieć: „nie mam zielonego pojęcia”. 


JP: Czy Twoim zdaniem da się stworzyć przepis 
; na bestseller? 


; AZ: Nie. Bestseller to konglomerat przypadków. 

: Oczywiście można w każdą książkę wpakować 

; miliony dolarów lub polityczne poparcie i wypro- 
: mować ją na siłę. Jak nową margarynę czy pod- 

; o paski. Jest wiele takich przykładów. Ale bez 

; pieniędzy czy poparcia przepisu stworzyć się nie 
; da. Trzeba w uczciwy sposób wyrażać siebie, nie 
| wciskać kitu czytelnikom, opisywać świat takim, 

; jakim się go widzi, a nie takim, jakim chcieliby 

i go widzieć odbiorcy. Ale to żadna recepta. Nie 

; sprawdzi się w działaniu. Potrzebna jest jeszcze 

; koszmarna praca i... Jego Wysokość Przypadek. 


; JP: Kiedyś spotkałem się ze zdaniem (z którym, 

i nawiasem mówiąc, absolutnie się nie zgadzam), 

; że tylko grafomani mają łatwość pisania, nato- 

; miast prawdziwemu artyście wszystko przychodzi 
: w mękach, a nieśmiertelne dzieła rodzą się z eg- 

; zystencjalnego bólu :). Zgodzisz się z tym? 


; AZ: Trudno powiedzieć. Znam tylko jednego gra- 
; fomana — widzę go codziennie w lustrze, przy go- 
; leniu. Artystów natomiast znam kilku. Żadnemu 
: znich twórczość nie sprawia problemów. A to, że 
| cierpią... Chyba wynika z czego innego (z naci- 


skiem na „chyba”). Naprawdę nie wiem. 
Psychologowie nazywają to „pogonią za 
własnym cieniem”. Jak się raz odniesie 
sukces, to człowiek usiłuje być lepszym 
od samego siebie. Prosta droga do samo- 
zagłady — pijaństwa, szlajania się. 
Niestety. Nie czuję się kompetentny, żeby 
to wyjaśnić. 


JP: Odważyłbyś prowadzić tak modne 

w USA warsztaty pisarskie? Potrafiłbyś prze- 
kazać niedoświadczonym autorom, jakich 
błędów nie wolno im popełniać? 


AZ: Jasne. Jak dużo zapłacą... :) 

A co do błędów — nie odważyłbym się wyty- 
kać warsztatowych, poza podstawowymi. Ale 
myślę, że wiele miałbym do powiedzenia 

w dziedzinie postępowania z wydawcami. Chęt- 
nie zorganizowałbym taki kurs, gdzieś na ja- 
kiejś strzelnicy. W końcu nie przez przypadek 
mam w domu kolekcję broni palnej :). 


JP: Przyznam, że opublikowane w piśmie „Science 
Fiction” opowiadanie „Toy Toy Song” było — mo- 
im zdaniem — jednym z najgorzej napisanych 

i najgłupszych tekstów, jakie w życiu czytałem 

(a ja dużo czytam!). Jednocześnie stworzyłeś 
piękne pod względem językowym, zajmujące 

i poruszające opowiadania, takie jak „Autobahn 
nach Poznań” czy „Bomba Heisenberga”. Zasta- 
nawiam się, jak to jest możliwe, że widzę w Tobie 
dwie postacie: z jednej strony, wybacz, taniego 
grafomana, z drugiej strony wyrafinowanego, 
wrażliwego twórcę? 


AZ; To, że jestem grafomanem, nie ulega żadnej 
wątpliwości. „Zyczliwi” koledzy dodają jeszcze 
„grafomanem fantasy”, co powoduje u mnie za- 


nie napisałem. 

Natomiast Toy (jak i Achaja) jest postacią auten- 
tyczną. To prostytutka z ulicy Gwarnej we Wro- 
cławiu (naprawdę tak wygląda, tak mówi i tak 
myśli, jak w opowiadaniu). Poznałem ją przy oka- 
zji kręcenia programu o policji dla telewizji. 
Chcąc opisać jej świat, jej sposób postrzegania 
rzeczywistości, musiałem stylizować się na roz- 
trzepanie, łgarstwa, niezborność, niepozbierany 
tok narracji. 

Zawsze usiłuję zbliżyć narratora do bohatera 


opowieści. Oczywiście narrator jest bogiem, bo i 


zna na przykład myśli wielu postaci, ale u mnie 


jest to bóg kłamliwy, niedoinformowany, ulega- 


jący emocjom, często wprowadzający czytelni- 
ka w błąd. 


JP: Czym jest w Twoim wypadku pisanie? Odre- 
agowaniem codzienności? Chęcią przekazania 
innym swej wizji? Zacięciem gawędziarza, który 
będzie opowiadał swe historie niezależnie, czy 
ktoś słucha, czy nie? 


AZ: Nie. Ja po prostu nie żyję w realnym świecie. 


Nie jestem człowiekiem racjonalnym. Różne histo- : 
rie żyją we mnie i są bardziej realne niż to, co nas : 


otacza. Jak już ZUS upadnie i nie będę miał eme- 


rytury w przyszłości, to wezmę ciepły płaszcz, sę- 


katy kij w rękę i ruszę w podróż od jednej wsi do 
drugiej. Będę opowiadał bajki w zamian za kufel 
piwa. Jedna historia — jeden kufel. Jeśli tylko nie 


zapiję się na śmierć, to przemierzę Polskę wzdłuż 


i wszerz :). 


JP: Zdarza się Ci czytać jakąś książkę i pomyśleć 


z zawiścią: „Boże, dlaczego nigdy nie będę po- 
trafił tak pisać?!” Jeśli tak, to zdradź tytuły albo 
autorów. 
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| AZ: Nie odpowiem na to pytanie, bo strasznie ma- 
; ło czytam. Najlepiej to chyba ujął Feliks W. Kres 

; mówiąc: „nic nie czytam, bo jeśli to coś jest lep- 

; sze od tego, co piszę, to po co mam się wpędzać 

: w kompleksy? A jeśli jest gorsze, to po co czy- 

; tać?”. Całkowicie się zgadzam z tym zdaniem. 


; JP: Już dawno temu zauważyliśmy, że polscy pisa- 
: rze fantastyki w ogromnej większości mają poglą- 
; dy konserwatywno-liberalne. I w czambuł potę- 

; piają różne socjalistyczne pomysły na życie. Jak 

; myślisz, z czego wynika taki stosunek do świata? 
wsze wzrost adrenaliny, bo żadnej fantasy w życiu : 

| AZ: Polityką w ogóle się nie zajmuję. Nie wiem, 

i jaką mam orientację, bo mnie to nie interesuje. 

; Najbardziej bym chciał, żeby wszystkim ludziom 
: było dobrze. A że sami nie chcą? I nazywają to 

: polityką, umową społeczną, interakcjami między- 
: ludzkimi? Ich sprawa :). 


R Seria o przygodach Achai bije rekordy popular- 
ności. Trzecia jej część ukaże się w czerwcu 2004 


W SKRÓCIE 
% Imię i nazwisko: Andrzej Ziemiański 
v Zawód: architekt 
v Znak Zodiaku: Wodnik 


% Ulubione zajęcia: 
seks i strzelanie z broni palnej 


% Ulubiona potrawa: nie lubię jeść — jestem 
naczelnym anorektykiem wśród grafomanów 


% Ulubiony pisarz: Hesse, Golding, 
Gombrowicz, Herling-Grudziński 


% Hobby: broń palna, kręgle, paintball, 
nurkowanie, architektura 


% Film i książka, które zabrałbym na bezludną 
wyspę: „Apokalipsa teraz”, Poradnik: „Jak szyb- 
ko spylić z bezludnej wyspy”, zawierający m.in. 
rozdział: „Jak zabić Robinsona Crusoe, mając 
do dyspozycji jedynie rolkę z filmem «Apoka- 
lipsa teraz»”. 


% Miasto, w którym chciałbym żyć: 
...i żyję — Wrocław 


% Czego już nigdy nie uda mi się osiągnąć: mieć 
20 lat i dzisiejszego doświadczenia 


v Największe marzenie: pójść do nieba, gdzie 
będą karabiny, armaty, krążowniki i... wszystko 
to obsługiwane przez nagie kobiety 


3% Gdybym spotkał Złotą Rybkę to: no, normal- 
nie... w łeb i na patelnię. O czym tu myśleć? 


3 Ulubiona maksyma: nigdy nie rób tego, co mo- 
że zrobić ktoś inny 


% Epoka, w której chciałbym żyć: ta, w której ży- 
ję. Zapomniałem już, jaki mamy wiek, ale na 
pewno sobie przypomnę. Dajcie mi tylko 

trochę czasu :). 


FANTASY Ć 


NOWINKI 


Nowe części „Star 
Wars” do liftingu... 


Sieci krążą ciekawe plotki, dotyczące kolejnej 
zmienionej wersji „Gwiezdnych wojen”. Po raz 
pierwszy plotki te pojawiły się na łamach 
witryny The Digital Bits. Napisano tam, że Geo- 
rge Lucas planuje wprowadzić pewne zmiany w trzech ory- 
ginalnych częściach sagi. Mają to być poprawione efekty 
specjalne, nieco zmienione sceny, a także całkowicie nowe 
zdjęcia. Wezmą w nich udział aktorzy, występujący w no- 
wych filmach, których postacie pojawiają się w starej trylo- 
gii - Hayden Christensen (Anakin Skywalker) i Ian McDiar- 


mid (Imperator). Jako przykład zmian podano scenę, w któ- 
rej na ekranie pojawi się postarzała, pocięta zmarszczkami 
twarz Haydena jako Anakina na końcu „Powrotu Jedi” (gdy 
Luke zdejmuje Vaderowi hełm). Inne zmiany mają obejmo- 
wać między innymi przywrócenie oryginalnej sceny spotka- 
nia Hana Solo z Greedem w kantynie w Mos Eisley, a także 
ulepszoną sekwencję pojedynku na miecze świetlne. Mówi 
się także o wprowadzeniu zmienionych motywów muzycz- 
nych, o zastąpieniu wyraźnie przestarzałych ekranów moni- 
torów komputerów nowoczesnymi i o usunięciu alfabetu 

j5 _ łacińskiego z oznakowań we wnętrzach i na pojazdach wy- 
korzystanych w filmie. 


...a stare na DVD? 


szystko wskazuje na to, że marzenia setek tysię- 
cy miłośników „Gwiezdnych wojen” w końcu 
się ziszczą. Jak donosi serwis The Force.net, Liu- 
casFilm zamierza ogłosić wkrótce (w chwili, 
w której czytacie te słowa, powinny zostać one potwierdzone 
oficjalnie) wydanie pakietu czterech płyt DVD z epizodami m 
IV V iVI sagi. Wszystko wskazuje, że zestaw znajdzie się 
„w sprzedaży od 21 września tego roku i będzie niemal do- 
cĘ k idną kopią formatu, w jakim w 2003 roku ukazał się pakiet 
przygód Indiany Jonesa — trzy płyty z filmami, czwarta z ma- 
teriałami dodatkowymi. Od siebie dodam — W KONCU! 


Weaver 
w thrillerze... 


igourney Weaver powie- 
działa niedawno w wywia- 
dzie, że zagra rolę przywód- 
czyni wioski w nowym 


I już po 
onanie 


miało być tak filmie M. Night Shyamalana „The 
pięknie... Serwis Village”. Oto wypowiedź aktorki 
IGN FilmForce - „Będę grała wdowę Alice Hunt. 
poinformował, że Należy ona do grupy określanej ja- 
bracia Larry i Andy Wa- ko Starsi wioski. To taka bardzo 


chowscy (ci od „Matriksa” — 
objaśnienie dla osób, które 
przespały ostatnie 3 lata) zakoń- 
czyli współpracę ze scenarzystą 
i reżyserem filmu „King Conan: 
Crown of Iron” — Johnem Milliu- 
sem. Bracia Wachowski mieli być 
producentami filmu, ale wycofali się 
z całego przedsięwzięcia, nie mogąc 
dojść do porozumienia z Milliusem. 
Punktem spornym stał się nastrój 

i kierunku rozwoju fabuły filmu. 


blisko związana ze sobą społecz- 
ność, którą starszyzna rządzi 
w demokratyczny sposób. Zagram 
matkę Joaquina Phoenixa”. 
Niewiele poza tym wiadomo na 
temat fabuły filmu. Weaver powie- 
działa jedynie, że scenariusz jest 
nie tylko przerażający, ale i bardzo 
ciekawy. Aktorka wspomniała tak- 
że, że po zapoznaniu się z treścią 
scenariusza przez dwa tygodnie 
miała koszmary... Wydaje mi się 
jednak, że te koszmary to remini- 
scencje po „Obcych ”. 


u 


...] Weaver w „Strażnikach” 


O FANTASY 


ktorka zagra wkrótce Ci, z konieczności, żyją w ukryciu, 
w ekranizacji jednego z naj- choć trzymają się razem. Kiedy jeden 
ciekawszych komiksów z nich ginie zamordowany, rozpoczyna 


Alana Moore'a i Dave'a Gib- 
bonsa „Strażnicy” (tytuł oryginalny 
zarówno serii komiksowej, jak i reali- 
zowanego filmu to „Watchmen '). Wraz 
z Weaver wystąpi także Daniel Craig. 
Aktorka wcieli się w postać Silk Spec- 
tre, Craig natomiast zagra Rorschacha. 

„Strażnicy” opowiadają o alterna- 
tywnej wersji historii USA, w której za- 
kazano działalności superbohaterów. 


się nagonka na pozostałych, a świat 
zdąża wielkimi krokami ku wojnie ato- 
mowej. W scenariuszu filmu pierwszą 
ofiarą ma być Komediant, natomiast 
rozwiązaniem zagadki jego śmierci 
zajmie się dość tajemnicza postać, 
niejaki Rorschach, również superbo- 
hater. Znane jest już miejsce realizacji 
zdjęć do filmu — powstaną one w Pra- 
dze. Według hollywoodzkich plotek 


reżyserią zajmie się David Hayter, któ- 
ry dotychczas jedynie pisał scenariu- 
sze. To spod jego pióra wyszły ,,X- 
Men” i „X-Men 2”. 


B Artur Marciniak, zdj.: arch. Wydawnictwa Bauer 


Ojciec 
yszki Miki 
nie żyje 


wieku 95 lat zmarł na 
zawał serca John 
Hench, wspólnik Wal- 
ta Disney'a, twórca 
postaci Myszki Miki. Był jednym 
z najbliższych współpracowni- 
ków Disney'a, współtworzył je- 
go studio animacyjne i brał udział 
w powstawaniu pierwszych Disney- 
landów. Po śmierci Disney'a Hench 
był dyrektorem artystycznym Walt 
Disney Worlds. W roku 1955 otrzy- 
mał Oskara za efekty specjalne 
do filmu „20 tysięcy mil podmor- 
skiej żeglugi”. 


Indiana Spóźnialski 


astanawiam się, ile osób 
czeka z taką niecierpliwo- 
ścią jak ja na kolejną część 
przygód najfajniejszego ar- 
cheologa wszech czasów, czyli India- 
ny Jonesa... Niestety, wygląda na to, 
że poczekamy dłużej o jakiś rok. 
Producent wykonawczy nowego fil- 
mu, George Lucas, nie zaakceptował 
scenariusza napisanego przez Fran- 
ka Darabonta (scenarzystę m.in. 
„Zielonej Mili”). Według informacji 
magazynu Variety”, zamówiono ko- 
lejną wersję scenariusza. Oznacza 
to także, że zmieszczenie się w pla- 
nowanych dotychczas ramach pro- 
dukcji (rok bieżący na zdjęcia 
i postprodukcję, premiera w roku 
2005) jest mało prawdopodobne. 
Z plotek wynika, że scenarzysta roz- 


winął pomysł, podobający się całej 
„wielkiej trójce” decydentów — 
Spielbergowi, Lucasowi i Fordowi — 
jednak gotowy scenariusz nie 
spełnił pokładanych w nim oczeki- 
wań. Jego przeróbką ma zająć się już 
ktoś inny. 


Filmowy DUNGEON SIEGE 


koło półtora roku temu 
ukazała się gra DUNGE- 
ON SIEGE, będąca dość 
fajnym połączeniem gry 
fabularnej i hack and slash — coś 
w stylu DIABLO II. Ukazały się nawet 
do niej niezłe dodatki. W grze rze- 


czywiście musiano dostrzec coś inte- 
resującego, ponieważ zdecydowano 
się na produkcję filmu opartego na 
jej fabule. Scenarzystą będzie David 
Freeman, produkcją zajmie się wy- 
twórnia Boll KG, za kamerą stanie 

— prawdopodobnie — Uwe Boll. 


HALF-LIFE 2 we wrześniu 


pora część naszych czytelni- 
ków pamięta zapewne aferę 
sprzed kilku miesięcy, gdy do 
Sieci trafił kod nowej gry firmy 
Valve, HALF-LIFE 2. Zaraz potem 
rzecznik firmy powiedział, że w związ- 
ku z tym premiera zostanie przesunię- 
ta. Co prawda, dociekliwi i nieufni 
internauci snuli podejrzenia, że prze- 
sunięcie jest związane bardziej z nie- 
dopracowaniem gry, niż z publikacją 
kodu, ale co tam... Uwierzmy 


rzecznikowi. Teraz okazuje się, że spo- 
dziewana premiera HALF LIFE 2 zo- 
staje przesunięta dokładnie o rok, na 
wrzesień. Szef marketingu Valve So- 
ftware, Doug Lombardi, dodał także, 
że jego firma nie zamierza udzielać 
żadnych nowych informacji na temat 
HL2 do czasu targów E3, największej 
imprezy branży rozrywki komputero- 
wej, które będą miały miejsce w po- 
łowie maja. 


Nicole Kidman - wiedźma 


ygląda na to, że Nicole 
Kidman nieźle czuje się 
w roli wiedźmy. Wła- 
śnie w wiedźmę wcieli- 
ła się w filmie „Totalna Magia”, 
a teraz do tej profesji powróci 
w obrazie „Bewitched”, w którym 
wystąpi wraz z Willem Ferrelem. 
Film oparty jest na motywach po- 


pularnego w latach 60. sitcomu 
amerykańskiego pod tym samym 
tytułem. Aktorka wcieli się w po- 
stać Samanthy Stevens, miejskiej 
wiedźmy, która wychodzi za mąż za 
normalnego faceta. Zdjęcia do fil- 
mu rozpoczną się latem tego roku. 
Reżyserką i autorką scenariusza 
jest Nora Ephron. 


„Gwiezdne 
wojny” raz 
jeszcze... 


ygląda na to, że newsy 
w tym numerze są zdo- 
minowane przez tema- 
tykę „Gwiezdnych 
wojen”. Trudno — pojawiło się spo- 
ro nowych wieści. LucasArts poin- 
formował, że trwają prace nad grą 
FPP STAR WARS BATTLEFRONT. Ma 
ona ukazać się jesienią tego roku 
w wersjach na konsole PlayStation 
2, Xbox i na pecety. Gracze będą 
konkurować ze sobą w bitwach, 
znanych z nakręconych dotychczas 
filmów serii. Do dyspozycji dostaną 
10 planet i 15 różnych środowisk — 
od lodowych połaci planety Hoth 
do pustyń Tatooine i lasów Naboo. 
Inne planety, jakie mają pojawić 
się w grze, to — między innymi — 
Geonosis i Yavin. Otrzymamy też 
około 20 różnych klas postaci 
z czterech frakcji — Sojuszu Rebe- 
lianckiego, Imperium, Armii Klo- 
nów i Droidów Bojowych. Będzie 
można także prowadzić ponad 15 
różnych pojazdów — od czteronoż- 
nych potworów w rodzaju AT-ST, 
poprzez X-wingi i śnieżne ścigacze, 
do speederów. W grze będzie mo- 
gło uczestniczyć od 16 (w przypad- 
ku konsol) do 32 lub 64 graczy 
(w wersji PC). Produkcją zajmuje 
się firma Pandemic Studios. 
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Oto „wymarzony” demon: rogi, żółte oczy, 
czerwona skóra i odrażające oblicze 


Ludzie chętnie obdarzali demony koźlimi 
cechami (np. rogi, smród, owłosienie)... 


O FANTASY 


Ludzie się ich bali, **-. w 


modlili do nich, zwalczali M 


je lub szanowali. Oto one... 


DEMONY! 


a początek mała niespodzianka — nie 
wszystkie demony są złe. Co więcej, 
wiele z nich to stworzenia dobre, lu- 
biane i szanowane. I, wbrew pozorom, 
hołdów nie składają im wyznawcy sa- 
tanistycznych kultów. Demon to 


bowiem każda istota pośrednia między człowiekiem, 

a bytem w pełni boskim. A zatem, demonami są zarówno 
wszelakie diabły i szatany, jak i różne duszki opiekuńcze 
oraz ... anioły. Powszechne znaczenie owego słowa zawę- 
ziło się jednak do istot złych, wrogich ludziom, i o takich 
głównie demonach jest poniższy artykuł. A skąd się ten 
wyraz wziął? Jak wiele terminów „mitologicznych” po- 
chodzi on ze starożytnej Grecji. Pierwotnie brzmiał da- 
imon, a znaczył „duch”, „los” lub... „bóg”. Demon mógł 
być zły (nazywał się wtedy eudaimon) albo dobry (ca- 
codaimon). Ten pierwszy zwodził ludzi na manowce, dru- 
gi zaś opiekował się nimi i pokazywał właściwą drogę. 


Demon zostaje świętym 


W Starym Testamencie nie wspomina się wprost o de- 
monach (choć parę razy jest mowa o bytach, które moż- 
na za nie uznać). Pojawiają się one dopiero w literaturze 
poprzedzającej Nowy Testament. To tam zapewne doko- 
nało się utożsamienie demonów ze złymi duchami, 


Demony kobiece, czyli suk- 
kuby, znane są z tego, że 
kuszą i wykorzystują mężczyzn 


| przede wszystkim z Szatanem, a pojęcie „dobrego de- 


mona” zanikło. Anioły zaczęto przedstawiać jako istoty 
przeciwne demonom, a nie ich rodzaj. Ten model przy- 


; jęło chrześcijaństwo. Ponadto, w związku z jasną linią po- 


działu na dobro i zło, chrześcijaństwo nie przewidywało 
też miejsca na demony neutralne: różne duchy opiekuń- 
cze, półbogów, drobne bóstwa. Dlatego porozstawiano je 
po dwóch stronach barykady, przerabiając albo na dia- 
bły, albo na świętych. Wystarczy wspomnieć celtycką 
boginię Brigit, która awansowała na świętą Brygidę, albo 
greckiego bożka Pana, który swego rogato-kopytnego 
wyglądu użyczył samemu Szatanowi. Prosty lud zaś, za- 
wsze wiedzący swoje, zachował wprawdzie wiarę w isto- 
ty demoniczne, nieco odbiegające od oficjalnej definicji 
(na przykład różne wodniki, płanetniki czy elfy), jednak 
i tak zazwyczaj przypisywał im służenie diabłu albo 
przynajmniej wrodzoną złośliwość. No i często je minia- 
turyzował, odbierając wiele z dawnego splendoru. Tak 
oto, z demonów podziemi, powietrza, gór i lasów zrobiły 
się krasnoludki, skrzaty i elfy ze skrzydełkami. 


Demonologia - nauka o demonach 


Współcześnie słowo „demon” wywołuje skojarzenia 
jednoznaczne i zdecydowanie negatywne. Tak rozumia- 
nymi demonami zajmuje się specjalna „nauka”, zwąca 
się demonologią. Wbrew powszechnemu mniemaniu, 


nie jest to jakaś mityczna, tajemna wiedza, dostępna tyl- 
ko dla obłąkanych czcicieli ciemności. Demonologia to 
przede wszystkim dział teologii, koncentrujący się na 
kwestii Szatana — jego istnieniu oraz poczynaniach. Jej 
znawcy nie rysują pentagramów, nie wzywają żadnych 
mrocznych istot — za to zwalczają różne błędne, a groźne 
pomysły związane z demonami (przede wszystkim 
koncepcję, zakładającą istnienie dwóch równorzędnych 
bogów Zła i Dobra, nazywaną dualistyczną). Co ciekawe, 
nauka traktująca o aniołach istnieje odrębnie, pod mia- 
nem angelologii. 

Miano demonologii nosi również dział etnografii, zaj- 
mujący się demonami w sensie bardziej ogólnym 
i pierwotnym. Bada on ludowe wierzenia, dotyczące roz- 
maitych duchów pośrednich. Demonologię można także 
znaleźć w psychiatrii — istnieją bowiem osobnicy, którzy 
demony widzą wszędzie, na każdym kroku, czują się 
przez nie osaczeni i prześladowani. A takich należy 
już leczyć. 


Diabły i szatany 


99% opisów piekielnych hierarchii i funkcji to naj- 
prawdopodobniej rzeczy całkowicie wyssane z palca 
albo oparte na niejasnych i błędnie interpretowanych 
źródłach. Ich autorami są różne osoby zainteresowane 
demonami. Zdarzało się też, iż artyści przedstawiali swo- 
je wizje, owszem, inspirowane współczesną im wiedzą 


Mało kto wie, że opiekuńcze i miłosierne anioły również są 
demonami. Tyle, że demonami dobrymi, przychylnymi ludziom 


| na temat nieczystych duchów, jednak głównie pocho- 
; dzącą z ich bujnej wyobraźni. Potem przenikały one do 
i mitologii jako oficjalne przedstawienia zaświatów. Sztan- 


darowym przykładem jest Dante i jego kręgi piekieł, 


| opisane w „Boskiej Komedii”. 


Szczerze mówiąc, szczegółowych opisów piekła, hie- 


rarchii oraz imion jego mieszkańców i ich liczby jest 
; tyle, co autorów tych opisów. Prezentacja choćby nie- 
; wielkiej ich części grubo przekroczyłaby pojemność ca- 


łego rocznika FANTASY! Szczęśliwie, wszyscy (prawie) 


znawcy tematu są zgodni co do tego, że na czele piekiel- 


nych zastępów stoi Szatan — które to miano nie jest imie- 
niem, a nazwą „funkcji”, znaczy bowiem po prostu 
„Nieprzyjaciel”. Jest nim strącony z nieba anioł, nie ma 


już jednak pewności co do tego, który dokładnie i dla- 
i czego tak się splugawił. 


Kto jest władcą Piekła? 


Znany i nielubiany Lucyfer ma poważnych konkuren- 


tów, kto wie, czy nie mających do diabelskiego tronu 
: znacznie większych praw. Ponoć utożsamienie go z oso- 
; bą naczelnika piekieł to jakiś błąd w interpretacji Biblii, 


dokonany we wczesnym okresie istnienia chrześcijań- 
stwa. W każdym razie, wedle tradycji, przed swym upad- 


kiem Lucyfer był w niebie jednym z Cherubinów. 
i W tracie buntu prawdopodobnie walczył z archaniołem 
; Michałem, a obecnie lubi przybierać postać pięknego 


dziecka. Łączy się z nim planetę Wenus, Gwiazdę Poran- 


ną, nazywaną też po prostu Liycyferem (a to za sprawą 
; imienia tegoż demona, które znaczy „niosący światło”). 


Najpotężniejszym konkurentem do „stanowiska” wo- 


; dza piekieł jest dla Lucyfera zły anioł Samael (jego imię 
; znaczy „chwała Pana”), absolutnie najpotężniejszy ze 

; wszystkich aniołów, przewyższający każdego z osobna 

; 1 wszystkich razem wziętych. W związku z czym tak pysz- 
; ny, iż ważył się rzucić wyzwanie Bogu, za co został wraz 

; z kamratami srodze ukarany. Nic dziwnego, iż był mocny, 
; bo powstał szóstego dnia tworzenia, z blasku samego 

; Boga. Ponoć przed upadkiem pełnił funkcję Anioła 

; Smierci, między innymi zjawiając się jako jedna z plag 


egipskich oraz niszcząc Sodomę i Gomorę. Co zresztą 


nieco kłóci się z innymi opowieściami, wedle których 
i właśnie Samael, pod postacią węża, kusił Ewę, a potem 


spłodził z nią Kaina (niekoniecznie pod postacią węża). 


Ów demon przyjmuje najchętniej kształty zabójczo 
; przystojnego, rudowłosego mężczyzny. Łączy się z nim 
;_ planetę Mars. : 


Zydzi uważają też Samaela za męża demonicy Lilith, 


i pierwszej żony Adama, która uciekła od niego po tym, 

; jak odmówił uprawiania z nią miłości w pozycji „nie-po- 
: bożemu” (naprawdę!). No i stała się nierządnym demo- 
i nem, porywającym noworodki. 


Trzeci kandydat do roli piekielnego szefa to Belzebub, 


: który pierwotnie nie był zresztą żadnym upadłym anio- 

; łem, ale jakimś semickim bóstwem, któremu wyznawcy 
: jedynego Boga nakazali wieść piekielny żywot (choć, 

; oczywiście, dopisano mu anielski rodowód). Najprawdo- 
: podobniej zaczynał jako o semickie bóstwo miasta 

;  Akkron, którego imię, znaczące pierwotnie „pan na wy- 
: sokościach” (Baalzebul), zmieniono na „władcę much” 


(Beelzebub). Jako przywódcę sił zła wymienia się go 


i w Starym Testamencie, a w Nowym Testamencie 

; faryzeusze, chcąc oczernić Jezusa, zarzucają Mu, że wy- 

; pędzając demony z opętanych czyni to dzięki mocy Bel- 
;  zebuba. Według biblijnej tradycji, Belzebub był w nie- 

; ble jednym z Cherubinów, czyli prawdopodobnie tak jak 
; Lucyfer objawia się pod postacią dziecka. Ciekawostka 

: — do jego imienia nawiązuje głośna powieść „Władca 

; much” William Goldinga, gdzie, jakby na to nie spoj- 

: rzeć, szwarccharakterami są właśnie dzieci. 


Kto jest władc 


inferalnych otchłani? 


3 


Oto jedno z przedstawień Lucyfera — po- 
wszechnie uważanego za władcę Piekła 


7 A oto jeden z portretów Belzebuba - kolej- 


nego kandydata do piekielnego tronu 
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Demony zwykle przedstawiane były w taki sposób, aby 
odstraszyć i przerazić ludzi. Tymczasem wiemy, że 
najpotężniejsze z nich często ukazywały się w postaci ślicznych 
dzieci lub przystojnych młodzieńców. Jednak bestię powyżej 

trudno zaklasyfikować do któregokolwiek z tych gatunków 


Pogromcy demonów 


; ; nie z powodu niechęci do rozwiązłego pogaństwa) za 
Zbuntowane anioły ; odpowiedni wzorzec postury oraz fizjonomii uznano 
; brzydkiego bożka Pana, czyli inaczej fauna/satyra. Z ko- 
Sprzeczne są opinie co do konkretnych powodów strą- : lei ów faun/satyr to jedna z postaci pradawnego Rogate- 
cenia aniołów do piekła. Wiadomo, że zbuntowały się | go Boga, którego kult sięga co najmniej neolitu. Ów Bóg 
przeciw Bogu i spotkała je okrutna kara. Ale dlaczego ; był małżonkiem Wielkiej Bogini, a na głowie nosił jele- 
dokładnie się zbuntowały? Jedni twierdzą, że po stwo- | nie rogi, stanowiące ongiś atrybut władzy, siły i męsko- 
rzeniu człowieka aniołowie brali sobie ludzkie żony, pło- ści — zresztą podobno wiara w niego to efekt obserwacji 
dzili z nimi okrutnych gigantów oraz uczyli niewiasty : godowych obyczajów jeleni. Rogaty Bóg był istotą zbyt 
różnych występnych praktyk (na przykład czarów i ro- : potężną i niejednoznaczną moralnie, aby się go dało 
bienia makijażu) — a na Pana, mówiąc trywialnie, sobie ; przerobić na jakiegoś świętego — trafił więc do piekła 
bimbali. No i w końcu się doigrali. ; (jego towarzyszce powiodło się lepiej, bo wchłonął ją 
Druga, popularniejsza i bardziej romantyczna wersja ; kult Maryjny). Ciekawostka — w dawnej polskiej wsi wie- 
wydarzeń upadek aniołów wiąże z odmową złożenia : rzono, że demona można poznać po tym, iż nie rzuca cie- 
przez nich pokłonu pierwszemu człowiekowi, Adamowi. : niai że w jego oczach nie odbija się postać patrzącego. 
Samael (albo Lucyfer, albo i jeden, i drugi) nie chcieli z > 
podporządkować się ludziom, których uważali za stwo-  : Eg ZOXICYSCI — pogromcy demonów 
rzenia podrzędne i niewarte uwagi. Ich wszak Bóg stwo- : 
rzył z bezdymnego ognia, a nie z jakieś brudnej gliny, : Tak jak demonologia nie jest zakazaną wiedzą, również 
jak Adama. ; prawdziwi pogromcy demonów w niczym nie przypomi- 
Ciekawe rzeczy do powiedzenia na ten temat mają wy- : nają dzielnych wojowników. Są nimi egzorcyści, księża, 
znawcy islamu. Wedle nich stworzone z bezdymnego ; którym biskup udzielił pozwolenia na wypędzanie złych 
: ognia dżinny, były pierwszymi istotami, jakimi Bóg za- | duchów. Muszą być to ludzie o wielkiej odporności psy- 
da | l siedlił Ziemię. Jednak eksperyment się nie udał, okazały : chicznej i fizycznej, bowiem wyganiany demon potrafi 
| - się one złe i okrutne, i trzeba było z nimi zrobić porzą-  : cieleśnie zaatakować, a także zna i bezlitośnie wytyka 
dek. Karną ekspedycję poprowadził Anioł Światła, czyli : grzechy egzorcysty, starając się ugodzić go w najczulszy 
Lucyfer (mahometanie mówią o nim Azazel) — i po jej i 
sukcesie wbił się w pychę. Odmówił pokłonu Adamowi 
i ostatecznie wylądował w piekle wraz ze swymi po- 
| LONE plecznikami i dawnymi przeciwnikami. 


asg Wedle słów Nowego Testamentu, 
r) Jezus Chrystus wielokrotnie prze- 
pędzał złe duchy. Wystarczało mu 
tylko jedno polecenie, bowiem demo- 
niczne istoty zawsze korzyć się muszą 
przed boską mocą. 


Demoniczny wygląd 


A ask ARM 1 Znawcy tematu twierdzą, iż demony są w stanie przy- 
| brać każdą postać. Ponieważ jednak ich działania to 
głównie intrygi, knowania i sprowadzanie na manowce, 
zapewne preferują płeć piękną. Jednak najwcześniej 
wyobrażano sobie demony jako zwierzęta z wielkimi 
POT OOGCCIEKCIYCZZKCKZCWJ  paszczami, kłami i pazurami — czyli to, czego człowiek 
0) le zastępów niebieskich podczas kiedyś najbardziej się bał. Obecnie słowo ,„demon” na- 
buntu aniołów, ścierał się też z Lucyfe- suwa na myśl obraz paskudnego potwora z rogami, 
Cai w jc CCAADJoWorjSKZZCW nietoperzymi skrzydłami i koźlimi nogami. Jako że są 
Armageddonu. istotami plugawymi, w średniowieczu, kiedy ów wizeru- 
nek powstawał, zebrano po prostu do kupy elementy 
wyglądu, które wydawały się najpaskudniejsze i wzbu- 


dzały największy lęk. Z jakiś przyczyn (zapewne głów- 7 Demon, którego ujrzycie na pudełkach gry role-playing za- 


tytułowanej „Świątynia Pierwotnego Zła” 
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punkt. Zanim pogromcy złych duchów wkroczą do akcji, 
starannie rozpoznają przypadek, tak aby wykluczyć cho- 
robę psychiczną. Nierzadko konsultują się z lekarzem, 
często też proszą go o asystę. Do swej misji podchodzą 
bowiem niezmiernie poważnie i nie chcą narażać się 

na śmieszność. Samo wypędzanie diabła w wielkim 
uproszczeniu przypomina słowną utarczkę kapłana z de- 
monem, gdzie obaj przeciwnicy obrzucają się przekleń- 
stwami, przy czym księdza wspomaga wiara i krzyż. 
Egzorcysta stara się, aby wszystko przebiegało jak 
najmniej widowiskowo. Nie wolno mu robić z tego 
przedstawienia dla mediów. Należy też pamiętać, że 

w rzeczywistości demony przegania Bóg, a ksiądz jest 
tylko Jego narzędziem. I jeszcze przestroga — drogę do 
opętania otwiera złemu duchowi uprawianie praktyk 
okultystycznych, na przykład wiara w horoskopy i prze- 
powiednie wróżek. 


Demony z innych stron 


Jak wspominałem wcześniej, demony to nie tylko 
chrześcijaństwo. Od istot półboskich, dobrych lub złych 
(częściej złych), aż roi się w mitologiach całego świata. 
Była już mowa o dżinnach i o tym, że za demony uznać 
można wszystkich prawie mitologicznych przodków kla- 
sycznych ras fantasy: elfów, krasnoludów, gnomów. 
Demonami są również wszelkie opiekuńcze bądź szko- 
dzące duchy domostw, lasów, pól, zaświatów oraz powie- 
trza. A zatem są to i wodniki (demony wodne, zwykle 
powstające z topielców, szczególnie utopionych dzieci), 
i płanetnicy (demony powietrza, zsyłające deszcze oraz 
gradobicia), i nawet wampiry, zwłaszcza w znaczeniu 
pierwotnym — złośliwych duchów zmarłych. 


Demoniczny Tolkien 


Dzieła Tolkiena, będąc solidną i rasową mitologią, nie 
mogły obejść się bez swoich demonów. Można w tym 
wypadku wskazać jasne, wyraźne i pozostawiające nie- 
wiele wątpliwości zbieżności z religią chrześcijańską. 

A zatem Valarowie i Majarowie to anioły — pierwsi potęż- 
ni, o prawie boskiej mocy, drudzy słabsi, ale też niczego 
sobie. Melkor to Szatan, czyli zbuntowany, najpotężniej- 
szy z aniołów. Tym bardziej, że kiedy już staje się zły, 

to ci, którzy go wspominają, podobnie jak w Biblii 
unikają wymawiania jego imienia, zastępując je 

nazwą jego „funkcji” — Nieprzyjaciel albo Czarny Nie- 
przyjaciel (Morgoth). 

Lecz w przeciwieństwie do chrześcijaństwa, inne upa- 
dłe anioły nie były za karę strącone w otchłań przez 
wyższe siły. Zstępują do niej z własnej woli, skuszone 
przez Morgotha. I z własnej woli służą mu dosyć chętnie. 
Są to jednak anioły niższe, Majarowie, do których należą 
duchy ognia Balrogowie oraz potężny Sauron. Zaden in- 
ny Valar nie uległ skalaniu. Co ciekawe, demonem (Ma- 
jarem) jest również Gandalf, oczywiście od początku do 
końca działający po właściwej stronie. 

Sauron po upadku Morgotha stał się nowym Nieprzyja- 
cielem. Postępuje już w sposób bliższy chrześcijańskim 
demonom. Tak jak władza ponurego, czarnego Morgotha 
opierała się przede wszystkim na brutalnej sile i ter- 
rorze, Sauron działa subtelniej. Póki 
może, przybiera piękną 
postać, wodzi na poku- 
szenie i skutecznie 
namawia do grzechu. 
Dowodem tego jest 
choćby zatopienie Nu- 
menoru, do którego do- 
chodzi na skutek intryg 
Saurona. Tworzy też własne 
demony, Nazgule, których 
złowroga natura nie jest 
już rezultatem wyboru, ale przykrą 
konsekwencją pogoni za mirażami po- 
tęgi, roztaczanymi przez Pierścienie 
Władzy. Nazgule, ongiś wielcy królo- 
wie ludzi, chcąc wynieść się 
ponad to, co naznaczył im je- 
dyny Bóg, Iluvatar, zostają 
ukarani za pychę i niejako 


Oto jedna z grafik stworzona przez People Can Fly, autorów 
gry PAINKILLER, opowiadającej historię pogromcy demonów 


| strąceni do piekieł, stając się upiorami. Choć poniża ich 
; nie Bóg, a oszukańczy Szatan, który łudził ich wspaniały- 
i mi obietnicami, to i tak pozostają bliżsi obrazowi strąco- 
i nych aniołów niż Balrogowie. 


Demoniczne Koło Czasu 


Robert Jordan to obecnie chyba najpopularniejszy po 


i Tolkienie autor „dorosłego” fantasy. Dlatego też teraz on 
; trafia pod demonologiczną lupę.... Wygląda jednak na 

: to, że choć jego powieści olśniewają bogactwem przed- 

i stawianego świata, to w kwestii demonów Jordan zado- 

; wala się łączeniem czystej tradycji judeochrześcijański- 
;_ ej z tą przepuszczoną przez tolkienowski młyn. Głównym 
; przeciwnikiem jest Shaitan, nazywany także Ojcem 

; Kłamstw albo Ba'alzamonem (analogia widoczna na 

; pierwszy rzut oka). Nazwa jego siedziby to Shayol Ghul 


(szeol to po hebrajsku „otchłań ”) i tak jak tradycyjny 


; diabeł, wiele ma wspólnego z żywiołem ognia. Chrze- 

;  ścijański ślad to również najpotężniejsi, demoniczni 

; słudzy nieprzyjaciela — Przeklęci, którzy wcześniej byli 

; najlepszymi z Aes Sedai, czarodziejami o niemal boskiej 
; mocy (niekoniecznie złymi). Są więc w pewnym sensie 

; upadłymi aniołami. Za tolkienowski trop uznać można 

+ pomniejsze demony, Myrddraale, jako żywo przypomi- 

: nające Nazgule. Mają podobny wygląd (czarne płaszcze 
; i kaptury), podobne cechy (wzbudzanie grozy, niechęć 

; do przekraczania bieżącej wody). Różni ich jednak 

; pochodzenie — stanowią bowiem efekt udoskonalania 

| trolloków, jordanowskiego odpowiednika orków, zatem 


„genetycznie” są swoistymi uruk-hai. A same trolloki, 


: choć to istoty z krwi i kości, wyglądem przypominają 
; klasyczne wyobrażenia demonów — zwykle są roga- 
*_ te, ogólnie brzydkie i zdeformowane. 


Demo 
Lovecrafta 


Mitologia Lovecrafta, zwana też mitologią 
Cthulhu, to przede wszystkim opis dziwacz- 
| nych bogów różnej rangi oraz obcych, ko- 
smicznych ras — choć jeśli dobrze 
= się jej przyjrzeć i tam zna- 
a. leźć można demony. Do 

definicji bytów demo- 
nicznych pasują bowiem słynni 
"7 Wielcy Przedwieczni, z samym 

/ Cthulhu na czele. Choć też nazywani 

czasem bogami, w porównaniu z inny- 
mi boskimi istotami są raczej słabi (czasem 
nazywani rozumną rasą, istniejącą przed 
człowiekiem), a jednocześnie niewyobra- 


Pogromcy demonów 


Salomon — wedle okołobiblijnej 
7 legendy, kiedy król żydowski mo- 
dlił się o pomoc w budowie świątyni, 
Bóg posłał mu przez archanioła Rafała 
pierścień z pięcioramienną gwiazdą, 
dający władzę nad demonami. I rze- 
czywiście, chcąc nie chcąc, musiały 
one przybyć na wezwanie i pracować 
niewolniczo. 


4 Budda — gdy jeszcze jako Siddhar- 
tha Gautama zasiadł pod figow- 
cem, szukając oświecenia, dręczyła go 
demonica Mara, czarodziejka i pani 
złudzeń, w buddyzmie uosobienie zła. 
Po siedmiu tygodniach medytacji wy- 
grał z nią walkę, gromadząc wokół sie- 
bie bogów, i został oświeconym, czyli 
właśnie Buddą. 


Indra — jest to pochodzący z Indii 
7 bóg burzy i wojowników, przy- 
wódca innych bogów. I pogromca de- 


monów. 
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MITOLOGIA 


Oto kilka ciekawych 
postaci spoza kręgu 
chrześcijaństwa 


Alfowie — świetlane duchy ze 
A skandynawskiej mitologii, nie- 
rzadko konkurencyjne wobec bogów 
z plemion Asów i Wanów. „Przodko- 
wie” elfów z fantasy. 


Dewy — demony z mitologii staro- 
A żytnej Persji, rozsiewające zarazę 
i zwalczające wszelką religię. Od ich 
imienia pochodzi angielskie słowo 
„devil”. 


Ghul — arabski demon pustkowi, 
A przybierający kształt zwierzęcia, 
żywiący się trupami (często wygrze- 
bywanymi na cmentarzach), ewentual- 
nie małymi dziećmi. Ghula przedsta- 
wiano też jako piękną, młodą kobietę, 
kuszącą samotnych wędrowców i po- 
żerającą ich. 


Inkub/sukkub - wymyślony przez 
A średniowiecznych Europejczyków 
demon, nawiedzający śpiących ludzi 
(inkub kobiety, a sukkub mężczyzn) 
i robiący z nimi wielce nieprzyzwoite 
rzeczy (napastowani są przekonani, że 
to tylko erotyczny sen), zwykle po to, 
aby kraść męskie nasienie lub płodzić 
złych czarowników. Przykro to pisać, 
ale wizytami inkubów często tłumaczy- 
ły się grzeszne zakonnice... 


Jikininki — wielce niesympatyczne, 
A japońskie istoty pożerające trupy, 
a będące duchami ludzi ukaranych 
w ten sposób za chciwość. 


Pazuzu — 

mezopo- 
tamski demon, 

świetnie znany 


„Egzorcysta”. Uoso- 
bienie niosącego 
zarazę, południo- 
wo-wschodniego 
| wiatru. Wyobraża- 
ny ze zniekształ- 
coną głową, orli- 
mi skrzydłami, lwimi pa- 
zurami oraz żądłem skor- 
piona. 
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Chrześcijańskie demony były niegdyś aniołami, ale zostały 


strącone w otchłań przez okrutnego, bezlitosnego Boga... 


żalnie potężniejsi od ludzi. Czyni to zatem z nich byty 
pośrednie. Co więcej, Przedwieczni mają określone 
kształty, nie posiadają jednak ciała ani krwi. Jednocze- 
śnie zdolni są do fizycznych interakcji z otoczeniem, na- 
wet mogą umrzeć i zmartwychwstać. W pewnym sensie 
to strącone anioły — panowali bowiem nad światem, 

a obecnie spoczywają w grobowcach głęboko pod 
dnem morza, martwi, choć nie do końca... 


Demony ze „Star Wars” 


Tak! Tam również można je znaleźć, a w każdym razie 
byty kojarzące się z demonami... Przede wszystkim, na 
demony wyglądają (chodź w sensie „anielskim”) duchy 
zmarłych rycerzy Jedi. Niematerialne, jednak mogące 
wpływać na materię — pośrednio, poprzez rozmowy z ży- 
wymi, jak i bezpośrednio (duch Kenobiego, na Hoth, 
„naprowadza” Hana Solo, szukającego zaginionego 
Luke'a). Swoistymi demonami są też Lordowie Sith, 
zwłaszcza Imperator, Darh Vader i Darth Maul. Dwóch 
pierwszych tak silnie przeniknęła ciemna strona Mocy, 
iż de facto stali się istotami półboskimi, choć pierwotnie 
byli w pełni cieleśni. Potrafią wszak używać półboskich 
mocy i dzięki nim umykać śmierci, a panują nad swymi 


sługami dzięki grozie i strachowi (Vader) oraz kuszeniu 
i intrygom (Imperator). Z kolei Darth Maul, choć mniej 
u niego tajemnych mocy, ma wręcz typowy wygląd dia- 
bła: rogi oraz czarno-czerwoną skórę. Co ciekawe, jako 
że Sithowie to zwykle zdeprawowani rycerze zakonu Je- 
di, i tu mamy też motyw upadłych aniołów. 


Grające demony 


Wszelkiej maści demony (przede wszystkim złe) to też 
nieodzowny element gier fabularnych, osadzonych 
w rzeczywistościach fantasy. Zwykle jednak wymyślają- 
ce je osoby nie silą się na oryginalność, idąc szlakiem 
dawno już wytyczonym przez Biblię. Co zresztą owocuje 
czasem posądzeniami o satanizm (system ,,Dó.D”'). Pew- 
ną innowację wprowadza system ,Warhammer”, gdzie 
demony zwykle służą nie bogom Zła, a Chaosu (który 
jednak, w praktyce, od zła niewiele się różni). Ciekawa 
jest też koncepcja demonów z gry „Earthdawn” (nazy- 
wanych Horrorami), które są istotami z innego wymiaru, 
przybywającymi do świata materii za sprawą nadmier- 
nego wypełnienia go magią. W owym nowym świecie 
demony te objawiają się zarówno jako całkiem material- 
ne potwory, jak i jako podłe duchy, atakujące umysł oraz 
prowadzące na manowce. Istnieje też gra, w której moż- 
na wcielić się bezpośrednio w postać demona/anioła: 
„In Nomine Magnae Veritatis”. Sięga ona bezpośrednio 
do chrześcijaństwa, ale bardzo poważny temat walki 
Dobra ze Złem potraktowano w niej niepoważnie, 
wręcz głupkowato... 


Strzeżcie się demonów! 


Kwestia demonów zwykle jest bagatelizowana i ośmie- 
szana, mimo że kościół katolicki oficjalnie, choć z dużą 
ostrożnością, potwierdza istnienie złych duchów. Trudno 
zresztą, by tego nie robił, skoro demony są obecne za- 
równo w Starym, jak i Nowym Testamencie. Kto chce, 
niech nie wierzy. Jednak nawet dostrzegając w demo- 
nach sporo wymysłów ludzkiej wyobraźni, warto zacho- 
wać pewną dozę ostrożności. Powstrzymanie się od 
pogańskich praktyk, odrzucenie astrologii czy zawsze 
(i niestety) modnego satanizmu wiele nie kosztuje, na- 
wet osobę rozczarowaną chrześcijaństwem. Skoro w ist- 
nienie demonów niezależnie od siebie uwierzono w tylu 
rejonach świata, to może coś w tym jest. Nawet jeśli nie- 
koniecznie od razu diabeł rogaty. Po co głupio ryzyko- 
wać — wszak licho nie śpi... 


M Maciej Nowak-Kreyer, 
zdjęcia: arch. Wydawnictwa Bauer 


Przy scenkach z podręczników BU 
Warhammera średniowieczne h j 


reprezentacje piekła bledną... 
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Księga jesiennych demonów 
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Swój typ wpisz w treść wiadomości SMS (np. 
| dla głosu na „Katedrę” ]. Dukaja - CL.KS.KO5) 
i wyślij pod numer 


Koszt wysłania wiadomości wynosi 1.22 zł. Usługa dostępna 


Eugeniusz Dębski w Sieciach Era, Plus GSM oraz Idea. Na odpowiedzi czekamy 
T. X ł do końca marca. Dane osobowe zwycięzców zostaną wykorzy- 
ropem Aameleona stane wyłącznie w celach wysyłki nagród. 
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SLCSAM Van Helsing 


> Druga część słynnej trylogii 
„Swit umarłych” George A. Romero 
doczekała się powtórnej ekraniza- 
cji. W filmie pod tym samym 
tytułem zagrali Sarah Polley (,„eXi- 
stenZ ') i Ving Rhames (,,Pulp Fic- 
tion”). Fabuła? Wiadomo — tajemni- 
cza zaraza atakuje Stany Zjedno- 
czone, a z grobów powstają zmarli. 
Ciekawostką jest scenarzysta pro- 
jektu — James Gunn, autor tekstów 
do „Scooby-Doo” i... „Tromeo 
i]ulia”. 


v Reżyseria: Stephen Sommers 

u Występują: Hugh Jackman, 

u Kate Beckinsale, Richard Roxburgh 
4 Budżet: 150 mln 


v Premiera: maj 2004 

nimowany „Van Helsing: Misja 

w Londynie” zadebiutuje na płytach 

DVD w pierwszych tygodniach maja. 

W tym samym czasie telewizja NBC 

rozpocznie wyświetlanie serialu 
„Transylvania”. Wszystko po to, by 
jeden z najbardziej oczekiwanych filmów roku — „Van 
Helsing” Stephena Sommersa — sprzedał się jeszcze 
lepiej. Znajdujące się w kłopotach finansowych Uni- 
versal Studios stawia miliony dolarów na jedną, ale za 
to bardzo dobrą kartę! 

Tym razem reżyser „Mumii” przygotował opowieść 
o wymyślonym przez Brama Stokera zawodowym łow- 
cy wampirów, doktorze Abrahamie Van Helsingu. Ów 
niemłody już mężczyzna (Hugh Jackman) zostanie za- 
proszony przez władze niewielkiego państewka w Eu- 
ropie Wschodniej do udziału w tajnej misji. Czeka go 
naprawdę trudne zadanie: w okolicznych lasach grasu- 
je bowiem Wilkołak, na zamkach pojawia się sam hra- 
bia Dracula, nie brakuje też ludzi, którzy na własne 
oczy widzieli monstrum doktora Frankensteina. Głów- 
nemu bohaterowi w wyprawie towarzyszy Anna, 
dziewczyna, której rodzina poprzysięgła ścigać wąpie- 


<Ż Martin Scorsese wyproduku- 
je dla amerykańskiej telewizji 
dwugodzinny pilot serialu „Fran- 
kenstein”. Będzie to adaptacja po- 
pularnej powieści Mary Shelley, 

a słynny naukowiec okaże się ge- 
netykiem, marzącym o sklonowa- 
niu człowieka. Scenariusz pisze 
Dean Koontz. 


> Już w marcu na ekranach 
amerykańskich kin zadebiutuje 
thriller „Secret Window” z Johnny 
Deppem w roli głównej. Obraz po- 
wstał na motywach opowiadania 
Stephena Kinga. Przedstawia histo- 
rię pisarza, którego czeka bolesny 
rozwód z żoną oraz wizyta szaleń- 
ca. Maniak sądzi, że bohater skradł 
mu powieść. W filmie pojawią się 
też John Turturro („Barton Fink”), 
Charles Dutton, Timothy Hutton 

i Ving Rhames. 


<> Viggo Mortensen, filmowy 
Aragorn, wystąpił niedawno w ob- 
razie „Hidalgo” w reżyserii Joe 
Johnstona. Twórca „Rocketeera”, 
„Jumanji” i „Parku jurajskiego 3” 
tym razem opowiedział autentycz- 
ną historię konnego wyścigu przez 
ogniste piaski Arabii Saudyjskiej. 
W kosztującym 90 milionów dola- 
rów filmie zagrali też Omar Sharif 
i Malcolm McDowell. 


Ja Robot 


v Reżyseria: Alex Proyas 

% Występują: Will Smith, Bridget Moynahan, 
Alan Tudyk, James Cromwell 

4 Budżet: 100 mln 


> Dar posłuszeństwa ofiarowa- 
ny Elli przez wróżkę wydaje się 
spełnieniem jej najskrytszych ma- 
rzeń. Do czasu... Gdy dziewczyna 
spotyka księcia, sprawy się kom- 
plikują. „Ella Enchanted” to ekra- 
nizacja powieści autorstwa Gaila 
Carsona Levine. Zabierz swoje 
dzieci do kina! 


v Premiera: sierpień 2004 
rojektanci robotów wiedzą o tym do- 
skonale, lecz laikom należy się słowo 
wyjaśnienia. Otóż roboty projektuje 
się tak, by przestrzegały trzech pod- 
stawowych zasad. Po pierwsze, żadna 
z maszyn nie może skrzywdzić czło- 

wieka. Po drugie, robot musi wykonywać rozkazy czło- 

wieka, chyba że wchodzą one w konflikt z prawem 


> Keanu Reeves, słynny Neo 

z „Matriksa”, niemalże zginął na 
planie obrazu „Constantine” (ada- 
ptacja mrocznego komiksu „Hell- 
blazer '). Bohater filmu też ma 
kłopoty ze zdrowiem — cierpi na ra- 
ka płuc. Kiedy demony piekielne 
zgłaszają się po jego duszę, boha- 
ter zaczyna z nimi pertraktować. 
Chce „wygadać” sobie wolność 

i zdrowie... 


sw 
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rze aż na koniec świata. Co ciekawe, wciela się w nią 
Kate Beckinsale, która jeszcze niedawno grała wampi- 
ra w filmie „Underworld”. 

Czego nie należy się spodziewać? Na pewno klasycz- 
nego horroru — Sommers twierdzi, że bliższe jest mu 
kino przygodowe, malownicze plenery i zamki, wycię- 
te żywcem z neogotyckich komiksów. Zdjęcia kręcił 


więc w Pradze, Rzymie i Paryżu. Nieopodal Los Ange- 


les wzniósł olbrzymi drewniany zamek, przy budowie 
którego pracowało 250 osób. Zawiodą się też miłośni- 
cy klasycznych powieści Brama Stokera i Mary Shelley 
(która, pisząc dzieło swego życia, miała osiemnaście 


i lat!). Reżyser przygotował całkowicie nową fabułę, ze- 


rwał z wieloma stereotypami dotyczącymi wampirów, 
a bohaterom dał do rąk nieistniejącą w rzeczywistości 
broń. Sam Frankenstein bliższy jest cyborgowi niż ol- 
brzymowi, zszytemu z ciał morderców... 


ZAPOWIEDZ 


pierwszym. I po trzecie, robot ma obowiązek bronić 
siebie, dopóki nie będzie to oznaczać naruszenia praw 
pierwszego i drugiego. Nie ma więc najmniejszych 
szans, by robot zabił człowieka. A jednak detektyw 
chicagowskiej policji Del Spooner jest święcie przeko- 
nany, że to maszyna pozbawiła życia doktora Milesa 
Hogenmillera z U.S. Robotics. 

„Ja, Robot” to ekranizacja opowiadań Izaaka Asimo- 


va. Scenarzysta Jeff Vintar połączył wątki kilku różnych 


fabuł, dodając również własne spostrzeżenia i pomy- 
sły. Na reżyserskim stołku zasiadł Alex Proyas („Kruk”, 
„Mroczne miasto”). Na planie pojawił się również Will 
Smith i znany z „28 dni” Alan Tudyk. Młody aktor za- 
grał robota podejrzanego o morderstwo. Jego postać 
została następnie przetworzona za pomocą niezwykle 
drogiej technologii, zwanej „Dynamiką płynów”. Jej 


wcześniejszą wersję wykorzystano we „Władcy pier- 


ścieni” do animowania ruchów Golluma. 

Zdjęcia kręcono latem 2003 w Vancouver. Po mieście 
krążyli poprzebierani w cudaczne stroje statyści, a po 
ulicach jeździły samochody o futurystycznych kształ- 
tach. Producenci musieli zatrudnić specjalną firmę 
ochroniarską, by uniemożliwić fotografom-amatorom 
publikowanie w Sieci „materiałów wykradzionych 
z planu”. Oczywiście, bez powodzenia... 

Co ciekawe, „Ja, robot” nie jest jedynym dziełem 
Asimova, które wkrótce doczeka się filmowej adapta- 
cji. Tom Cruise produkuje „Koniec wieczności” (histo- 
rię technika, który dowiaduje się, że jego ukochana 
zostanie wkrótce zastąpiona przez dublerkę nowszej 
generacji), zaś wytwórnia Fox przymierza się do reali- 
zacji „Fundacji”. 


Aleksander 


Y Reżyseria: Oliver Stone 

Y% Występują: Colin Farrell, Anthony Hopkins, 
Angelina Jolie, Val Kilmer, Jared Leto 

% Budżet: 170 mln 

% Premiera: listopad 2004 


Egipt, by później wyprawić się do Indii. W Aleksandrii 
powitano go jak boga, w Babilonie uciekano przed nim 
z dzikim wrzaskiem. Nie wiadomo, jak umarł — przedaw- 
kował lek, został otruty czy też przegrał walkę z malarią? 
Film Olivera Stone'a (,„Pluton”, „JEK”) będzie opowia- 
dał o ośmiu latach podbojów Aleksandra oraz o jego ho- 
moseksualnym związku z Hephaistonem. Widzowie zo- 
baczą dziesiątki tysięcy statystów, największe starożytne 
miasta i wielkie bitwy z udziałem słoni. Olbrzymie sumy 
wydano na 20 tysięcy strojów z epoki, 3 tysiące mieczy, 
4 tysiące łuków i trzy razy tyle strzał, a także 300-osobo- 
wą orkiestrę, która wraz z Vangelisem nagra ścieżkę 
dźwiękową do filmu. W czasie zdjęć doszło do kilkuna- 
stu groźnych wypadków. Aktorzy spadali z koni, łamali 
nogi i ranili się mieczami. Grający główną rolę Colin 
Farrel wsadził sztylet w brzuch byłego boksera Gary 
Stretcha, zaś jego filmowa matka, Angelina Jolie, ośmie- 


AINA 


Shrek 2 


v Reżyseria: Kelly Asbury 
% Występują: animowany 
% Budżet: 90 mln 

% Premiera: lipiec 2004 


ewny hit lata, a zarazem uczestnik 
najbliższego festiwalu w Cannes. Hi- 
storia zaczyna się w momencie, gdy 
Shrek i Fiona wracają z podróży po- 
ślubnej i zastają w domu zaproszenie 
do rodzinnego zamku księżniczki. 


Państwo młodzi pakują osła na wóz i z duszą na ramie- 
niu wyprawiają się do odległego grodu. Rodzice 
dziewczyny nie zdają sobie sprawy, iż ich córka jest 


Macedoński 


szyła się publicznie, oświadczając, że Aleksander zmarł 


przed ukończeniem 20 roku życia. 


Choć trudno w to uwierzyć, film Olivera Stone'a to tyl- 
ko przedsmak uczty, jaka czeka osoby zainteresowane 


postacią Aleksandra Macedońskiego. Mel Gibson roz- 
;  waża bowiem wyprodukowanie, kosztującego 120 mln 


leksander Macedoński był jednym Ę 
z największych władców starożytności. 
Gdy miał 25 lat, władał już 90% znane- 
go mu świata. W ciągu zaledwie ośmiu 
lat przebył ze swą armią 22 tysiące 

mil, podbił Persję i bez walki zajął 


dolarów, serialu o jego życiu. Widzowie zobaczyliby 
dzieciństwo macedońskiego władcy, wszystkie najważ- 
niejsze bitwy, a także śmierć w Babilonie w czasie przy- 
gotowań do wyprawy na zachód. Swoją wersję wydarzeń 


przygotowuje też Baz Luhrman, chcąc powierzyć główne 


role aktorom, z którymi wcześniej współpracował (Le- 
onardo DiCaprio i Nicole Kidman). Wszyscy czekają jed- 
nak na wyniki finansowe filmu Stone'a. 


ogrzycą. Mają jednak inny problem — siostra Fiony zni- 
kła w tajemniczych okolicznościach. 
Czy animowany „Shrek 2” powtórzy sukces jednej 


z największych sensacji 2001 roku? Scenarzyści posta- 
; wili na humor, wrzucając do opowieści nieco zwario- 
; wanego, pozującego na Zorro kota w butach, a także 


Syreny, mające chrapkę na zielonego ogra. Według 
nieoficjalnych informacji, okaże się też, że Fiona nie 
była Shrekowi pisana. Na (nie)szczęście urocza ogrzy- 


| ca odnajdzie swą prawdziwą miłość i porzuci męża. 


Z kolei nowa ukochana zielonego stwora zadomowi się 


na ekranie dopiero w trzeciej części filmu, opowiada- 
: jącej m.in. o królu Arturze i rycerzach Okrągłego Sto- 


łu. Czyżby zatem szykował się rozwód? 
Bardziej prawdopodobnym wydaje się jednak, że to 
tylko plotka, mająca podgrzać atmosferę. Shrek będzie 


| walczył o serce swej ukochanej i wraz z osłem oraz ko- 


tem w butach wyruszy śladem żony. Po drodze towa- 
rzystwo opije się napojem upiększającym i wzbudzi 
tym nieufność lokalnych strażników. Nad spolszcze- 
niem pracują już tłumacz Bartosz Wierzbięta oraz akto- 
rzy Zbigniew Zamachowski, Jerzy Stuhr i Agnieszka 
Kunikowska. 

Ciekawa jest natomiast reakcja Disney'a na komer- 
cyjny sukces „Shreka”. Amerykański potentat zamknął 
w grudniu studio animacji tradycyjnej, ogłaszając, że 
w dzisiejszych czasach opłaca się kręcić wyłącznie fil- 
my „komputerowe ”, takie jak „Gdzie jest Nemo”. Tym- 
czasem miesiąc później Pixar potwierdził, że w 2005 
roku kończy współpracę z Disney'em. Może to ozna- 
czać, że Disney w ogóle zaprzestanie produkcji kino- 
wych filmów animowanych! 


i 2 Kilka lat temu rekordy popu- 
larności bił „Blair Witch Project” 

— nakręcony za kilkanaście tysięcy 
dolarów horror o wiedźmie, kryją- 
cej się w lasach nieopodal Burkit- 
tesville. Na tegorocznym festiwalu 
w Sundance pojawił się jego na- 
stępca. „Open Water” to trzymają- 
cy w napięciu thriller o rekinach, 
nakręcony przez małżeństwo Laury 
Lau i Chrisa Kentisa za niecałe 300 
tysięcy dolarów. Prawa do jego 
dystrybucji sprzedano na pniu! 


<> Steven Spielberg został pro- 
ducentem wykonawczym filmu 
„Fear Effect”. Scenariusz, na pod- 
stawie gry komputerowej z gatun- 
ku survival horror, pisze John Ro- 
gers, autor tekstów z „Catwoman”. 


=p Jim Carrey, Kate Winslett, Eli- 
jah Wood i Kristen Dunst w jednym 
filmie? Owszem! „Eternal Sunshine 
of the Spotless Mind”, na podsta- 
wie scenariusza Charlie Kaufmana 
(„Być jak John Malkovich”, „Nie- 
bezpieczny umysł”), to historia 
zwariowanego Joela. Jego dziew- 
czyna bierze udział w tajemniczym 
eksperymencie medycznym, w wy- 
niku którego zapomina o wszyst- 
kim, co łączyło się z jej chłopa- 
kiem. Załamany młodzieniec 
również kasuje sobie pamięć, zaś 
widz obserwuje jego coraz starsze 
wspomnienia, dotyczące Klementy- 
ny. Oczywiście Joel uświadamia so- 
bie, że wcale nie chce ukochanej 
zapomnieć, w związku z czym 
zaczyna szmuglować strzępki 
wspomnień w zupełnie inne rejony 
mózgu. Zakręcone... 


2 „Club Dread” to nowy nisko- 
budżetowy komediohorror z Billem 
Paxtonem (,„ Twister”) w roli głów- 
nej. Historia nie jest zbyt oryginal- 
na — oto na niewielką wysepkę 
nieopodal wybrzeży Kostaryki 
przybywa seryjny morderca... 


waż, Uwe Boll, autor horroru ,„Ho- 
use of the Dead”, wydaje kolejne 
miliony na prawa do ekranizacji 
gier komputerowych. Niedawno za- 
kończył zdjęcia do „Alone in the 
Dark” z Christianem Slaterem i Ta- 
rą Reid, a już szykuje „BloodRay- 
ne”, „Hunter: The Reckoning” 

i „Fear Effect”. Każdy z obrazów 
będzie kosztował około 25 milio- 
nów dolarów. 


= Nowy film Stevena Spielber- 
ga nie ma nic wspólnego z scien- 
ce-fiction. To oparta na faktach 
historia emigranta (Tom Hanks), 
którego samolot ląduje w Nowym 
Jorku dokładnie w chwili, gdy w je- 
go ojczyźnie wybucha wojna. Boha- 
ter nie ma więc dokąd wrócić, lecz 
rie może też oficjalnie wjechać do 
USA. Jego paszport po prostu traci 
ważność! W związku z tym mężczy- 
zna miesiącami koczuje na tytuło- 
wym „Terminalu”... 


lo 
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ŚWIAT FILMU 
Harry Potter i więzień 


2 Nowy film twórców „Epoki lo- 
dowcowej” przeniesie widzów do 
świata, w którym aż roi się od ro- 
botów. Młody konstruktor (jego 
głos podłoży Ewan McGregor), 
pracujący nad maszynami, które 
uczynią życie łatwiejszym, stanie 
do walki z podłym fabrykantem 
(Mel Brooks). Przy okazji zakocha 
się w uroczej robocicy (Halle Ber- 
ry) i... tajemnica rozwieje się 
dopiero po premierze tej kompute- 
rowej kreskówki — w marcu 2005. 


2 Bracia Wachowscy wycofali 
się z realizacji trzeciej części ,„Co- 
nana”, gdyż nie mogli dogadać się 
z reżyserem obrazu, Johnem Milliu- 
sem. Ten wciąż chce kręcić film, 
lecz nie wiadomo, czy zgodzi się na 
to Warner Bros. W końcu Wachow- 
scy to Wachowscy... 


2 W kwietniu rozpoczną się 
zdjęcia do kontynuacji horroru 
„Dog Soldiers”, opowiadającego 

o brytyjskich żołnierzach walczą- 
cych z wilkołakami. Film będzie 
kosztował 5.5 mln dolarów i zacznie 
się w tym samym momencie, w któ- 
rym skończyła się część pierwsza. 


2 Druga część fabularnej wer- 
sji kreskówki „Scooby-Doo” zade- 
biutuje w USA pod koniec marca. 
Tym razem dzielna załoga zmierzy 
się z potworami, nękającymi 
miasteczko Coolsville. W firmie 
Warner Bros trwają już prace nad 
trzecią częścią cyklu. Swoją drogą, 
to skandal, co oni zrobili ze Scrap- 
py-Doo... W szczeniakuuuuu siła! 


2 Terry Gilliam, członek kome- 
diowej trupy Monty Python i reży- 
ser „Brasil” i „12 małp”, montuje 
w chwili obecnej swój najnowszy 
obraz. Akcja „Braci Grimm” toczy 
się w czasach napoleońskich i opo- 
wiada o dwóch młodzieńcach, wci- 
skających wieśniakom, że będą ich 
bronić przed potworami i duchami. 
Francuskie władze postanawiają 
ściągnąć „egzorcystów” do lasów 
na niemieckim pograniczu, gdzie 
doszło do serii zagadkowych mor- 
derstw. W filmie występują m.in. 
Matt Damon i Monica Belucci. 


2 Alamo to dla Amerykanów 
miejsce święte. To w tej twierdzy 
Sam Houston, Jim Bowie i Davy 
Crockett bronili się przed wojska- 
mi meksykańskiego generała Santa 
Ana. „Alamo” to również kosztują- 
cy blisko 100 mln dolarów film hi- 
storyczny, o którym już dziś mówi 
się, że powalczy o Oskary. 


=p Myrick i Sanchez, autorzy 
„Blair Witch Project”, chcą nakrę- 
cić trzecią część tego kultowego 
już horroru. Tym razem domagają 
się pełnej kontroli nad produkcją. 
W czasie realizacji nieudanej czę- 
ści drugiej niewiele mieli do po- 
wiedzenia... 
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Azkabanu 


% Harry Potter i więzień Azkabanu 

% Reżyseria: Alfonso Cuaron 

% Występują: Daniel Radcliffe, Emma Watson, Gary 
Oldman, Emma Thompson 

u Budżet: 110 mln 


4 Premiera: czerwiec 2004 
ladym świtem dnia 31 stycznia kilka- 
dziesiąt tysięcy polskich dzieci wy- 
pełzło ze swoich łóżek, by tuż przed 
wschodem słońca stanąć przed księ- 
garniami. Po paru godzinach było już 
wiadomo, że „Harry Potter i Zakon 

Feniksa” będzie najlepiej sprzedającą się książką 

2004 roku. Jaką szansę na powtórzenie tego sukcesu 

ma kinowy „Więzień Azkabanu”? Dużą. Historia tajem- 

niczego Syriusza Blacka, uciekiniera z najcięższego 
więzienia dla czarodziejów, w opinii wielu czytelników 
uchodzi za najbardziej przerażającą z dotychczaso- 
wych opowieści o Potterze. Grozę sieją zwłaszcza bez- 
duszni dementorzy — nic dziwnego, że wytwórnia War- 
ner Bros jak dotąd nie ujawniła ich wizerunku. Wieść 
niesie, że specjaliści od efektów specjalnych dopraco- 
wywali ich wizerunek przez sześć długich miesięcy. 
W nowym. filmie wiele się zmieniło. Miejsce Chrisa 
Columbusa na reżyserskim stołku zajął Meksykanin 
Alfonso Cuaron, autor wielu erotyków oraz takich ob- 


; razów jak „Wielkie nadzieje” i „I twoją matkę też”. Na 
; planie pojawił się też demoniczny Gary Oldman 


(zagrał Syriusza), szekspirowska aktorka Emma 


i Thompson oraz znany z „Jeźdźca bez głowy” Michael 


Gambon, człowiek o wyjątkowo nieprzyjemnym wyra- 
zie twarzy. Zastąpił on zmarłego na raka Richarda Har- 
risa (profesor Dumbledore). Zabrakło natomiast Johna 
Cleese'a, grającego w poprzednich odcinkach Prawie- 
Bezgłowego Nicka. Na szczęście sympatyczny duch 


i wróci w części czwartej. Mimo wielu „nowych” osób 


na planie panowała ciepła, rodzinna atmosfera, której 
nie zakłóciło zdemolowanie przez wandali słynnego 


| pociągu, przewożącego uczniów do Hogwartu. Nic 


dziwnego — o odpowiedni nastrój w ekipie dbał nie 
tylko reżyser, ale i iluzjonista Paul Kieve, którego wy- 


najęto do opieki nad młodymi magami. 


Alien vs Predator 


v Reżyseria: Paul W.S. Anderson 

u Występują: Sanaa Lathan, Lance Henriksen, Raoul 
Bova, Ewen Bremner 

u Budżet: 60 mln 

v Premiera: listopad 2004 


ydawnictwo Dark Horse Comics 
jako pierwsze wpadło na po- 
mysł, by postawić naprzeciwko 
siebie Obcych i Predatorów. 
Przygotowany przez Randy 
Stradley'a komiks „Aliens vs 


Predator” odniósł olbrzymi sukces i zapoczątkował ca- 
łą serię fan-zinów, książek i opowiadań, systemów ro- 
le-playing i gier komputerowych. Jednak stworzony 
przed 12 laty scenariusz długo nie mógł doczekać się 
ekranizacji. W 1999 roku trafił nawet na karty książki 
Chrisa Gore'a „50 najlepszych filmów, których nigdy 
nie nakręcono”! 

I pewnie by go nie nakręcono, gdyby nie powrót mo- 


dy na horrory. Sukcesy „Event Horizon” i „Pitch Black” 


przekonały producentów do wyłożenia 60 mln na film 
i ściągnięcia na plan Lance'a Henriksena (android Bi- 
shop z drugiej części „Obcego”) oraz reżysera Paula 

Andersona („Resident Evil”). Jednocześnie fabułę ob- 


niejsze. Dla podkreślenia tego faktu zmieniono tytuł 
produkcji na „Alien vs Predator”. 

Ekspedycja naukowa odkrywa wśród lodów Antark- 
tydy kompleks antycznych piramid. Na miejsce 
przybywają archeolodzy dowodzeni przez ekscen- 
trycznego naukowca Charlesa Weylanda. Ich zdaniem, 
ruiny są znacznie starsze od tych z Egiptu czy Meksy- 
ku, a zbudowały je istoty, które niegdyś władały Zie- 
mią. Badając korytarze jednej z piramid, naukowcy 


znajdują zamrożone istoty pozaziemskiego pochodze- 
nia, które — jak się wydaje — żywiły się ludźmi. Na 
miejscu jest też pięciu nastoletnich wojowników z ko- 
smosu, którzy przybyli na Ziemię, by w starciu ze 
„zwierzyną łowną” udowodnić swą dojrzałość. Starcie 
Predatorów i Obcych jest dla naukowców jedyną szan- 
są przetrwania. 

Film realizowano metodą tradycyjną, zastępując 
efekty specjalne modelami i robotami. Nie zmieniono 


wyglądu obu bestii, przygotowano za to gotyckie wnę- 
razu przeniesiono z odległej przyszłości w czasy teraź- : 


trza statku kosmicznego Predatorów. Większość 
dekoracji rozebrano po zakończeniu zdjęć, co może 
oznaczać, że „Alien vs Predator 2” szybko nie powsta- 
nie. Producenci zdecydowanie odrzucają też pomysł 


: realizacji innego komiksu Dark Horse, zatytułowanego 


„Batman vs Predator”. Nic straconego — scenariusz 
„Predatora 3” autorstwa Roberta Rodrigueza („Despe- 


: rado”) krąży już od dłuższego czasu po Hollywood, zaś 
: powrót do świata „Obcego” rozważa sam Ridley Scott. 


Pasja 


% Reżyseria: Mel Gibson 

uv Występują: James Caviezel, Monica Bellucci, Ro- 
salinda Celentano 

4 Budżet: 25 mln 


A Premiera: marzec 2004 

eszcze dwa lata temu nikt w Hollywood 
nie wierzył, że Mel Gibson zdoła nakręcić 
„Pasję”. Popularny aktor miał na swoim 
koncie filmy ambitne, takie jak ,„Hamlet” 
czy „Człowiek bez twarzy”, lecz przecięt- 
nemu Amerykaninowi wciąż kojarzył się 

z Mad Maxem i zwariowanym Martinem Riggsem 

z „Zabójczej broni”. Znaleźli się jednak ludzie, którzy 

Gibsonowi zaufali. Producenci wyłożyli śmieszną jak 

na amerykańskie warunki sumę 25 milionów dolarów 

i zgodzili się, by reżyser poszedł na całość. Dzięki 

temu film jest wierną i aż do bólu realistyczną relacją 

z 12 ostatnich godzin życia Jezusa Chrystusa, włącznie 

z Ostatnią Wieczerzą i naturalistyczną Drogą Krzyżową. 

Gibson podszedł do tematu bardzo poważnie. Scena- 

riusz Pasji” (innymi słowy Męki Pańskiej) omawiał 

z najlepszymi włoskimi teologami. Na plan ściągnął zna- 

komitych aktorów. W rolę Jezusa Chrystusa wcielił się Ja- 

mes Caviezel, znany z ciekawej roli w „Hrabim Monte 

Christo”. Maryję zagrała Maja Morgenstern, Marię Mag- 

dalenę Monika Belucci, zaś zwierzchnika biczowników 

Polak — Romuald Kłos. Co ciekawe, aktorzy zgodzili się 

grać wyłącznie w językach łacińskim i aramejskim. Gib- 

son planował nawet wyświetlać film bez napisów, jednak 

ostatecznie uległ naciskom przerażonych producentów. 


Resident Evi 


v Reżyseria: Alexander Witt 

4% Występują: Milla Jovovich, Sienna Guillory, Oded 
Fehr, Jared Harris 

u Budżet: 50 mln 


v Premiera: październik 2004 
wobodna adaptacja gry komputerowej 
RESIDENT EVIL 3: NEMESIS, a zarazem 
kontynuacja przebojowego filmu z 2002 
roku. Akcja „Apokalipsy” zaczyna się 
dokładnie w momencie, w którym koń- 
czą się wydarzenia opisane w części 
poprzedniej. Młoda dziewczyna imieniem Alice (Milla 
Jovovich) wydostaje się z kompleksu badawczego kor- 
poracji Umbrella. Trafia na ulice miasteczka Racoon 
City. Pierwsze, co widzi, to poprzewracane samochody, 
płonące śmietniki i rozwalone wystawy sklepowe. 
Okazuje się, że spod kontroli naukowców wyrwał się 
tajemniczy wirus, który zamienia ludzi w zombie. 
Wkrótce później Alice spotyka innych cudownie oca- 
lonych, w tym Jill Valentine (Sienna Guillory). Dziew- 
czyny szybko znajdują wspólny język i wspólnie 
walczą o przeżycie. Zagrażają im jednak nie tylko 
umarlaki, ale i potężny potwór Nemesis... 

Nawet zupełnie nieprzytomny widz od razu zauważy, 
że „Resident Evil: Apocalypse” przypomina chwilami 
bardzo ciepło przyjęty horror „28 dni później”. Jednak 
Paul Anderson, scenarzysta, a zarazem reżyser części 
pierwszej, twierdzi, że nie ma mowy o plagiacie. Ujaw- 
nia za to kolejne tajemnice — krwiożercze, pozbawione 
skóry psy, pojawienie się poruszającego się na wózku 
naukowca Charlesa Ashforda (który maczał palce 
w zabójczym wirusie), a także Carlosa Olivery, dowo- 
dzącego siłami porządkowymi korporacji Umbrella. 
Końcówka sugeruje ponoć powstanie „Resident Evil: 


Afterlife". Według Andersona podtytuł „Nemesis” zo- 


Pełna przemocy „Pasja” jeszcze przed premierą wy- 


wołała skandal. Środowiska żydowskie oskarżyły jej 


twórców o antysemityzm i domagały się wstrzymania 
dystrybucji filmu. Obrazowi byli też niechętni katolicy, 
lecz tych Gibson zdołał przekonać do swojego dzieła, 
organizując liczne pokazy (w tym i w Watykanie). Do- 
piero wtedy ,Pasją” zainteresowali się polscy, a także 
amerykańscy dystrybutorzy. Dziś wiadomo, że film od- 
niesie sukces. W USA wejdzie do kin w 2000 kopii, 

a więc w ilości porównywalnej z największymi przebo- 


jami. Bilety w przedsprzedaży rozchodzą się jak ciepłe 
i bułeczki — plotka głosi, że jedna ze społeczności lokal- 


nych w ciemno wykupiła 80 tysięcy wejściówek. 


W Polsce zaś filmy religijne od lat cieszą się gigan- 


tyczną popularnością. Sukcesy „Faustyny” i „Prymasa” 


pozwalają wierzyć, że obraz spokojnie przekroczy ma- 


giczną barierę miliona widzów. 


: Apocalipse 


stał zmieniony na „Apocalypse” po gigantycznej po- 
rażce filmu „Star Trek: Nemesis”. 

Sęk w tym, że reżyserem obrazu został ostatecznie 
debiutant Alexander Witt. Wcześniej pracował on jako 
drugi operator przy takich produkcjach jak „Gladia- 
tor”, „xXx”, „Helikopter w ogniu” czy „Twister”. 


Widowiskowe kino akcji zna więc od podszewki i na 
; pytanie o klucz do sukcesu odpowiada: „więcej ognia 


i krwi, więcej efektów specjalnych, a przede wszyst- 
kim zaskakujące zwroty akcji”. W Hollywood boją się 


jednak o „Apocalypse”. Producenci planują ograni- 


czyć kampanię reklamową, towarzyszącą premierze, 


i zastanawiają się nad wycięciem co bardziej krwa- 
i wych scen, tak by film zyskał kategorię wiekową PG- 


13. Przyczyna? Nakręcony niedawno „House of the 
Dead”, adaptacja innej gry komputerowej o ataku tru- 
pów, sprzedał się nadzwyczaj kiepsko. 


=> Ostatnia rola gubernatora 
Schwarzeneggera? Turecki książę 
w ekranizacji „W 80 dni dookoła 
świata” Juliusza Verne. Film został 
nakręcony na zlecenie wytwórni 
Disney'a, zaś wystąpili w nim Jac- 


kie Chan, Kathy Bates, John Cleese 
i Steve Coogan. Amerykańscy kry- 
tycy typują obraz na czarnego ko- 
nia letniego sezonu filmowego. 
Czarny koń za 110 mln dolarów? 
Wolne żarty! 


4 „Upiór w operze” Webbera 
powróci na duży ekran! Wielki suk- 
ces musicalu „Chicago” sprawił, że 
projektem zainteresował się sam 
Joel Schumacher („Telefon”, „Bat- 
man i Robin ''). Paskudę z przybyt- 
ku kultury zagra sam Gerard Bu- 
tler. Polscy widzowie pamiętają go 
z tytułowej roli w „Draculi 2000” 
oraz filmów „Władcy ognia” i ,„La- 
ra Croft: Kolebka życia”. 


> Bill Nighty podbił serca wi- 
dzów brawurową rolą starzejącego 
się rockmana w filmie „To właśnie 
miłość”. Teraz gra w adaptacji po- 
wieści Douglasa Adamsa „Autosto- 
pem po galaktyce”. Jest to historia 
międzygalaktycznego podróżnika, 
przygotowującego przewodnik po 
kosmosie, który odkrywa, że Zie- 
mia już niedługo zostanie zniszczo- 
na, gdyż leży na środku autostrady. 


> Ashton Kutcher, aktor znany 
bardziej z „życiowej” roli młodziut- 
kiego kochanka Demi Moore niż ze 
słabiutkich komedii pokroju „No- 
wożeńców”, na dobre zaintereso- 
wał się kinem science-fiction. Jego 
najnowszy obraz — „Butterfly Ef- 
fect” — w Stanach okazał się spo- 
rym sukcesem komercyjnym. 
Mroczna opowieść o podróży 

w czasie celem uniknięcia trauma- 
tycznych przeżyć z dzieciństwa, 
spodobała się też na opiniotwór- 
czym festiwalu w Sundance. 


> Kontynuacja „Głupiego 

i głupszego” — przebojowej kome- 
dii z Jjmem Carrey'em — okazała 
się całkowitą klapą. Niektórzy ana- 
litycy rynku filmowego do dziś nie 
mogą wyjść z podziwu, jak można 
było nakręcić sequel bez głównej 
gwiazdy oryginału i jeszcze liczyć 
na sukces. Co gorsza, na podobny 
pomysł wpadli producenci „Ma- 
ski”. W filmie „Syn maski” zabrak- 
nie Carrey'a, pojawią się za to Ja- 
mie Kennedy i Traylor Howard. 
Główny bohater, wzięty grafik, do- 
robi się bobasa o niecodziennej 
mimice twarzy... 


> Akcja „The Village” M. Night 
Shyamalana (twórcy „Szóstego 
zmysłu” i „Znaków ”') toczy się pod 
koniec XIX wieku w rolniczej Penn- 
sylvanii. Widzowie poznają losy 
prostych mieszkańców niewielkiej 
wioski otoczonej przez lasy, w któ- 
rych mieszkają „legendarne stwo- 
ry i bestie”. Na ekranie pojawią się 
Judy Greer, William Hurt, Joaquin 
Phoenix, Adrien Brody, Ashton Kut- 
cher i Sigourney Weaver. 


„7 


FANTASY 


"ŚWIAT FILMU 


=ż Garfielda znają chyba wszy- 
scy miłośnicy komiksów. Wymyślo- 
ny przez Jima Davisa cyniczny, 
leniwy tłuścioch wkroczy w tym ro- 
ku na ekrany kin. Futrzak nie ma 
wyboru — psa Oodie porwał pe- 
wien nikczemny człowiek i Gar- 
field jest jedynym kotem w okolicy, 
który może mu pomóc. Bo na Jona 
Arbuckle to nie ma co liczyć... 


ży Warner Bros szuka pieniędzy 
na ekranizację sequelu „The Go- 
onies”, niezwykle popularnej ko- 
medii przygodowej z 1985 roku. 
Reżyser Richard Donner zastana- 
wia się, czy nie zrezygnować ze 
współpracy z hollywoodzkim po- 
tentatem. Znalezienie kasy u nieza- 
leżnych producentów byłoby, jego 
zdaniem, łatwiejsze. 


=» W kwietniu w Meksyku roz- 
poczną się zdjęcia do „Powrotu 
Zorro”, kontynuacji filmu sprzed 
pięciu lat. W rolach głównych po- 
nownie wystąpią Antonio Bande- 
ras, Anthony Hopkins i Catherine 
Zeta-Jones. 


=) Dark Water” i „The Grudge” 
to dwa japońskie horrory, których 
amerykańskie wersje pojawią się 
w tym roku w kinach. Szczególnie 
atrakcyjnie zapowiada się ten dru- 
gi tytuł — historia klątwy, która 
dopada każdego, kto umiera 

w gniewie. Z'kolei w listopadzie 
odbędzie się premiera amerykań- 
skiej wersji „Ring 2”. Polscy widzo- 
wie znają już fabułę obrazu, amery- 
kańscy nie - japoński „Ring” w ogó- 
le nie wszedł do kin w tym kraju. 
Przyczyna? Prawa do jego dystrybu- 
cji wykupił producent filmu. 


=p Wielka anakonda z amazoń- 
skiej dżungli tak bardzo spodobała 
się widzom, że producenci z firmy 
Sony zdecydowali się nakręcić se- 
quel. W „Anacondas: The Hunt for 
the Black Orchid” grupka śmiał- 
ków wybierze się na Borneo. 
Dostaną sprzęt i kasę od dużego 
koncernu farmaceutycznego, wie- 
rzącego, że z rosnącej tam, bardzo 
rzadkiej czarnej lilii da się stwo- 
rzyć cudowny lek, opóźniający sta- 
rzenie się skóry. Na miejscu okaże 
się, że lek owszem, można opraco- 
wać, lecz w tej chwili korzysta z nie- 
go stado dużych, głodnych węży. 


=. „Sahara”, bestsellerowa po- 
wieść Clive'a Cusslera, zostanie 
przeniesiona na duży ekran. Będzie 
to opowieść o tajemniczej choro- 
bie, dziesiątkującej mieszkańców 
Północnej Afryki. Agent Pitt oczy- 
wiście rozwiąże tę zagadkę... 


=$ Nicolas Cage postanowił 
przywrócić kino przygodowe do 
życia. W filmie „National Treasure” 
wraz z grupą archeologów wyruszy 
w niebezpieczną podróż, by odna- 
leźć cenny skarb. Ukryli go... Geor- 


ike 
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Troja 


% Reżyseria: Wolfgang Petersen 

3% Występują: Brad Pitt, Eric Bana, Orlando Bloom, 
Diane Kruger, Sean Bean 

A Budżet: 115 mln 


% Premiera: maj 2004 
oszło jak zwykle o pieniądze. Wkrót- 
ce po premierze „Gladiatora” i wiel- 
kim sukcesie „Drużyny pierścienia” 
hollywoodzcy analitycy zauważyli, że 
ludzi znów interesują widowiska hi- 
storyczne w stylu „Kleopatry”. Wiel- 
kie bitwy i dziesiątki znanych nazwisk w obsadzie są 
w stanie przyciągnąć do kin miliony widzów. Na gwałt 
zaczęto więc szukać tematów. Znaleziono ,„Hannibala” 
i „Aleksandra Macedońskiego”. Producentom nie po- 
dobało się jednak, że obaj wielcy wodzowie skończyli 
nienajlepiej, a w ich życiu brakowało namiętności, ma- 
gii i dramaturgii znanej z bajek Tolkiena. Ktoś wpadł 
wówczas na pomysł, by nakręcić „Iliadę”. 
Amerykanie zabrali się do tego projektu z charakte- 
rystycznym dla siebie optymizmem. W jednym 
z pierwszych wywiadów przedstawiciel studia Warner 
Bros stwierdził, że wytwórnia skontaktowała się nie- 
dawno z Homerem i wykupiła prawa do ekranizacji je- 
go najlepszej powieści. Sprawę zatuszowano, zanim 
ktokolwiek o niej usłyszał. Zalano jednocześnie Sieć 
kolejnymi szczegółami dotyczącymi produkcji. Zatrud- 
niono znanego reżysera (Wolfgang Petersen zasłynął 
„Niekończącą się historią”, w konwencji s-f nakręcił 
też „Mojego własnego wroga”), a także aktorów: Brada 


Król Artur 


v Reżyseria: Antoine Fuqua 

% Występują: Clive Owen, Keira Knightley, Stellan 
Skarsgaard, Til Schweiger 

Y Budżet: 70 mln 


% Premiera: lipiec 2004 
ydawałoby się, że kapitalny mi- 
niserial „Merlin” z 1998 roku 
raz na zawsze pokazał, jak nale- 
ży kręcić filmy o czasach króla 
Artura. Znakomita obsada (Sam 
Neil, Helena Bonham-Carter, 

John Gielgud, Rutger Hauer, Miranda Richardson), 

świetne efekty specjalne oraz niesamowity klimat 

przyniosły obrazowi kilkadziesiąt nagród na niemal 
wszystkich najważniejszych festiwalach s-f. Jednak 
reżyser tegorocznej wersji, Antoine Fuqua, zwykł two- 
rzyć filmy mniej bajkowe. Jego „Łzy słońca” czy wcze- 
śniejszy „Dzień próby” chwalono za realistyczne, 
niekiedy bardzo brutalne podejście do tematu. Nic 
więc dziwnego, że „Król Artur” utrzymany będzie 

w duchu legendarnego „Excalibura” Johna Boormana. 

Akcja filmu toczy się w 450 roku n.e. Przeżywające 
kryzys Imperium Rzymskie traci kontrolę nad Wyspa- 

mi Brytyjskimi, te zaś pogrążają się w chaosie. Raz po 

raz na zielonych polach Albionu dochodzi do krwa- 

wych bitew, po których wilki długo nie narzekają na 
głód. Aby zapobiec kolejnym konfliktom, Artur powo- 
łuje Okrągły Stół. Miejsce, w którym najświetniejsi 
rycerze mogliby się zbierać, zażegnywać konflikty 

i dyskutować o losach państwa. W filmie pojawiają się 

Lancelot, Tristan, Gallahad i Cedryk, a także Merlin 

i Ginewra. Nie będzie za to Morgan Le Fey, królowej 

Mab i Mordreda. 


Pitta (grecki wódz Achilles), Erica Banę (Hektor), Or- 
lando Blooma (książę Parys), Seana Beana (Odyseusz), 
Petera O'Toole (król Priam) i modelkę Dianę Kruger 
(piękna Helena, sprawczyni całego nieszczęścia). Zre- 


zygnowano za to z postaci wieszczki Kasandry, która 
; przewidziała upadek miasta. Homer niewiele o niej pi- 


sał, ale w mitach grała niezwykle ważną rolę... 
Zdjęcia do filmu kręcono latem ubiegłego roku na 

Malcie i w Meksyku. Scenarzyści wybudowali tam gi- 

gantyczną makietę starożytnego miasta (kilka razy 


większą od tej z „Quo Vadis” Kawalerowicza), a także 


drewnianego konia, sięgającego pięciu pięter. Uszyto 
też kilka tysięcy kostiumów i wytopiono kilkanaście 
tysięcy plastikowych mieczy. W scenach bitewnych ak- 
torów zastępowała sześćdziesięcioosobowa grupa ka- 
skaderów. Nie uniknięto jednak wypadków — Brad Pitt 
uszkodził kostkę, co opóźniło prace nad „Troją” i nad 
przygotowywanym jednocześnie „Ocean's Twelve”. 
„Troja” Petersena nie będzie pierwszą ekranizacją 
eposu Homera. W 1956 roku na duży ekran przeniósł 


ją Robert Wise, reżyser pierwszego kinowego „Star 
: Treka”. 


Niestety, olbrzymi zawód spotka osoby, oczekujące 


widowiskowych efektów specjalnych towarzyszących 
potężnym czarom. Scenarzyści „Króla Artura” starają 


się bowiem ominąć magiczną otoczkę arturiańskiej le- 


gendy i poprzestać na historycznych przekazach. 


Zgodnie twierdzą, że fascynuje ich polityczno-wojsko- 


wa sfera życia młodego władcy, a także autentyczny 
; koloryt epoki. Na prośbę fanów wrzucili jednak do 


scenariusza m.in. ciężkie miecze rodem z XIV wieku 


i kamienne mury wokół kamiennych zamków, o któ- 
; rych wspomina przypowieść. W rzeczywistości podsta- 
; wowym budulcem w V wieku było drewno. 


Choć za obrazem stoi studio filmowe Walta Disney'a, 


; na planie nie brakuje specjalistów od farby koloru 
; czerwonego. Współpracuje z nimi Sławomir Idziak, 
; polski operator, autor zdjęć do obrazów „Gattaca” 
; i „Helikopter w ogniu”. Premierze filmu towarzyszyć 


ma intensywna kampania reklamowa. Na wideo trafi 
obraz „Miecz w kamieniu”, opowiadający o młodości 


króla Artura, zaś telewizja NBC wyświetli stosowny mi- 
: niserial. 


The Chronicles of Riddick 


v Reżyseria: David Twohy 

A Występują: Vin Diesel, Ja Rule, Judi Dench, 
Colm Feore 

% Budżet: 50 min 

% Premiera: wrzesień 2004 


ilm „Pitch Black” był jedną z najwięk- 
szych niespodzianek 2000 roku. Na- 
kręcony za marne 23 miliony dolarów, 
przyniósł producentom kilkukrotnie 
większy zysk. Z Vina Diesela uczynił 
gwiazdę kina akcji (,„xXx”, „Szybcy 


i wściekli”), a reżyserowi Davidowi Twohy umożliwił 
porzucenie scenopisarstwa („Waterworld”, „GI Jane”, 
„Impostor”) i zajęcie się kręceniem wysokobudżeto- 
wych thrillerów. I choć pierwszy z nich — „Below” - nie 


Pojutrze 


Y Reżyseria: Roland Emmerich 

Y Występują: Dennis Quaid, Jake Gyllenhaal, Emmy 
Rossum 

Y Budżet: 125 mln 

v Premiera: maj 2004 


idzowie bardzo szybko zapomi- 
nają o swoich ulubieńcach. Do- 
świadczył tego Roland Emme- 
rich, niemiecki reżyser od lat 
pracujący w Hollywood. Lata 
90. były dla niego pasmem 


nieprzerwanych sukcesów — o filmach takich jak „Uni- 
versal Soldier”, „Gwiezdne wrota”, „Dzień niepodle- 
głości” i „Godzilla” było głośno długo po ich premie- 
rze. Mówiono wówczas, że Emmerich to nowy 
Spielberg i że jest gwarantem kasowego sukcesu. Jed- 
nak od 2000 roku Niemiec nie nakręcił ani jednego fil- 
mu i dziś mało kto o nim pamięta... 

W maju reżyser przypomni o sobie. Do amerykań- 
skich kin wkroczy „Pojutrze” („The Day After Tomor- 
row”), widowiskowy film katastroficzny z masą efektów 
specjalnych i delikatnym ekologicznym przesłaniem. 
Jego akcja toczy się w niedalekiej przyszłości, kiedy to 
efekt cieplarniany zaczyna dawać o sobie znać. Torna- 
da niszczą Los Angeles, a w Nowym Delhi spada kilka 
metrów śniegu. Grad wielkości dojrzałych grejpfrutów 
bombarduje Tokio, zaś w Nowym Jorku w przeciągu 
jednego dnia temperatura obniża się o kilkadziesiąt 
stopni. Profesor Adrian Hall wyrusza do tego miasta, 
by uratować swego siedemnastoletniego syna przed 
nadciągającą epoką lodowcową. 

W czasie projekcji widzowie zobaczą m.in. znak roz- 
poznawczy Emmericha, tj. niezwykle widowiskowe 
sceny niszczenia powszechnie znanych budynków. Sta- 


był najlepszy, to po „The Chronicles of Riddick” pro- 


ducenci spodziewają się sukcesu. 
Głównym bohaterem filmu jest Richard B. Riddick, 
cyniczny skazaniec obdarzony umiejętnością widzenia 


; w ciemnościach. Przez pięć wymykał się ścigającym 


go łowcom głów. Przeleciał w tym czasie pół kosmosu 
i zwiedził kilkanaście planet. Dotarł wreszcie na pla- 
netę Helion, gdzie spodziewał się odnaleźć spokój 

i zrozumienie. Niestety, został jedną z pierwszych 

ofiar wojny wywołanej przez diabolicznego Lorda Mar- 
shala. To z jego rozkazu Riddick trafia do ciężkiego 


więzienia, w którym arktyczne noce przeplatają się 


z niezwykle gorącymi dniami. Dzięki Kirze, przyjaciół- 
ce z przeszłości, ma szansę wydostać się na wolność... 
Tyle że Helion potrzebuje teraz nie tyle uciekiniera, 
co wybawcy. 

Przed rozpoczęciem zdjęć David Twohy spędził bli- 
sko miesiąc, negocjując kontrakty z odtwórcami głów- 
nych ról. Udało mu się ściągnąć na plan Judi Dench 
oraz rapera Ja Rule. Nakręcony latem i jesienią mate- 
riał tak się spodobał producentom, że... rozpoczęli 
pracę nad animowanym serialem pod tym samym tytu- 
łem. Ogłosili też, że w przypadku sukcesu nakręcą 
dwie kolejne części „Kronik Riddicka”. Na całym za- 
mieszaniu najwięcej zyskał Vin Diesel. Aktor ma 
w planach trzecią część „Szybkich i wściekłych”, dru- 
gą „xXx”, a także biografię Hannibala (tego od słoni), 
„Szklaną pułapkę 4” i „Supermana”. Hollywood wciąż 
szuka nowego gwiazdora kina akcji. Po premierze 
„The Chronicles of Riddick” będzie już wiadomo, jaką 
szansę ma w tym boju Diesel. 


tua Wolności pod wodą, tokijskie wieżowce bombardo- 


; wane przez grad, trzęsienia ziemi, niszczące całe mia- 


sta czy powodzie, zalewające dzielnice — to wszystko, 
zdaniem reżysera, wgniecie w fotel. W filmowym stu- 
dio odtworzono kilka ulic Nowego Jorku i zalano je 
hektolitrami wody. Na koniec do miasta wpuszczono 
gigantyczny tankowiec, by pływał sobie między bu- 
dynkami... 

W opinii fachowców „Pojutrze” to kontrowersyjna 


produkcja. Ostatnie filmy katastroficzne — „Jądro Zie- 


mi” i „Dzień zagłady” — nie sprzedały się rewelacyj- 
nie. Ponadto nowy obraz Emmericha jest politycznie 
niepoprawny i to co najmniej z dwóch powodów. Po 
pierwsze, „niszczenie znanych budynków” wciąż jesz- 
cze kojarzy się w USA z wydarzeniami z 11 września. 


Wiele organizacji, skupiających rodziny ofiar zama- 
; chu, protestowało przeciwko kręceniu w centrum 


Manhattanu zdjęć do tego właśnie filmu. Po drugie, re- 
dukcję emisji gazów cieplarnianych reguluje protokół 
z Kyoto, którego USA jeszcze nie podpisały. 


ge Washington, Thomas Jefferson 


i Benjamin Franklin. Cwani prezy- 
denci zaszyfrowali jego położenie 
w Konstytucji Stanów Zjednoczo- 
nych! 


=> Powstaje piąta część horroru 
o przygodach laleczki Chucky. 

W „Nasieniu Chucky” mordercza 
zabawka wraz z narzeczoną Tiffany 
spodziewają się dziecka... Film 
będzie kosztował około 10 mln do- 
larów, zaś głosu laleczce po raz ko- 
lejny użyczy Brad Dourif, Smoczy 
Język z „Dwóch wież”. 


> Sylvester Stallone i Cuba Go- 
oding jr. (sportowiec z „Jerry 
Maguire) zaangażowali się w ta- 
jemniczy projekt anonimowego 
libijskiego producenta. Wieść nie- 
sie, że pracują nad nową wersją 
„Ali Baby i 40 rozbójników”. W fil- 
mie zagra również lokalna gwiazda 
muzyki pop, Haifa Wehbe, zaś reży- 
serią zajmie się Elie Samaha 
(„Oczy anioła”). 


zy O próbę wytłumaczenia ta- 
kich zjawisk jak deja vu czy miłość 
od pierwszego wejrzenia pokusił 
się David Goyer, scenarzysta serii 
„Blade” i piątej części „Batmana”. 
Jego najnowszy film, „Unique”, to 
historia Jona Geoffriesa. Człowiek 
ów odkrył, że Ziemia w innym wy- 
miarze posiada bliźniaka. Oba 
miejsca powiązane są ze sobą do 
tego stopnia, że każdy człowiek 

i każdy przedmiot ma swojego so- 
bowtóra. Jedynie kilka osób jest 
bezpańskich — i tak jak Geoffries, 
potrafią podróżować pomiędzy 
dwoma światami. 


sz Tom Tykwer, autor „Nieba” 
według scenariusza Kieślowskiego 
i Piesiewicza, ogłosił rozpoczęcie 
prac nad kolejnym projektem. Tym 
razem w obroty wziął znakomitą 
powieść Patricka Suskinda „Pach- 
nidło”. Historia mordercy, żyjącego 
w XVIII-wiecznej Francji i obdarzo- 
nego fenomenalnym węchem, mo- 
że jednak nie powstać, podobnie 
jak poprzedni projekt Tykwera 

— „Mistrz i Małgorzata” wg Bułha- 
ICCH 


2 Wytwórnia New Line Cinema 
przygotowuje adaptację komiksu 
firmy DC Comics, zatytułowanego 
„Shazam!”. Główny bohater odkry- 
wa magiczne zaklęcie, za pomocą 
którego zamienia się w Kapitana 
Marvela. Salomon daje mu wów- 
czas mądrość, siłę Herkules, wy- 
trwałość Atlas, moc gromowładny 
Zeus, odwagę Achilles, a szybkość 
Merkury. 


> Frank Darabont zakończył 
prace nad scenariuszem „Indiana 
Jones 4,,. Jego fabuła trzymana jest 
w chwili obecnej w głębokiej ta- 
jemnicy. Wiadomo jedynie, że ob- 
raz wyprodukuje George Lucas, 
wyreżyseruje Steven Spielberg, zaś 
główną rolę zagra Harrison Ford. 
Akcja filmu zostanie przeniesiona 
z lat 30. w lata 50., gdyż aktor jest 
za stary, by po raz kolejny grać 


młodego zawadiakę. 


FANTASY 


popularny dzieki Ericowi Bana 


Wydawnictwo Marvel to „matka* 
większości super-bohaterów 


Zielony mięśniak Hulk, ostatnio znów 


Komiksowy Wolverine nieco różni się 
od swego odpowiednika z dużego ekranu 


zU 


FANTASY 


to z nas za młodu nie zagłębiał się 
w lekturze komiksów? Sam marzy- 


łem, by stać się członkiem grupy X- 


menów i — jak Wolverine — staczać 

| bitwy z potężnymi mutantami. Nic 

| dziwnego, że ekranizacje przygód 
superbohaterów spod znaku firmy Marvel Enterprises 
odnoszą światowy sukces. Ale nie zawsze tak było. Na 

początku lat 90. zmalało zainteresowanie komiksami, 
a akcje spółki spadły na łeb na szyję. Według zgodnej 
opinii fanów, przygody superbohaterów stały się nud- 
ne niczym brazylijskie telenowele, a komiksowy świa- 


tek cierpiał na brak nowych rozwiązań. Kiedy wszystko 


wskazywało, że arka z superherosami na pokładzie 


pójdzie na dno, z odsieczą przyszli producenci filmowi. 


Kinowa wersja „Spidermana” z 2002 roku zarobiła 822 
milionów dolarów, gra pod tym samym tytułem sprze- 
dała się w ponad 2,5-milionowym nakładzie, i Marvel 
odetchnął z ulgą. Zyski firmy wzrosły nagle do 300 mi- 
lionów, a wartość akcji giełdowych podskoczyła z 4 
dolarów do 16. Później przyszedł czas na „The Hulk” 
(218 mln), „Daredevil” (357 mln), „X-men” (157 mln), 
„Blade —- Wieczny Łowca” (70 mln)... 

Zbliżające się lata także zapowiadają się raczej do- 
brze dla komiksowego potentata. Szef Marvel Comisc, 


Arvi Arda, wstępnie zapowiedział już 9 ekranizacji, a to i 


podobno i tak nie wszystko. Tak więc w najbliższym 

czasie zobaczymy „Punishera” (premiera 07.05.2004) 
w reżyserii Jonathana Hensleigha. Będzie to już druga 
ekranizacja kultowego komiksu pod tym samym tytu- 


łem, jednak tym razem wierna zeszytowemu oryginało- 


wi. Pierwsza wersja ukazała się w roku 1989, a główną 


rolę zagrał Dolph Lundgren. Tym razem w tytułowej ro- 


li mściciela zobaczymy Thomasa Jane'a, a jego prze- 
ciwnikiem będzie John Travolta. Travolta zagra postać 
Howarda Sainta, byłego mafioso, który po śmierci syna 
wkracza na drogę przestępstwa. Widziałem już zwia- 
stun i mogę powiedzieć, że film zapowiada się na so- 
lidne kino akcji. 

Następnie na duży ekran trafi kontynuacja przygód 


„Spidermana” (premiera 16.07.2004). Tym razem Peter 


Parker (w tej roli Tobey Maquire) obroni miasto przed 


US:DG GOMICS VERSION OF _KEROES RFEORN 


4: „Je sem netoperek*, czyli o tem jak to po raz dżilionowy 
człowiek w czapce z uszami świat od zagłady ratował 


złowrogim Doktorem Octopusem (Alfred Molina). Do- 
datkową atrakcją ma być motyw popadania w szaleń- 
stwo młodego Harry'ego Osborna (James Franco), 
ponownego wcielenia Zielonego Goblina. Reżyser ob- 
razu, Sam Raimi, spodziewa się dwa razy większych 
wpływów niż z części pierwszej. 

Jest coś także dla wielbicieli „Hellboya” (premiera 
06.08.2004). Otóż reżyser Guillermo del Toro zapowie- 
dział, iż po pierwszej części zamierza zrobić dwie na- 
stępne. Krótkie streszczenie dla tych, którzy nie znają 
jeszcze historii „piekielnego chłopca”. Tytułowy de- 
mon (w tej roli Ron Perlman) zostaje sprowadzony 


przez nazistów z innego wymiaru na Ziemię. Po ich klę- : 
: wzrośnie. Cieszy to zarówno fanów, jak i posiadaczy 
; praw autorskich — czyli wydawców. Jakby na to nie pa- 
; trzeć, Marvel ciągle dysponuje nieskończoną wręcz 

i liczbą pomysłów na filmy. Trzeba po prostu wiedzieć, 

; co wybrać i mieć wielki budżet, by zrealizować marze- 

; nia wielbicieli superbohaterów. W Polsce o czymś ta- 

; kim możemy tylko pomarzyć. Już dwa lata temu słyszało 
: się o przymiarkach do przeniesienia komiksu o przygo- 
; dach Kajka i Kokosza na duży ekran. Niestety, z bie- 

; giem czasu sprawa ucichła, aż w końcu kompletnie 

; przepadła. Może to nawet dobrze, gdyż kiedy przypo- 

: mnę sobie ekranizację kultowych przygód Tytusa, Rom- 
; kai Atomka, aż mnie skręca z niesmaku. 


sce, tułając się po naszej planecie, wchodzi w skład 
grupy, walczącej ze zjawiskami paranormalnymi. 

Czy taki pomysł może przynieść zyski ? Na pewno, 
lecz nie Marvelowi. Ten komiksowy rarytas jest wła- 
snością jednego z konkurentów, firmy Dark Horse. Otóż 
konkurencja też postanowiła zarobić trochę na ekrani- 
zacjach. Udawało się to przecież do tej pory wydaw- 
nictwu DC, które wypuściło 4 części przygód „Batma- 
na” i kilkanaście filmów oraz seriali o przygodach 
Supermana. Obecnie świat podbija serial zatytułowany 
„Smallville”, emitowany niedawno przez stację TVN. 
Jest to historia perypetii młodego Kenta Clarka i jego 
rodziny. Zeby było ciekawiej, najlepszym przyjacielem 
przyszłego Supermana jest, jak na ironię, Lex Luthor. 
Jak na Amerykę przystało, serial traktuje także o po- 
ważnych problemach społecznych, takich jak rasizm, 
korupcja itp... odbiegając całkowicie od fabuły komik- 


| „Wolverin”. Niestety, przymiarki do tych produkcji idą 


i piąta część przygód Batmana pod dumnym tytułem 
| „Batman: Intimidation Game”. Zdjęcia rozpoczną się 
; w lutym 2004, a film wejdzie do kin w lipcu 2008 ro- 
| ku. Scenariusz jest objęty klauzulą najściślejszej 

: tajemnicy. Wiadomo jedynie, iż w rolę burmistrza Go- 
i tham City wcieli się 73-letni Clint Eastwood. Co do 
: głównego bohatera, nic nie jest jeszcze pewne. 

| W sondzie zrobionej przez internautów, a dotyczą- 
: cej odtwórcy głównej roli, najczęściej powtarzają- 
; cym się nazwiskiem jest Michael Keaton, który 

; wystąpił w dwóch pierwszych częściach 

: w 1989 roku. 


sowej. Idąc za ciosem, przedstawiciele DC wypuścili 
kolejnego gniota, jakim jest „Birds of Prey”. Zamiast 
młodego superka mamy córkę (o zgrozo!) Batmana 
oraz Kobiety-Kota, która pod nieobecność tatusia ra- 
tuje mroczne miasto Gotham. Scenarzyści z chirur- 
giczną precyzją pozbyli się nietoperka mówiąc, że 
zaginął, a wraz z nim milioner Bruce Wayne. Tak 
więc osierocona córeczka (matka została za- 
strzelona na ulicy przez ludzi Jokera) jest wy- 
chowywana przez wiernego lokaja Alfreda i pod- 
starzałą już Batgirl. Jest to ewidentny skok na kasę 
i to chyba dość udany. 

Wracając do przyszłych produkcji Marvela — czeka 
nas jeszcze wiele niespodzianek. W planach są już re- 
alizacje takich projektów jak „Iron Man”, „Nick Fury”, 
„Namor”, „Daredevil 2”, „The Hulk 2”, „X-men 3” czy 


KĘ | 
Ą 


dość mozolnie. 

Ostatnio odbył się casting do ekranizacji przygód 
„Fantastycznej czwórki”. Wyłoniono nawet pierwszego 
członka obsady, którym został Robert McClure. Istnieją 
podejrzenia, iż wcieli się on w postać Pochodni. Wciąż 
trwają poszukiwania reżysera, co jest głównym powo- 
dem opóźnienia prac nad filmem. W lesie są także pra- 
ce nad „Ghost Rider”. Wiadomo jedynie, że główną ro- 
lę zagra Nicolas Cage, a premierę zaplanowano na ko- 
niec 2005 roku. W tym przypadku reżyser również nie 
jest jeszcze znany. W podobnej sytuacji jest projekt fil- 
mu „Elektra”, traktującego o przygodach bohaterki 
„Daredevila”. Tutaj jasne jest jedynie to, że główna rola 
przypanie Jennifer Graner. Natomiast wytwórnia 20th 
Century Fox gorączkowo chce się dogadać z aktorem 
Valem Kilmerem, by to właśnie on zagrał rolę legen- 
darnego Kapitana Ameryki. Jeśli negocjacje przebie- 
gną pomyślnie, już niedługo rozpoczną się zdjęcia 
i Val wbije się w strój obrońcy ludzkości, by rozpo- 
cząć walkę z okrutną Czerwoną Czaszką... 

Na końcu tej wspaniałej wyliczanki znajdujgysię 


MATER( 


Nieprzemijająca moda na 
ubranych w kolorowe ciuszki 
osiłków trwa do dziś... 


Z czasem liczba ekranizacji komiksów zapewne 


Tekst: Dawid Muszyński 


Harvey Stephens - Damian z filmu 

„Omen” - nie zrobił kariery. Świadczy 
o tym fakt, że nigdzie nie można znaleźć jego 
„dorosłego” zdjęcia... 


Czy poznalibyście, że dziewczynka 


z górnego zdjęcia stała się tak atrakcyj- 
ną panią? Oto młoda Sil, czyli Michelle Wil- 
liams - bohaterka pierwszych scen horroru 


„Species” 


eż 


FANTASY 


zy dziecko może przerazić dorosłe- 
go człowieka? Z całą pewnością — 
zwłaszcza wtedy, kiedy pod powło- 
ką dziecięcego ciała kryje się 
morderczy intelekt lub ogromna 
siła fizyczna! Niektórzy twórcy hor- 
rorów w pewnym momencie uznali, że wilkołaki, wam- 
piry i demony są zbyt banalne, zbyt oczywiste, zbyt 
ograne... A prawdziwy koszmar pojawi się wtedy, kie- 
dy widz będzie mógł skonfrontować swe nabyte 

w toku wychowania wyobrażenia (dzieci są dobre, nie- 
winne, trzeba się nimi opiekować i ich bronić) z prze- 
rażającą rzeczywistością (dziecko jest groźną maszyną 
do zabijania). W poniższym tekście przypomnimy wam 
kilka najsłynniejszych obrazów kinowych, w których 
słodkie maleństwa z powodzeniem zamieniły się w po- 
twory rodem z nocnego koszmaru. 


Omen (1976) 


reż. Richard Donner 
wyst.: Harvey Stephens 
ocena: Ś $ ek R 

Film opowiada o ślicznym, uroczym Damianie — ad- 
optowanym synu amerykańskiego dyplomaty. Jednak 
Damian nie jest zwykłym dzieckiem, ale — ni mniej, ni 
więcej - tylko Antychrystem we własnej osobie. Pa- 
nicznie boi się kościoła, zwierzęta na jego widok do- 
stają szału (z wyjątkiem pewnego czarnego psa, który 
go strzeże), ma też dziwny dar sprowadzania nie- 


szczęść na ludzi, którzy zaczynają się nim za bardzo in- 


teresować. 

Ten mroczny, ponury horror to absolutna klasyka, 
którą każdy miłośnik gatunku powinnien obejrzeć. Po- 
mimo że film ma już swoje lata, ogląda się go napraw- 


Te słodkie, 


„niewinne maleństwa 


łączy jedno — 
kooochają zabijać 


dę znakomicie, a atmosferę grozy cudownie podsyca 
monumentalna muzyka skomponowana przez Jer- 
ry'ego Goldsmitha. Co ważne, w „Omenie” jest kilka 
momentów, w których naprawdę można się przestra- 
szyć. W następnych latach nakręcono dwie kolejne 
części filmu. W pierwszej z nich Damian jest wyróżnia- 
jącym się uczniem szkoły kadetów (i oczywiście nadal 
knuje swe mroczne intrygi), a w drugiej już dorosłym 
człowiekiem, dążącym do uzyskania władzy nad świa- 
tem. „Omen III” jest filmem, który spokojnie można 
sobie darować. i 

Grający Damiana Harvey Stephens (ur. 1970) nie zro- 
bił filmowej kariery. Ostatnio pracował jako tzw. ca- 
sting assistant przy filmie o uroczym tytule „I Killed 
My Lesbian Wife, Hung Her on a Meat Hook and Now 
I Have a Three-Picture Deal at Disney” (1993). Od roku 
2002 pracuje jako handlowiec na londyńskiej giełdzie. 

W „Omenie 2” wystąpił Jonathan Scott-Taylor (ur. 
1962), który również nie zrobił kariery. Związał swo- 
je życie z teatrem, a nawet studiował w prestiżowej 
Royal Academy of Dramatic Arts, ale słuch po nim 
dawno zaginął. 


Gatunek (1995)_ 


reż. Roger Donaldson 
wyst.: Michelle Williams 
ocena: £ 3 3 3 £ 

Film traktuje o tym, że genetyczne zabawy naukowców 
mogą przynieść mnóstwo kłopotów. Oto ludzie decydują 
się przeprowadzić eksperyment, w którym nasze DNA 
zostaje połączone z DNA pochodzącym z kosmosu. 


"1 w ten sposób powstaje Sil — na pierwszy rzut oka sym- 


patyczna dziewczynka (a potem piękna kobieta), 
a w rzeczywistości istota, przy której Predator wydaje 
się przedszkolanką. „Gatunek” zwykle 
kojarzony jest z Natashą Henstridge — prześliczną mo- 
delką, która z powodzeniem rozpoczęła tym filmem hol- 
lywoodzką karierę. Ale mało kto pamięta, że w począt- 
kowych scenach główna bohaterka jest dzieckiem, a wy- 
rasta na piękność dopiero po pewnym obfitym posiłku. 
A pod koniec filmu widz może się z kolei zapoznać z po- 
tomkiem Sil, wykazującym podobne talenty co mamusia. 
Wiem, że wśród poważnych krytyków ten obraz zbie- 
rał nienajlepsze noty, ale ja go po prostu lubię (po- 
dobnie jak równie surowo traktowany „Resident Evil”). 
Owszem, scenariusz nie jest pisany z myślą o tytanach 
intelektu, ale w „Gatunku” znajdziesz dużo dobrej, 
szybkiej akcji, niespodziewanych rozwiązań oraz 
oczywiście prezentację wdzięków uroczej głównej bo- 
haterki. „Gatunek” sprzedał się na tyle dobrze, że zre- 
alizowano część drugą, w której głównym bohaterem 
był pewien kosmonauta, pragnący się rozmnażać bez 
końca (i również jest w tym obrazie scena, gdzie poja- 
wia się stado krwiożerczych dzieci). Ale nad „Gatun- 
kiem 2” nawet tak oddani miłośnicy horroru jak niżej 
podpisany woleliby spuścić zasłonę milczenia. Michel- 
le Williams (ur. 1980), która wystąpiła w roli młodziut- 
kiej Sil, zagrała potem jeszcze w niemal 20 filmach. 


W samym roku 2004 uczestniczy w trzech produk- 
cjach, między innymi zagra z Sigourney Weaver oraz 
Jeffem Danielsem w filmie „Imaginary Heroes”. W ro- 
ku 1999 została wybrana przez magazyn „People” jed- 
ną z 21 „najgorętszych” aktorek młodego pokolenia. 


Dzieci kukurydzy (1984) 


reż. ty inizkeaj) 
wyst.: Courtney Gains 
ocena: 2 3 £ £ Ę 

W polach kukurydzy musi być coś dziwnie frapują- 
cego, skoro wielu amerykańskich pisarzy opisuje te 
setki hektarów kukurydzianych labiryntów, w których 
czaić się ma głęboko ukryte zło. „Dzieci kukurydzy” 
opowiadają o sekcie złożonej z dzieci i nastolatków, 
która składa krwawe ofiary bogowi plonów i płodno- 
ści, żyjącemu gdzieś w głębi niezmierzonych pól. Jeśli 
pamięć mnie nie myli, bóstwo to jest nazywane Ten, 
Który Kroczy Pomiędzy Zagonami, co już samo w sobie 
jest dość zabawne i dobrze ukazuje infantylizm całej 
produkcji. 

Film powstał na podstawie głośnego opowiadania 
Stephena Kinga i — niestety — producenci postanowili 
kontynuować temat w pięciu następnych odsłonach, 

w których z grubsza chodzi o to samo, czyli o perype- 
tie nieszczęsnych ofiar ściganych przez opętane dzieci 
i nastolatków. Dla tych obrazów określenie „kino klasy 
B” jest pochwałą zdecydowanie ponad miarę. Dużo 
przemocy, krwi i okrucieństwa, ale jednocześnie słaba 
gra aktorska i fatalne, stereotypowe scenariusze. 


Dla grającego przywódcę sekty Cortneya Gainsa (ur. 
1965) „Dzieci kukurydzy” były debiutem, po którym 


zagrał jeszcze w przeszło 20 filmach, ale były to albo 
: obrazy klasy B, albo małe rólki. 


makŻŹ. 


Courtney Gains - jeden z bohaterów fa- 

talnego horroru „Dzieci kukurydzy” - 
nadal cieszy się zainteresowaniem hollwoodz- 
kich twórców. Może specjalnej kariery nie ro- 
bi, ale w filmach klasy B i C też ktoś musi 
przecież grać... 


Dzieci z misteczka wyznają kult Tego, 
Który Kroczy Między Zagonami i skła- 
dają dorosłych w ofierze. Uuu... straszne! 
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FANTASY 


Jak widać na górnym obrazku, nad 
Lindą Blair w „Egzorcyście” pracował 
cały sztab charakteryzatorów. A tu widzimy, 
, jak aktorka wygląda dzisiaj 


Miko Hughes miał 3 lata, kiedy wystąpił 
w ekranizacji powieści Kinga „Smętarz 
dla zwierzaków”.W Hollywood został do dziś 


Egzorcysta (1972) 


reż. William Friedkin 


"wyst.: Linda Blair 


ocena: £ $$ 22 

Szatan czy też demony istnieją realnie i mogą od- 
działywać na życie ludzi. Mogą ich opętać, poddawać 
pokusom, czytać w ich myślach, siać ziarno zwątpienia 
— taka jest wymowa tego filmu, traktującego o poje- 
dynku egzorcysty z potężnym demonem, który został 
uwięziony w ciele małej dziewczynki. Akcja rozpoczy- 
na się w bogatym domu sławnej aktorki, a atmosfera 
grozy stopniowo narasta, w miarę kumulowania się co- 
raz bardziej przerażających wydarzeń. Film pokazuje 
między innymi, że przed złem nie ma schronienia i nie 
istnieją takie pieniądze ani taka sława, za które czło- 
wiek mógłby sobie kupić prawdziwe bezpieczeństwo. 
A kiedy przychodzi czas ostatecznej konfrontacji, nade 
wszystko liczy się siła ducha oraz moc wiary. 

„Egzorcysta” wywołał burzę z piorunami, gdyż sceny 
opętania są przedstawione nad wyraz realistycznie. Do 


historii kinematografii przeszły sekwencje, pokazujące i 
jak Linda Blair obraca głowę o 180 stopni oraz jak ona- : 


nizuje się za pomocą krucyfiksu. „Egzorcysta” jednak 
należy nie tylko do klasyki horroru, ale jest jednym 

z klasycznych dzieł sztuki filmowej w ogóle. Niedługo 
zobaczymy już czwarty film z tej serii, ale tym razem 
będzie to tzw. „prequel”, czyli cofnięcie się do czasów 
poprzedzających akcję pierwszego obrazu. 

Linda Blair, pomimo bogatej kariery filmowej (wystą- 
piła w około 50 filmach), nigdy nie zbliżyła się nawet 
do sukcesu z czasów, kiedy miała 14 lat. Bo przecież to 
właśnie za rolę w „Egzorcyście” otrzymała swą jedyną 
nominację do Oscara. Za młodzieńczą sławę zapłaciła 
zresztą uzależnieniami od narkotyków i alkoholu, które 
omal nie zrujnowały jej kariery. 


Smętarz zwierząt (1989) 


reż. Mary Lambert 
wyst.: Miko Hughes 
ocena: 3 832% 

Małżeństwo z dwojgiem dzieci przenosi się na zabitą 
dechami, spokojną amerykańską prowincję. Jedynym 
w zasadzie widocznym znakiem cywilizacji jest przelo- 
towa szosa, po której z ogromną szybkością przemyka- 
ją ciężarówki. I od tej właśnie szosy rozpocznie się 
całe nieszczęście. Tytuł ,„Smętarz dla zwierząt” pocho- 
dzi od nieortograficznego napisu z tabliczki przed 
poletkiem, gdzie dzieci chowają swych ulubieńców, 


którzy zginęli w wypadkach samochodowych. Okazuje 


się, że okoliczne tereny kryją mroczną indiańską ta- 
jemnicę, a ludzie z miasteczka niechętnie zdradzają 
obcym, że żyją tuż obok miejsc nasyconych magią. 
Dzieła Stephena Kinga ekranizowano tyle razy, że 
ciężko nawet powiedzieć, czy ten autor miał szczęście 


do reżyserów, czy nie. Z jednej strony mamy znakomite 


„Lśnienie” i niesamowitą „Misery” (z niezapomnianą 


i rolą Kathy Bates jako oszalałej pielęgniarki), a z dru- 
; giej słabiutkie „Dzieci kukurydzy”, czy nudne seriale 


„Bastion” oraz „Złote lata”. „Smętarz” jednak plasuje 


; się wysoko w moim osobistym rankingu horrorów, bo 
| w zasadzie nic nie można zarzucić tej kameralnej, ale 
; wstrząsającej opowieści. Wrażenie robią zwłaszcza 

i ostatnie sceny filmu, w których malutki Gage rozpra- 
; wia się ze swoimi bliskimi. 


W „Smętarzu” wystąpił trzyletni wówczas Miko Hu- 


ghes (ur. 1986), dla którego rola w tym filmie stała się 
; początkiem okazałej, jak na siedmenastolatka kariery 


(udział w przeszło 20 filmach, pojawił się między inny- 


i mi w „Apollo 13”, „Spawn” oraz „Nightmare on Elm 
i Street 7”). 


. Firestarter (1984) 
| reż. Mark L. Lester 
. wyst.: Drew Barrymore 


ocena: 32322 
Kolejna ekranizacja prozy Stephena Kinga opowiada 


o dziewczynce obdarzonej nadzwyczajnymi zdolno- 
ściami, która musi uciekać przed ścigającymi ją agen- 


; tami rządowymi. Rząd amerykański, prowadzący bada- 


nia nad różnymi rodzajami tajnych broni, pragnie 


wykorzystać ją do eksperymentów wojskowych. Nic 


dziwnego, zważywszy że grana przez Drew Barrymore 


bohaterka umie podpalać przedmioty na odległość 


(stąd właśnie tytuł „Firestarter”, czyli „Podpalaczka '). 
Zarówno książkę, jak i film obejrzałem bez nadmier- 


nych emocji. Pełno w nich niezawoalowanych aluzji do 
; tego, jakiż to zły jest amerykański rząd i jakież to aj 
; straszne rzeczy wyprawia swym obywatelom w tajem- 


nicy przed opinią publiczną. Jednak jest to obraz, 


z którym można zapoznać się bez bólu, ale też nie li- 


cząc na specjalne emocje. Ot, sztampa... 
Drew Barrymore (ur. 1975) była prawdziwą dziecięcą 


: gwiazdą. Po sławnej i świetnej roli w „E.T.” otrzymy- 

| wała wiele filmowych propozycji. Sława zakończyła się 
; uzależnieniem od alkoholu i narkotyków, depresją oraz 
i próbami samobójczymi. Gwiazda jednak poradziła so- 
; bie z kłopotami, a jej obecna filmografia składa się 

: z przeszło 50 obrazów. W tym ze znakomitej kreacji 

; w „Krzyku”, uroczej, komediowej roli w „Wedding Sin- 


ger” oraz, przede wszystkim, z dynamicznej roli 


w przygodowych „Aniołkach Charliego”. Dwukrotnie 


nominowana do nagrody Złotego Globu. 


wyst.: Sissy Spacek 
ocena: 22282 


W każdej szkole, na każdym obozie, koloniach czy 


i w ogóle w jakimkolwiek zbiorowisku dzieci lub nastolat- 
; ków jest ktoś, będący wieczną ofiarą. Obiektem 
* żartów i szyderstw, niedopuszczanym do wspólnych za- 


baw czy dyskusji. „Carrie” opowiada historię 
właśnie takiej dziewczyny. W dodatku nie tylko nietolero- 
wanej przez równieśników, ale poddawanej 
koszmarnej presji przez matkę, będącą religijną fana- 
tyczką. Dodatkowe przerażenie tej bigotki budzi fakt, że 
Carrie obdarzona jest pewnymi ponadnaturalnymi mo- 
cami, pozwalającymi jej np. poruszać przedmiotami za - 
pomocą samej siły woli. I jak widz zdoła się przekonać, 
Carrie użyje w pewnym momencie tych mocy na wielką 
skalę (zgodnie z zasadą, że strzelba zawieszona na ścia- 
nie w pierwszym akcie, musi wystrzelić w akcie trzecim). 
Zastanawiałem się, czy włączyć „Carrie do zestawu 
obrazów traktujących o koszmarnych dzieciach, bo 
w końcu akcja filmu toczy się w szkole średniej, a więc 
bohaterami są nastolatki. Jednak nie należy zapominać 
o jednej z pierwszych, ważnych i symbolicznych scen, 
kiedy Carrie przeżywa swoją pierwszą miesiączkę 
(a więc przechodzi z etapu bycia dzieckiem do etapu 
bycia nastolatką). Niektórzy krytycy w ogóle byli 
skłonni uważać film Briana de Palmy za alegorię doj- 


| 


rzewania. Widzowie doczekali się następnej części, za- 


tytułowanej „Carrie 2: The Rage”, ale były to już 
straszne popłuczyny. 

Nie do uwierzenia, że grająca nastolatkę Sissy Spa- 
cek miała wówczas aż 26 lat! Aktorka zrobiła imponu- 
jącą karierę, o czym może świadczyć aż 5 nominacji 
do Oscara. Upragniona statuetka wpadła w końcu w jej 
ręce w roku 1981 za pierwszoplanową rolę w filmie 
„Coal Miner's Daughter”. Spacek trzykrotnie zdobyła 
również nagrodę Złotego Globu. 


Wywiad z wampirem (1994) 
reż. Neil Jordan 

wyst.: Kirsten Dunst 

ocena: 3 3 3 3 % 

Wampiry są wśród nas. Zyją targane rozpaczą i na- 
miętnościami. Czasami okrutne i pozbawione ludz- 
kich uczuć, czasami potrafiące odnaleźć w sobie 
iskrę miłosierdzia. I Claudia rodzi się właśnie pod 
wpływem tej chwili miłosierdzia. Zarażona śmiertelną 
chorobą dziewczynka zostaje obdarzona wampirzą 
mocą i nieśmiertelnością. Ale czy spędzenie wiecz- 
ności w ciele dziecka naprawdę jest wybawieniem, 
czy też może kolejną klątwą? W tym filmie Claudia 
jest postacią drugo-, jeśli nawet nie trzecioplanową, 
ale wizja cynicznego umysłu oraz chorej duszy doro- 
słej kobiety uwięzionych w ciele małej dziewczynki 
robi duże wrażenie. 

Ekranizacja sławnej książki Ann Rice udała się nad 
podziw dobrze. W filmie wystąpiła plejada pierwszoli- 
gowych hollywoodzkich gwiazd, a scenariusz nie za- 
tracił nic z mrocznego uroku samej powieści. „Wywiad 
z wampirem” należy do tych obrazów, które każdy mi- 
łośnik horroru po prostu powinnien obejrzeć. 

Kirsten Dunst, która w momencie kręcenia „Wywiadu 
z wampirem” miała 12 lat, zrobiła prawdziwą karierę. 
Za „Wywiad” zebrała liczne nagrody m.in. Globe, Sa- 
turn oraz MTV, a w 1995 roku magazyn „People” uznał 
ją za jednego z „50 najpiękniejszych ludzi na świe- 
cie”. Wystąpiła z Julią Roberts, zagrała główną rolę 
u Sofii Coppoli, a karierę wśród nastoletniej widowni 
zapewniło jej towarzystwo samego Spidermana! 


Resident Evil (2002) 


reż. Paul Anderson 
wyst.: Michaela Dicker 
ocena: 3 3 8 8 % 

W przeogromnych laboratoriach futurystycznej kor- 
poracji Umbrella wydarzył się wypadek, w wyniku 
którego zginęli wszyscy jej pracownicy. Z misją ratun- 
kowo-rozpoznawczą wyrusza więc oddział specjalnie 


; dent Evil” do zestawu filmów o koszmarnych dzie- 

; ciach, naciągam temat do niemożliwości. Bowiem nie 
: sądzę, żeby wielu z was przypomniało sobie, gdzie 

; w tym filmie spotykamy postać dziecka. I to w dodatku 
i dziecka, potrafiącego nielubianym przez siebie oso- 

; bom zrobić duuużą krzywdę. Ale dziecko takie jest. 

: Araczej — wyobrażenie dziecka. Czyli Czerwona Kró- 

;  lowa — komputer, zarządzający całym systemem 

; korporacji Umbrella, któremu programista nadał holo- 
| graficzny wizerunek swojej dwunastoletniej córeczki. 

i W jaki sposób Czerwona Królowa potrafi poradzić so- 

i bie z nieproszonymi gośćmi, możecie zobaczyć śle- 

| dząc film. Ja tylko powiem, że walka z laserową pułap- 

; ką jest jedną z najbardziej efektownych scen tego 

; obrazu. „Resident Evil” odniósł na tyle duży sukces 

; (co przecież w przypadku adaptacji gier komputero- 

; wych nie musi być regułą — jak wskazuje przykład „Fi- 
: nal Fantasy '), że w tej chwili prowadzone są prace nad 
i częścią drugą (z Sieci można ściągnąć całkiem zachę- 

: cający trailer). Jeśli obraz będzie tak dynamiczny, 

; efektowny i pełen niespodziewanych zwrotów akcji jak 
| część pierwsza, z całą pewnością obejrzę go z dużą 

: przyjemnością. 


Sissy Spacek, wcielając 

się w rolę Carrie, miała 
26 lat! Natomiast na zdjęciu 
po lewej widać, jak aktorka 
wygląda w tej chwili 


: wyszkolonych komandosów. Ich przypadkową towa- 
; rzyszką jest chora na amnezję piękność, grana przez 
; ukraińską modelkę i aktorkę Millę Jovovich. 


Od razu i bez bicia przyznam się, że włączając „Resi- 


Występująca w roli Czerwonej Królowej Michaela 


| Dicker nie zagrała już później w żadnym filmie, 
; a wSieci nie byłem nawet w stanie znaleźć informacji, 
: ile ma lat. 


/ Wioska przeklętych (1995) 
; reż. John Carpenter 

« wyst.: Thomas Dekker 

: ocena: $8323% 


W małej miejscowości Midwich w USA zdarza się 


: dziwny wypadek. W dziewięć miesięcy po nim dzie- 
; sięć kobiet rodzi dzieci, które wydają się być obdarzo- 
: ne jakąś niezwykłą mocą, a jednocześnie całkowicie 
; pozbawione zasad moralnych. Mieszkańcy osady i tzw. 
; „czynniki oficjalne” będą musiały sobie z tym fantem 
; poradzić. Szczerze mówiąc, film jest wręcz nieprawdo- 
; podobnie żałosny, nudny, przerysowany i z fatalnym, 

- 1 infantylnym scenariuszem. Co robią w nim znani prze- 
; cież aktorzy jak Kirstie Alley, Christopher Reeve i Lin- 
i da Kozlowski, Bóg jeden raczy wiedzieć. 


Thomas Dekker (1987), grający rolę Davida, zajmo- 


wał się w następnych latach głównie dubbingiem 
*': w animowanej serii „Land Before Time”. 


m Andrzej Zaremba, zdjęcia: arch. wydawnictwa Bauer 


T. Dekker, bohater „Wioski przeklętych” - 
zajmuje się głównie dubbingiem 


Mała wampirzyca - Kirsten Dunst - z fil- 
mu „Wywiad z wampirem” wyrosła na 
niezwykle atrakcyjną kobietę. Jej hollywoodz- 


ka kariera układa się znakomicie 
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Ursula Le Guin — 
kurs podstawowy 


YU rkiehtpełśgu 


Pierwsza i chy- 
ba najpopular- 
niejsza część cy- 
klu „Ziemiomo- 
rze”, jednej 
z najlepszych 
serii fantasy. 
Opowieść 
o młodości ma- 
ga Geda, jego 
nauce i dojrze- 
waniu zachwy- 
ciła czytelni- 
ków. Niektórzy 
uważają ten cykl za drugi naj- 
lepszy w dziejach fantasy (po Tol- 
kienie, rzecz jasna). 

Ged, chłopak obdarzony 
talentem magicznym, trafia do szko- 
ły magów na wyspie Roke. Tam 
odkrywa, że igranie z magią bywa 
nierozsądne. W końcu musi pokonać 
to, co przywołał. 


Ursula K. Le Guin 


Bo to na- 
prawdę wciągająca lektura, książka 
mądra i doskonale napisana, a poza 
tym jedno z klasycznych dzieł fanta- 
sy. To po prostu trzeba znać. 


Y Lewa r 'eęka 


ciemnóś cje! 


Kolejny klasyczny cykl Le Guin, 
tym razem s-f. Ekumena to organiza- 
cja zrzeszająca wiekszość cywilizo- 
wanych pla- 

net. Jej 
wysłannicy 
odwiedzają 
inne światy, 
realizują 
misje, po- 
znają obce 
pn 


czyn 


Ursula K. Le Guin 
WA PER" 4 


ir 


| przybywa na 
s BOGUOCYACH 
Jest to świat 

z pozoru podobny do innych — ale 
nie do końca... 

Czemu warto poznać: Pomysł au- 
torki na  iSkakAŃcóW w Zi jest na- 
prawdę niezwykły. No i jeśli ktoś 
ceni sobie dobrą science-fiction, 
powinien być zachwycony (tak jak 
zachwyceni byli profesjonaliści i fa- 
ni amerykańscy, czemu dali wyraz, 
nagradzając „Lewą rękę” Hugo 
i Nebulą). 
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rsula K. Le Guin (to „K.” jest w jej nazwi- 
sku bardzo ważne i sama go nie opusz- 
cza) przyszła na świat w 1929 roku jako 
dziecko psycholog i pisarki Theodory 
Kroeber oraz profesora antropologii Al- 
freda Kroebera. Wychowywała się wśród 

książek, legend i mitów — i ślady tego można odnaleźć 

w jej późniejszych powieściach oraz opowiadaniach. 

Z domu rodzinnego wyniosła nie tylko ciągoty literackie 

i wspomniane K. w nazwisku, ale również zainteresowa- 

nie antropologią oraz obcymi kulturami. Widoczne stało 

się to w książkach z cyklu haińskiego, a także we „Wra- 

cać wciąż do domu”. 

Jak łatwo zgadnąć, wychowana w takim domu dziew- 
czyna musiała skończyć studia. Tak też się stało — Ursula 
uczęszczała na prestiżowe uczelnie (studiowała literaturę 


Jednocześnie cały czas pisała. Pierwsze opowiadanie 
wysłała wydawcy, kiedy miała jedenaście lat. Oczywi- 
ście nie zostało przyjęte do druku. Warto wspomnieć, że 
nie była to ostatnia porażka autorki. Na zachętę dla mło- 


Ursula K. Le Guin 


Y r/ 


. JUGENIDEG 


i guin.com, pisarka cytuje list od wydawcy — którego na- 

: zwisko i firmę litościwie pomija — a który zdecydowanie 

; odrzucił proponowaną mu „Lewą rękę ciemności”. 

| Twierdził, że choć pięknie napisana, książka jest stanow- 
; czo zbyt skomplikowana dla czytelników. Pierwsza poraż- 
; kanie zniechęciła jednak młodej (wówczas) autorki 

; iw końcu dopięła swego — zaczęła publikować. Wcze- 

; śniej zdążyła jeszcze wyjść za mąż za historyka Charlesa 
| A.Le Guina — poznali się we Francji, gdzie oboje przeby- 
; wali na stypendiach. Zamieszkali w Portland, w stanie 

; Oregorn, gdzie Charles Le Guin uczył historii. Przeżyli 

; ponad 40 lat w jednym domu i dochowali się trojga dzie- 
i. ci oraz trójki wnucząt. 


I tyle w zasadzie wiemy na pewno, gdyż Le Guin jest 


nader skąpa w udzielaniu informacji o sobie. Wiadomo, 
; że wykładała na uniwersytetach, dostała parę doktora- 
włoską i francuską), była nawet stypendystką Fulbrighta. : 


tów honoris causa, odniosła pisarski sukces... Od czasu 


i do czasu zajmuje się tłumaczeniami, pisuje nie tylko 

| książki s-fi fantasy, ale też książeczki dla dzieci, poważ- 

| ne eseje, artykuły. Za swą twórczość zdobyła imponującą 
i ilość nagród (pięć Nebul i cztery Hugo!) i cieszy się nie- 
dych pisarzy, na swojej oficjalnej stronie, www.ursulakle- : 


ustającą popularnością wśród czytelników. Nigdy też nie 


8 Wszystkie strony 


Znakomity zbiór opowiadań, opa- 
trzonych przez autorkę krótkimi 
komentarzami. Można smakować 
do woli. 

Jak to opowiadania, każ- 
de o czym innym. Dwa przynależą 
do świata Czarnoksiężnika. 

W krót- 


Ś 
ó 
3 

Ś, 
3 
„Ż 
c 


szych for- 
mach widać 
wszechstron- 
ność autorki 

i jej znakomity 
warsztat. Przy 
okazji można 
jak w pigułce 
prześledzić jej 
rozwój, a ko- 
mentarze często 
pisane są 

z przymruże- 
niem oka. 


Czwarty tom cyklu „Ziemiomorze” odbiega nieco klimatem od 

trzech pierwszych. Podobnie jednak, jak wszystkie książki Ursuli 
K. Le Guin, czyta się go znakomicie. To obowiązkowa lektura dla 
wszystkich fanów literatury fantasy 


Uczona dama fantastyki 


Le Guin pisuje nie tylko fanta- 
stykę — także wiersze i, (pomi- 
jając formy niebeletrystyczne) od 
czasu do czasu, książki realistyczne. 
Ponoć o wyborze fantastyki zadecy- 
dowały względy nieco materialne. 
Po latach niepowodzeń, autorce 
| udało się opublikować dwa opowia- 


dania - fantastyczne i realistyczne. 
Za niefantastyczne otrzymała hono- 
kryła swych feministycznych poglądów, które jednak rarium w naturze — numery pisma — 


| rsul a K Le Guin ewoluowały. Sama mówi, zostanie feministką wymagało za fantastyczne zaś prawdziwe pie- 


sporo czasu, a opinie człowieka stale się zmieniają. Wła- niądze, całe trzydzieści dolarów. 
śnie o tym Le Guin przypomina czasem dziennikarzom, W efekcie postanowiła skupić się 
którzy odpytują ją z tekstów pisanych kilkadziesiąt lat na gatunku, który daje jakieś zyski. 
wcześniej. W rzadkim u niej akcie ekshibicjonizmu opi- 
sała kiedyś swój nieszczęśliwy uczelniany romans i jego Zupełnie nietypowym projek- 
smutne skutki — niektórzy krytycy twierdzą wręcz, że wy- "| tem jest wydane po raz pierw- 
darzenia te wywarły ogromny wpływ na jej postrzeganie JEŁAJSEESJAWECCZHHCYHKICA 
świata realnego i światów wymyślonych. Sama Le Guin mu ”.W istocie, choć w tamtych 
potwierdza, że oczywiście życie zawsze odbija się latach nie używało się tego określe- 
w sztuce, ale nie wraca do tych spraw. Sprzeczność? Ale nia, można „Wracać...” nazwać pro- 
czyż jej obraz nie wydaje się z pozoru pełen sprzeczno- jektem multimedialnym. Cóż to 
ści? Stateczna mężatka (50 lat z tym samym mężem, bowiem jest? Otóż gruba książka, 
niemal tyle w jednym domu) i radykalna feministka, stanowiąca zbiór legend, pieśni, 
poważna intelektualistka, zajmująca się fantastyką (w do- MoŁysaA CSS ce scisle WIE 
datku fantastyką naukową, choć z wykształcenia i zainte- storii z życia wymyślonego ludu 
resowań pozostaje humanistką). Ale u Ursuli Le Guin Doliny Na. Integralną część książki 
wszystko to jakoś pasuje do siebie. I całe szczęście. stanowią ilustracje, a oryginalnemu 
wydaniu towarzyszyła kaseta z mu- 
H Tekst: Paulina Braiter, M4 CESC CN ECOCNCA 
zdjęcia: arch. Wydawnictwa Bauer BSMI JCSNA 


eszyńsk: i 


- 


FANTASY ż fć 


KONKURS Grafiki i rysi 


oniżej prezentujemy prace. które naszym zda- się osobiście i - być może — nawiążemy współpracę. _ Mamy nadzieję, że wasze prace nadsyłane w przy- 
niem zasługują na szczególną uwagę. Ich auto- _ Już w tym numerze możecie zobaczyć pierwsze tego _ szłych konkursach będą równie dobre — jeśli tak, 
rzy zostaną nagrodzeni książkami oraz grami efekty. Twórcą grafiki na okładce jest Jerzy Szubert, z przyjemnością je opublikujemy! 

związanymi z tematyką s-f i fantasy. Zgodnie z naszy- autor jednej z prac konkursowych. 

mi obietnicami z niektórymi autorami skontaktujemy Serdecznie gratulujemy wygranych! 
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an Hrabia wszedł do stajni. Spojrzał 
w zadumie na stos gnoju, sięgający 
prawie powały, i splunął ponuro. 
Czterej robole na jego widok prze- 
rwali osuszanie flaszki z prytą. Jeden 
chwiejnie podniósł się na nogi: Właściciel roz- 
poznał w nim brygadzistę. 

— No i co? — zapytał, biorąc się pod boki. — 
Jeszczeście nawet nie zaczęli? 

— Jak to nie? — obruszył się zapytany. — Już 
metr kwadratowy powierzchni oczyściliśmy. 
A swoją drogą, przydałaby się kolejna zaliczka, 
na tego... — rozejrzał się w poszukiwaniu na- 
tchnienia. — O, już wiem, na narzędzia, bo się ło- 
pata złamała. 

— Jeden metr w trzy dni? Czyli całą stajnię 
chcecie czyścić dziesięć lat? 

Brygadzista zaczął coś z mozołem obliczać na 
placach. 


— No coś koło tego będzie — powiedział zado- : 


wolony. — Chłopaki, robotę mamy prawie do 
emerytury! 

Właściciel spojrzał na ńiego. 

— Dwa dni — warknął. — | podłoga ma Iśnić jak 
psu jajca. 

— Coś pan, tu przez dwadzieścia lat tylkośmy 
ściółkę świeżą rzucali, koniki to ubiły na skałę... 

— | co? Dwadzieścia lat gnoju żeście nie 
wynosili? 

— A po jaką cholerę? Kazali wywalać, to się 
protokół spisywało, że posprzątane, kierownik 


pieczątkę przywalił i szło do centrali, że już zro- : 
; dzieścia procent — wyjaśnił. 


bione. 

— O kurde... 

— Ech. W PGR to było fajne życie. Dostaniemy 
kilofy, to w cztery miesiące się uwiniem. Tylko 
zaliczkę trza na te kilofy — z westchnieniem 
uniósł flaszkę do światła... 

Pusta. 

— Trzy miesiące powiadasz? — w głosie właści- 
ciela zadrgały złowieszcze nutki. 

— Szef niech mnie w łacha nie robi. Cztery 
miesiące powiedziałem. | ani dnia krócej. 

— Hłe, hłe, hłe — któryś z jego podwładnych 
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; wyraził radość, że prosty robociarz nie dał się 
i kapitaliście w jajo zrobić. 


— No to jesteście wszyscy wypieprzeni z ro- 


boty. Won mi stąd. 


NZYZNZ 
ANZNZN 


j akub z Semenem siedzieli na betonowych 
| schodkach przed sklepem. Zrzucili się we 
J) dwóch na butelkę serwatki, ale wysuszyli ją, 


a ke jakoś nie mijał. 


— Ciekawe, gdzie jesteśmy? — zadumał się eg- 


zorcysta. — Po naszemu gadają, to pewnie gdzieś 
; w Polsce... 


— Pewnie tak — zgodził się kozak. —A czy to 


i takie ważne? Klina by za to trzeba... 


Jego kumpel bezradnie wywrócił puste kiesze- 


nie. - Może ktoś nas poczęstuje — westchnął. — 
; Choć tak pić na krzywy ryj niehonorowo 


trochę... 
— Lato jest, może robotę gdzie na jeden dzień 


i złapiemy? — rozważał. 


— Ale w Polsce jest dwadzieścia procent bez- 


; robocia — mruknął Wędrowycz. —A to znaczy, 
i że na pięciu jeden nie ma pracy. To nas jak tu 

i jest dwu, to by wynikało, że mamy, bo dopiero 
; ten piąty by nie miał — rzucił odkrywczo. 


— Coś nie tak — Semen stwierdził, że od kiedy 


i skończył sto lat, jego mózg coraz częściej od- 

; mawia logicznego myślenia. — O, już wiem, tu na ;: 
; schodkach ośmiu przed nami siedziało, tylko oni ; 
i nia wybił. Przez dupę do rozumu... 


znaleźli robotę i poszli, a my jesteśmy te dwa- 


— A, to chyba że tak... 
Wiatr przyniósł wierzch pudełka po butach. 


E Jakub Wędrowycz wyciągnął z kieszeni nadgry- 

| ziony ołówek i zaczął kaligrafować na nim napis. : 
i Wreszcie skończył i przyjrzał mu się krytycznie. : 
j go kura, że hej... 


— Ujdzie — zadecydował. 


i Postawił tekturę, opierając ją o schodek,i zno- : 
j wu zastygł w bezruchu. Czas wlókł się strasznie 
; powoli... 


NZNZNYŚ 
ZNANÓŃ 
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j | rabia przyhamował lekko. Dwaj obe- 
1-1 rwańcy, siedzący przed sklepem, 
j I wyglądali na przyjezdnych. Wędrowni ro- 


i botnicy? Chyba tak. Wpatrzył się w tekturę 

i z napisem, stojącą obok nogi tego młodszego. 

; „Dwa drzentelmeny szukajom roboty dobrze 

| zapłatna najchętnij”. Otaksował ich wzrokiem. 
; Wydali mu się coś za starzy do machania łopa- 
| tami, ale ostatecznie można spróbować. 


— Ej, wy — zagadnął. — Potrzebuję dwóch ludzi 


do wywalenia gnoju ze stajni. Dam trzy stówki. 


Przez siedzących przebiegł jakby prąd elek- 


tryczny. 


NANZĄŁ 
ANÓNRÓŃ 


Ff ojeżdżali. Z wysokiego pagórka widać 
| | było cały dawny pegeer. Zdewastowany 


L/ pałacyk, jakieś budynki folwarczne i kilka 


zbudowanych w epoce socjalizmu obór. Dalej 
; w miejscu wyciętego przez komunistów parku 
stało kilkanaście baraków. 


— Można sobie żyć — mruknął Jakub. 
— Najpierw trzeba to wszystko odbudować 


i puścić w ruch — wyjaśnił hrabia. — A tu ciężko 
idzie. Ludzie oduczyli się pracować... 


—A to już słyszałem, w telewizji mówili — po- 


/_ kiwał głową Jakub. 


— Ja to bym wezwał hajduków i kazał oćwiczyć 


ich nahajkami — mruknął Semen. — Zaraz by le- 


Jego przyjaciel skrzywił się w duchu. Semen 


i niby swój, a czasem wyłaziły z niego takie ob- 

; szarnicze ciągotki. Egzorcysta pamiętał, jak pa- 

£ chołkowie dziedzica Wojsławic usiłowali go 

; jeszcze przed pierwszą wojną zagonić do robo- 


ty w folwarku. Puścił wtedy takiego czerwone- 


— Nahajkami się nie da — wyjaśnił właściciel. — 


i Prawo nie pozwala. 


— Bo to i takie prawo teraz — kozak z wes- 


tchnieniem przypomniał sobie młode lata 
i w carskiej Rosji... 
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Dojechali. Hrabia zaparkował przed oborą. Na : 


dachu pobliskiej szopy siedział były brygadzista. 
— Eeee, łamistrajki! — wrzasnął na widok wy- 
siadających z wozu nowych robotników. 


Deski trzasnęły i brygadzista zapadł się przez 
dziurę w dachu do środka. Sądząc po odgło- 
sach, wpadł w stos jakiegoś złomu. 

Semen zajrzał do stajni. 

— Faktycznie, nasrane po sufit — mruknął. — Ja 
tak w kwestii logistyki, gdzie to rzucać? 

— Tu na placyk przed — powiedział Hrabia. — 
Potem się koparką na platformę weźmie 
i w pole.A, łopatę złamali... 


go kozak. — Zaraz się bierzemy do roboty. 

— Zaliczki nie chcecie? — zdziwił się właściciel. 

— Po robocie — uciął Jakub. — A zresztą daj po 
dziesiątaku. Coś na kolację trzeba kupić... 

— Spać możecie w barakach, jest tam kilka 
pustych mieszkań — wyjaśnił. — Na przykład 


szóstka jest wolna.A roboli się nie bójcie. Piśnie 


- któryś, to w mordę go,a ja jutro się dodatko- 
wo ptaszkiem zajmę... 


NZYZNZ 
ŚNANZŃ 


ędrowycz otarł pot z czoła. Odstawili 
Ww łopaty pod ścianę i wyszli ze stajni. Na 
placyku przed budynkiem leżała wielka 
kupa wyrzuconego oknem obornika. 
Od strony pałacyku, dawniej mieszczącego biu- 
ro, nadszedł hrabia. 

— E, toście się nieźle zwijali — z zadowoleniem 
popatrzył na stos gnoju. — Połowę już pewnie 
machnęliście? i 

— Niech pan sobie zajrzy — na twarzy Wędro- 
wycz nie było widać przesadnego entuzjazmu. 

Kierownik zajrzał do środka i stanął jak wryty. 

— To wygląda, jakbyście w ogóle nie zaczęli — 
wykrztusił. 

— Ano właśnie — mruknął Jakub. — Puchnie jak- 
by w oczach. 

— Pewnie dlatego, że strasznie zbite — zasuge- 
rował właściciel. — Ugniotło się, zruszyliście... 

—A,to prawdopodobne — powiedział Semen. 

Ale jego mina wskazywała, że sam w to nie- 
zbyt wierzy... 

Kierownik poszedł. Jakub zajrzał do stajni 
i pociągnął nosem. 


chowuje się normalnie. 
— Więc co jest? 


takiego, co by umiał zakląć obornik... Ale fak- 
tycznie coś tu nie gra. Która godzina? 

Semen spojrzał na niebo i obliczył wysokość 
słońca nad horyzontem. 

— No, gdzieś ósma będzie — powiedział. — To 
co, fajrant? 

— Fajrant. Na dzisiaj starczy... 

Oparli łopaty o ścianę, umyli się szlauchem 
i wypłukali robocze łachy, po czym przebrali się 
w swoje. Pod jabłonką leżało nieco opadłych 
papierówek, których nazbierali sobie na kolację. 

Weszli pomiędzy baraki. 

— Oho, coś dojrzewa — Jakub złowił nosem 
nutkę charakterystycznej woni... 
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; go! 


— Zacierek... — niuchnął. — Ze starych kartofli 


; ze wsadem buraczanym... 


Pchnął najbliższe drzwi i wszedł do mieszka- 


| nia. Rzucił tylko okiem i złapał się za głowę. 
Wędrowycz splunął i mruknął coś pod nosem. : 


— Oż wy, kurde, debile! — wrzasnął na zbara- 


; nianych roboli. 


Doskoczył do aparatury. Kocioł spowijała 


| mgiełka oparów. 


— Semen, cztery cegły! Ty — dźgnął paluchem 


bw pierś najbliższego. — Dwie garście miękkiej 
E_ gliny. Na jednej nodze! 


Kozak wybiegł, za nim pobiegł jeden z roboli. 
— Ty, wiadro wody, byle lodowatej, drugie wia- 


dro puste i szlauch! 
— To nic, dwie dobre jeszcze tu leżą — uspokoił : 


Kolejny robol pobiegł w mrok. Jakub zreduko- 


| wał płomień pod kotłem. 


— Co za szmelc! — prychnął. Pociągnął ze 


szklanki odrobinę samogonu i wypluł na 
; podłogę. — Szczyny lepiej smakują! — objechał 
; pozostałych. 


Semen wrócił, zaraz za nim nabiegł pegieero- 
wiec z garściami pełnymi błota. Jakub szybko 


| dociążył pokrywę kotła, zamalował nieszczelno- 
i ści gliną, wodę z wiadra puścił, aby obmywała 
; chłodnicę. 


— Dupy wołowe, a nie bimbrownicy! — prych- 


i nął. — lleście tracili przez te nieszczelności... 


— Trochę — wybąkał brygadzista. 


— De... Co? — zdziwił się któryś. 
— Deflegmator dla oddzielenia oleju fuzlowe- 


Do szklanki znów zaczęło kapać. Uspokojony 


; nieco Wędrowycz siadł na stołku. Wreszcie al- 
; kohol napełnił butelkę po mleku. Jakub pociągał 
łyk i charknął w palenisko. Plwocina zapaliła się 
i błękitnym płomieniem. i 


— Szczyny — powtórzył z pogardą. 
Brygadzista przyssał się do odstawionej butel- 


ki. Pociągnął łyk i oczy poszły mu w słup... 


— Chłopaki to jest... to jest... jak sklepowa 


wóda! — wyszeptał. 


Jakub spojrzał na niego z pogardą. 
— Dobry bimber musi być lepszy niż to co 


i w sklepie — parsknął. — Chodź, Semen, zostaw- 
; my frajerów, późno już, położyć się trzeba... 
— Co to jest? — powiedział. — To gówno nie za- : 


Wstał i ruszył w stronę drzwi. Któryś z bim- 


i browników amatorów runął przed nim na kola- 
> i na, tarasując przejście. 
— Hmmm... Zaden z tych debili nie wyglądał na : 


— Mistrzu, nie odchodź — załkał. — Zostań na- 


| szym nauczycielem! 


DZAYAYA 
ŚNÓNZŃ 


ło do poobijanego garnka. 
— Powiedzcie, jak to jest z tym gównem 


w stajni — polecił Jakub. — Tylko szczerze. 


— Szczerze, to robota poprzedniego stajenne- 


| go, Gienka — wyjaśnił jeden z brygadzistów. — 

i Nie chciało mu się tego wynosić, to zrobił coś 
i takiego, że nie było trzeba. Podniosło się wyso- 
; ko nawozu, a pochodził po tym, pomruczał 

i i znowu było płasko... 


Jakub. 


pod sufit. 
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— Aż pewnego dnia Gienek zniknął — mruknął 


— Skąd wiesz? — zdumiał się brygadzista. 
— No bo... — uśmiechnął się Jakub. — To proste. 


i W magii też nic nie dzieje się za darmo.Akcja 

; | erekcja — wyjaśnił naukowo. — Nagiął dno staj- 
| ni w czasoprzestrzeni, to się zrobiła anomalia. 

i No i pewnie go w końcu bagno wciągnęło... 


— | co z tym fantem zrobimy? — zafrasował 


się Semen. 


— Nic. Anomalia jest miejscowa, trzeba tylko 


i zgarniać cały czas nawóz z wierzchu, a tamto 

| się wyprostuje pomalutku. Znaczy się, jak całe 
i wyjmiemy, to podłoga wygięta teraz w czwarty 
| wymiar będzie znowu ma miejscu — wyjaśnił, 

i widząc, że kumple nic nie kapują. 


— Hmm... Czyli po prostu trza dalej łopatą 


przez okno wywalać aż do skutku. 


— No tak... i 
—A ile tego tam mogli wpakować? — zafraso- 


wał się kozak. 


— No właśnie, ile? — zadumał się egzorcysta. — 


| lle lat tak robił? 


— No, ze trzydzieści będzie... — brygadzista po- 


skrobał się po głowie. — Albo i trzydzieści pięć... 


— Minimum kilkaset ton — obliczył w pamięci 


Ę_ Jakub. — Kuźwa, tośmy się wpakowali w gówno 
; po uszy... 

|  — Trzy czwarte alkoholu szło w niebo — uświa- i 
i domił go Wędrowycz. — Jak się nie umie, to się 
nie robi bez sensu, tylko szuka fachowca! 

; Który tę aparaturę budował? Gdzie to ma de- 
i flegmator? 


— To olejcie i ruszajcie dalej — zasugerował 


t których z roboli. A 


— O nie. Jak się umówiłem na robotę, słowa 


| muszę dotrzymać — obraził się Wędrowycz. — 
i Tylko że tak machać łopatą, to się na śmierć za- 
| robimy — mruknął. — Trza sposobem jakimś... 


NZNZNZ 
ŚNÓNRZŃ 


ankiem Jakub i Semen lekko skacowani 
R stanęli w drzwiach stajni. Jak się okazało, 


przez noc stosy nawozu urosły prawie 


— Zdjęliśmy górną warstwę — mruknął egzor- 


| cysta. — Zmniejszył się nacisk i podłogę zaczyna 
i wypychać od czwartego wymiaru z powrotem 
i. tutaj. Cholera. 


— Ciekawe, jak ten kierownik to zrobił — 


zauważył kozak. — Ilu mamy w kraju 
i czarowników? 


— Teraz to nawet nie wiem, ale z kilkunastu 


| będzie. Gdzieś na wsi siedział, potem go kie- 

; rownikiem zrobili — snuł przypuszczenia. — To 

i chciał na skróty, czy co... Trza to gówno wypier- 
; niczyć na zewnątrz, bo jak podłoga zupełnie 
wróci, to stajnię rozniesie. 


— Spychaczem by może... 
— Nie wjedzie, drzwi za wąskie. Hmmm... 


Szkoda, że nikt wcześniej nie miał takiego 
i. problemu. To by można skorzystać z gotowej „ 
6 trumyk aromatycznej gorzałki płynął weso- : 


metody. 
—A ja czytałem, jak byłem młody — powiedział 


i Semen. — Mit grecki był o tym. 


— Znaczy się, o co tam biegało? — Jakub nie- 


chętnie skrzywił usta. 


Nie lubił, gdy kumpel wyjeżdżał z tą uczono- 


i. ścią, ale jeśli mogło to pomóc w robocie... 


— Był taki Herkules, w starożytnej Grecji 


mieszkał. Chłop jak dąb, silny jak wół, umięśnio- 
ny jak Szwarceneger... 


i 
j 
i 


— O, to już wtedy znali sterydy? — zdumiał się 
Wędrowycz. 

— Chodził w skórze zdartej z Iwa... 

— Bo dresów jeszcze pewnie nie wymyślili — 
głowa egzorcysty też czasem pracowała. 

— No więc ten Herkules się wrobił tak jak my 
— miał stajnię uprzątnąć, a tam było gówna po 
sufit nawalone i stwardniało na kamień... 

— | co zrobił? 

— Rzeka płynęła obok, to przekopał kanał 
i wodą wszystko wypłukał. 

— Hy.A wiesz, to jest myśl... 

Wyszli przed budynek. Do strumyka nie było 
daleko. 

— Hmmm... Kanał by trzeba wykopać ze sto 
dwadzieścia metrów — zauważył Jakub. 

— | tak się nie da... — burknął Semen. — Jeste- 
śmy dobre cztery metry wyżej niż lustro wody. 
Pod górę nie popłynie... 


" — Nie? — zdziwił się Jakub. —A faktycznie, wo- 


da zawsze na dół ścieka. Do licha! A gdyby tak... 

— Znowu magia? — zaciekawił się kozak. 

— Zadna magia. Użyjemy motopompy! Rozpłu- 
czemy tę hałdę strumieniem wody pod ciśnie- 
niem, a gnojówka popłynie po skarpie prosto 
do rzeki! 

— Ty to masz łeb — zachwycił się jego przyja- 
ciel. — Zaraz, a czy tam na podwórzu nie ma 
przypadkiem... 

— Właśnie. Tam jest hydrant przeciwpożarowy. 
| wąż wisi na tablicy. Do dzieła. 

Otworzył drzwi stajni i zamarł. Hałda oborni- 
ka przez dziesięć minut urosła pod sufit. 


— Oj, niedobrze — mruknął. — Dno prostuje się 


szybciej niż myślałem. 

— lo co robimy? 

— Wodą — zadecydował egzorcysta. — Tylko 
trzeba wyżłobić choć kanalik... 

Stos nawozu sapnął i urósł jeszcze jeden metr. 


— Za późno — powiedział Semen. — Nie właź 


i tam, bo rozgniecie cię o sufit. 


Stali i patrzyli w milczeniu. Trzasnęła szybka 


w okienku, po chwili kolejna. Hałda cmoknęła 
i | znowu urosła. 


— Jak myślisz? — zagadnął leniwie Wędrowycz. 


' — Podniesie dach i wykipi górą, czy najpierw 
| rozsadzi ściany? 


— Tak czy siak, nie potrwa to już długo... 


— Może skoczyć po hrabiego? — 


zaproponował kozak. 


Pojechał do miasta — wyjaśnił brygadzista. — 


Wróci dopiero po południu... 


Sciany zbudowane z pustaków zaczęły pękać. 


Hałda wykonała jeszcze jeden spazmatyczny 
; skurcz i było po wszystkim. 


— Co robimy? — zagadnął Semen. 
— Obiecaliśmy, to trzeba skończyć — mruknął 


: Jakub. — To jak, chłopaki? — zagadnął kumpli. — 
; Chcecie, żebym was wieczorem nauczył pędzić 
| z żyta? 


Kiwnęli łbami. 
— No to do roboty. Ty po ciężarówkę, ty po 


rozrzutnik, ty po koparkę — zakomenderował. — 
£ Użyźnimy nasze ojczyste pola... 


— Ale to nie nasze, tylko tego krwiopijcy — za- 


uważył przytomnie brygadzista. 


— Kapitaliści przychodzą i odchodzą, a zboże 


na zacier powinno być dobrze nawiezione — 
uciął Jakub. — Do roboty. 


NZNZYŹ 
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I I rabia wrócił wieczorem. Semen i jego 
r-] przyjaciel grzali się na ławce przed pała- 
i 8 cykiem. 

— Czyżbyście już wywalili gnój? — zdziwił się 


gospodarz. 


— Ano robota wykonana — potwierdził Wędro- 


i wycz. — Pańscy robotnicy nam pomogli. Obor- 
; nik już rozrzucony po polach, gruz poszedł na 
; utwardzenie drogi, żelastwo pojechało do sku- 
Ę pu złomu... 


— Zagoniliście tych leserów do roboty? — zdu- 


; miał się. - A może chcielibyście pracować 
| dla mnie? Potrzebuję, że się tak wyrażę, 

;. ekonomów... 

Od strony baraków przyczłapali pozostali robole. : 


Jakub uśmiechnął się do swoich myśli. Gdy był 


| mały, często marzył o takiej posadzie. Chodzić 
| po polu w czerkiesce, wysokich skórzanych bu- 
; tach, z nahajką w ręce... 


— Za stary już jestem — wykręcił się. 
Nie chciał mówić wprost, że mu świadomość 


klasowa nie pozwala. Ruszyli do stajni. Hrabia 
. odliczał banknoty. Nagle zatrzymał się. 


— No więc gnój uprzątnięty — powiedział z du- 


| mą Jakub. — Należy się trzysta. 


— Chwileczkę, ale gdzie jest stajnia? — wy- 


krztusił kapitalista. 


Egzorcysta popatrzył mu głęboko w oczy. 


i W mózgu właściciela coś trzasnęło. Poczuł 

i. straszliwy zamęt w głowie. Na szczęście każde 
| kolejne słowo Jakuba pozwalało mu odzyskać 
i właściwy osąd sytuacji. 


— Stajnię mieli zbudować pańscy ludzie, ale 


przecież nie jest jeszcze gotowy projekt archi- 
; tektoniczny... Bo przecież jeździł pan do miasta 
; poszukać odpowiedniego fachowca? 


— Co? A tak... Na śmierć zapomniałem... 
Koniec 


Powyższe opowiadanie znajdzie się w piątej 


; już książce Andrzeja Pilipiuka o Jakubie Wędro- 
| wyczu, zatytułowanej „13 prac Jakuba Wędro- 
i wycza”. Ukaże się ona w grudniu 2004 roku 

; nakładem wydawnictwa Fabryk Słów. 


FANTASY 


OPOWIADANIE 


poglądając na rozpościerające się 
przed nimi jezioro — wąską, niebiesko- 
szarą strugę, jakby siłą wciśniętą po- 
między kopulaste wzgórza, porośnięte 
i niskim lasem — Fillegan naprawdę żało- 
wał, że tak mało czasu poświęcił na poznanie 


choćby podstaw magii wodnej. Nauczył się zale- : 


dwie kilku sztuczek, tyle co nic. | żadna nie wy- 
. dawała się przydatna w obecnej sytuacji. 

Towarzyszący mu mnich w obdartych szatach 
nerwowo podrapał się w łysinę. Widać było, że 
najchętniej by czmychnął, gdyby nie czuwający 
nad bezpieczeństwem wyprawy ludzie lorda Ni- 
moya. Sam lord trzymał się nieco z tyłu, nie- 
chętnym spojrzeniem obrzucając obu towarzy- 
szy wyprawy. Zimny poranek i mgła, parująca 
z tafli jeziora, nastrajały go ponuro, podobnie 
jak rwanie w kolanach. Znajome widoki nie wy- 
wierały na nim żadnego wrażenia, w przeci- 
wieństwie do świadomości, że jeżeli mag nie 
wydobędzie zatopionego złota, całą tę cholerną 
inwestycję szlag trafi! 

Wreszcie Fillegan obrócił się ku niemu. 

— Piękne jezioro — rzekł z uznaniem. —A jak 
głębokie? 

Nimoy westchnął ciężko na wspomnienie tych 
wszystkich nieudanych prób zarzucania sieci 
oraz sondowania dna. 

— Będzie z tysiąc stóp w najgłębszym miejscu. 

Rycerz zaklął bezgłośnie. Na trzy diabły, zapo- 
wiadała się niezła robótka! 

. —Wracajmy do zamku — zaproponował, stara- 
jąc się, aby głos nie zdradził jego zaskoczenia. — 
Muszę popracować nad księgami, zanim przy- 
stąpię do wydobycia złota. 

Lord Nimoy nie dał się omamić wymijającym 
słowom. Pojął, że Fillegan przeczuwa kłopoty. 
Temperatura powietrza też to wyczuła, spadła 
jeszcze bardziej i mgła zaczęła opadać w postaci 
drobnego śniegu. Szlachcic wrogo popatrzył na 
mnicha, pierwotną przyczynę całego zamiesza- 
nia. Ten skurczył się w sobie niby suszona 
śliwka, aż została z niego tylko twarda pestka 
strachu. Wreszcie Nimoy odwrócił się ku swo- 


JO 


FANTASY 


i im ludziom, trzymającym konie. Fillegan i mnich, ; 
|. pobrzękujący kajdanami, podążyli za nim. 
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minał prawdziwą fortecę, brzydką, za to 


Z amek lorda Nimoya z zewnątrz przypo- 


i solidną, przygotowaną na przetrwanie naj- : 
i gorszych chwil. Niewielkich rozmiarów, mury  : 
; miał wysokie i grube, jakby architekt gotował 

j się na starcie z Tytanami. Cztery wieże w na- 

; rożnikach prostokąta, na którym został wznie- 

j siony po ścięciu czubka, zapewniały ostrzał 

; przeciwnika na taką odległość, że zdobycie 

| Ness wydawało się Filleganowi niemożliwe. 

; Można by, co prawda, spalić zabudowania na po- 
i  degrodziu wzniesionym na południowym stoku, 
; ale sam zamek mógł się bronić, jeśli nawet nie 

i latami, to przynajmniej długimi miesiącami, póki 
; nie nadeszłaby odsiecz. 


Tak, to była ta sama słodka Szkocja, która 


oparła się rzymskiemu imperium, a niedawno 
; nie ugięła karku pod angielską łapą, dając niedź- 
;. wiedziowi kuksańca pod Bannockburn... 


Fillegan z ulgą zeskoczył na wewnętrzny dzie- 


Ę dziniec zamku. Więzień został odesłany do lo- i 
| chów, kryjących się w wydrążonym wnętrzu gó- i 
i ry, zaś milczący lord i jego gość podążyli do 

; komnat. Nimoy w ciszy gryzł wargę, póki nie 
| rozgrzało go ciepło z kominka i spora ilość nek- : 
| taru, pędzonego z tutejszych zbóż. Fillegan, wy- i 
; brawszy zacne toskańskie wino z dodatkiem 

i korzeni, w skupieniu delektował się jego bukie- 
; tem, z.rzadka przenosząc wzrok na obrosłe 

|. grzybem ściany komnaty. Lord rzeczywiście po- 
i trzebował pieniędzy, choćby na renowację 

i twierdzy. Dlatego też zapewne za wszelką cenę 
; próbował wydobyć złoto z tego przeklętego je- 
i  ziora. Naraz lord jakby usłyszał myśli rycerza. 

; Poruszył się na swym fotelu, który zatrzeszczał, 
i jakby był starszy od muru Hadriana. 


— Trzeba to złoto koniecznie wydobyć, mości 


Filleganie — mruknął. — Uczyniłem już względem 
i niego poważne plany. 


Rycerz westchnął ciężko i odstawiwszy 


kielich na stół, wisielczym wzrokiem spojrzał na 
i Nimoya. 


— Trzeba było przynajmniej uprzedzić, że jezio- 


' ro głębokie niczym piekielne lochy — stwierdził 
| z wyrzutem. 


Lord tylko wzruszył ramionami. Fotel znów 
zatrzeszczał, jakby zaraz miał się rozpaść. 
— Kiedy się umawialiśmy, nie raczyliście wspo- 


; mnieć, że możecie sobie nie poradzić. Dowo- 
;. dziliście, o ile pamięć mnie nie myli, że to 
i będzie fraszka, czysta przyjemność, zabawa... 


Fillegan zacisnął zęby. 
— Bo mnie bajkami o złocie zatopionym w je- 


ziorze uraczyliście, pomijając wszelkie niewy- 
| godne szczegóły — syknął. Wstał i nie żegnając 
się z lordem, ruszył do własnej komnaty. 


Nimoy odprowadzał go wzrokiem inkwizyto- 


ra. Wciąż jednak pamiętał, co mu kładła do gło- 
i wy niania: „Maga i jadowitego węża zaczepiaj 
i w ostateczności”. 
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komnaty. Fillegan nerwowo spacerował 
od ściany do ściany, usiłując znaleźć roz- 


7 iąb, ciągnący znad jeziora, wdzierał się do 


i wiązanie problemu, przed którym postawiła go 
; zachłanność lorda Nimoya, a także, musiał to 


przyznać, ucieczka przed Ayerminem. 
Jakiś złośliwy kronikarz mógłby zapisać w no- 


| tatkach, że Fillegana do zamku Ness przywiodły 
i raczej niskie pobudki, nie zaś chęć pomocy 

; człowiekowi w potrzebie. Kiedy rycerz usłyszał 
| o możliwości wyprawy do Szkocji, był gotów 

i obiecać Nimoyowi nawet sprowadzenie bryły 

i lodu z Piekła. Pojawiły się bowiem pewne kło- 

: poty w opanowaniu Wake, i lepiej było zniknąć 
| Ayermine'owi z oczu, pozostawiając dzielnemu 

i Duendainowi obserwowanie rodzinnej posia- 

| dłości z ukrycia. Stąd wyprawa do Ness, gdzie 

; raczej nikt nie będzie go szukać, spadła 

mu jak z nieba. 


Chociaż nie — westchnął w myśli Fillegań. Być 


AZ 


może wybrałby milsze towarzystwo, gdyby poza ; 


zniknięciem przebrzydłemu kupcowi z oczu 
nie kusiła go perspektywa zdobycia receptury 
na złoto. 

A było to tak. Siedzieli sobie w knajpie z Du- 


naraz przy sąsiednim stole jakieś mocno pod- 


chmielone i rozgadane bractwo zaczęło komen- i 
tować plotkę, że pewien wielmoża oferuje złoto : 


za wybawienie go z kłopotów. Fillegan natych- 
miast wysłał Duendaina na przeszpiegi. Ten zaś 
wkrótce wrócił z opowieścią o zatopionym 
w jeziorze złocie, które lord Nimoy chętnie by 
wydobył, tylko nie potrafi, więc potrzeba mu 
pomysłowego człowieka, z którym gotów się 
podzielić zyskiem. Fillegan pieniądzem nie gar- 
dził, a uważał się za personę niepozbawioną 
fantazji oraz inwencji. Lord Nimoy chyba miał 
podobne zdanie, bo szybko zdradził rycerzowi 
resztę szczegółów. 
_ Przechadzając się po komnacie, Fillegan pomy- 
ślał z ironią, że obaj — zarówno on, nieszczęsny 
adept magii, jak i ojciec Spockey, którego miał 
okazję poznać podczas wycieczki nad jezioro — 
sami są sobie winni. Tyle że wina mnicha zawio- 
dła go do wilgotnych lochów zamku Ness, pod- 
czas kiedy rycerz... Podszedł do stołu i nalał 
sobie kolejny kielich wina. Upił łyk i uśmiechnął 
się do własnych myśli. Spockey naprawdę sam 
sobie był winien. Zgubiła go pycha — i to jaka! 
Z pozoru mnich wyglądał na takiego, co to do 


ustosunkowani rodzice pchnęli go do klasztoru 
nie wiedząc, co innego mogliby począć z dziec- 
kiem tak bardzo nieprzystającym do rzeczywi- 


znał innego despektu (może opat bił go po gło- 
wie? — zastanawiał się Fillegan), bowiem bracia 
najpierw wypchnęli go na jednoosobową pla- 


trafić na trwające w zapiekłej herezji niedźwie- 
dzie niż na człowieka, łaknącego spowiedzi oraz 
odprawienia mszy. Kiedy zaś Spockey osiadł 
w Mooncster, spokój trwał niecały rok. Później 
zaczął kłapać dziobem na prawo i lewo, twier- 
dząc, iż w ciągu zaledwie pół dnia jest w stanie 
wyprodukować tysiąc funtów złota. 

Zapewne mnichowi zależało na lokalnym roz- 
głosie, zyskaniu prestiżu niezbędnego duchow- 


ko Castle Rock. Lecz wieść o jego możliwo- 
ściach szybko poprzez „życzliwych” dotarła do 
uszu samego króla. A ten jak zwykle potrzebo- 
wał pieniędzy — bo któryż to monarcha nieba 
by swoim poddanym nie przychylił, gdyby nie 
pusta kasa? Tak więc nakazał ojcu Spockeyowi 
natychmiast stawić się na dworze (najlepiej 
z owym tysiącem funtów złota). 

Fillegan uśmiechnął się krzywo. Oczyma 


i pięć każdego roku produkującego szla- 


utwardzać złotem (niepraktyczne, ale mó- 
wimy przecież o ludziach obdarzonych buj- 
ną fantazją, wizjonerach śmiało prowadzą- 
cych swe narody w przyszłość), ale i na 
wystawienie armii zdolnych podbić całą Eu- 


ropę by wystarczyło. A co najmniej na złu- 


; pienie Szkocji. 


Jak jednak opowiadał lord Nimoy, siniejąc ze 


| złości, na audiencji u króla mnich wprawił 
i wszystkich obecnych w osłupienie. Rzekł bo- 
endainem i jedli nieco spóźnioną wieczerzę, gdy : 


wiem, co następuje: złoto wytworzył, nie za- 


jować Ziemię Świętą z rąk muzułmanów. Lecz 


i. nie znalazł nikogo, kto by stanął na czele takie- 
| go legionu.A złoto, jak to złoto, lubi ściągać na 
i właściciela kłopoty, spoczywając w szkatule. 

;  Wrzucił je więc do głębokiego jeziora, gdy od- 
i wiedzał znajomego w Szkocji, zaś formułę jego 
i pozyskiwania wymazał z pamięci. 


— Król, może z uwagi na duchowne szaty, dał 


| się przekonać takiej argumentacji — kończył 

i opowieść Nimoy, wtedy, w zajeździe.—Ale ja  : 
i tam głupi nie jestem, nagłe utraty pamięci wyda- : 
| ją mi się podejrzane. Znam całkiem skuteczne 
; sposoby na jej odświeżenie, tak jak szarpanie 

i obcęgami czy krajanie udźca. i 
i Tu Nimoy zapatrzył się z rozmarzeniem na le- : 
i żący pośrodku stołu półmisek z dziczyzną. 
|  -Ajeszcze się okazało, że mój krewny ma za- : 
;  meczek niedaleko jeziora, gdzie ta szumowina 
i wrzuciła złoto. No to czy byście inaczej postą- 
i pili, panie? Porwałem mnicha, chcąc wydobyć 

; prawdę. Jednak parę lat minęło, a ten nic... Na- 
i dal uparcie twierdzi, że formuły nie pamięta, 

; kruszec zaś chlupnął w środek jeziora. Potrzeba ; 
trzech zliczyć nie umie. Sprawiał wrażenie, jakby ; ; 


mi kogoś znającego magię, żeby złoto wydobyć 


z Loch Ness, a formułę z głowy drania. 


Tak wtedy Nimoy skusił Fillegana do zajęcia 


; się całą sprawą. Receptury na alchemiczne wy- 
stości. | kto wie, może w klasztorze wyhodował ; 
sobie na tym tle jakiś solidny kompleks albo do- : 
i się już znalazło, to zwykle okazywały się przepi- : 
j sami na wyprodukowanie sztabek ołowiu albo  : 
| granulek środka na przeczyszczenie. No, a gdy 
cówkę w sercu dzikiego boru, gdzie łatwiej było : : 
| cy taką recepturę, zazwyczaj szybko przepadał 

; w Piekle, jak niesławnej pamięci proboszcz 

| Doe, którego porwał ze sobą demon Winietus. 
i | właśnie w pogoni za ową bezcenną recepturą ; 
i podążył Fillegan do Ness.A teraz próbował ja- 

i koś wyplątać się z tej nieszczęsnej historii. Tym 

Ę. bardziej, że lord wcale nie wyglądał na takiego, 

: co to zawaha się przed osadzeniem obiektu 

i swego rozczarowania w lochach. Nimoyowi na- 
nemu we wsi tak ponurej jak Moonster niedale- : 
| ekey doświadczył tego na własnej skórze. 


tworzenie złota należały do takich, które nie- 
zwykle trudno było znaleźć w księgach. A jak 


zdarzył się prawdziwy cud, czyli człowiek znają- 


prawdę źle patrzyło z oczu. Biedny ojciec Spo- 
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który przeglądał właśnie jakieś papiery. 


v samego rana udał się do lorda Nimoya, 


— Muszę zobaczyć się z ojcem Spockeyem — 


i może wydobędę formułę. 
Lord skinął głową. Wezwany sługa zaprowadził 


krętymi korytarzami, nim dotarli do jednej 


; czas przejażdżki nad Loch Ness. 


— Uratujcie mnie, panie — stęknął, w chybotli- 


| wym blasku świecy rozpoznając rycerza. — To 
; wariat, pomocnik Szatana! 

£ _ Fillegan wzruszył ramionami i przysiadł na 

; brzeżku więziennej pryczy. Lord zaiste był 

ś_ przecza. Zbierał na wystawienie zacnej armii 20 : 
tysięcy ludzi, którzy by poszli na krucjatę odwo- ; 


okrutny, izba nie posiadała nawet niewielkiego 
okienka. Z drugiej strony, kto powiedział, że py- 


cha i głupota nie muszą boleć? 


-A co, musiałeś złoto topić? — rzekł z dez- . 


aprobatą. — Źle ci to było trzymać je 
tw skrzynkach? 


Spockey zarumienił się cały. 
— Jakbyś, panie, nie mógł znaleźć chętnych na 


wyprawę do Ziemi Świętej... 


Rycerz tylko pokręcił głową nad takim ode- 


| rwaniem od spraw ziemskich. 


— Niby duchowny, a niczego cię w klasztorze 
nie nauczyli, w drugiego człowieka wczuć się 


nie potrafisz. Spójrz na to oczami takiego krzy- 
i żowca. Co mu po szlachetnym metalu, jak tam 
| śmierć z każdego kąta wyziera, łatwiej zginąć 


niż Zdrowaśkę odmówić? — mruknął. — Pomy- 


i  ślałeś może o tym? 


Westchnął. Przysunął się bliżej Spockeya, bo 


sługa za drzwiami na pewno podsłuchiwał. 


— No dobra. Porozmawiajmy poważnie, mni- 


| chu — zaczął cicho. — Formuła albo śmierć, wy- 
| bieraj — wycelował zakrzywiony palec w oblicze 
; ojca Spockeya, który zbladł do koloru bieli bie|- 


szej niż śnieg. Albo nawet bielszej od innej bieli. 
Mnich najpierw głośno przełknął ślinę, a po- 


| tem mocno potrząsnął głową: 


— Zapomniałem, panie... Naprawdę, tak dobrze 


| zapomniałem, że lord, przeklęte bydlę, nawet 
i torturami jej ze mnie nie wydobył! Sam po- 
i patrz, czego próbował — odsłonił łydkę, wyglą- 


dającą niczym pokąsana przez kraby. 
- A złoto czemu wrzuciłeś do jeziora i to 


i na samym środku? — warknął całkiem już zły 

;. Fillegan. Powoli zaczynał rozumieć Nimoya. 

i Mnich nie zasługiwał nawet na promyk słońca, 
i taki był głupi. 


Spockey przetarł czoło mokre od potu. 
— Wypłynąłem łódką i wrzuciłem... Może i ja- 


| kaś pomroczność mnie wtedy ogarnęła, nie 

; przeczę.Ale Bóg mnie pokarał, do Anglii też już 
i nie mogę wrócić, bo nie wiadomo, czy król nie 
i zechce znów zaprosić na rozmowę... 


Fillegan z rezygnacją machnął ręką, pojmując, 


| że niczego się nie dowie. 
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ymczasem, ku zaskoczeniu Fillegana, przy 
drzwiach na więziennym korytarzu oczeki- 
wał go całkiem inny sługa, rosły jak niedź- 


i wiedź, z poleceniem, aby rycerz udał się od ra- 
; i zu do lorda. Tak więc w drodze na górę miał się 
i zażądał Fillegan. — Mam do niego parę pytań. No : 

wyobraźni dostrzegał Edwarda poruszonego ; ; 
wizją mnicha, przez dni trzysta sześćdziesiąt : 
| rycerza do lochów. Dłuższą chwilę podążali 
chetny kruszec. Nie tylko drogi mógłby król i 
ż_ z ciasnych, wilgotnych izb. Gdy zamek ; 
i w drzwiach puścił, Fillegan zostawił sługę na ko- i 
| rytarzu, sam zaś pchnął odrzwia i wszedł do i 
| środka. Ojciec Spockey obrócił ku niemu załza- : 
i wiony wzrok. Wyglądał jeszcze gorzej, niż pod- 


nad czym zastanawiać. Dzięki temu wcale nie 


; zaskoczyło go bezceremonialne pytanie Ni- 
| moya, który siedział, wpatrując się w okno. 


— Zdobyłeś formułę? 
Rycerz chwilę pomilczał, nim udzielił odpo- 


i wiedzi. Z całej postaci lorda emanowała 


chmurna rezygnacja, łatwo mogąca przerodzić 


i się w ślepy gniew. 


— Wynająłeś mnie, żebym wydobył złoto z je- 


| ziora — zaczął wreszcie, nim Nimoy zdążył się 
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zniecierpliwić. — Mnich potwierdził, że ono tam 
nadal jest. A co do formuły... Nie chciałem na 
niego zbyt gwałtownie naciskać, na to przyjdzie 
jeszcze pora. Mam pewien pomysł, ale... 

To był dobrze rzucony haczyk. I lord złapał go 
mocno. 

— Co „ale”? — spojrzał badawczo na rycerza, 
a w jego oku błysnęła nadzieja. 

Fillegan uśmiechnął się do niego szeroko 
i podszedł do okna, wychodzącego na dziedzi- 
niec. Dwa psy gryzły się z nudów. 

— Muszę popracować. Może pojadę 
nad jezioro? 
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moy mógł się obawiać szperania w księ- 


B ył pewien, że lord nie spuści go z oka. Ni- 
gach i innych rzeczach pozostawionych 


w komnacie Fillegana, musiał się liczyć, że zosta- : 
i bani i przyglądał się rybom przelatującym obok, 
i wodorostom, kłodom, dziecięcym modelom łó- 
i dek wyrzeźbionych z drewna — jednym słowem 
i temu wszystkiemu, co znajdowało się 

| w wierzchnich warstwach jeziora. Dwaj szpie- 

;_ dzy, w stronę których runęła gigantyczna kropla 
| wody, nie znali się na magii. Nawet w obliczu 

i niebezpieczeństwa nie zdołali wykrzesać z sie- ': 
i bie ani krztyny czarnoksięstwa. Jeden z nich wy- : 
; kazał się ponadto brakiem rozumu. Podczas 
i kiedy jego towarzysz, zeskoczywszy z konia, 
i wczepił się w krzewy, wpierając w matkę ziemię : 
i niby niemowlę, drugi, skończony idiota, wbił pię- : 


ły one zatrute albo obłożone magiczną klątwą. 
Natomiast wysłać za nim ludzi, którzy z ukrycia 
będą obserwować poczytania rycerza — takiego 
zachowania lorda Fillegan był pewien. Nimoy 
nie wyglądał przecież na głupca. Po prawdzie, 
adept magii taki właśnie rozwój wypadków so- 
bie zaplanował. 

Z całym ceremoniałem udał się nad jezioro. 
Objechał kawał brzegu od strony zamku, przy- 
glądając się zboczom, znalazł też spalone resztki 
jakiejś osady, chwilę grzebał czubkiem miecza 
w zgliszczach, niby to szukając porzuconych 
dóbr, a w rzeczywistości sprawdzając, czy nadal 


ciągnie za sobą ogon w postaci dwóch ludzi lor- ; 
| mienie wody ogarnęły go z szumem, został ode- : 
; pchnięty na drzewa niby szmaciana lalka. Cud, 
| że w ogóle przeżył. 


da Nimoya. Starali się być dyskretni, jednak nie 
mieli szans w starciu z prawdziwą magią. Wiele, 
doprawdy wiele czasu Fillegan poświęcił na 
opanowanie sztuczki, która pozwalała spraw- 
dzić, czy ktoś podąża jego śladem. 

Wreszcie zawrócił i pociągnął nieszczęśni- 
ków w miejsce, gdzie zboczem biegła droga do 
sąsiedniego zamku, Bless, a w dół zbiegała wą- 
ska ścieżka. Brzeg opadał tu niby rybia łuska, 
czubkiem sięgając tafli jeziora, a rozszerzając 
się dopiero w pobliżu szczytu wzniesienia. Nic 
się tam nie zmieniło od wczorajszego dnia. 
Woda chlupotała, jesiotry, wielkie niczym kło- 
dy drewna, przewalały się pośród fal, soczysty 
las porastający stoki szumiał... A niedostępne 


złoto wciąż spoczywało w głębinach, dokąd nie 


sięgała magia Fillegana. Wiedział, że jeźdźcy zo- 
staną na górze, przesłonięci chaszczami, 
i stamtąd będą pilnie obserwować poczynania 
rycerza. Zsiadł z konia, uwiązał go do wbitego 
w ziemię pala. Chwilę trwał w bezruchu, niby 
to medytując, a w rzeczywistości przypomina- 
jąc sobie zaklęcie. Miał bowiem dla szpiegów 
informację, przesyłkę dla lorda Nimoya. | ryce- 
rzowi zależało, aby dotarła wiernie, niczym nie 
zniekształcona. 

Zasadniczo czar, który zamierzał wykorzystać, 
służył do czego innego. Jego zadaniem było 
.poderwanie warstw piasku znad zasypanych 


notów. Magia arabska słynęła zarówno z zaklęć 
pozwalających odnaleźć grobowce przodków, 
jak i z umiejętności bezpiecznego ogałacania ich 
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: ze wszelkiego ruchomego majątku. Gdyby nie 
i to, żywioł muzułmański dawno by już wyginął ze : 
 szczętem, jak.w swych kronikach z wizytowania ; 
; Ziemi Świętej i okolic napisał święty Barbar. i 


Fillegan podejrzewał, że na wody jeziora czar 


| także zadziała — nie był jednak całkowicie tego 

| pewien i wolał się zabezpieczyć. Skupił się i nie- 
; mal bezgłośnie zaczął wypowiadać zaklęcie. Po- 
i nad taflą jeziora zaczęła rosnąć i wydymać się, 

| niby grzyb wielkości zamku, olbrzymia kropla. 

i Gdyby nie zaskakujący kolor, bardzo by przypo- 
; minała purchawkę. Woda próbowała uciekać 

; przez oka magicznej sieci, ledwie widocznej 
fw postaci bladofioletowych żył. 


Fillegan odczekał, aż magiczny artefakt osią- 


i gnie odpowiednio imponujące rozmiary i... za 

| pomocą kierunkowego czaru rzucił ją w stronę 
;_ brzegu. Jedno uderzenie serca wcześniej osłonił 
siebie i wierzchowca magicznym polem, zamie- 


niającym wodę w powietrze. Stał więc w swojej 


ty w boki konia, próbując uciekać. Kiedy stru- 


Fillegan dłuższą chwilę kontemplował wody je- 


| ziora. Wypatrzył nawet gigantycznego pstrąga, 
| który ostentacyjnie błysnął grzbietem, nim prze- : 
i padł w głębinie. Wreszcie, widząc, że szpiedzy 
jakoś się pozbierali, rycerz z uśmiechem uniósł 
| nad taflę Loch Ness kolejną gigantyczną kroplę. 
| Ludzie Nimoya rzucili się do panicznej ucieczki, 
£ bijąc wyśrubowane rekordy w kłusie na sto jar- 
; dów.Fillegan roześmiał się drwiąco i z chlupo- 
i tem spuścił wodę do jeziora — po co ma się 

; zmarnować. 


Jednego można było być pewnym: lord Nimoy 
nie zarzuci Filleganowi, że ten się nie stara. Tyle 


| że złoto nadal leżało w głębinach. 
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nach z sekretami wodnego żywiołu, a 


| ( sięgi leżały na stole, pootwierane na stro- 
zamyślony Fillegan błądził wzrokiem od 


jednej karty do drugiej. Zadna z formuł nie 
i nadawała się do jego celów. I nic sensownego 
£ nie chciało mu przyjść do głowy. 


Naraz w komnacie rozległo się pukanie. 
— Nie przeszkadzać! — warknął rycerz. — Po- 


| wiedzcie lordowi, że pracuję, psia wasza mać! 
grobów, które później można obrabować z klej- : 


Od drzwi dobiegło gniewne chrząknięcie. 
— Wchodzę — oznajmił Nimoy i drzwi zaskrzy- 


| piały ciężko. Fillegan pożałował, że nie zamknął 
; się od środka. Tak to jest, jak się nie ma obsesji 


| na punkcie własnego bezpieczeństwa. A powi- 


nien się już tego nauczyć. 
Lord uważnym spojrzeniem obrzucił komnatę. 
— Mam nadzieję, że zbliżasz się do sukcesu? — 


;, rzekł wreszcie. 


pe 


Fillegan odsunął od siebie księgi. Jedna z nich 


i z łomotem spadła ze stołu. 


— Jak mi będziecie przeszkadzać, to nic mi się 


i nie uda — odparł cierpko. — Intruzi mnie 
i. deprymują. 


Lord Nimoy aż zsiniał ze złości. 
— Miejsca w naszych lochach nie brak! — wark- 


| nął, dowodząc, że wydarzenia nad jeziorem 
; przerazić mogły szpiegów, ale nie jego samego. 
; —Wydobędziesz złoto albo... 


Fillegan wstał. Lord dowiódł właśnie jeszcze 


t jednej rzeczy: małej wyobraźni. Rycerz postano- 
£ wił mu ją nieco polepszyć. 


— Albo co, lordzie Nimoy? — spytał z ironią. — 


| Zakujecie mnie w kajdany? Powleczecie 
; do tej wilgotnej ciemnicy, gdzie już trzymacie 
; Spockeya? 


Potoczył gniewnym spojrzeniem po ciasnej 


| komnacie. Nie miał żadnych powodów, aby czuć 
; się podejmowanym z wielkimi honorami.A inte- 
i res to interes, nic więcej. 


— Wystarczy, że w myślach odmówię zaklęcie, 


| a nigdy się nie pozbieracie — rzekł. — Rodzina 


do siódmego pokolenia w przyszłość będzie be- 


; czeć niby zarzynana owca zawsze wtedy, kiedy 
; usłyszy słowo „Bóg”. Wyobraźcie sobie, że 


w pobliżu znajdzie się jakiś inkwizytor albo de- 

nuncjator... — Fillegan znacząco zawiesił głos. 
Na takie dictum twarz Nimoya wydłużyła się 

niby pysk wściekłego wilka. Lord nie zdecydo- 


; wał się jednak na żadne radykalne kroki, bo 
£ uniesiona w ostrzeżeniu ręka rycerza mogła 
; sypnąć iskrami, piorunem albo innym 

i świństwem. 


— Macie tydzień, magu — rzekł, pokonując 


; chrypę. — Później najmę kogoś innego. 


Fillegan skinął głową. 
— Siedem dni wystarczy, jak sądzę. 
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nocy stwierdził jednak, że ani siedem 
3 dni, ani nawet siedem miesięcy nie wy- 


starczy. W księgach, które zabrał ze so- 


i bą, ani jedna linijka nie mówiła, jak wydobyć coś 
; z wody,a już zwłaszcza coś, co leżący głęboko 

Ń na dnie. Wiele za to mówiło się na temat utrud- 
; nień, jakim podlegał mag podczas operowania 

i wodnym żywiołem. Na przykład, niejaki Aquan- 

i turius, pochodzący z miasta leżącego gdzieś 

i nieopodal Seaeye, opisywał nieudane ekspery- 

; menty, w których czarownik oblany słoną wodą 
i nie tylko tracił magię, ale także i skórę. 


Wzdychając ciężko, Fillegan gotów był już 


| przyznać się do porażki, gdy naraz, zgoła nie- 

; oczekiwanie, przyszły mu do głowy słowa, jakie 
; wypowiedział Spockey. „WWrzucałem te skórza- 
; ne worki do jeziora, jeden po drugim”. To było 
| to! Skoro złoto było w workach, pomiędzy wią- 
; zaniem a złotem powinna zostać warstwa po- 

i wietrza. Może więc sztabki złota osiadły gdzieś 
; na brzegu, nie w największej głębinie, choćby 


zepchnięte przez silny prąd? Albo wręcz znie- 
sione ku wschodniemu wylotowi jeziora, dokąd 
podążał nurt, łącząc wąskim przesmykiem Loch 
Ness z kolejnym jeziorem? 


legan miał jeszcze i drugą szansę ostatecznej 
desperacji, ale na razie postanowił skupić się na 
zrealizowaniu tej, która rokowała większe na- 
dzieje na sukces. 


skalę większą niż dotąd? 

— Na głowę Duendaina, trzeba spróbować — 
tłumaczył samemu sobie, zdmiuchując świecę, 
bo zbliżał się już świt i jeżeli nie położy się za- 
raz, to już w ogóle nie zazna snu tej nocy. — 
Złoto i formuła od Spockeya. Albo nie, formuła 
i złoto. 

Śnił mu się Nimoy. Czego się tknął, zamieniało 
się w rdzę. 
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oranek wstał nad Ness tak słoneczny, jak- 
by sam dobry Bóg zechciał wysłuchać 
próśb Fillegana z Wake. 

Nimoy wyglądał jednak tak, jakby całą noc 
spędził w lochach swego zamku, próbując prze- 
bić podziemny tunel do jeziora. Był niemal sza- 
ry na twarzy, białka oczu miał przekrwione, 


niczać nikogo poza lordem w swoje plany. Ten 
mógł więc śmiało podzielić się swoim lękiem 
przed światem. Albo przed magią, co w tym 
akurat przypadku na jedno wychodziło, 

— Lordzie, ja wcale nie oszalałem — powtórzył 


chłodno Fillegan, robiąc dwa kroki w stronę ob- i 


razu, na którym jakiś krewny Nimoya udowad- 
niał, że musi słynąć z męstwa, bo urodą to na 


pewno nie może się pochwalić. — Chcesz wydo- 


być to złoto, czy nie? 

Nimoy skinął głową, starając się wykrzesać 
choć iskrę wiary w powodzenie szaleństwa, 
o jakim opowiadał stojący przed nim mag. 


— Rozumiem, że cofniesz wodę. Ale dokąd ona 


pójdzie? Czy aby nie zaleje mojego zamku? 

Fillegan westchnął tylko. Racjonalne wyjaśnie- 
nia były tu na nic. 

— Lordzie — zaczął tonem, jakim się wyjaśnia 
dziecku sprawy tak oczywiste, że aż niezrozu- 
miałe, póki taki pięcioletni delikwent sam się 
nie oparzy, nie skaleczy czy nie złamie nogi spa- 


dając z drzewa. — Czy ja naprawdę wyglądam na 


idiotę? Gdzie ja będę nocować, jeżeli wywołam 
potop w okolicy? 

Splótł palce namaszczonym gestem. 

— Woda pójdzie w górę przy brzegach, wyto- 
czy się na zbocza. Co najwyżej trochę drzew 
położy. 

Na twarzy Nimoya malowało się tak wielkie 
powątpiewanie, że Fillegan nie odmówił sobie 
złośliwego żartu: 

—A jeżeli coś pójdzie nie tak, to zginiemy, za- 
nim zdążymy sobie uświadomić, że umieramy. 

Lord zaklął. 

—A jakby tak obserwować te działania z jakie- 
goś bezpiecznego wzgórza? 

— Nie ma takiej góry — szyderczo rzekł Fille- 


: gan.— Jak coś się nie uda, zaleje wszystkie oko- 
£ liczne pagórki, bo jednak w tym Ness sporo 

i wody się uzbierało. Więc masz do wyboru, dro- 
i gi lordzie, albo stać obok mnie, albo narazić się 
Istotnie, była to pewna szansa. W zanadrzu Fil- : 


na kpiny i szyderstwa twoich ludzi, którzy będą 


| stać nieopodal. 


Na twarzy lorda zarysowała się walka pomię- 


—A niech to szlag, najwyżej zginiemy — mruk- 


£ nął. — I tak mam długi, nie żal będzie. 


Fillegan usiadł przy stole. 
— To teraz tak, lordzie... 
| zaczął opowiadać Nimoyowi, jakich ludzi ma 


| ze sobą zabrać i gdzie ich rozmieścić. 
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illegan rozejrzał się po swojej komnacie, 
- po czym uznał, że nie będzie zabierał ze 
sobą ksiąg. 
Podszedł do drzwi komnaty. 
— Herea matissa um! — rzekł. 
Wnętrze komnaty na moment rozbłysło fiole- 


£ towym blaskiem, po czym znów stało się przej- 
; rzyste i puste. 


Fillegan uśmiechnął się i wyszedł z komnaty. 


; Chwilę nasłuchiwał, czy nikt nie podąża 
; korytarzem. 

a spojrzenie wbite w podłogę. Byli sami w kom- i 
nacie, bo Fillegan nie zamierzał na razie wtajem- : 


— Um matissa yorga — wygłosił drugą frazę za- 
mykającą. 
Przez drewniane, wzmocnione żelazem drzwi 


| przebiegł zielony błysk, po czym zniknął. 


Już wcześniej Fillegan postanowił, że na wszel- 


i ki wypadek, gdyby coś mu się stało, nie dopuści, 
: żeby księgi wpadły w ręce takiej kreatury jak 

£ Nimoy. Blokadę zdejmie byle adept magii, nato- 
; miast służba lorda i sam Nimoy mogą sobie 

; jedynie drzwi pooglądać — i to od zewnątrz. 

; Rozbijanie murów też nic nie da.Ani włażenie 

j ; oknem — chyba że ktoś lubi spadać i łamać so- 

£ dzy strachem a godnością. | wreszcie zwyciężyła i 
i ta druga. 
Czemu bowiem nie użyć tej magii arabskiej na |; 


bie kości na bocznym dziedzińcu, na który to 


i romantyczny twardy plac wychodziło okno 
£ komnaty Fillegana. 


Wreszcie powędrował do głównej bramy, 


i gdzie miał go oczekiwać pan zamku Ness 
+ w otoczeniu kilkunastu ludzi. Tak też było. Lord 
t. przechadzał się nerwowo. 


— Ja jestem gotów na pot, krew i łzy — rzekł 


niedbale Fillegan. — A ty, lordzie? 


Odpowiedziało mu tylko ponure spojrzenie 


; szlacheckich oczu. 
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och Ness na obu końcach łączyło się z in- 
nymi jeziorami. Woda płynęła z zachodu na 
wschód. I tam właśnie, w pobliże granicy 


|. z jeziorem Bless, podążała grupa jeźdźców. 


— Znasz, lordzie, tę słynną biblijną opowieść 


o rozstępowaniu się wód przed Mojżeszem? — 
; Spytał naraz Fillegan, gdy już znaleźli odpowiedni 
i pagórek i zsiadłszy z koni, wiązali je do drzew. 


Nimoy skinął głową. Oddał wodze dowódcy 


| zamku i skupił spojrzenie na rycerzu. 


—A jakże — mruknął. — Tylko nie wiem, czemu 


| mnie o to pytasz? 


Fillegan poklepał swoją klacz po boku. Zwie- 


FANTASY 
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rzę prychnęło, próbując sięgnąć go zębami. Wi- 
dać klacz nie lubiła, jak się ją traktuje w tak 
protekcjonalny sposób. 

— Bo pewnie nie wiesz, że kiedy wody Morza 


Czerwonego się rozstąpiły i ludzie Mojżesza ru- : 
szyli dnem, uciekając przed faraonem ścigającym : 
; polowanie albo wygrzewał kości przed komin- 
i kiem, albo przyglądał jakiejś miłej wieśniaczce... 


ich na czele egipskich wojsk, to Mojżesz zapo- 
wiedział, aby szli bez oglądania się na boki. 

| większość posłuchała. Ale... kilku Izraelitów 
dojrzało jakąś milę od szlaku szczątki zatopio- 
nego statku, wyglądającego na kupiecki. | ci po- 
myśleli, że jak szybko tam pobiegną, to może 
znajdą jakieś skarby, a potem, znów biegiem, 
zdążą dołączyć do Mojżesza. Czyli połączą pięk- 
ne z pożytecznym. Tyle tylko, że faraon przybył 
nad brzeg nieco szybciej, niż liczył Prawodawcea. 
I ten musiał utopić kilku zachłannych ludzi, aby 
ocalić resztę swego plemienia... 

Lord podniósł na Fillegana dziwne spojrzenie. 
Kilku jego ludzi strzygło uszami, wiedząc, że 
przecież nie zebrali się tu dla wypicia codzien- 
nej herbatki. 

— Nadal nie rozumiem, jaki to ma związek 
z nami — mruknął wreszcie Nimoy. 

Rycerz uśmiechnął się szeroko. 

— Nas dwóch ta historia na pewno nie doty- 
czy, ale twoich ludzi... zobaczymy — odparł. 

Wskazał lordowi Loch Ness, rozciągające się 
przed nimi. 

— Widzisz, zamierzam sprawić, aby za chwilę 
te wody rozstąpiły się niby Morze Czerwone. 
Twoi ludzie zjadą ze wzgórza i ruszą suchym 
dnem jeziora, szukając worów ze złotem. I le- 
piej by było, gdyby na tym i tylko na tym się 
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i skupili. Bo jak zaczną coś kombinować na wła- 
i sną rękę, to czeka ich zimny prysznic... jak fara- 
; ona i jego rydwany. 


Nimoy zapatrzył się w toń, wciąż połyskującą 
złociście w promieniach porannego słońca. 
Gdyby nie złoto Spockeya, udałby się na jakieś 


— Ludzie jak to ludzie — mruknął wreszcie. — 


Chciwość mają we krwi.Ale w razie czego.sami 
£ sobie będą winni. 


Co do chciwości, w myślach Fillegan bezapela- 


| cyjnie zgodził się z lordem. Mało co tak moty- 

i wowało ludzi do działania, jak chęć zdobycia 

i majątku. I równie mało rzeczy tak bardzo przy- 
i czyniało się do ich upadku. 


No, ale pora było zabrać się do roboty. Kla- 


snął, skupiając na sobie spojrzenia Nimoya i je- 
go ludzi. 


— Wiecie, czego macie szukać, prawda? — za- 


| czął. — To będą skórzane wory. Macie je zabrać 
; i przewieźć do zamku. Nie radzę ich otwierać, 
i w środku są niebezpieczne zabawki... — Nie do- 
: dał, że parę grup będzie pilnie wypatrywać, czy 
Ę. jakiś nieuczciwy jeździec nie próbuje przypad- 

; kiem oszukać lorda. — Macie się rozjechać po 

i dnie jeziora, ale nie radzę zatrzymywać się przy 
; innych zatopionych dobrach. Czasu nie ma za 

i wiele, radziłbym przemknąć przez Loch Ness 

i niby wicher. 


Patrzyli na niego ponuro. Żaden z tych ludzi 


nie chciał zapewne podzielić losu chciwych 
i. Izraelitów. 


— Zjedźcie w dół zbocza — doradził Fillgan. — 


-;. Tak będzie szybciej i bezpieczniej. 


A kiedy zostali sami z Nimoyem na szczycie 


i wzniesienia, rzekł: ; 


— Lordzie, doradzałbym, żebyś tych, którym 


| nie ufasz bezgranicznie, osadził później w swo- 
i ich lochach. Bo inaczej możesz trafić przed Try- 
i. bunał Inkwizycyjny, a tego chyba byś nie chciał. 


Nimoy skinął głową. 
— Bez obaw — mruknął. — Ci tutaj już nie takie 


i rzeczy widzieli. Na każdego mam haka, magu. 

i; Wiedzą, że kiedy mnie spotka coś złego, na- 

i stępnego dnia wynajęty skrytobójca zacznie ich 
;_ likwidować, jednego po drugim 


Fillegan z uznaniem gwizdnął. 
— No to pora zaczynać — rzekł. Wytarł dłonie 


'i zamknął oczy, aby całkowicie skoncentrować 
; się na arabskim zaklęciu. 


Tym razem musiał użyć bardziej skomplikowa- 


i nej wersji czaru niż w czasie owej pokazówki 

i dla szpiegów lorda Nimoya. Wypowiadał więc 

i słowa z pietyzmem, dbając, by nie połamać so- 
i bie języka, a zawartości jeziora nie spuścić na 

| głowę. Dodatkowo musiał uwzględnić odgro- 
dzenie jeziora z obu stron, aby nie wlewała się 
; woda z sąsiednich zbiorników. Nieco przeszka- 
i dzało mu nerwowe posapywanie lorda, który 

; widać bardzo przeżywał odprawianie czaru. 

| Naraz jednak zamilkł. Fillegan z najwyższym tru- 
i; dem dokończył wypowiadanie ostatniej 

i formuły, czując ciężar uniesionej wody — 

i | otworzył oczy. 

'- — O,psiakrew! — mruknął sam do siebie. 


Wody jeziora przy brzegach wygięły się niby 


skrzydła nietoperza, stercząc lekko ku górze. 


Dno pod nimi odsłonięte zostało zaledwie na 
szerokość ćwierć mili. Woda jednak nie zebrała 
się w monstrualną kroplę. Albo formuła okazała 
się błędna, albo Fillegan źle ją wypowiedział. 
Lord Nimoy spoglądał na niego ponuro, widać 
jednak było, że boi się odezwać. 

Filllegan westchnął. Trzeba będzie poprawić. 

Naraz jednak jeden z ludzi lorda krzyknął 
i wskazał dłonią jakiś punkt na odsłoniętej poła- 
ci dna. 

— Coś błyszczy! — krzyknął, podjechawszy do 
Nimoya. 

Ten spojrzał pytająco na rycerza. 

— Niech jedzie — uznał Fillegan. Póki co, siatka 
magiczna trzymała. A kto wie, może był to roz- 
pruty worek ze złotem? 

Jeździec z wyraźną obawą wjeżdżał pod war- 
stwę wody, wiszącą mu ponad głową. Gnał go 
strach, zmusił więc swego wierzchowca do kłu- 
su po grząskim dnie, jakby to była utwardzona 
droga. Później szybko ruszył w stronę owego 
zagadkowego miejsca. Zatrzymał się tam, okrą- 
żył je dwukrotnie, wreszcie schylił się i coś pod-- 
niósł z ziemi. 

Wrócił do lorda z mieczem w ręku. Podał 
ubłocone znalezisko Nimoyowi. 

— To szczątki jakiegoś rycerza, świeć Panie nad 
jego duszą — rzekł. — Utopił się widać, choć 
dziwne, że w pełnej zbroi. 

Nimoy zaczął oglądać ostrze, które niczym 
szczególnym się nie wyróżniało, poza wytłoczo- 
nymi na głowni słowami „calibur 01”. Fillegan 
tymczasem, gryząc wargę, odmawiał w myślach 
poprawioną formułę. Spoglądał na jezioro, kon- 
trolując sytuację. 

Lustro wody opadło o kolejnych sto stóp, zaś 
balon wody w powietrzu urósł. Jednak na tej 
gargantuicznej kropli pojawiły się ciemnoniebie- 
skie żyły, pulsujące szybko. Fillegan poczuł nagły 
ucisk na skronie. Zaklął plugawie i zwolnił czar. 
Woda z szumem wróciła w dawne leże. 

— | tyle zachodu, żeby wydobyć jedno stare 
ostrze — podsumował zrezygnowany Nimoy, od- 
rzucając miecz w krzaki. — To już się nie staraj, 
zwalniam cię. 

Rycerz pokręcił przecząco głową. Nie trzeba 
mu było uświadamiać, że czarowanie okazało się 
fiaskiem. 

— Jeszcze nie skończyłem, lordzie. Wrócimy tu 
jutro ze Spockeyem — rzekł. 

Lord obrócił ku niemu zaskoczone spojrzenie. 

—A ma co ci ten przeklęty mnich? 

Fillegan uśmiechnął się krzywo, mściwie. 


dobyć złoto? Ja także. Miałem, drogi lordzie, plan 
przygotowany w razie ostateczności. 
Potoczył spojrzeniem gładkich wodach Loch 


tylko ryby i inne żyjątka nieco się zdenerwowały. 
— | teraz taka ostateczność dla ojca Spockeya 
nadeszła. 
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zapewne liczył rosnące długi oraz zasta- 
nawiał się, na ile ćwierci rozwłóczy mni- 
cha, Fillegan zaś usiłował znaleźć błąd w formu- 


D roga do zamku dłużyła się okrutnie. Lord 


i łach. jedynie ludzie Nimoya z trudem powstrzy- 
; mywali zadowolenie, bowiem sama myśl, że 

| mieliby pędzić wilgotnym, mulistym dnem jezio- 
; ra w poszukiwaniu worów z jakimiś niebez- 

| piecznymi przedmiotami, budziła ich obawę. Po- 
i dobnie trudno było w nich wykrzesać wiarę, że 

| woda ponad ich głowami nie runie naraz z całym 
; impetem, miażdżąc ich i topiąc. Fiasko wyprawy 

i przyjęli więc nie tylko ze zrozumieniem, ale 

| wręcz ze starannie skrywanym entuzjazmem. 


Otwartą radość wykazywał jedynie ten, który 


| odważył się pojechać po miecz. Mógł liczyć na 
i nagrodę i to podwójną, bo wrócił żywy, a jesz- 
; cze wykazał się niespotykanym męstwem 

| na oczach swego pana. 


Podążając w stronę swej komnaty, Fillegan ob- 


* myślał już pierwszy szereg formuł potrzebnych 
| na jutro. Zadne bajoro nie stanie mu na drodze 
; do szczęścia. 


—A niech mnie! — rzekł naraz, gdy wyplątał się 


; z ostatniego zakrętu korytarza. 


Drzwi jego komnaty były uchylone. Na cal, nie 


| więcej, ale to wystarczyło, aby Fillegan zyskał 
; pewność, że ktoś próbował go okraść z majątku : 
| albo czarnoksięskiej wiedzy. Lub też ukrył się, 
; aby w skrytobójczym zamachu pozbawić go 

| życia. Zawahał się. Pokonanie blokady przez 

; zwykłego złodzieja raczej nie było możliwe. 

i Z drugiej strony, żaden szanujący się mag nie 

; zostawiłby otwartych drzwi... chyba, żeby coś 
| zademonstrować. 


Fillegan prychnął. Przecież prawdziwego maga 


| wyczułby na milę. Zrobił dwa ostrożne kroki,  : 
| podchodząc na wyciągnięcie ręki do drzwi. Wte- : 
£ dy rzucił się do biegu, niby sarna przemykając i 
; obok wejścia. Zatrzymał się kilka kroków dalej. 
i Chwilka, podczas której przez szparę pomiędzy 
; drzwiami a murem mógł zlustrować wnętrze 

| swej komnaty, wystarczyła, by rozwiać jego oba- |: 
i wy. Już spokojnym krokiem podszedł i zdecydo- : 
i wanym szarpnięciem otworzył drzwi. W magicz- : 
| nej sieci tkwił, sparaliżowany mocą formuły, drą- : 
| gal z nożem w ręku. Fillegan usunął czar i zło- : 
; dziej (albo niedoszły morderca) runął na ziemię. 


— Kim jesteś? — warknął rycerz. 
Mężczyzna bełkotał coś ze strachem. Tymcza- 


i sem Fillegan zmarszczył nos. Póki działały for- 

; muły zabezpieczające, nie dało się tego wyczuć, 
; ale teraz docierały do rycerza drobne igiełki 

| dzikiej, samorodnej magii. To wyjaśniało, czemu 
| złodziej pokonał słabszą formułę u drzwi, i do- 
; piero znalazłszy się pomiędzy nią a siecią we- 

; wnątrz komnaty, został pochwycony. 

— Interesuje cię formuła? Mnie też. Chcesz wy- : 


Jaka szkoda, że Duendain nie posiadał nawet 


| tej iskierki... 


— No nic, robota czeka — mruknął do siebie 


Fillegan. — Koniec zabawy. 
Ness, które nie ugięło się przed jego magią. Może : 


Wypowiedział stosowną formułę i zamienił 


; złodzieja w szczura.A w zasadzie, tego próbo- 

; wał dokonać. Nie uwzględnił bowiem deflektora 
i magicznego, jakim dysponował intruz. W rezulta- 
| cie rozmienił nieszczęśnika na trzy szczury — 

| starego, średniego i młodego. Zaś w formie 

; resztówki została mu jeszcze mysz, przypomina- 
; jąca nieszczęsnego Diogenesa. Ta z piskiem opa- - 
| dła w kąt przeciwny do pozostałych gryzoni. 

| Starego szczura natychmiast odesłał lordowi do 
i towarzystwa. Średniakiem obdarował zamkowe-, 


; go medyka, który łypał na niego wrogo, najwi- 

; doczniej czując się zagrożony konkurencją. Naj- 
| młodsze zwierzę pchnął teleportem wprost do 
; łoża żony Nimoya, bo choć lord ukrywał ją 

; w swych komnatach, Fillegan głęboko wierzył, że 
i za sprawą szczura kobieta zechce wreszcie wyj- 
| rzeć na świat. Myszkę wsadził do kieszeni, plą- 

i cząc ją czarem snu. Miał względem stworzonka 

; pewne plany, powiązane także z dwórką o cha- 

| rakterze niepewnym, urodzie za to cudnej i chy- 
; ba dotąd przez nikogo niesprofanowanej. Póź- 

i niej zaś spokojnie zabrał się do planowania akcji 
j ostatniej szansy. 
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ięzienna izba pozbawiona słonecznego 
i Ww blasku była torturą nawet dla gościa. Fil- 


legan postanowił, że jeżeli trafi mu się 


i jeszcze jakiś złodziej, przyśle go Spockeyowi . 

i do towarzystwa. O ile, rzecz jasna, ten przeżyje 
| eksperyment, jakiemu rycerz zamierzał 

i go poddać. 


— Formuła, mnichu — zażądał. — Przypomnij so- 


i bie formułę albo jutro lord każe cię utopić 
jw jeziorze. 


Spockey westchnął z rezygnacją, po twarzy po- 


| ciekły pierwsze łzy. 


— Zapomniałem, przysięgam — załkał. — Boże 


mój! Czy już nie dość wycierpiałem? 


Fillegan pokiwał głową nad smętnym losem 


Spockeya. 


— Widać nie dosyć — rzekł brutalnie. — | kiedy 
ja będę spędzać wieczór w towarzystwie Julian- 


ś ny, ty, mnichu, licz swoje ostatnie godziny, bo je- 
i śli nie przypomnisz sobie formuły, zamierzam 
| cię wysłać na spotkanie z Najwyższym. 


NZ WZW 
ŚR ŚŃ ZN 


ie wiadomo, jaki skutek odniosły modli- 
twy ojca Spockeya. Pewne za to było, że 
kiedy rankiem następnego dnia został 


i wyprowadzony na dziedziniec, natychmiast zalał 
; się tzami bynajmniej nie szczęścia, lecz przeraże- 
nia. Szczękając zębami i kajdanami, usiłował 

i przypaść lordowi Nimoyowi do nóg. Ten jednak 

i odsunął się w porę, mnich runął więc z rumo- 

; rem na bruk, omal nie wybijając sobie zębów. 

i Ludzie lorda wzięli go pod ramiona i tak trzy- 

i mali, wierzgającego i kwiczącego jak świnia, żyw- 
i cem przerabiana na kaszankę. W końcu Fillegan 

i zdenerwował się, oszołomił mnicha czarem 

|. paraliżu, jeden z ludzi Nimoya przerzucił bez- 

; władnego więźnia przez siodło i wreszcie mo- 

i gli ruszyć. 


Na brzegu jeziora rycerz zdjął czar 


ze Spockeya. 


— Pospacerujesz sobie po dnie w poszukiwaniu 


i tych worków złota, co je zatopiłeś — poinformo- 
; wał więźnia. | nie dając mu dojść do słowa, 

i otoczył mnicha opalizującą błękitnawo w pro- 

; mieniach słońca powietrzną bańką. Po czym 

i pchnął go w głębiny, niby nurka, którego widział 

; na jakiejś starożytnej rycinie. Niemo protestując 
i i żywo gestykulując, mnich za sprawą kierunko- 

; wego zaklęcia wbrew własnej woli podążył 

i w stronę wody. 
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—A czemu nazwałeś to akcją ostatniej szansy? 
— spytał naraz zaintrygowany Nimoy, przygląda- 
jąc się mnichowi. — Wiem, nie mamy drugiego 
Spockeya, jednak... 

Fillegan roześmiał się lekko. Sztywny z przera- 
żenia mnich docierał już do granicy, gdzie fale li- 
zały brzeg jeziora. 
 — Nie w tym rzecz. WGaale nie jest trudno 
stworzyć powietrzną osłonę, chociaż zasadni- 
czo służy ona do przebywania rzeki suchą nogą 
— wyjaśnił. — Jest natomiast kłopot ze 
sterowaniem, gdy w środku znajduje się zwykły 
człowiek. 


— No to czemu sam nie wejdziesz do tej bańki i 


powietrza? — spytał podejrzliwie lord. „ 

-Ajeżeli coś się stanie? — odparował natych- 
miast Fillegan. — Jeszcze większy kłopot w tym, 
jak wziąć z dna jakiś przedmiot, zachowując cią- 
głość powłoki... nie, lepiej być eksperymentato- 
rem, lordzie, niż obiektem eksperymentu. 
Szczególnie nieudanego... 


wy. Mimo to, kiedy był już niemal po pas zanu- 
rzony w wodzie, naraz osunął się bezgłośnie 
w toń. 

-Anniech to szlag, zemdlał ze strachu! — 
krzyknął Fillegan, zrywając się do biegu. Jeszcze 
tego mu brakowało, żeby Spockey mu się uto- 
pił! 

Razem z ludźmi lorda szybko wyciągnęli mni- 
cha z wody. Nieszczęśnik parskał, pluł wodą, 

a kiedy tylko odzyskał nieco sił, nie bacząc na 
obecność Nimoya ochrypłym szeptem poprosił 
Fillegana o rozmowę na osobności. 


— Po moim trupie! — warknął wściekle Nimoy. ' 


Dłoń trzymał na mieczu, widać było, że z tru- 
dem powstrzymuje się przed posiekaniem mni- 
cha na kawałki. 

Rycerz szybko odciągnął go na bok. 


ły? — spytał cicho. — Chciałbyś, żeby ją poznali ci 
wszyscy ludzie? — potoczył wzrokiem po całej 
gromadzie towarzyszy lorda. — Tak bardzo 
im ufasz? 

Po chwili zachłanność zwyciężyła. Fillegan ze 
Spockeyem podążyli więc jakieś dwieście kro- 


Wreszcie mnich uznał, że lord go nie usłyszy. 
— Nigdy nie było żadnego złota — wyznał nie- 

mal z płaczem. — Nigdy go tu nie zatopiłem. 
Fillegan westchnął. 


— Tak właśnie podejrzewałem. Przecież nie był- i 


byś taki durny, żeby je wrzucać do jeziora. Ale 
czemu nie powiedziałeś tego lordowi? 

Spockey zaczął otwarcie płakać. 

— Nie było żadnego złota. Sto, nie, tysiąc razy 
mówiłem, ale lord nie chciał wierzyć. 

Naraz Fillegan zatrzymał się w pół kroku. 

— Zaraz.... a formuła? 

Mnich rzucił się do ucieczki. To znaczy, chciał 
się rzucić. Rycerz był na to przygotowany, ma- 
giczna sieć łagodnie powstrzymała Spockeya po 
jednym kroku. 

— Czy ja dobrze rozumiem, że formuły też nie 
ma? — złowróżbnie spytał Fillegan. — Że wszyst- 
ko zmyśliłeś, oszukałeś nawet samego króla?! 

Spockey z rezygnacją skinął głową. 

— Wydawało mi się... no wiesz, panie, choć 
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| przez chwilę chciałem poczuć się ważny... 


Rycerz westchnął ciężko. 
— No to sprawa wyjaśniona. Wracajmy do lor- 


* da, wyjaśnijmy mu wszystko i w drogę. Czeka 
; na mnie posiadłość w Wake, a Duendain pewnie : 
i usycha z tęsknoty za moją sakiewką. 


Mnich spoglądał błagalnie na Fillegana. Łzy cie- 


kły mu po wychudłych policzkach. 


— Ratuj, panie, bo jak lord okrutnik dowie się, 


"że żadnego złota nie było, to mnie obedrze ze 
| skóry, zrobi z niej tatarskie jedzenie i nakarmi 
; mnie tym paskudztwem przed śmiercią. 


Fillegan westchnął ciężko. 
—A co ja z tego będę miał? — parsknął z iro- 


i nią. — Skoro złota nie ma, recepty na złoto ni- 
; gdy nie było, to po co mam ci pomagać? 


Spockey drżał. Naraz jednak jego twarz rozja- 


śniła się pod wpływem jakiegoś pomysłu. 


—A jakbyście tak wytworzyli złoto, choćby fał- 


szywe? — rzekł z nadzieją. — Aby tylko oszukać 
i tego łotra? 
Mnich, rzecz jasna, nie mógł słyszeć tej rozmo- ; 


Rycerz prychnął pogardliwie. 
— A po co mam go oszukiwać? 
Lecz słowa mnicha nasunęły mu pewien po- 


* mysł. Jeżeli plan się powiedzie, Fillegan nie tylko 
; nie poniesie szwanku na rodzącej się sławie, ale 
i zyska jeszcze trochę gotówki. 


— Dobra, uratuję cię, bo mi szkoda własnej re- 


|. putacji, ale masz wykonywać wszystkie moje 
; rozkazy, rozumiesz? 


Nie siląc się na dalsze wyjaśnienia, pociągnął 


i Spockeya w stronę lorda. 


— No i jak tam przesłuchanie? — z udawaną 


| niedbałością rzucił Nimoy, kiedy tylko znaleźli 
i się blisko niego. — Dało jakiś efekt? Na przykład 
; w postaci formuły? 


Fillegan uśmiechnął się z zadowoleniem. 
— Nie. Za to wiem, w którym miejscu nasz 


drogi Spockey zejdzie jutro w głębiny. — | nie 
—A jeśli Spockey dojrzał do zdradzenia formu- : 


przejmując się jęczeniem mnicha, ciągnął — wy- 


i dobyłem z jego pamięci precyzyjną lokalizację, 
 lordzie. 


Zrobił kilka kroków. 
—Ale dziś nasz drogi Spockey jest już zbyt 


zmęczony i słaby, żeby tam iść. Jutro przyjedzie- 
; my tu z twymi ludźmi, bo ktoś musi te wory 
ków brzegiem, wlokąc się niby zmęczone duchy. ; 


wieźć, jak je już wydobędziemy. 


NZ NZ NA 
ZACAWIZAW 


dłem, które w trakcie straszliwych zmagań 
z dzikim Filleganem z Wake znalazło się na 


J ulianna spała słodko, przykryta prześciera- 


| górze, przykrywając ich oboje. Może i dobrze, 
| bo gdyby ktoś wszedł w trakcie tych zapasów, 
i mógłby się zgorszyć. 


Teraz rycerz przysiadł na drugim łóżku i przy- 


; glądał się rudowłosej służącej. Była naprawdę 

i. piękna. Niepokojąco zielone oczy, mleczna cera 
| i szczery dziewczęcy uśmiech czyniły z niej 

i największy klejnot w ponurym zamku Ness, 

; rozjaśniający mroki jego izb oraz korytarzy 

i wiodących w głąb góry. Wypowiedział czar 

i spokojnego snu. Później wyszedł z komnaty, za- 
; mykając drzwi niby to od środka, a w rzeczywi- 
; stości wiążąc je czarem na wypadek, gdyby 
druga służka, Beth (która zgodziła się odstąpić 

Ę_ Juliannie komnatę na jakiś czas), wróciła wcze- 


i śniej. Gdy wyłuskiwał Juliannę z kolejnych sztuk 
i. odzieży, zauważył na jej szyi złoty łańcuszek. Te- 
; raz zdjął go delikatnie, pogładził dziewczynę po 
policzku i ostatecznie opuścił komnatę. 


Wróciwszy do swego pokoju, spomiędzy po- 


i dwójnych okładek Biblii wyjął płytkę magiczne- 

; go metalu zwanego elektronium, którą zawsze 

| woził ze sobą. Położywszy na niej złoty łańcu- 

; szek, przy pomocy banalnego zaklęcia deformu- 
; jącego stopił go w bezkształtną bryłkę, po czym 
; poczekał, aż ostygnie, zawinął w sukno i scho- 

| wał do kieszeni. Po czym udał się do lochów, 

i aby wyjaśnić ojcu Spockeyowi jego rolę w par- 

;_ tli, jaką zamierzał rozegrać następnego dnia. 

; Ten słuchał, oczy otwierał coraz szerzej, wresz- 
| cie rzekł, że Kościół go wyklnie za takie postę- 

; powanie. 


—A jak umrzesz w tym lochu, to uczyni cię 


świętym? — spytał z ironią Fillegan. 


Przekonany tym argumentem, biedny Spockey 


przystąpił do współpracy. 


WY JAY 
ŹN ŻŃ ZŃ 


zji o skrzypiących kołach, triumfalnym wy- 


| A ronikarze zwykli pisywać przy takiej oka- 
jeździe zapowiadającym nie mniej świetny 


| powrót, a ich szczególnym uwielbieniem cieszył 
; się moment, kiedy król/książę/baron/pan na 

; zamku (niepotrzebnych skreślić) przekracza 

; bramę w geście symbolizującym... — tu kroni- 

| karz wstawiał to, co pasowało mu do obrazka 
i i było akurat politycznie poprawne, a już na 

; pewno gwarantowało skrybie suchą izbę, 

i dziewkę do łoża i mieszek ze złotem za pazu- 

i chą. Rzecz w tym, że wyjazdu lorda Nimoya na 
i czele swoich ludzi nie miał kto opisać, bo na 

; zamku Ness od dawna chyba nikt poza Fillega- 
i nem i samym lordem nie używał inkaustu. Zdą- 
| żyły też już solidnie wywietrzeć zapachy po 

; śpiewakach, objeżdżających zamczyska i dwory. 
| W każdym razie gromada konnych otaczają- 

; cych niewielki wóz, na razie wypełniony poję- 

i kującym więźniem, raźno ruszyła w stronę 

i miejsca swego wielkiego triumfu. 


— Ale jak Spockey nie wydobędzie złota, wleję 


mu do gardła roztopiony ołów — stwierdził po- 
; nuro Nimoy, podążając obok Fillegana. 


Ten roześmiał się. 
— Szkoda ołowiu. Wosk tańszy, lordzie, a sku- 


i tek ten sam — w głębi duszy zrobiło mu się 
; jednak nieswojo. To była naprawdę ostateczna 
; rozgrywka. Nie mógł już niczego zepsuć. 


Znów stanęli na brzegu jeziora, na widok któ- 


; rego Fillegan zaczynał dostawać mdłości. Wzgó- 
| rze opadało tu stromo, droga była nierówna 

i i wóz mocno trzeszczał, zjeżdżając w dół. Lord 
| z ukosa zerkał na rycerza, jakby mówiąc: „Na 

| co, do cholery, czekasz?!” Fillegan nie czekał. 

| Zeskoczył na ziemię, a gdy Spockey stanął na 

i twardym gruncie, zaczął go prowadzić w stro- 
i nę wody. Mnich pojękiwał, ale posłusznie szedł. 
| W ostatniej chwili przed zamknięciem wokół 

i Spockeya opalizującej bańki powietrza, Fillegan 
i dyskretnie wsunął mu zawiniątko w dłoń 

; i szepnął: 


— Wiesz, co masz robić? Od tego zależy twoje 


i życie. — Klepnął go dziarsko w ramię i mnich 


obrócił pobladłą twarzą w stronę wody. Fillegan : 


zaś ruszył w stronę lorda. 

Mnicha długo nie było. Wreszcie Nimoy nie 
wytrzymał. 

— Coś długo nie wraca — rzekł. — Utopił się al- 
bo co? ą 

Fillegan ostentacyjnie przeciągnął się, aż mu 
w kościach chrupnęło. 

— Przeciwnie, lordzie, właśnie znalazł pierwszy 
wór ze złotem — rzekł, budząc ożywienie nie 
tylko na twarzy Nimoya, ale także jego ludzi. 

Czekali więc nadal, Fillegan przepatrując lu- 
stro wody, reszta nudząc się, opowiadając 
sprośne żarty albo powtarzając dobrze już zna- 
ne plotki. 

— O, psiakrew! — zaklął naraz Fillegan. — 

A niech to jasny dunder świśnie! 

Gwar ucichł. Lord i jego ludzie wbili zaniepo- 
kojone spojrzenia w rycerza. 

— O kurde balans niewyważony! — znów zaklął 
Fillegan. 

Nagle z powierzchni jeziora wyłoniła się gło- 
wa ojca Spockeya. Krzyczał coś. | szedł jakoś 
dziwnie, jakby strach plątał mu nogi. 

— No, ładnie! — podgrzał emocje Fillegan. 

Spockey wyłonił się już do połowy. Ręce miał 


puste, tylko w jednej błysnęło coś złotego. Bań- : 


ka powietrzna pękła i wtedy usłyszeli krzyk: 

— Potwór! 

Nie kłamał. Za jego plecami wyłoniła się długa 
szyja zakończona straszliwą paszczą, w której 
tkwiły ostre zęby. Sięgnęła po mnicha... 

— Arthurum! — warknął Fillegan. — Arthurum 
conanum doyleum! 

Błysnęło, potwór cofnął się. Mnich tymczasem 
wpadł na plażę i legł, dysząc ciężko. 

— No i masz — rzekł rycerz. Podszedł do Spo- 
ckeya, wyjął mu z dłoni grudkę złota. — Tyle 
pewnie zostało z tego wora kruszcu. 

Nimoy zaklął. 

— | co teraz? 

-A nic, wracamy do domu — odparł znudzo- 
nym tonem Fillegan. — To aurus midasius, on się 
żywi złotem, chyba że ryb albo ludziny mu się 
zachce — odpowiedział Fillegan. — Pewnie już 
zjadł cały skarb Spockeya, tylko patrzeć, jak się 
dobierze do twego.A ja nie znam złotej magii... 


— Musisz coś zrobić! — krzyknął Nimoy, niepo- 


mny, że traci resztki autorytetu. 
— Dobrze, mogę spróbować — zgodził się Fille- 
gan po chwili namysłu rozciągniętego do granic 


przyzwoitości. - Chcę za to mnicha, małą skrzyn- 


kę złota oraz możliwość przejrzenia całego twe- 
go księgozbioru, czego dotąd mi odmawiałeś. 

— Bo to trzy księgi — mruknął Nimoy — 

i wstyd było. 

Fillegan wysłał wszystkich świadków w górę 
zbocza, oczyszczając plażę z tych, którzy mogli- 
by dostrzec fałszerstwo, po czym znów przy- 
wołał iluzję bestii. Pozwolił jej nawet ugryźć się 
w miejscu, gdzie już wcześniej przygotował so- 
bie ranę posmarowaną zakrzepłym sokiem ma- 
liniowym. Wreszcie zaś odrzucił potwora na 
środek jeziora, wzmacniając efekt błyskawicą. 


— Nie udało mi się jej zabić — rzekł, ciężko dy- 


sząc, kiedy dotarł do Nimoya. — Ale zaśnie na 
wieki. Pamiętaj jednak, lordzie, że nie umarła, 
kiedyś się obudzi. Bo żaden potwór nie śpi 
wiecznie. 


NZRZYŚ 
ŚNANZA 


4  /ieczorem Nimoy rozliczył się z Fillega- 


A AV 
W / nem. | trzeba przyznać, że skrzynka, 


choć mała, złotem wypełniona była 


| prawie do połowy, a związany mnich nawet 

; został zakneblowany, żeby nikogo nie oskarżył 
i o handel niewolnikami i bezczeszczenie du- 

| chownej sukni. i 
i — Nie wiem, po co ci on, ale chcesz, to bierz — : 
i rzekł z westchnieniem. — Nie dość, że złota nie 
| mam, to jeszcze mi potwora sprowadził do je- 
| ziora... Na twoim miejscu przerobiłbym go na 

; coś pożytecznego, magu. 


— Taki też mam zamiar — przyznał Fillegan. — 


; Na razie rozwiążcie go, niech tę noc spędzi 

| w mojej komnacie.A jutro z rana wyruszam, 

i lordzie, więc do zobaczenia w bardziej sprzyja- 
| jących okolicznościach. 


I nie dając Spockeyowi za wiele czasu na roz- 


| tarcie bolesnych śladów po więzach, ruszył do 
; swej komnaty. 


NZ NZ W 
ŚN ZA ZŃ 


[5 ankiem Spockey nadal był mu tak 
| q/ wdzięczny za uwolnienie, że bez prote- 


"i z oczu. Wtedy Fillegan wybrał drogę wiodą- 
; cą znów nad brzeg Loch Ness. Cokolwiek 
; myślał mnich, nie odezwał się ani słowem. 
; | tak dotarli nad jezioro. 


— Jak myślisz, ile potrwa, nim sprawdzą, 


| czy w jeziorze jest jakiś potwór? — rzekł 

; rycerz do Spockeya, zsuwając się z siodła. 
i — Albo zaczną podejrzewać oszustwo i ści- 
; gać Fillegana? 


Mnich stanął i sapał ciężko. Starał się nie 
patrzeć na jezioro, dzięki któremu spędził 


i parę lat w wilgotnych lochach zamku Ness. 


— Masz rację: krótko — skinął głową Fille- 


| gan. — | dlatego potrzeba tymczasowego 
; potwora. 


Spockey rozejrzał się ze strachem dookoła. 
— Będziesz go wywoływał, panie? — jęknął. 
Fillegan roześmiał się tylko. Sprawdził szyb- 


; ko, czy po okolicy nie plącze się jakiś wścib- 
£ ski świadek, ale najbliższy człowiek łowił 
i ryby dwie mile dalej, poza zasięgiem wzroku. 


— Bez obaw, mnichu — odparł. — Nie musisz 


się bać samego siebie. 


I trzema słowami stworzył z ojca Spo- 


t ckeya tymczasową bestię na potrzeby lorda 
i Nimoya. 


Bo kiedy prawdziwy, legendarny potwór śpi, 


i przecież ktoś mysi podtrzymywać jego sławę. 
| I ostu biegł za wierzchowcem rycerza pa- i 
; rę mil. Wreszcie zamek Ness zniknął im 


Koniec 


OPOWIADANIE 


Ponieważ pomysł zamieszczenia tzw. opo- 
wiadania „paragrafowego” spodobał się czy- 
telnikom, zabawę kontynuujemy również 
w obecnym numerze FANTASY. Jednak 
tym razem, dzięki naszemu autorowi, prze- 
niesiecie się do brutalnego oraz okrutnego 
świata koszmarnej przyszłości. Zasady gry- 
opowiadania są banalnie proste i kiedy 
przeczytacie zamieszczony poniżej wstęp, 
wszystko powinno stać się jasne (red). 


esteś obywatelem Megalopolis — jed- 
nej z ogromnych metropolii z połowy 
XXI wieku — świata bezprawia 

i zaawansowanej techniki, świata 
rządzonego przez potężne gangi oraz 
korporacje przemysłowe, a jednocześnie 
owładniętego wszechpanującą anarchią. 
Bezrobocie, powszechnie dostępne narko- 
tyki, bezprawie oraz przemoc dawno już 
stały się codziennością. Szalejące pande- 
mie, na które nie można znaleźć skutecz- 
nego lekarstwa, dziesiątkują ludność 
państw Trzeciego Swiata, ale zbierają 
również żniwo w krajach uprzemysłowio- 
nych. Musisz sobie poradzić w tym groź- 
nym świecie. Jesteś tylko Wojownikiem 
Ulicy. Prostym chłopakiem, jakich tysiące 
włóczą się po miejskiej dżungli. 
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Wojownik Ulicy 


Wychowałeś się w dzielnicy blokowisk. 


; Twoja matka była prostytutką, ojca nawet 

t nie pamiętasz. Od dziecka ulica była twoim 
i domem, tam poznałeś smak pierwszych nar- 
; kotyków, kobiet i... 
| ulicy. Znasz każdego, kogo warto znać 


walki. Jesteś szczurem 


i wiesz, jak się poruszać w miejskim labiryn- 


£ cie. Nie masz żadnych skrupułów i potrafisz 
i walczyć, gdyż od dziecka musiałeś bić się 

i O przetrwanie. Zawsze masz przy sobie tele- 

; skopową pałkę (Siła +3), którą posługujesz 

: się z godnym podziwu mistrzostwem. Cyber- 
;  netyczne wszczepy oczne, które kupiłeś sobie 
; na 18 urodziny, pozwalają ci widzieć w nocy 
i niemal tak samo dobrze jak w dzień. 


Charakterystyki: 
Kondycja: 12 
Siła: 8 
Zręczność: 6 
Inteligencja: 3 
Osobowość: 2 


Wyjaśnienie znaczenia cech: 


Kondycja — to po prostu twoje zdrowie. 


; Mając wysoką Kondycję, masz szansę dłu- 


; żej wytrzymać intensywny wysiłek fizyczny 
; oraz przezwyciężyć ból. 


Siła — określa umiejętności walki (siła 


; zadawanego uderzenia), a także określa 
i twój wygląd fizyczny. Człowiek, 
| cy wielką siłą, potrafi odstraszyć napastni- 
i ka samym wyglądem! 


dysponują- 


Zręczność — zręczny człowiek potrafi nie 


t tylko uniknąć ciosu, ale również wykony- 
; wać zadania godne cyrkowca. 


Inteligencja — najprościej mówiąc wie- 


dza, zasób posiadanych słów oraz znanych 
; pojęć, umiejętność kojarzenia faktów. 


Osobowość — to jak odbierają cię inni. Zdol- 


ność przekonania nawet obcych ludzi do swoich 
Ę. racji i wpływania na ich postępowanie. 


Przy naszej zabawie potrzebna ci będzie 


tylko jedna, jedyna rzecz — sześciościenna 

i kostka. Radzę, byś nie próbował oszukiwać 
. 1 brał pod uwagę zawsze pierwszy wyrzuco- 
* ny kostką wynik, gdyż to uczyni grę bar- 

; dziej atrakcyjną. Staraj się też nie czytać 

; paragrafów innyth niż te, do których zo- 

; stałeś skierowany. Czytając o wydarzeniach 
i alternatywnych albo takich, które dopiero 

: nastąpią, popsujesz sobie zabawę. 


Opowieść się zaczyna 


Wysiadłeś właśnie z wagonu metra, pro- 


; sto w kłębiący się tłum. Ogromny holo- 

; ekran wył najnowszym przebojem dr Tequ- 
£ illa, zachwalającym zalety pepsi-koki. 

| Z trudem udało ci się uniknąć zdeptania 

i przez ludzi, cisnących się do drzwi. 


Rzygać mi się chce, jak patrzę na 
Tequilla. Rzygać mi się chce, jak myślę 
o pepsi-koce. Drink dla sześciolatków. Co 
za gówno! Rzygać mi się chce, jak patrzę 
na tych wszystkich ludzi. Garniturki, te- 
czuszki, praca od świtu do nocy za garść 
baksów. Robactwo. Nie lubię metra, nie lu- 
bię tych dzielnic, musiałem tu być, chole- 
ra, bo facet nie chciał się spotkać gdzie 
indziej. Sprzedałem mu dziesięć działek 


hypsa z potrójnym przebiciem, trząsł dupą 


tak, że myślałem, że odjadę. Co on pierw- 
szy raz? Dziewiczek pieprzony, hypsa nie 


by się umówimy na następny towar. Loga 


cze? Buzi-dupci, może? Spławiłem go, że 
niby ja mam jego loga, to będziemy w kon- 
takcie, a potem tylko syknąłem: „tajniaki” 
i gościówa się zmył, jakby go zesrało. I do- 
brze. Zadawaj się z białasami — powiedzia- 
łem sobie — to tylko narobisz kłopotów. 

I jak tak kląłem w myślach, to wjechał we 
mnie ten pedron. Przywalił mi łokciem 

w bok, jechało od niego jakimiś perfuma- 
mi, włoski blond żelik na ostrym czubie, 
tak jak teraz chodzą pedrony. Ręka sama 


bie: pełno psów, co ja będę się pieprzył 

z byle dupkiem. Odjechałem na bok, a tu 
patrzę pedron zasłania ręką koszulę, całą 
ją ma we krwi, patrzy tak na mnie jak bity 
pies, szepce „weź, weź” i wyciąga drugie 
łapsko. 


[CO ROBISZ?] 


| Łapa też cała we krwi, co on myśli, że ja 
głupi jestem? Że chcę dostać zgnilca od 
jakiegoś pedrona? 

— Pieprz się, dupku — mówię i odpływam 
na bok. 

Patrzę, a tu zaraz chwytają go tacy kole- 
sie w ciemnych mundurkach. Jak żyję, 
takich mundurków nie widziałem... Co to 
jakieś nowe karteluchy, czy inne ścierwo? 
I rach-ciach zabierają go gdzieś, a pedron 
tylko jeszcze patrzy na mnie i coś ma ta- 
kiego w oczach... Ciekawe, co chciał mi 
dać? [DO 20] 


Taki jestem, że zanim pomyślę, to już 

zrobię. Chwytam go za to łapsko, całe 
ma je buras we krwi. Jak jakiegoś zgnilca 
złapię od niego, to na końcu świata znajdę 
i zapiźdżę na śmierć. Wtyka mi coś i szep- 
ce: „uciekaj, uciekaj”. Nie muszę nawet 


do wagonu, trącił mnie, odpadłem na bok. 
Patrzę, a tu mojego pedrona łapią takie 
glace w mundurkach. Jak żyję, takich nie 
widziałem. Pewnie nowe karteluchy albo 
i co... Idę za murek, patrzę, co mi dał pe- 
dron nieszczęsny, a tu widzę — jakiś czip. 
Co ja mam niby z tym zrobić? 

— Gazeta — wrzeszczy ten pedron, jak go 
glace odciągają — gazeta, czarnuchu. 

I jakoś tak się śmieje chyba do mnie, ale 
zaraz patrzę, że jeden karteluch coś mu 
przytknął do szyi i pedron zwiotczał im 


i w łapskach. Kiego wała on krzyczał: „gaze- : 
: ta”? Ze niby mam mu kupić gazetę? He, 

; he, no dobra, taki głupi nie jestem. Mam 
; to zanieść do gazety, wiem! Co to, jakieś 

; tajne dane karteluchów? Może będzie moż- : 
i na wyciągnąć parę baksów, co? Trzeba się 
i podpiąć pod terma i luknąć w tego czipa. 
i Zobaczymy, co i jak. [DO 7] 


Zwinąłem się jak wąż, pałeczka od razu 
z rękawa, wyskok jak sprężyna i prosto 


usta, nos — masakra, jedna siekanina. A ja 


się, a ja chodu. Wrzeszczą za mną, ale ja 


puszkami. [DO 22] 


4 Ale nie ze mną takie numery. Jakżem 


mu przypiżgał, to tylko stęknął, zalał 


się krwią i padł, jakby go ścięło. 


— Ty gnoju paryski — warknąłem i popra- 


i wiłem jeszcze z czuba. Miękko weszło. 


Uklęknąłem przy nim. 
— Kto ty jesteś, zgnilcu posrany? 
Patrzył na mnie i widzę, że nawet 


nie może zaczerpnąć tchu, tak mu 
| przywaliłem. 


— Pies? Karteluch? — próbowałem zgad- 


— A niech... — machnąłem ręką, bo wi- 


i działem już, że nic tu po mnie. 


Jeśli to pies, a pewnie pies, to jak amen 


| w pacierzu miał czujnik albo i pewnie ka- 
i merę w Ślepiach i teraz już cała gromada 
; psów właśnie pędziła, żeby ratować kumpla : 
: w potrzebie. No to sięgnąłem po kawałek  : 
; szkła z ziemi i nim się zdążył kapnąć, 
przejechałem mu po limach. Krew buchnę- : 
|. ła, pies zawył, jakby go ze skóry obdzierali, 
| a ja podskoczyłem i w długą, żeby zniknąć 
i stąd jak najszybciej. Masz psie cholerny — 
| pomyślałem — nie będziesz tu więcej szpie- 
;  gował, bo nim ci te oczy naprawią, to spo- 
i ro wody upłynie. 

uciekać, jakiś babol wyfrancowany pcha się : 
| nagle mnie oświeciło. No bo do kogo moż- 

; na się zgłosić, jeśli tylko ma się kłopoty? 

: Do Mózga! Mózg to jest ktoś. Boziu jedna . 
; wie, co taki cwany kutas robi jeszcze w tej 

i dzielnicy, zamiast wygrzewać się na Baha- 

; mach i hypsa popijać drinkiem z palemką. 

i Tak więc postanowiłem zgłosić się do Mó- 

; zga. Może sprawdzi ten czip, a może nawet : 
i odkupi go ode mnie, jeśli tylko barachło *: 
; jest w ogóle coś warte. Klepnąłem się w łeb : 
; 1 skręciłem w lewo w alejkę. Bracia tam : 
i kogoś w zaułku walili, aż jęczało. Sie ma, 


I jak tak biegłem ile pary w nogach, to 


sie ma — burknął Obrzygus, na chwilę od- 


! rywając się od roboty. Całego bejsbola miał 
| ubłoconego we krwi. [CO ROBISZ? JEŚLI 
NIE REĄGUJESZ I ODCHODZISZ, 


PRZEJDŹ DO PUNKTU 11. JĘŚLI 


;: ZDECYDUJESZ SIĘ PODEJŚĆ, 
PRZEJDŹ DO PUNKTU 15]. 


Dobry był, zgnilec jeden. Nawet nie zdą- 
żyłem się odchylić, jak mnie smagnął 


i przez ramię. Ręka od razu zwisła, wypuści- 
| teleskopem w tę durną mordę. Jak się zdzi- : 
i wił tatulek, karteluch zgnilcowany. Zęby, 
kupował? Chciał dostać mojego loga, że ni- : 
; już za nim, trzonkiem w jaja, zawył, zgiął 
mojego chciał, wyobrażacie sobie? I co jesz- ; 
; mic, byle do schodów. Tam, na dole, w tłu- 
; mie zniknę im na dobre. Zaiskrzyło obok 

' mnie, zgnilec musiał dać z mikrofali, ale 

; skoczyłem na schody, biegiem w dół, 

; w tłum na taśmę i już mnie nie ma. 

; Ufff... Uciekłem. Rozejrzałem się, nikt na ; 
| mnie nie zwraca uwagi, ludki jakieś takie 
| miłe... 


łem teleskopa [RZUĆ KOSTKĄ I DO WY- 


| NIKU DODAJ SWOJĄ ZRĘCZNOŚĆ. 

* JEŚLI WYNIK JEST WIĘKSZY OD 

' DZIEWIĘCIU, CZYTAJ DALEJ. JEŚLI 

' MNIEJSZY NIŻ DZIEWIĘĆ, PRZEJDŹ 

; DO PUNKTU 8]. Ale nie sięgnął mnie 

; drugi raz. Odchyliłem się, zszedłem na bok 
i 1 chodu. Facet się zaplątał we własny 

; płaszcz, coś tam zawrzeszczał za mną, ale 

; nawet nie miałem zamiaru się odwracać. 


Grzałem, tak jak by mi pod dupskiem dia- 


; bli palili! [NIESTETY, NIE MASZ JUZ 
Nawet Tequill przyjemnie wyje o tej : 
; pepsi-koce. Gorąco było. Ocieram pot 

: z czoła i uśmiecham się do holu dr Tequil- 
: la, który szczerzy białe zębiska i żongluje 
mi zawędrowała po teleskopa, ale myślę so- : 


SWOJEJ TELESKOPOWEJ PAŁKI, 


|; A CIOS W RAMIĘ POZBAWIŁ CIĘ NA 

; STAŁE 1 PUNKTU SIŁY. OD TEJ PORY 
i TWOJA SIŁA WYNOSI TYLKO 7). I jak 

: tak biegłem ile pary w nogach, to nagle 

| mnie oświeciło. No bo do kogo można się 

' zgłosić, jeśli tylko ma się kłopoty? Do Mó- 
i zga! Mózg to jest ktoś. Boziu jedna wie, co 
; taki cwany kutas robi jeszcze w tej dzielni- 
i cy, zamiast wygrzewać się na Bahamach 

; 1 hypsa popijać drinkiem z palemką. Tak 

; więc postanowiłem zgłosić się do Mózga. 

; Może sprawdzi ten czip, a może nawet od- 

| kupi go ode mnie, jeśli tylko barachło jest 

; w ogóle coś warte. Klepnąłem się w łeb 

; 1 skręciłem w lewo w alejkę. Bracia tam 

i | kogoś w zaułku walili aż jęczało. Sie ma, 

i nąć, ale on tylko coś tam wyjęczał i wymla- ; 
; skał zakrwawionymi ustami. 


sie ma — burknął Obrzygus na chwilę odry- 


; wając się od robot. Całego bejsbola miał 

| ubłoconego we krwi. [CO ROBISZ? JEŚLI 
| NIE REAGUJESZ I ODCHODZISZ, 

| PRZEJDŹ DO PUNKTU 11. JEŚLI 

; ZDECYDUJESZ SIĘ PODEJŚĆ, 

+ PRZEJDŹ DO PUNKTU 15]. 


Widziałem tę krew i czułem, jak leje mi 
się z uszu i nosa coś lepkiego. Próbowa- 
łem wstać, ale gdzie tam, podniosłem się 


i tylko na kolana i piżgnąłem z powrotem 

| na glebę. Przywaliłem policzkiem w podło- 
i gę, coś chrupnęło, nawet nie zabolało, ale 

i robiło się coraz ciemniej. Co je — pomyśla- 
i łem — dlaczego moje wszczepy.... 
' potem, a może wcale nie zaraz potem, bo 

; nie wiem, ile mogło to trwać, zamiast 

i drzwi zobaczyłem wielką, wypaloną dziurę. 
; Do środka wpadło trzech. Czarne kombi- 

| nezony, machy z pyskami, z bronią gotową 
| do strzału. Cień szarpnął się w kącie, ale 

i zdjęli go jednym strzałem, tylko czerwona 
; plama została na ścianie. Potem jeden pod- 
i szedł do Mózga i władował mu z bliska 


I zaraz 


krótkę serię. Tan-tan-tan, aż zatrzęsło Mó- 


"i  zgiem na tej podłodze i jeszcze drgał przez 


moment, taki czerwony bąbel mu wyrósł, 


; jak próbował odetchnąć. Trzeci obrócił się 
; do mnie, ale wtedy usłyszałem głos. 
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— Zostaw czarnucha, młody jest, może się 
do czegoś przyda... 

Boziu, dzięki ci, może przeżyję — pomy- 
ślałem. — Bo za młody jestem, żeby tak... 
Ten Mózg, to przynajmniej już przeżył 
swoje. [DO 21] 


Zmyłem się, jak trza, bo co mnie tu 

jeszcze ktoś zobaczy, a pedron widać 
miał przewalone u kogo trzeba. Wjechałem 
schodami na halę, akurat był wolny term, 
to się podpiąłem. Wybrałem takiego loga, 
którego mi nie żal. No, gdyby ktoś teraz 
zobaczył, ile mam lewych logów, to bym 
dostał dwójkę jak obszył, a co gorsza mo- 


giła. Budzisz się i nie pamiętasz nawet 
własnego nazwiska, dobrze, jeśli wiesz cho- 
ciaż, że odlewać się należy do kibla, a nie 


coś tam podumało, błysnęło światełkiem 

i nagle jak jebło! Syrena alarmowa i wrza- 
sk : „korzystasz z nielegalnych danych. Zo- 
stań w miejscu i czekaj na najbliższy pa- 
trol!”. Aha, z dupą się na rozum wymieni- 
li, czy jak? Swoją drogą, co za zgnilce 
przeżarte, dobry Boziu... Nie lepiej było 
włączyć cichutki alarm? Zeby takiego czar- 
nucha jak ja, spokojnie przeglądającego 
czipa, nagle zdjąć? A ci równie dobrze mo- 
gliby się ogłosić w holu. Rozejrzałem się 
szybciutko, czipa do kieszeni i chodu 

w długą. Ale pech, akurat musiały się 


kali od razu co i jak, patrzą, że czarnuch 
im ucieka, no i od razu jeden wrzasnął: 

— Stać! Natychmiast się zatrzymaj, bo 
użyjemy broni! 

Musiał mieć wszczep głosowy, bo aż za- 
głuszył reklamy w holu, tak dał. Wszyscy 
w hali, dobrze wyuczeni, co robić w takim 
czasie, od razu padli na ryje w glebę. I nie 
dziwne, bo karteluchy się nie przejmują. 
Wszyscy wiedzą, że jak kogoś ścigają, to 
potrafią cały magazynek w tłum wypizgać, 
aby tylko trafić tego jednego. A dostaniesz 
z neurona, to dzień w łóżku jak obszył, 

a łeb boli jeszcze potem przez tydzień. 
Jeszcze gorzej, jak mają mikrofale. Słysza- 
łem, że niejednemu j już zagotowali krew, 
bo coś im się spieprzyło w skali. [RZUĆ 
KOSTKĄ, A WYNIK DODAJ DO SWO- 
JEJ INTELIGENCJI. JEŚLI WYNIK WY- 
NOSI PIĘĆ LUB MNIEJ, PRZEJDŹ DO 
PUNKTU 13. JEŚLI WYNIK WYNOSI 
WIĘCEJ NIŻ PIĘĆ, PRZEJDŹ DO 
PUNKTU 17]. 


Próbowałem się wyrwać, ale poprawił mi 

przez łeb, tak że zatoczyłem się, po- 
tknąłem i wyrżnąłem w glebę. A potem 
tylko zobaczyłem but. Bardzo szybko zbli- 
żający się but. [DO 21]. 


(e Zarechotał się jeden zgnilec z drugim. 
Już widziałem, że nie będzie tu żadnej 
gadki, tylko napierdalanka jak trza. Ale 
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nie odchodzę. 


; Boziuńku, dzięki ci Panie za te drobne da- 
; ry, że tak powiem poezją, nacisnął zgnilec 
; spust neurusia, a tu psssyt, ni boni dydy. 

| Menda zafajdana zapomniała doładować, 

; pewnie jej mózg wyżarło od tych wszyst- 

| kich zjedzonych. No to skok do niego, bo 

| zgłupł zupełnie i jak nie zapiżdżę w tę łysą : 
; glacę! Dyńka pękła jak arbuz, dobry mam 
i teleskopik, nie ma co. Patrzę a tu z krwią 
; takie szare mu wypływa. Jak nic zgnilcowi 
| mózg na wierzch wybiłem. Ale wtedy sko- 
i czył ten chudy... 
' WSPÓŁCZYNNIK WALKA RÓWNY 

: OSIEM. RZUĆ KOSTKĄ ZA NIEGO, 

i A POTEM ZA SIEBIE I DO WYNIKÓW 
gliby mnie oczyścić, a wtedy człowieku mo- ; 
* ŚLI TWOJA SUMA JEST WYŻSZA, Ę 
; PRZEJDŹ DO PUNKTU 31. JEŚLI JEST : 
| NIŻSZA, PRZEJDŹ DO PUNKTU 12]. 
w majty. No to ładuję tego loga do paszczy, : 

| O W dupu, Boziczkuuu! Gdzie ja mia- 


[TWÓJ WRÓG MA 


DODAJ WSPÓŁCZYNNIKI WALKI. JE- 


łem oczy? Kamień otarł się o niego, 


; ale otarł, otarł, a nie trafił. I już obaj lecą 
| na mnie. Bysio, widziałem, spust nacisnął, 
; ale luja mu z tego wyszło, zgnilec przeklę- 
; ty nie podładował widać baterii. Ale ja nie 
i czekam i w długą. Do mostu! Aby za 

; most! [RZUĆ KOSTKĄ I DO WYNIKU 

+ DODAJ SWOJĄ KONDYCJĘ. JEŚLI 

| MASZ CZTERNAŚCIE LUB WIĘCEJ, 

| PRZEJDŹ DO PUNKTU 60. JESLI 

* MASZ MNIEJ NIŻ CZTERNAŚCIE, 

| PRZEJDŹ DO PUNKTU 24]. 

szwendać jakieś karteluchy po hali. Przylu- : 

| Nie spojrzałem nawet, kogo tak obra- 


biają. To były ich sprawy, a ja miałem 


; swoje sprawy, a poza tym spieszyło mi się. 
| Dostać się do Mózga to nie taka łatwa 

; rzecz. Stary czarnuch, odkąd pamiętam, 

; mieszka w domu, w którym był kiedyś 

| sklep ze sprzętem, ale teraz jego ludzie 

; przerobili to na prawdziwy bunkier. Na 

; schodach zobaczyłem bysiorka w berecie. 

; Miał założone holary i podrygiwał w takt 

| słyszanej tylko przez siebie muzyki, ale by- 
; łem i tak pewien, że skubany świdruje całą 
; ulicę. Zresztą, jakby ktoś chciał go zdjąć, 

; toi tak do środka jeszcze była długa droga. 
i Podszedłem ostrożnie, ręce na widoku, dło- : 
| nie obrócone tak, żeby widział, że nie mam 
; żadnej broni. 


— Witaj bracie — powiedziałem. 
Nawet się zgnilec nie odezwał ani nie dał 


; poznać po sobie, że mnie słyszy. Dalej po- 
; drygiwał w takt tej niesłyszanej przeze 

; mnie muzyki, ale jestem pewien, że łapał, 
i o co chodzi. 


— Mam sprawę do Mózga, bracie — ciągną- 


| łem grzecznie i nie zbliżałem się już za- 
; nadto, bo kij wie, co takiego wała może 
| wkurzyć. A strażnik Mózga rozklepałby 
; mnie po całej ulicy w trymiga. O to się 

| mogłem założyć. 


— Zjeżdżaj — warknął w końcu, widząc, że 


— To ważne, bracie — opuściłem wzrok, że 


;_ niby jestem taki grzeczny czarnuch, co 4 i ę. 


Wreszcie podniósł głowę, ale zza lustrza- 


| nek holarów nie miałem nawet szansy, że- 
; by zobaczyć jego oczu. Widziałem tylko 
i swoje własne odbicie. 


— Dla ciebie ważne? — mówił, tak jakby 


| mruczał. 


Niby bez żadnej obrazy, ale taką usłysza- 


;. łem w jego głosie pogardę, że gdyby to nie 
; był strażnik Mózga, to już ktoś by zbierał 
* zęby po ulicy. Wiedziałem, że nie'przejdę 
| przez tego zgnilca, jak nie powiem czegoś, 
| co go zainteresuje. 


— Mam coś, czego szukają karteluchy — 


powiedziałem cichusieńko, bo kij wie, kto 
i słucha. Bysiorek musiał mieć jednak wsz- 
i czepy, bo usłyszał dobrze. 


— Dobra — prychnął w końcu, 
ale nawet nie podniósł dupy ze schodów — 


 właź. [DO 32]. 
| 2 Może był i chudy mendziarz, ale dia- 


blo szybki. Zwinął mi się pod ręką 


i i jak nie wyjechał z kopa! Trafił w szczenę, 
; dołożył po jajcach, potem z czachy w no- 

i chala. Chrupnęło mi aż w mózgu i tylko 

| poczułem, jak coś słodkie, gęste, płynie 

; i płynie i płynie... 


[DO 16] 


| 3 Hala pusta, ja na środku, co mam ro- 


bić? Zatrzymałem się, rączki w górze, 


; jak trzeba. Dwójkę dostanę za same logi, 

; ale i tak by złapali, i tak. Z tego czipa mo- 
| że jakoś się wymigam, w końcu nawet nie 

; zajrzałem, co tam jest. Powiem, że chcia- 

; łem zwrócić, nawet nie wiedziałem, co, jak 
| i z czym. Trzeba zagrać grzecznego czarnu- 
; cha. Tak, proszę pana, oczywiście, proszę 

; pana, z całą pewnością, proszę pana. Ale 

| nic nie zdążyłem zagrać, bo podbiegł karte- 
 luch, tłuścioch taki z rumianymi polikami, 
; 1 jak mnie zajechał pałą pod kolana, to mu 
i padłem mordą na buty. [RZUĆ KOSTKĄ 

: I WYNIK DODAJ DO SWOJEJ KONDY- 

CJI. JEŚLI OTRZYMAŁEŚ SIEDEMNA- 
; ŚCIE LUB WIĘCEJ, PRZEJDŹ DO 

' PUNKTU 3. JEŚLI OTRZYMAŁEŚ 

; MNIEJ NIŻ SIEDEMNAŚCIE, 

PRZEJDŹ DO PUNKTU 21]. 


| 4 Przez chwilę myślałem, żeby wylecieć 


na korytarz, ale tam widać trwa na- 


; piżganina ludzi Mózga z policją, to co ja 
; będę swoje czarne dupsko ładował w ten 
+ środek burdelu? Rozejrzałem się, czy nie 
; ma tu jakiegoś schowka, szafy albo i co? 

; Ale nie ma... 
| przywarowałem przy ścianie. I w samą 

: porę, bo nagle wpadło do środka trzech ta- 
| kich w czarnych kombinezonach i z ma- 

+ chami na ryjcach. Widziałem ich tylko 

| przez wąziutką szpareczkę między drzwia- 
; mi a Ścianą i tak się modliłem Boziiiczku, 
. żeby im tylko nie wpadło do łbów zoba- 

| czyć, czy ktoś się nie chowa za drzwiami. 

; [CO ROBISZ? JEŚLI CZEKASZ, CO SIĘ 
' STANIE, PRZEJDŹ DO PUN KTU 4Q. 

' JEŚLI PRÓBUJESZ SKORZYSTAĆ, ŻE 


Podskoczyłem więc do drzwi, 


NAPASTNICY SĄ W POKOJU I WYPA- 
DASZ NA KORYTARZ, PRZEJDZ DO 
PUNKTU 68]. 


| 2 mojej ulicy kogoś napieprzają, a ja 
nie wiem, kogo i dlaczego? O nie, tak 
nie będzie. Podszedłem i mówię: 

— Co jest, Obrzyganiec? Kogo tak ładu- 
jesz, zgnilcu? 

Stali tam we trzech nad czymś, co przy- 
pominało czerwoną szmatę, a potem zoba- 
czyłem, że to jakiś małolat. Ale fachowo 
skulony, rękami zasłania głowę, a nogi tak 
podkurczył, żeby mu nie skopali brzucha. 
No, ale wtedy nawala się w nery, każdy 
wie, a na to nie ma już mocnych. 

— Spiźdżaj, Gangren — warknął Obrzyga- 
niec. — Nie twoja brocha. 

Faktycznie może to nie była moja brocha, 


ganiec mówią mi, co mam robić. A poza 
tym nie przepadam, jak się mówi do mnie 
Gangren. Szarpnąłem teleskopa, ale wtedy 
jeden z ludzi Obrzygańca odwrócił się 
(skarwiel musiał mieć synchrona z tyłu 
głowy) i zobaczyłem tylko błysk metalu, 

a potem coś mnie ukłuło w szyję i odlecia- 
aałem. [PRZEJDZ DO PUNKTU 21]. 


| b Ocknąłem się i popatrzyłem: świt nad 


rych chmur jak zarzygany pijus z kałuży. 
Rozejrzałem się: wiszę za ręce na ruszto- 
waniu. Poczułem wtedy, że już cholernie 
mnie bolą łapska. Patrzę i widzę, że kol- 


i czastym drutem zawiązali mi nadgarstki, 

| zgnilce mendowate. Spojrzałem w dół, 

; a ten chudy, co mi tak przypiżgał, wrednie 
' się uśmiecha i podchodzi z nożem w dłoni. 
|; Duży ten nóż, maczeta właściwie. Naj- 

i pierw myślałem, że wschodzące słońce 

; odbija się w ostrzu, ale potem zerkam le- 
i piej: krew. 


— Mam ochotę na coś z grilla, czarnuchu 


| — mówi i teraz też widzę, że zęby ma spiło- 
; wane na ostro w stożki. 


Boziiiiczku, jak nic mnie za chwilę zsza- 


£ mie, mać jego zgnilcowana. Tak skończyć, 
; tak skończyć... co za pech... 


[TWOJA PRZYGODA SIĘ ZAKOŃCZY- 


| ŁA. MOZE BĘDZIE DLA CIEBIE PO- 
; CIESZENIEM FAKT, ZE OKAZAŁEŚ 

: SIĘ ISTOTNYM ELEMENTEM 

| W DŁUGIM ŁAŃCUCHU POKARMO- 
ale nie lubię, kiedy takie mendy jak Obrzy- : WYM INNEGO PRZEDSTAWICIELA 
| SWOJEJ EKOSFERY|]. 


| | ee zatrzymaj się... Lecę, pędzę. Zo- 


bacz, jak zaraz podniosę rączki i będę 


|. grzecznym czarnuchem. Pojebało? Od kie- 
i dy to szczury poddają się kotom, że tak 

| powiem poezją? Wrzeszczą za mną, ale ja 
; nic, byle do schódów. Tam, na dole, w tłu- 
| mie zniknę im na dobre. Zaiskrzyło obok i 
| mnie, zgnilec musiał dać z mikrofali, ale ja | 
Megalopolis. Słońce wypełzało zza bu- |; 
| w tłum na taśmę i już mnie nie ma. 

+ UfEfE... Uciekłem. Rozejrzałem się, nikt na 
| mnie nie zwraca uwagi, ludki jakieś takie 

; miłe... Nawet Tequill przyjemnie wyje o tej 


skoczyłem na schody, biegiem w dół, 


i pepsi-koce. Gorąco było. Ocieram pot 

; z czoła i uśmiecham się do holu dr. Tequil- 
la, który szczerzy białe zębiska i żongluje 

| puszkami [DO 22]. 


| 8 Nie to, żebym się brzydził smrodu al- 


bo i co. W końcu mamuśka pod koniec 


tygodnia też nieźle dawała po tych wszyst- 
| kich balanżkach, a kąpać to się lubiała tak 
; ani ani. Ale jak z tego kanału zapiżdżało, 

| to nawet taki twardziel sukinkotowaty jak 
; ja tylko nos zatkał, a i tak zdawało mi się, 
' że wszystko czuję. Oczka mi się ustawiły 

| na odpowiednią jasność, więc filowałem co 
| i jak po drugiej stronie, ale widzę, że pu- 

; chy. Spoko, spoko, przejdę jak po masełku, 
i a tam czeka pod Franklinem ten macher. 

; Jak to powiedział? W czarnym landkruze- 

' rze. Zeby tylko był, mać jego zgnilcowata, 

bo sam nie wiem, co zrobię, jak fleta 

; gdzieś zgarnęli albo jak chce mnie wysta- 

i wić. [DO 29] 


| 9 I nagle jebudu! Już wszystko wiedzia- 


łem. Te gołe glace, te tatuaże, już 


| przypomniałem sobie cholerny wzór. W ho- 
| lu kiedyś mówili i zapamiętałem... Ale 

' wpiżgnąłem, nie ma co. Wpieprzyłem się 

| w gówno po same uszy i właśnie je łyka- 


łem. Boziiiczku, to byli cholerni Kanibale 


: ze Wschodniej Południowej. Ja cię pieprzę. 
* Totalne pojeby. Łapali ludzi i zżerali ich, 

: nawet podobno nie to, żeby sobie przyrzą- 
; dzali, ot tak, opiekali nad ogniem. 

: Słyszałem, że czasami jeszcze kazali się 
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przyglądać, jak cię zjadają po trochu. A to 
łydkę, a to udo, a to kawałek piersi. Jak 
byli w dobrym humorze, to i złapanemu 
też dawali się nażreć własnego mięcha. 

W dupę, to musi być niezła jazda, jak 


walił bez pyty, bo może nie jestem takim 
miłym czarnuchem, ale Boziuuu zjadać 
człowieka na żywca, to już kurwestwo wy- 


mogłem zrobić? Jeden był niby taki mały, 
ale drugi niezły byczek, byłem pewien, że 
ma wspomagacze, a cholera wie, co tam 


mu jeszcze wcybernili. Dobra. Tak czy ina- ; 


czej muszę przejść ten pieprzony mostek, 
nie mam czasu, żeby wracać, a kanałek to 
pewna śmierć. Może są nażarci albo i co. 
Idę. A jak nie są? Albo jak lubieją mieć 
pełną lodówę, żeby sobie pozakanszać, kie- 
dy przyjdzie ochota? [DO 55] 


) (Y Spiżdżam do siebie, co ja tu będę 
/.U robił w tej dzielnicy biurwów i ci- 
chodajek. Kumple czekają, trzeba walnąć 
jakiś odjazd, a nie łazić byle gdzie... 

[NIE SKORZYSTAŁES Z SZANSY 
ROZPOCZĘCIA PRZYGODY. WRACASZ 
DO SWOICH BLOKOWISK. BĘDZIESZ 
TAM CHLAŁ, SPIDOWAŁ, HANDLO- 
WAŁ TOWAREM, WALIŁ SZMATY 
I TŁUKŁ SIĘ Z INNYMI GANGAMI. 
PRĘDZEJ CZY POZNIEJ SKONCZYSZ 
Z NOŻEM W SERCU NA JAKIMS 
SMIETNIKU]. 


FANTASY 


1 Obudziłem się. Światło prosto w ryj, 
/_ | białe, ostre, nawet oczu nie można do- 


; „brze otworzyć. Ruszyć ani ręką, ani nogą, 
: ni kuta. Czuję na przegubach pasy, przy- 
+ wiązali skurwiele. Słyszę, ktoś chodzi obok 
żresz samego siebie. Bym ich skarwieli roz- : 


i jakiś chłodny dotyk na piersi. 
— Wszystko dobrze — słyszę kobiecy głos, 


; ale nie mogę zobaczyć, czy fajna Ściera, bo 
i "oczy bolą. 

piżdżone w kosmos. Ale co mogłem? No co : 
; brze. Może wykurują, psy. Ale okazuje się, 
; że to nie do mnie było to dobrze, bo za 

i chwilę szmata powtarza: 


Cieszę się przynajmniej, że wszystko do- 


— Wszystko dobrze, doktorze. Proszę. 
— Gdzie mamy biorcę? Aha-ha — słyszę te- 


; raz faceta, pewnie tego niby lekarza — 

| w Kapsztadzie. OK, zamów transport i za- 
i czynamy. Pomyśleć, że ten śmieć ma takie 
i zdrowe serce, co? I po co mu ono? No nic, 
i uwolnimy go od tego kłopotu. 


Słyszę jeszcze tylko śmiech tej zdziry, 


a potem czuję ukłucie w ramię i myśli od- 
: pływają, odpływają, odpływają... 


[TWOJA PRZYGODA SIĘ ZAKOŃCZY- 


' ŁA. NA POCIESZENIE MOZNA TYL- 

; KO DODAC, ZE DZIĘKI TWOJEMU 

: SERCU ZYJE PEWIEN POŁUDNIOWO- 
: AFRYKAŃSKI MILIONER, KTÓRY . 
| Z CAŁĄ PEWNOŚCIĄ JEST KIM$S WAZŻ- : 
i; NIEJSZYM DLA SWIATA NIZ TY]. 


) f)I co teraz mam zrobić? Przede 
/_ wszystkim zmywam się na dzielnicę, 
;: bo zawsze na swoich śmieciach lepiej się 


|; kombinuje. Głupi nie jestem, wiem, że 

| karteluchy i policja już mają mojego loga, 
; to znaczy nie mojego, ale tego, co go uży- 

i łem. Pod koła! Chrup, nawet nikt nie za- 

| uważył, przejechało, poooszło z dymem. 

i Dobra, log logiem, ale że mnie zgnilce na- 
; grały, jestem bardziej niż pewny. Tylko pa- 
i trzeć, a zaraz zamiast Tequilla pojawi się 

: na holu twarz pewnego znajomego czarnu- 
i cha i będą mówić, że poszukiwany i że na- 
: groda. Naciągam kaptur głęboko na głowę. 
i Już ja wiem, dla tych białasów wszyscy je- 
i steśmy tacy sami. Ale — na właśne śmieci. 
i Tam najbezpieczniej. W CeKomie mnie nie 
: ma, to wiem, nie wyśledzą zgilce, gdzie 

i mieszkam. Zresztą mieszkam przecież, 

; gdzie chcę. [DO 30] 


Coś jakby mi się za bardzo przyglą- 
dał... Jakiś się stałem podejrzliwy, 


i czy co? Ale dobra, podchodzę do niego, 
i staję obok i pytam: 


— Masz problem, braciszku? 
Podnosi wzrok, coś tam mamrocze, ale ja 


i chwytam go za chabety i jak nie piżgnę 

i nim o ścianę. Gazeta poszła na ziemię, bu- 
; telka się stłukła. Wszędzie szkło, rozlewa 

i się brązowa plama, widzę kawałek butelki 


z napisem „whis” i tylko, wiecie co?, smro- 


i. du berbeluchy nie czuję. 


— Och, ty psie w dupę rypany! — wołam, 


ale facet skręca mi się w dłoni i widzę, jak 
; z rękawa wyrywa pałkę. 


[RZUĆ KOŚTKĄ I WYNIK DODAJ DO 


SWOJEJ SIŁY (OSIEM+TRZY). JEŚLI 
OTRZYMAŁEŚ CZTERNAŚCIE LUB 
WIĘCEJ, PRZEJDŹ DO PUNKTU 4. 
JEŚLI OTRZYMAŁEŚ MNIEJ NIŻ 
CZTERNAŚCIE, PRZEJDŹ DO 
PUNKTU 5]. 


Ż Ak mogłem tak dupiszcza dać, to 

Boooziczku bajka. Nawet nie zdąży- 
łem dobrze się rozpędzić, a ten bysior łaps 
mnie za ramię, przekręcił, uchyliłem się, 
ale przygrzał z lewej w ryja, poprawił kola- 
nem. [TWÓJ WRÓG MA WSPÓŁCZYN- 
NIK WALKA RÓWNY DWANAŚCIE. 
RZUĆ KOSTKĄ ZA NIEGO, A POTEM 
ZA SIEBIE (TYM RAZEM NIE DODA- 
JESZ TRZECH OCZEK ZA POSIADA- 
NIE PAŁKI) I DO WYNIKÓW DODAJ , 
WSPÓŁCZYNNIKI WALKI. JEŚLI TWÓJ 
WYNIK JEST GORSZY, PRZEJDŹ DO 
PUNKTU 16. JEŚLI LEPSZY, PRZEJDŹ 
DO PUNKTU 61]. 


2 D I co? Tak ich niby szkolą mendowe- 
szów zgnilcowanych? Luja tam szko- 
lą! Ulica to jest szkoła, bo jak się napiż- 
gasz od dzieciaka, to ci taki pies nawet nie 
wystartuje. Zblokowałem pałę, z kopa w ja- 
ja, musiał mieć osłony, bo nie drgnął, ale ja 
już przy nim, za machę i o ścianę. Rękę na 
bok, pała już moja, podcięcie, pałą przez 
łeb. Miał hełm, ale musiało przymroczyć. 
Ciężko z takim zaskorupiałym psem, gdzie 
nie trafisz — osłony, ale trochę zgłuszyło. 
Nie będę się jednak z nim bawił. Chodu, 
w długą! , 

[ZDOBYŁEŚ PAŁKĘ. +3 DO SIŁY NA 
MIEJSCE TEJ, KTORĄ ZABRALI CI 
LUDZIE MÓZGAJ]. Do drzwi! Wszystkie 
psy wlazły do środka, robią zapiżg u Mó- 
zga, nikogo na zewnątrz, więc ja dalej. 
Między bloki, na stare śmieci. Znam tu 
każdy kącik, każde cholerne przejście, każ- 
dy schowek. Luja tam mnie złapią, wszo- 
mendziarze zgnilcowate! [DO 39]. 


p. Przywarowałem sobie w takiej piw- 
niczce. Spokojne miejsce, ciche, ja je 
dobrze znam. Zakopsałem tu kilka hypsów 
i parę driniów. Położyłem się spokojnie, 
trochę zimno, ale luja tam, zaraz jak łyk- 
nąłem hypsa i popiłem, to mi się we łbie 
jasno zrobiło, a w środeczku ciepełko. Mu- 
siałem przysnąć na trochę, zmęczony by- 
łem, bo po hypsie to znowu tak łatwo się 
nie zasypia, nie do tego on w końcu służy. 
No ale tak czy inaczej, wte czy nie wewte, 
jak się obudziłem, to już było ciemnawo. 
Oki doki — myślę sobie — zabieraj czarnu- 
chu dupsko do tego Franklina, oddaj czipa, 
zgarnij trochę floty i wypiżdżaj stąd jak 
najdalej. Zajmij się czymś fajnym, jakimś 
ciupcianiem szmat, balanżkami i życiem 
spokojnym, zamiast zapiżdżać po śmier- 
dzących ruinach. No i dobra. Wyszedłem. 
Spoko, spoko, żeby tylko w jakąś rozróbę 
się nie wtrynić. Udało się przejść aż nad 
mostek, co prowadzi do Franklina. To już 


| nie moja dzielnica, kawał drogi od znanych 
; śmieci, trzeba uważać, bo luj wie, kogo 

i w te strony przyniesie. Podobno różni się 

; tu włóczą. No i patrzę, proszę ja i widzę, 

; że faktycznie... 


[DO 46]. 


» Dość mi tego! Wiem, że wydadzą 


mnie jak amen w pacierzu. Smaruchy 


. Aha, widzicie mnie, już jak będę 


[DO 21] 


„. Starczy ci tych driniów i hypsów — 


odpowiedziała ona i nie jest to spe- 


i cjalnie grzeczne, bo gościa przecież można 
; poczęstować, nie? Zwłaszcza jak łeb go na- 
| piżdża tak jak mnie. 


No ale usiadłem sobie i siedzę, niby tam 


| wgapiam się w holo, bo oni słuchają. Ale 

; jakieś garniturki gdaczą i gdaczą, luja tam 
i z tego rozumiem. Zainteresowałem się tyl- 
| ko, jak mnie znowu pokazali. I to nie tylko 
; czarną moją mordę wszech już znaną, ale 

+ również jakieś białe szmaty, martwe i całe 

| pokrwawione, ktoś je nieźle obrządził. A te 
| mendowszy zgnilcem zagnilcowane mówią, 
| że to niby ja — niebezpieczny kryminalista. 


— Rany Bozi — mówię na głos — przysię- 


| gam na głowę mamusi, że to nie ja, musi- 
i cie mi wierzyć chyba, co? 


Na głowę mamusi, to ja mogę wszystko 


; przysięgać, bo się mamusia zaćpała na 

i śmierć już dawno temu, ale tak czy inaczej 
| szczery jestem, prawda, bo tych lasek, jak 
; drinia pragnę, nawet na oczy nie widzia- 

; łem. A co dopiero, żeby je tak załatwić na 

| cacy, jak jakiś pojeb zapiżdżony. 


— Wiemy — ta laska uśmiechnęła się nawet 


; do mnie i pokiwała głową. 


— Przecież nie przyznają, o co chodzi na- 


prawdę — dodał ten Lenny, ale nawet nie 
| odwrócił wzroku. 


Patrzę, podczepił się dokorowo do terma, 


: zdjął pingle i teraz ślepi gdzieś tam w sieć, 
i ale widać wie, co się dzieje i tu, i tam. No 

i z tego Lenny'ego musi być jakiś serfer, jak 
i się patrzy, też znam takich z dzielnicy, bo 

| chłopaki i tak, i tak zarabiają kabonzę. Też 
; może chciałbym mieć czystą robotę, a nie 

: pizgać się po ulicach wte i wewte dla paru 

; baksów. [DO 36] 

; nie smaruchy, ale to białasy, nie uwierzą, że : 

i nie zdymałem ich kobiet i ich potem nie 

i upiżgałem. Muszę szukać czegoś innego. 

| Trrrach! Wyskakuję z landkruzera i gnam 

i w ciemność, nawet nie oglądając się za sie- 
i bie. Słyszę jakiś głos, który mnie woła po 

; imieniu, chyba jakaś szmata to musi być, 

; ale co mi tam teraz szmata, trzeba wyjść 

: z czarnym dupskiem w jednym kawałku. 

i Gnałem, gnałem, aż się wreszcie zmęczy- 

| łem, przystanąłem. Stoję w cieniu jakiegoś 
; domu, karwa, obracam się, patrzę, o ja piż- 
; gam, jaka wypiżgana dzielnica! Ten dom, 

i co przed nim stoję, to tylko na holo widzia- ; 
| łem takie do tej pory i nagle, jak tak patrzę ; 
; 1 patrzę, to oślepia mnie snop światła i ryk 
: z głośników: „stój w miejscu, bo będziemy 
i strzelać” 
i stał, zasuwam jak mały samochodzik, ale 

; snop leci za mną, a potem czuję tylko jak 

| coś parzy mnie tak strasznie, że chce się 

: wyć i, o Booooziczku, jak okropnie boli! 

| Padam na ryja, trafili mnie z mikrofali, 

: zgnilce przebrzydłe i jak się zbliżają, to 

; słyszę ich, ale nawet się nie mogę podnieść, 
i a potem zaczynają bić i może nawet do- 

| brze, odpływam gdzieś, gdzie jest ciemno 

; 1 gdzie nie boli, i gdzie nie biją... 


i 2 Q Sunąłem tuż przy barierce, skulony, 


tak jakbym miał udawać, że w ogóle 


: mnie nie ma, że w noc się wtopiłem, mó- 

i wiąc poezją. I tylko filuję, dobre mam 

| oczka, nie ma to jak wszczepki u doktora 

; Purgassa. Bierze jak za złoto, ale towar da- 
; je pierwsza klasa. Doktor wie, że mendy 

| kłamliwe i oszukańcze ciężkie mają życie, 

; a dobrze być uczciwym, jak się robi w ta- 

| kim interesie. Niejeden już doktorek pró- 

| bował się nachapać, dawał jakieś barachło 

i z odzysku albo od Chińczaków. Kończyli 


tacy doktorkówie mądrzy w kanałach, ta- 
kich jak ten smrodliwy, co nad nim sze- 


; dłem. I zwykle nie w jednym kawałeczku, 
; ai też bynajmniej bez znieczulenia z nich 
| te kawałeczki robili wpiżdżeni klienci. No, 
; ale ja widziałem jak w dzionek, i patrzę, 

; pomnik jest, a pod pomnikiem, Boziczku 
i słodki, stoi landkruzer wypicowany jak 

| trza. [DO 67] 


7 Własne śmieci to własne śmieci. Co 


za ulga, wreszcie w domku. Własny 


i; smrodek, znajome bloki, ten pijaczek za- 

| rzygany jak zwykle siedzi z gazetą w łapie 
i pod śmietnikiem i tylko przechyla gazetę 

i od czasu do czasu do ust. Ciekawe, co tam 
; ukrywa za berbeluchę? [RZUĆ KOSTKĄ 

I DODAJ WYNIK DO SWOJEJ INTELI- 
| GENCJI. JEŚLI OTRZYMAŁEŚ SIE- 

* DEM LUB WIĘCEJ, PRZEJDŹ DO 

* PUNKTU 23. JEŚLI OTRZYMAŁEŚ 

* MNIEJ NIŻ SIEDEM, CZYTAJ DALEJ]. 
| Zastanawiam się, co robić, i nagle zobaczy- 
; łem takiego siwego czarnucha dymającego 
; o lasce, stuk, puk w asfalt, nawet nikt go 

; nie podciął ani nie potrącił, coś tu grzecz- 
; nie się zrobiło, nie ma co. Ale siwy czar- 

; nuch przypomniał mi, do kogo można się 

| zgłosić, jeśli tylko ma się kłopoty. Do Mó- 
i zga. Mózg to jest ktoś. Boziu jedna wie, co 
; taki cwany kutas robi jeszcze w tej dzielni- 
| cy, zamiast wygrzewać się na Bahamach 

: 1 hypsa popijać drinkiem z palemką. Tak 

| więc postanowiłem zgłosić się do Mózga. 

; Może sprawdzi ten czip, a może nawet od- 
i kupi go ode mnie, jeśli tylko barachło jest 
; w ogóle coś warte. Klepnąłem się w łeb 

; 1 skręciłem w lewo w alejkę. Bracia tam ko- 
; goś w zaułku walili aż jęczało. Sie ma, sie 
i ma — burknął Obrzygus na chwilę odrywa- 
; jąc się od roboty. Całego bejsbola miał 

i ubłoconego we krwi. [CO ROBISZ? JEŚLI 
; NIE REAGUJESZ I ODCHODZISZ, 

* PRZEJDŹ DO PUNKTU 11. JEŚLI ZDE- 
i CYDUJESZ SIĘ PODEJŚĆ, PRZEJDŹ 

; DO PUNKTU 15]. 
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ot 


7 Wyrzucił nogę w górę, niemal mnie 
trafił w szczękę, ale chwyciłem go 
w kostce, poderwałem i jak nie pizgnę pałą i 


przez ryja. Zalał się, suczysyn, posoką, 
przyładowałem raz i drugi z kopa. Trzeci, 


czwarty, piąty, jeszcze się trochę ruszał, jak ; 
; cił czipem w palcach. 


przestałem. No to uklęknąłem, oparłem 
kolana o plecy, chwyciłem pod brodę, 


szarpnąłem. Starczyło. No dobra. Poderwa- | 
i i opowiedziałem mu całą historię, ani słó- 


łem się szybko na nogi, czas spiżdżać, bo 


tu zaraz lujownia będzie, jak inne ludojady : 
i Jak nie ja. 


przybiegną zobaczyć, co się stało kum- 
plom. Czas na most. Za nim będę bez- 
pieczny. [DO 18] 


3 To były tylko pierwsze drzwi. Zresz- 
tą: drzwi, śmiechu warte. Sluza jak 
w łodzi podwodnej, choć co ja tam wiem, 
łodzi podwodnej w życiu nie widziałem, 
chyba że na holo. Potem postałem chwilę 
w korytarzyku i wiedziałem, że mnie teraz 
filtrują na całego. W końcu mogli się bać, 
że do Mózga przyszła jakaś kamikadza 
i wypiżga cały ten burdel w powietrze ra- 
zem z Mózgiem i wszystkimi jego chłopa- 
kami. Nie takie rzeczy się już zdarzały 
w naszej dzielnicy. No ale w końcu puścili 
dalej, tylko zabrali teleskopa. 

— Dostaniesz, jak wyjdziesz — 
powiedział jeden. 

— Jeśli wyjdziesz — zarechotał drugi, a ja 
uśmiechnąłem się krzywo. 

Jakiś czarnuch wziął mnie za ramię, 
wielki był jak dwa razy ja i popchnął do 
ciemnego pokoiku. Ale oczka mam dobre, 
dałem za nie jak za złoto, więc szybko się 
przestawiłem na mroczki i widzę, że przy 


blacie. Podniósł głowę, a ja patrzę. Facjata 
pomarszczona, jak na byle lumpie, na le- 
wym oko bielmo. Co ten Mózg oszalał? 
Plastyków nie zna? 

— Masz cyberwszczepy oczne? — spytał, 
przyglądając mi się uważnie prawym 
okiem. 

Mam nie mam, bracie, moja brocha — 
chciałem odpowiedzieć, ale w porę ugry- 
złem się w język. 

— Tak, proszę pana — odparłem grzecznie, 
bo z Mózgiem nie ma co świrować, a zresz- 
tą wdzięczny byłem jak diabli, że mnie 
wpuścili. 

— Jesteś Gangren, co? — mruknął. — Dzie- 
więtnaście lat, mieszkasz na Trzeciej, ba- 
wisz się w dilerkę i rozróby. I myślisz, że 
taki twardy z ciebie skarwiel, żeby tu przy- 
chodzić i zawracać mi głowę? 

Mówił cicho, spokojnie, ale aż mnie ciar- 
ki przeszły. Faktycznie moje życie zależało 
od jego dobrego humoru, bo kto zaintere- 
suje się jakimś czarnuchem, który wszedł 
do Mózga i już nie wyszedł? 

— Nie, proszę pana — powiedziałem. — Ni- 
gdy bym się nie ośmielił zawracać panu 
głowy, ale mam to... 

Bardzo, bardzo ostrożnie sięgnąłem do 
kieszeni i na otwartej dłoni wyciągnąłem 
czipa. I wtedy poczułem, że ktoś mi go za- 
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i biera. O, cholera! Mózg miał Cienia, jak 
i cię Boziu pragnę! Kiedy stał przez chwilę 


bliziutko mnie, widziałem tylko jakiś roz- 


i miazany kontur w powietrzu, ale zaraz po- 
i tem Cień cofnął się i podał czip Mózgowi. : 
Stary przyjrzał się uważnie, a potem zakrę- : 
; DO PUNKTU 48]. 


— Co to jest? 
— Nie wiem, proszę pana — odparłem 


weczkiem nawet nie odchodząc od prawdy. 


— Co z nim zrobić? — zapytał Mózg w po- 


i wietrze, kiedy skończyłem. 


— Weźmy go na części, a czipa opchniemy 


karteluchom - usłyszałem głos Cienia, bo 
+ to najwyraźniej jego radził się Mózg. 


Ni kuta nie mogłem się zorientować, czy 


| to szmata, czy facet, tak cicho mówił. Tak 
. czy inaczej niezły był z niego, czy z niej 
i zgnilec. 


Zimny dreszcz przebiegł mi od tyłka aż 


do karku i poczułem, jak pot spływa mi po : 
|. kręgosłupie. 


— Nieładnie — mruknął Mózg. — Chłopak 


| nam zaufał, a my go sprzedamy? Tak się 
nie robi. 


Cień zaśmiał się cichutko, jakby usłyszał 


| dobry dowcip, a Mózg po chwili wahania 
| mu zawtórował. Zrobiło mi się jeszcze zim- ; 
; niej, ale mimo to poczułem, że koszula 
| klei mi się do pleców. 


— Dobra, dość żarcików — rzekł nagle 


i Mózg ostrym tonem. 


Widziałem, że wkłada czip do swojego 


; terma, na pewno miał niepołączony, albo 
wyczesany gdzieś w kosmos, bo przecież 
stoliku siedzi Mózg i układa sobie karty na : 
; jak powiedzieć: „hej, chłopaki jestem tutaj 
| | mam waszą własność. Kopsniecie się ją 

i odebrać?”. i 
|  — Zaszyfrowany, proszę pana? — odważyłem : 
; się spytać, kiedy cisza trwała zbyt długo. 


nie ryzykowałby ze zsieciowanym. To tak 


— A jak myślisz, idioto? — burknął. 
I wtedy usłyszeliśmy huk. Huk jak sto 


| pięćdziesiąt. Jebudnęło tak, aż mi się zro- 
i biło ciemno w oczach. Przywaliłem w ścia- 
| nę, jakby mnie ktoś popchnął, chwyciłem 

; się za uszy i zobaczyłem, a tu, w mordę, 

; całe dłonie mam we krwi. [RZUĆ KOST- 

;: KĄT DODAJ WYNIK DO SWOJEJ KON- 
: DYCJI JEŚLI. OTRZYMAŁEŚ MNIEJ 

* NIŻ PIĘTNAŚCIE, PRZEJDŹ DO 

' PUNKTU 6. JEŚLI OTRZYMAŁEŚ 15 

i LUB WIĘCEJ, CZYTAJ DALEJ]. Popa- 

* trzyłem, Mózg gdzieś tam leżał koło swoje- 
; go biurka, nie widziałem Cienia, ale też 

: musiało go dostać, bo z kąta słyszałem tyl- 
| ko, jak ktoś przeraźliwie jęczy. 


A potem usłyszałem strzały z korytarza 


* 1 przekleństwa, i jakąś bieganinę, i że ktoś 
; zawodzi piskliwym, rozpaczliwym głosem 

; „moja ręka, moja ręka, gdzie jest moja rę- 
i ka?”, I wtedy już wiedziałem, że ktoś mu- 
; siał iŚć za mną. Że karteluchy albo policja 
: pociągnęły, gdzie trzeba i jak trzeba, że na- : 
i mierzyli, że jestem u Mózga i teraz rozpiż- 
i dżają ten kramik w drebiezgi. Swoją szosą 


i drzwi podchodzi szmata... 
i nie szmata, ale... 
i kiej wypiźdżonej w mordę lachy, to żem 

| chyba w życiu nie widział. Boziuuńciu sło- 
; deczkowy, wyższa ode mnie, nogi jakby się 
| w życiu nigdy nie kończyły. Cyce takie, że- 
i bym się mógł po nich wspinać, jak po gó- 

. rach, mówiąc poezją... A twarz? Wszystkie 
| rozkładaki z holo się chowają przy takiej 
twarzy, jak się uśmiechnęła, to jakby się ja- 
: sno zrobiło. Patrzę na nią i chyba ma mnie 
i za głupiego czarnucha, bo nie odzywam się 
| ni słóweczkiem i tylko gębę żem rozdzia- 

; wił. A zresztą, że rozdziawiłem, to sam się 
; dowiedziałem dopiero wtedy, jak zamkną- 

; łem ją z kłapnięciem. I dopiero to kłapnię- 
; cie mnie obudziło i przełknąłem ślinę. 


| niezłego dymu narobiłem, bo jeśli zabrali 

; się już za Mózga, to znaczy, że sprawa jest 
: ostra i że będą dymić, póki nie wydymią. 

* [JEŚLI DECYDUJESZ SIĘ ZABRAĆ 

i: CZIPA, CZYTAJ DALEJ. JEŚLI MY- 


ŚLISZ TYLKO O UCIECZCE, PRZEJDŹ 


Rzuciłem się w stronę terma, po drodze 


i nadepnąłem na Mózga, coś tam zajęczał, 

; cały pokrwawiony. No i co palancie, do- 

* igrałeś się — pomyślałem — taki byłeś, kole- 
| slu, twardziel, a teraz tylko patrzeć, jak cię 
; przerobią na organy. Wyszarpnąłem czipa 

| z paszczy i do drzwi. Znowu nadepnąłem 

| na Mózga, tym razem już specjalnie, bo to 
| generalnie zabawne było, że se mogę po 

, kimś takim jak Mózg bezkarnie deptać, ' 

| a on tylko leży i ani zipnie, zgnilec jeden 

! zgnilcowany. [CO ROBISZ? UCHYLASZ 

: DRZWI I ROZGLĄDASZ SIĘ PO KORY- 
i TARZU? JEŚLI TAK, PRZEJDŹ DO 

: PUNKTU 58. STAJESZ PRZY ŚCIANIE, 


TAK ZEBY ZASŁONIŁY CIĘ OTWIE- 


; RAJĄCE SIĘ DRZWI? JESLI TAK, 
PRZEJDŹ DO PUNKTU 14]. 


| 3/7 No Boziiiczku słodki! Trafiłem 


w sam środek tej glacy przebrzydłej, 


| potatuowanej kanibalskimi znakami. Na- 


wet nie jęknął, tylko puścił neurusia i sam 


; mordą zajechał prosto w kamulce. No to 

i po ptokach z mendem zgnilcowanym. Ten 
drugi zaraz skoczył do mnie. Szczerze mó- 
. wiąc, myślałem, że da dyla, ale widocznie 
| już takiego głupiego go matka urodziła. 

| [TWÓJ WRÓG MA WSPÓŁCZYNNIK 

i WALKA RÓWNY OSIEM. RZUĆ KOST- 
| KĄZA NIEGO, A POTEM ZA SIEBIE 

' I DO WYNIKÓW DODAJ WSPÓŁCZYN- 
; NIKI WALKI. SOBIE DODAJ JESZCZE 
Ę DWA OCZKA JAKO BONUS ZA WALKĘ 


W CIEMNOŚCIACH. JEŚLI TWOJA SU- 


| MA JEST WYŻSZA, PRZEJDŹ DO 
; PUNKTU31. JEŚLI JEST NIŻSZA, 
i PRZEJDŹ DO PUNKTU 12]. 


| 3 Czekam, bo niby co mam robić, jak 


nie czekać? I nagle widzę, że do 
O ja cię kręcę, 
Ja no nie wiem co, ale ta- 


— Dobry wieczór, pani — powiedziałem, 


Ę a tak mi było sucho w mordzie, że ledwo 
+ to wydukałem. 


A ona znowu się uśmiechnęła tak, że aż 
mi się zrobiło jakoś tak dziwnie, jakby 
mnie coś połaskotało pod sercem. 

I powiedziała: 

— Dobry wieczór, Denis. Wychodź szybko, 
bo nie możemy tu stać cały wieczór. 

Jaki ona miała głos! Jakbyś lał łyskacza 
z hypsem, taaak mięciutko. I znowu żem 
się tak w nią wgapił, że musiała mnie 
wziąć pod ramię i wyciągnąć z tego land- 
kruzera. Potknąłem się i niemal na nią 
wpadłem, o Boziiiczku, i poczułem, jak 
ona pachnie! Oł maj, jak ona pachniała. 
[DO 62]. 


Z E O, Booziczku, coś się dzieje. Zachwia- 
/ / łem się, ciemno w oczach, wszystko 
się rozmazuje... Tylko ta morda uśmiech- 
nięta Lenny'ego robi się taka wielka i wiel- 
kai. [DO 24] 


ją Jestem w środku — powiedział nagle 
o ten Lenny takim głosem, że to raczej 
zahyżniłóiko jak JESTEM W ŚRODKU! 

Ja może też chciałbym być w środku, ale 
może niekoniecznie w tym środku co on 
jest, tylko tej szmatki, która teraz nogę na 
nogę założyła, aż jej czerwone majtki widać 
i też tak nie za dużo tych majtek, więc 
i pooglądać jest co. 

Tamci dwoje się zerwali i buch do niego 
za plecy w monitor się wgapiać. No to ja 
też z nimi, bo przecież nie będę siedział, 
jak się jakieś ważne rzeczy dzieją. Ale luja 
tam widać, tylko cyferki, takie nawet, co 


; ich nie znam i nie widziałem, napiżgują to : 
i wte to wewte po ekranie, a ten Lenny tylko ; 
i cały czas powtarza: „O, Boże mój, Boże 

i mój”. Wpieniające to nieco, bo my pewnie 

; cały czas tylko ten szyfr widzimy, a on już 
i się dorwał do miodku i dokorowo mu term 
; ładuje korektowe infa. I wreszcie wstał ten 
| Lenny, niski fagas, nawet mi nie sięga do 

i ramienia. Patrzy po nas bez słówa, widzę 

i blady jest nawet jak na białego białasa. 


— Zaczekajcie — mówi i wychodzi, a tamci 


| patrzą, bo też tak jak ja ni luja nie rozu- 
Ę mieją. 


Wrócił za chwilę z tacą w ręku, na tacy 


cztery szklanki. Jakaś dobra berbelucha, bo 
| nawet nie zajeżdża. 


— Trzeba to opić — powiedział i widzę, że 


| twarz ma ściągniętą, a oczy jakieś takie, 
; jakby w kosmos patrzył, mówiąc poezją. 


Podał szklanki wszystkim, mnie też. 
— Twoje zdrowie, Gangren — 


; mówi na głos. 


Tamci przechylają do dna, a ja... 
[CO ROBISZ?] 


No i jebudu, jebudnąłem o Ścianę tą 


j szklanką pełną berbeluchy. [DO 57] 


[ALBO] 


— Ty mądrala, jaki ja dla ciebie Gangren, 


luju — burknąłem, ale berbelucha to berbe- 
Ę lucha, berbeluchy nie odmówię. [54] 


"] Obudziłem się ledwo ciepły. Jasno jak 


? / cholera, jakieś światło po oczach tak 

; mi daje, że hej. Patrzę, a nade mną pochyla 
; się laska, rozmywa mi się niby jej twarz, 

; ale widzę, że niezgorsza naprawdę. 


— Co żesz? — pytam. 
— To ja, Denis — usłyszałem i poznałem 


| już, że to niby ta Gina, co jej nie zdążyłem 
£ dobolcować. 


— Przyszłaś na poprawkę, siostro? — zapy- 
tałem, choć już widzę, że źle jest ze mną. 
A ona tylko uśmiechnęła się i pokazuje 


£ mi pod światło skalpel. 


— Tak, Gangren — mówi. — Na poprawkę. 


| Na naukę, że kobiet się nie gwałci. Jak się 
; obudzisz, to będziesz mógł zobaczyć swój 
£ przyrząd w formalinie. 


— A potem — patrzę, a zza jej pleców wyła- 


+ nia się ten cyber — sprzedamy cię czarnu- 
; chu tam, gdzie lubią takie młode, czarne 
— Luja tam dla ciebie nie Gangren, mendo ; 
| zgnilcowata — zapieniłem się jak trzy, bo co i 
i tu taka mendowesz będzie mi od Gangre- 

; nów. Ja to nawet nie lubię jak chłopaki, co 

; znam ich do dzieciaka, tak do mnie mówią, 
i a co dopiero taki biały konus w pinglach. 


dupy jak twoja. 
[TWOJA PRZYGODA SIĘ ZAKOŃCZY- 


' ŁA. NIE BĘDZIEMY WYJAWIAĆ, JAKA 
; CIĘ CZEKA PRZYSZŁOŚĆ, BO JEST 

i ZBYT STRASZNA, BY SPOKOJNIE 
MOŻNA O NIEJ PISAĆ. CÓŻ, ZA 

; WSZYSTKIE UCZYNKI W ŻYCIU 

; TRZEBA ZAPŁACIĆ...] 
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FANTASY 


RELEASE 


> OPOWIADANIE 


Ż 0 Nie! — słyszę nagle krzyk. 

Jak to się stało? Patrzę, a w drzwiach 
stol facet. Siwy taki w garniturku, za nim 
dwóch glacowatych karteluchów. Ale stary 
składa dłonie na piersi. 

— Wysłuchaj mnie, błagam, Denis. 

Błagam brzmi nieźle, a posłuchać 
zawsze można. 

— Nawijaj, bracie, co i jak — mówię. 

— Denis — on mówi powoli — masz swoją 
dzielnicę, swoją ulicę i swoich ludzi na 
dzielnicy, prawda? 

— Mam, bracie, jasna sprawa — odpowia- 
dam. — Ale ni kuta nie wiem, gdzie z tą 
gadką idziesz... 

— Jak jest tak jest, prawda? — pyta. — Są 


kłopoty, jak to wśród przyjaciół, czasem się ; 
;. naszych śmieciach. 


nie zgadzacie, czasem może dacie sobie raz 
czy drugi po ryju... 

— Co ty, karwa, napiżdżasz, zgnilcu? Ga- 
daj prosto z mostu, a nie tak, to tędy to 
owędy. Co żesz mać twoja, myślisz, że 
czarnuch nie zrozumie mądrego białego 
pana? — wpienił mnie zdeczko, ale jesz- 
czemże był grzeczny. 

— Dobrze, Denis, jak sobie życzysz — mó- 
wi milusim tonem. — Nie chciałbyś, żeby 
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R śś 


| przyszły chłopaki z Południo-Wschodu 

i 1 uczyły cię, co masz robić, prawda? Albo, 
: żeby gang z Piątej mówił, jak macie żyć 

; tam na Trzeciej... 


— Zapiżgałbym ich, bracie, żesz na śmierć... 
— Więc rozumiesz teraz, czemu nie chce- 


i my, żeby na Ziemi wylądowali kosmici? 


— Niby tak — odparłem po chwili, bo mu- 


Ą siałem trochę pomyśleć. — Co racja to ra- 
£ cja, bracie. Ale lekarstwa? 


— Do wszystkiego dojdziemy sami, Denis 


; — powiedział mocnym głosem. — Znaleźli- 
| śmy lekarstwa na syfa, na adidasa, na em- 
: pegie, na sarsa, na raka, na rozpaduchę, na : 
| wrzodzicę, na mózgacza, znajdziemy i na 
: zgnilca... 


Ludzie, Denis, ludzie zawsze so- 
bie poradzą. Nie potrzebujemy obcych na 


[CO ROBISZ?] 


— Do kogo z tą gadką, bracie? Masz mnie 


| za durnego czarnucha? Od koryta ci się 
i świnio nie chce odejść, a ludźmi sobie 
i szmatławego ryja nie wycieraj. 


Wcisnąłem klawisz tak mocno, że aż 


| mnie palec zabolał. [DO 44] 


[ALBO] 


— Może to i racja, bracie. Co się nam bę- 


; dą w nasze sprawy... Podnoszę 
; dłoń znad konsoli. 


— I co teraz? — pytam. [DO 52] 


3 Wlazłem w taki ciemny kąt i usia- 


dłem sobie spokojnie. Należy mi się 


| chwila odpoczynku, co nie? Wyjąłem z kie- 
: szeni tego czipa i oglądam go to tak, to 

i tak, ale luja tam oglądnę bez terma. Czip 

| jak czip, każden jeden jest taki sam. Tyle 


że ten nieźle mnie wpiżgał. Po jakiego ja 


| go brałem? Zle mi było, Boziuuuu? 

i Wszystko szło tak a tak, dzień za dniem, 

| a tu teraz pożar w burdelu. Ale dobra, 

£ myśl czarnuchu, myśl! I wtedy nagle mnie 
i oświeciło. Co ten pedron pedronowaty mó- 
i wił, zanim go psy zgarnęły? No co mówił? 
| Gazeta, mówił! Boziczku słodki, gazeta! 

| Dam czipa jakiemuś smaruchowi, on za- 

| bierze czipa przeklętego, wysmaruje co 

| trzeba i sam się będzie piżgał z psami. 

: A ode mnie wreszcie się wszyscy odzgnilcu- 


ją. To jest myśl, czarnuchu, to jest myśl! 


i Taki byłem zadowolony, że aż sam siebie 

; po łbie z tego zadowolenia poklepałem. 

| Tylko jaka gazeta? Dobra, wylazłem ze 

; swojej kryjówki, kaptur na łeb, takich jak 
i ja to tutaj od zgnilca i ciut ciut. Który bia- 
i łas przebrzydły pozna jednego czarnucha 

; od drugiego? Opuściłem głowę, idę do naj- 
i bliższego terma, lognąłem się fejkowym lo- 
i ginem, wpisuję gazeta, a tu jak mi się od 

i luja wyświetliło tych tytułów. Zesz ty fran- 
; cowata mać! Która gazeta? No dobra, piż- 


gnąłem pierwszą z brzegu, pierwsza strona, 


| jakieś siksy rozkraczone, no to nie o taką 

i gazetę na pewno chodziło temu pedronowi. 
i; No bo co musi być w takiej gazecie? Po- 

; ważne sprawy. Dobra, następny klik. 

i Wchodzi stronka. „Nowe prawo korpora- 

i cyjne — krok w stronę totalitaryzmu!”. Lu- 
; ja tam z tego rozumiem, ale to się chyba 

; nada, bo poważnie jest, mało obrazków, 

i tylko nadźgane maczkiem tyle długich 

; słów, chyba w jakimś języku nie naszym. 

; No niby naszym, a nie naszym. Patrzę. 

; „Kontakt z redakcją”. O i dalej: „Czy dys- 
| ponujesz ważnymi informacjami? Czy mo- 

: żesz nam pomóc? Informatorom gwarantu- 
| jemy pełną anonimowość”. No dobra, to ro- 
: zumiem. Klikam, wyświetla się zaraz twarz 
i takiego gostka, garniturek jak się patrzy, lu- 
t ka w ekran, ale mnie nie widzi. Dobrego 

i mam loga, blokuje wizję od drugiej strony, 

; wiem, że trzeba się trochę namęczyć, żeby 

i połamać blokady. Zapłaciłem za tego loga 

; jak za złoto, ale się widać przydał do czegoś. 


- W czym mogę pomóc? — pyta, nic nie 


mówi o braku wizji, może przyzwyczajony, 
; że nie każdy chce swoją mordę pokazywać. 


— Słuchaj no, bracie — mówię. — Mam coś 


dla ciebie do opchnięcia za kilka baksów, 
' co się może przydać, bo jakieś psy i karte- 
i luchy mnie... 


— Zamknij się — mówi ten facet ostro i już 
widzę, że to nie taki wcale grzeczny garni- 
turek — zapamiętaj ten numer — wyświetla 
mi na ekranie, a ja wbijam go szybko 
w swojego loga — połącz się za chwilę, 
ale nie na dłużej jak na trzydzieści 
sekund. Szybko! 


[RZUĆ KOSTKĄ I DODAJ WYNIK DO 
SWOJEJ INTELIGENCJI. JEŚLI 
OTRZYMAŁEŚ PIĘĆ LUB WIĘCEJ, 
CZYTAJ DALEJ. JEŚLI OTRZYMAŁEŚ 
MNIE NIŻ PIĘĆ, PRZEJDŹ DO PUNK- 
TU 65] 


podał. Widać ma specjalną blokowaną linię, 
szyfrowaną przed .podsłuchem. Trzydzieści 
sekund, niech będzie trzydzieści sekund. 
Kiedy widzę go znowu na ekranie, napiż- 
dżam mu szybko co i jak. Bystrzacha wi- 
dać, bo zrozumiał szybko, że sprawa jest 
chyba ważna i mówi: 

— Za mostem, przy Franklinie po zmroku. 
Będzie czekał na ciebie landkruzer. Prze- 
wieziemy cię w bezpieczne miejsce. 

I już się wyłancza. Wyłancza to wyłancza. 
Log out i chodu, bo luj wie, czy tego terma 
już nie namierzają. [DO 26] 


4 O Wiem, jak się należy zachować. Tyl- 
ko małe fanty, tylko najdroższe 

i szybko, szybko, bo nie wiadomo, czy tu 
nie ma jakiegoś alarmu. No nic, zwinąłem 
się w trymiga, czipa zostawiłem, bo dość 
już mam tego lujstwa. Nawet lepiej sobie 
wykomponowałem! Prysnę stąd, log in do 
karteluchów i dam cynka, że tu a tu jest 
czip, to może się ode mnie odpindolą. Tyl- 
ko laski szkoda, żem jej nie zbolcował jak 
trza, ale za tę kabonzę, co ją dostanę za 


fanty, to nie takie szmaty sobie kupię, jakie ; 


będę chciał, czy białe, czarne, czy zielono- 
pomarańczowe... 

[TWOJA PRZYGODA SIĘ KOŃCZY. 
WYKAZAŁEŚ SIĘ SIŁĄ, SPRYTEM 
ORAZ BEZWZGLĘDNOŚC IĄ. UDAŁO 
CI SIĘ ZAROBIĆ TROCHĘ PIENIĘ- 
DZY I NAROBIĆ SOBIE CAŁE, MNÓ- 
STWO WROGÓW. DO KOŃCA ŻYCIA 
(A NIE SĄDZIMY, BY BYŁO ONO ZBYT 
DŁUGIE) BĘDZIESZ JUŻ TYLKO ŚCI- 
GANĄ ZWIERZYNĄ] 


4| Zobaczyli mnie dość szybko i jeden od 
razu wyjął rurkę. Jasny gwint, miał 
neurusia i jak zajarzyłem, to nawet z lase- 
rowym celownikiem. Trzymał tak, że nie 
mogłem przedtem zobaczyć. No to po pto- 
kach, nie zdążę już nic. Ani uciec, ani się 
uchylić. Tylko mogłem uśmiechnąć się jak 
grzeczny czarnuch i iść prosto na nich. 

— Dobrych łowów, bracia — powiedziałem 
luzacko, tak jakbym wcale a wcale nie za- 
uważył, że ten najmniejszy ogryza ze sma- 
kiem coś, co przypomina ludzką dłoń. 

Boziczkuuu, jak nic wylądowałem u po- 
pieprzonych kanibali. Nie żeby w mieście 


| brakowało żarcia. Syntu jest, ile tylko du- 

| sza zapragnie, taniocha kompletna. Tyle że 
; te pojeby wtryniają ludzi, bo taką mają 

; fantazję, a nie żeby byli głodni. Miałem 

| tylko nadzieję, że się właśnie nażarli 

i I machną ręką na to, co ja chcę robić albo 

; 1 nie robić. 


— Będą, będą dobre łowy — niemal zaśpie- 


— Mówisz o mnie, braciszku? — zasycza- 


łem i idę prosto na niego. 


Mordę wykrzywiłem, jakbym się nażarł 


; cytryny, pałeczka wyskoczyła z rękawa. O, 
; patrzcie —- mówię całym sobą — oto idzie 

. wściekły czarnuch i zaraz wam skopie dup- ; 
| ska! [RZUĆ KOSTKĄ I DODAJ DO WY- 

Ń NIKU SWOJĄ SIŁĘ ORAZ OSOBOWOŚĆ 
' (MASZ DZIEWIĘĆ ALBO TRZYNAŚCIE 
W ZALEŻNOŚCI OD TEGO, CZY 

| WCZEŚNIEJ NIE ZOSTAŁEŚ POBITY 

+ PRZEZ TAJNIAKA). JEŚLI OTRZYMA- 

' ŁEŚ W SUMIĘ PIĘTNAŚCIE LUB WIĘ- 
BJ, PRZEJDŹ DO PUNKTU 50. JEŚLI 
Ę MNIEJ NIZ PIĘTNAŚCIE, PRZEJDŹ 

; DO PUNKTU 9] 


| 4 Nawet nie zdążyłem go walnąć. Sma- 


gnął mnie przez ramię, zahaczyło 


| o policzek i nos. Potem wjechał we mnie 
| z cielska, a menda taka ze stówę miał na 
| wadze jak nic. Przycisnął do ściany i za łeb ; 
| o mur. Raz, drugi, trzeci. Ciemność. Odje- : 
; chałem. [PRZEJDZ DO 21]. 


Ale nawet nie zdążyłem nic 


— Witaj, Denis — powiedziała i całkiem 


i fajny ma ten głos. Generalnie rzecz biorąc 
; niezły kawał karwiszcza — ja jestem Gina, 
; a to Lenny i Angel. 


No i teraz widzę, że nie jest sama. Obok 


niej ten Lenny, taki chudziak w okular- 

| kach, kto żesz nosi pingle, kiedy można 

| mieć wszczepy? Tylko jakieś pedrony pe- 

i dronowate. No ale ten Angel to już szacu- 
| nek koleś. Ze dwie głowy wyższy ode mnie; 
, a szeroki jak szafa. Odwrócił się do mnie, 

' aja już po samym ruchu widzę, że niezły 

| z niego cyber i chyba nie chciałbym się 

| z takim spotkać w ciemnej ulicy. 


— I co Denis, podobam ci się? — spytała 


| szmata, a ja kiwam głową. 


— Zbolcowałbym cię siostro w trymiga, je- 


i śli taka wola — 2 Frozen szczerze 
; 1 ażem się oblizał. 
;  Roześmiała się. 


— Widzicie chłopcy — mówi do tych swoich 


| — jeszcze niedawno patrzył na mnie jak na 
; boginię i ideał, a teraz w głowie mu tylko 

i ś łóżko. 

; wał ten chudy jakoś tak łapczywie wgryzio- ; 
i ny w coś, co teraz — widziałem na pewno — 
; było trójpalczastą dłonią. 

; o Widziałem, że krucho ze mną, to postano- i 
£ wiłem polecieć po calaku. I tak pewnie nie ; 
| uratuję czarnego dupska, to co mi tam, za 
; jeden luj. 

Wychodzę, jak chce i ładuję ten numer co : 


Smieją się obaj. Ten pinglarz mały tak hi- 


* hihi-hi piskliwie, a ten cyber huuh-huuh 
; grubym basem i aż się klepnął w uda z kla- 


skiem. 
— Emulator feromonalny — mówi szmata 


| w moją stronę, a ja tylko wzruszam ramio- 
; nami, bo luj z tego bełkotu rozumiem ani co 
| ich tak zgnilców zgnilcowatych rozbawiło. 


— Nieważne — macha ręką — kiedy spałeś, 


zbadaliśmy twojego czipa. Program Len- 
; ny'ego teraz nad nim pracuje, ale to jeszcze 
i trochę potrwa. 


— Siedmioskładankowy szyfr przestrzenny 


| — mówi ten Lenny z mądrą miną — kilka 
, trylionów kombinacji z sekwencją samo- 
| zniszczenia. Bardzo skomplikowane. 


— Wali mnie to, bracie — mówię sztywno, 


i bo faktycznie wali mnie to równo. — Dawaj- 
; cie kabonzę, smaruchy i piżgam stąd w lu- 

; ja. Wasz czip, moja kabonza, baj, baj i się 

| nigdy nie spotkamy. Chyba, że ty siostro 

; chciałabyś dostać coś dobrego, to Denis cię 

| obsłuży jak trza... 


— Podrywacz, co? — zaśmiała się i ja wi- 


; dzę, że nic z tego. — Posiedzisz tu z nami, 
; Denis i poczekasz, co znajdziemy. 


[CO ROBISZ?] 


— Dobra, siostro, nigdzie mi się nie spie- 


ś szy. Nalej tylko jakiegoś drinia i kopsnij 

i ; hypsa, jak masz. [PRZEJDZ DO 28]. . 

A 4 7 Obudziłem się i patrzę, że faktycznie i 
leżę na dywanie i faktycznie mam po- : 

| duszkę pod głową. Ciemno w tym pokoju, ; 

| ale widzę światełko idzie z korytarza. No 

| to nie był sen, znaczy, tylko ciekaw jestem, 

| gdzie jest ten mój anioł, żeby tak powie- 

£ dzieć poezją. Wstałem i idę w stronę tego 

; światła. Patrzę i siedzi lacha nie z tej zie- 

; mi, i ogląda holo. Och Boziuuuniu, jaka 

| dymaszczaja szmata, bymże ją schędożył 

; w trymiga... 

| powiedzieć, a ona odwraca się do mnie. 


[ALBO] 


— We łbie ci napiżgało siostro? Dawaj ka- 


; bonzę i nie zobaczysz już mojej czarnej du- 
* py [PRZEJDZ DO 59] 


4 Aż Pooooszło! Ha, wziąłem rę- 


kę i czekam, bo pewnie zastrzelą jak 


| psa, ale siwy odpycha lufę jednego z karte- 
; luchów. 


— Daj spokój - mówi zmęczonym głosem. 


' — To już na nic, a teraz może tylko zaszko- 
, dzić — patrzy na mnie i widzę coś dziwnego 
w jego wzroku. — Jednym ruchem przenio- 

. słeś nas do nowego świata, Denis, i Bóg 

i tylko raczy wiedzieć, czy będziemy cię 

i przeklinać, czy błogosławić. 


Zabiera tych swoich glacowatych i wycho- 


; dzą, a Gina przytula się do mnie i szepce: 
; „Denis 
; niezłe bolcowanie! 


». Oj, jak znam szmaty, to będzie 


[TEN ETAP TWOJEJ PRZYGODY SIĘ 


| KOŃCZY. ŚWIAT O TOBIE USŁYSZY 

* I ZĄPAMIĘTA CIĘ JAKO CZŁOWIEKA, 
| KTÓRY ZDECYDOWAŁ SIĘ NA UJAW- 
; NIENIE PRAWDY O OBCYCH. ALE 

i CZYICH INGERENCJA W SPRAWY 


FANTASY 


ZIEMSKIEJ CYWILIZACJI PRZYNIE-  ': 
SIE SZCZĘŚCIE, CZY TEZ NOWĄ NIE- : 
WOLĘ, PRZEKONASZ SIĘ DOPIERO  : 
W PRZYSZŁOŚCI]. 


4 O w dupę! Nie byłem, żesz mać jego 

zgnilcowana, zbyt szybki. Nie zdąży- 
łem wypaść na korytarz, a tylko poczułem, 
jak coś mnie trafia w plecy, jakby ktoś 
mnie całego oblał wrzątkiem od stóp do 
głów. Mendy przeklęte trafiły mnie mikro- 
falą. A potem tylko padłem na kolana, ry- 
jem zaliczyłem glebę i nawet za bardzo już 
nie czułem, jak mnie kopali. [DO 21]. 


Patrzę, a tu chłopaki siedzą przy ko- 
4 szach i palą jakieś śmieci. Z mroku 
słyszę jęki, chyba głos szmaty, ale ci nawet 
nie zerkną w tamtą stronę. Łyse glace, na 
nich jakieś tatuaże. Coś to musi znaczyć, 
bo każdy tatuaż taki sam, ale w życiu nie 
widziałem takiego wzoru. Ale to jedyna 
droga przez ten cholerny most, przecież 


nie wejdę do kanału, bo zgnilca dostanę na : 
dzieńdoberek, jak Boziu będzie taka dobra, : 


bo jak nie to i gorsza syfa się przypląta. 
Zastanawiam się, czy podejść, czy nie po- 
dejść, bo jednak ni kuta nie znam tych ta- 


DO SWOJEJ INTELIGENCJI. JEŚLI 
OTRZYMAŁEŚ SZEŚĆ LUB WIĘCEJ, 
PRZEJDŹ DO PUNKTU 19. JEŚLI 
OTRZYMAŁEŚ MNIEJ NIŻ SZEŚĆ, 
PRZEJDŹ DO PUNKTU 41]. 


4 Uje miodziunio! Co za sprzęt, żesz 

Boziuuu! I kiedymże sobie tak bolco- 
wał w najlepsze, a towar pierwsza klasa, 
mimo że nieprzytomna i ni wte ni wewte 
nie mogła pomóc ani pojęczeć trochę, a ja 
to lubię, jak szmaty tak trochę pojękują, 
no to nagle jak jebudnęło we drzwiach. Na- 
wet zejść nie zdążyłem ze szmaty, a tu 
wpada dwóch takich bysiaków i tylko we 
łbie mi zaszumiało, jak dostałem z neuru- 
sia. No i nawet skończyć, co zacząłem, nie 
zdążyłem. [DO 37]. 


4 8 Skoczyłem do drzwi, na korytarzu 
słyszę nawalankę, ale nic to — biegnę. 
Ktoś na zakręcie wleciał mi pod nogi, dyń- 
ka całkiem spalona, widać dostał z mikro- 
fali. Wpadłem w główny korytarz i do wej- 
ścia. Patrzę, a tu stoi gliniarz cały w czer- 
ni, z taką machą na ryju, co wygląda jak 
pysk potwora. Nawet nie zdążył się obej- 
rzeć, a ja ze szczupaka i jak mu nie przyło- 
żę z czachy w żołąd. „Zgiął się tylko, ja 
z kopa w ryja, na świeżyznę. I chodu 
w bloki. Luja tam mnie znajdą, zgnilce 
przebrzydłe. 


[TWOJA PRZYGODA SIĘ, KOŃCZY. 
UDAŁO CI SIĘ WYJŚĆ Z ŻYCIEM, 
A TYM, CO PRZEŻYŁEŚ, NA PEWNO 
BĘDZIESZ MÓGŁ SIĘ POCHWALIĆ 
KUMPLOM. PAMIĘTAJ JEDNAK, ŻE 
POLICJA JEST NA TWOIM TROPIE. 


00 
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* JUŻ DO KOŃCA ŻYCIA BĘDZIESZ 


TYLKO ŚCIGANĄ ZWIERZYNĄ]. 


4 Łał! Ledwo się uchyliłem! A to 


szmata przebrzydła, miała wszczepy 


; w pazurach, ledwo co, a by mnie sieknęła 
tymi pazurami. Założę się, że miała w nich ;: 
; truciznę albo minineurusia. Nieźle się lal- 
; ka przybiezpieczyła, nie ma co, bo takie 

| wszczepy w paznokciach to parę groszy 

; kosztują, zwłaszcza jak chytrze zrobione, 

; że ich normalnie ni kuta nie widać. Ale nie ; 
; do brata Denisa z takimi lujstwami, sio- 

; stro! Uchyliłem się i jak ją jebudnę z pią- 
| chy w ucho, to tylko się złożyła, i plask, 

i wylądowała na tym swoim dywaniku z dłu- : 
| gimi włochami. 


[CO ROBISZ?] 


Lalka leży nieprzytomna, a mówiłem 


| przecież, że niezła ściera, kto by nie sko- 
; rzystał, co? Jednym ruchem zdarłem jej 


[PRZEJDŹ DO 47] 


szmatki i... 


Lalka leży nieprzytomna, a mówiłem 


| przecież, że niezła ściera, kto by nie sko- 
| rzystał, co? Też bym skorzystał, tyle że 
tuaży. [RZUĆ KOSTKĄ I DODAJ WYNIK : 
; brze zabawić. Poza tym przyjemność przy- 
i jemnością, a tu sprzętu tyle, że Boziiiczku! 


[PRZEJDŹ DO 40] 


czasu nie ma, żeby się tymi cycorami do- 


v O im te uśmieszki spełzły ze 


zgnilcowatych ryjów. Stanąłem tuż 


i przed tym z neurusiem, patrzę mu prosto 
i w Oczy i mówię: 


— Naładowałeś bateryjki, braciszku, czy 


| żeś zapomniał? Spróbujemy zgnilcowata 
; twoja mać mendami zasyfiona? 


Aż poczułem j jego oddech, tak westchnął. 


| Jakby ktoś świeży grób otworzył albo wyta- 
 rzał się w szczurzej padlinie, albo kupska 

i się nażarł. No i, kanibal przeklęty, nagle 

| przesunął lufę gdzieś tam na bok i patrzy 

; też tak bokiem. 


— Idź swoją drogą, bracie — powiedział — 


miłych łowów. 


Uśmiechnąłem się znowu wrednie, tak „jak 


i taki wredny czarnuch powinien się uśmie- 

i chać, i idę prosto do mostku. Tak czeka- 

;. łem, strzeli mi w plecy, czy nie strzeli. Ale 
wiedziałem, co sobie myśli kanibal zapiż- 

; dżony, jakbym słyszał te myśli. „Skoro taki 
i odważny ten czarnuch, to jak nic ma bloka- 
: dę. Przysolę mu z neurusia, a ten się tylko 
i otrząśnie. Przecież chyba głupi by był albo 
ż01.GÓBŁGA 
i stem i tyle. Muszę jak najprędzej przejść za 
| most, tam będę bezpieczny [DO 18] 


. A ja po prostu faktycznie głupi je- 


D | Żem nawet nie zdążył drgnąć, a puk- 


nął mnie tak w łeb, że mi mało dyńka 


nie odpadła. 


— Dobra, dobra, będę już grzeczny — mó- 


wię, bo widzę, że szacunek. — Dajcie tylko 
; jakiegoś drinia albo hypsa na pocieszkę... 
: [DO 28] 


| chciałaś sprawić... 


D Mądry chłopak — mówi siwy 1 uśmie- 


cha się do mnie. — Nie pożałujesz te- 


i go, Denis. 


Karteluch podnosi broń, ale siwy zatrzy- 


; muje mu rękę w pół ruchu. 


— Nie, nie, nie — kręci głową. — W tym 


i chłopaku jest potencjał — podchodzi do 

|; mnie i wyciąga rękę. — Witaj w rodzinie, 

| Denis. Jestem pewien, że nasza współpraca 
; będzie długa i owocna. Pamiętaj, że Korpo- 


racje nagradzają rozsądek i wierność — obra- 


| ca głowę w stronę Giny — ty, mała, zajmiesz 
i się Denisem. I masz to robić tak, żeby był 
; bardzo, ale to bardzo zadowolony. A wtedy 


może zapomnimy o kłopotach, jakie nam 
Rozumiemy się? 
[TEN ETAP TWOJEJ PRZYGODY SIĘ 


| ZAKOŃCZYŁ. ZOSTAŁEŚ CZŁONKIEM 
|; KORPORACJI, JEDNYM Z JAK TO NA- 
| ZYWASZ - KARTELUCHÓW. DOPÓKI 

| BĘDZIESZ WIERNIE SŁUŻYŁ KORPO- 
| RACJOM, DOPÓTY TWOJE ŻYCIE BĘ- 

| DZIE SIĘ UKŁADAĆ JAK W BAJCE. 

| GRATULACJE, ZWYCIĘŻYŁEŚ! SZKO- 

i DA TYLKO, ŻE NIGDY SIĘ NIE DO- 

| WIESZ, CZY LUDZKOŚĆ NIE ZMAR- 

i; NOWAŁA NAJWIĘKSZEJ SZANSY 

| W SWEJ HISTORII]. 


D Ź O, Boziuuuńku, jaka szybka była ta 


szmata. Sieknęła mnie szponami, 


| a tam miała wszczepy. I tak mi się zaraz 

; zrobiło słabo, że dopiero się ocknąłem, jak 
i leżałem mordą w tym włochatym dywanie. 
; Cholera jasna, trutki sobie w szponach 

| zimplanciła... 
; nie za groźne, bo szybko doszedłem do sie- 
i bie. Nawet mnie grzecznie posadzili w fo- 

; telu, bo cyber już się ocknął. No nieźle 

i ocknąć się po takim łomocie, niezłe musi 

; mieć wszczepki zgnilec jeden. No i tak sie- 
; działem sobie spokojnie, wkarwion ździeb- 
; ko, że mi szmata wpiżg spuściła, kiedy... 


[DO 36]. 


No ale te trutki jakieś widać 


i D 4 Przechyliłem na raz. Dobre nawet, 


tylko w gardle wcale nie zapiekło, 


| chociaż procenty pewnie są. Taka to widać 
; berbelucha dla lepszych gości, żeby ich gar- 
i dziołka nie piekły. 


[RZUĆ KOSTKĄ. DODAJ WYNIK DO 


| SWOJEJ KONDYCJI. JESLI UZYSKA- 

| ŁEŚ SIEDEMNAŚCIE LUB OSIEMNA- 
! ŚCIE, PRZEJDŹ DO PUNKTU 66. JE- 

| ŚLI „UZYSKAŁEŚ MNIEJ NIŻ SIEDEM- 
NAŚCIE, PRZEJDŹ DO PUNKTU 35]. 


D D Dobra, załatwię baranków na cacy. Je- 


stem chłopak z Trzeciej Ulicy, nie ta- 


| kich zakapiorów już widziałem, nie tacy 

; leżeli pod moją pałą, no nie w tym znacze- 

| niu znaczy się, co można by pomyśleć, bo 

| takich u mnie ciągot nie ma. Ja to tylko ze 
| szmatami lubię, żadne tam pedryle pedry- 

; lowate ani pedrony pedronowate nie wcho- 

i dzą do gry. Rzygać mi się chce nawet, jak 

| tylko pomyślę. Dobra, przyczaiłem się 


w ruinach, widzę wszystko jak na dłoni, 
dobre mi sprzedał wszczepki doktor Pur- 
gass, niech mu Boziu lekką będzie. Wzią- 
łem kamienia i jak nie piżgnę o mur, kilka- 
naście kroków w bok ode mnie, tam gdzie 
najciemniej było. Usłyszeli zgnilce prze- 
brzydłe. Dobrze zresztą, że usłyszeli, bo 
usłyszeć mieli, niby po co tym kamieniem 
piżgałem, jak nie po to, żeby ich wywabić 
do ruin. I już poszliiii. Czujnie, kilka kro- 
ków jeden od drugiego. Ten bysiak z wysta- 
wionym neurusiem, tak nim wodził to tu 
to i tam. Ale jedno wiem na pewno. Wsz- 


podczerwiennych, czyste są skurwikoty, na 


ich zgubę własną. Weszli już pomiędzy fila- 


ry, a ja wtedy cichutko, cichutko zaczaiłem 
się, kamyk do rąk i najpierw w tego bysia. 
Jeeeb! [RZUĆ KOSTKĄ I DO WYNIKU 
DODAJ SWOJĄ ZRĘCZNOŚĆ. JEŚLI 
UZYSKAŁEŚ DZIEWIĘĆ LUB WIĘCEJ, 


SKAŁES MNIEJ NIŻ DZIEWIĘĆ, 
PRZEJDŹ DO PUNKTU 10]. 


E / Hehehe, my czarnuchy mamy taki 

U popęd w nogach, że hej! Cholerne psy 
w tych swoich kombinezonach nawet się 
pewnie nie zdążyły obrócić, a ja już prułem 
przez korytarz. Omal się nie potknąłem 
o trupy dwóch ludzi Mózga. Leżeli wzdłuż 
korytarza, cali we krwi i tak objęci, jakby 


i się tam zaraz mieli bolcować. No, ale ja 

; chooodu, w długą. Za zakręt, poczułem tyl- 
| ko ciepły powiew na plecach, widać jeden 

; z tych trzech psów strzelił za mną z mikro- 
; fali, ale tylko w ścianę trafił, zgnilec cho- 

; lerny... 
| na straży, całe szczęście mordą do ulicy ob- 
; rócony. [TWÓJ PRZECIWNIK MA SIŁĘ 

; 12. RZUC KOSTKĄ ZA NIEGO ORAZ 

+ DWA RAZY ZA SIEBIE (ATAKUJESZ 

| Z ZASKOCZENIA). JEŚLI TWOJA SU- 

+ MA OCZEK JEST WIĘKSZA, PRZJEDŹ 
: DO PUNKTU 25, JEŚLI JEST MNIEJ- 


czepek w oczach nie mają ani rokalizatorów : 


Omal nie wpadłem na psa, co stał 


SZA, PRZEJDŹ DO PUNKTU 42]. 


'7Oj, nie spodobało mu się to, co zrobi- 
/ łem! Ale nagle patrzę, a szmata pada 


; jak ścięta na fotel i ledwo może złapać dech. 
| Cyber chce do niej podejść, ale też nagle za- 
; tacza się, łapie za krawędź stołu i jak nie 

; grzmotnie ryjem w podłogę! [DO 64] 
PRZEJDŹ DO PUNKTU 33. JEŚLI UZY- : 


_ Q Wychyliłem się ostrożniutko, ostroż- 
U niutko, ostrożniutko... Gdzieś za za- 


i krętem słyszę napiźdżankę, ale tujakna  : 
: razie spokojnie. No to chodu i w długą! Ale i 
| karwa mendowata, co za pech! Tylko wy- 

: skoczyłem, a tu zgnilec przeklęty prosto na 
i mnie. Taki w czarnym kombinezonie 

; 1 z machą na ryju. Dobrze, że żadnego ga- 

| na nie ma, tylko w łapie pała, wypisz wy- i 
; maluj jak moja własna, co mi ludzie Mózga : 


; zabrali. Co miałem robić? Walę na niego, 

; bo jak go nie przejdę, to już w ogóle nie 

i przejdę. [TWÓJ PRZECIWNIK MA 

* ŁĄCZNĄ SIŁĘ RÓWNĄ DWANAŚCIE. 

; RZUĆ KOSTKĄ ZA SIEBIE I ZA NIE- 

| GO. JEŚLI UZYSKAŁEŚ WYŻSZĄ SUMĘ 
| OCZEK, PRZEJDŹ DO 25. JEŚLI NIŻ- 

; SZĄ, PRZEJDZ DO 42]. 


”) Spokój, Gangren — cyber niby tylko 
/ zrobił krok, a już się znalazł przy 


| mnie. Co to jakiś bodygłard tej szmaty, czy 
i ki luj? 


— Co spokój? — mówię. — Czip jest? Jest. 


A kabonza gdzie? 


— Czy myśmy się z tobą umawiali na ja- 


kieś pieniądze? — pyta ta szmata. — Ciesz 
; się, że ratujemy twój tyłek i bądź grzeczny, 
, bo jak nie, to Angel się tobą zajmie. 


I wtedy ten, co nazywa go Angelem, cyber 


| zgnilcowany, uśmiechnął się takim parszy- 
| wym uśmieszkiem. 


[CO ROBISZ?] 


— Dobra, dobra, siostro — odpowiadam. — 


; Biała pani chce mieć grzecznego czarnu- 
i cha, czarnuch będzie grzeczny. Tylko kop- 
; śnij jakiegoś drinia i hypsa, bo mi w japie 


zasycha. [DO 28] 
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[ALBO] 


Tak to ze mną nie będą gadać, białasy 


przeklęte. Co oni chcą mnie w wała zrobić? 
Odskakuję i jednym, płynnym ruchem wyj- ; 10lo 
; takie wyraźne jak luj wie co. 
TYLKO, JEŚLI PRZEDTEM NIE STRA- i | 
; pysk pewnego znajomego czarnucha. Zna- 
| czy się swój pysk widzę, nawet lepiej niż- ; 
; bym się przeglądał w lustrze. Wszystko wy- ; 
i raźne, nawet lukam dobrze tę krostę, co mi : 
| na nosie napiżgała od ropy. Och ty w dupa- ; 
* la, szukają zgnilce mojej biednej czarnej 

; dupy. I słyszę, jak taki poważny głos mó- 
i wi: „poszukiwany Denis Wahington pseu- 
i donim Gangren...” — tu warknąłem aż do 
i siebie, bo nie lubię, jak ktoś mnie tak na- 
; zywa, a co dopiero w holo, tylu ludzi to 


muję z rękawa teleskopa [TA OPCJA 


CIŁEŚ PAŁKI] i jak się nie zamachnę na 
tego cybera... 

[RZUĆ KOSTKĄ I DODAJ WYNIK DO 
SWOJEJ SIŁY. JEŚLI UZYSKAŁEŚ 17, 
PRZEJDZ DO 69. JESLI UZYSKAŁES 
MNIEJ NIŻ 17, PRZEJDZ DO 51]. 


Gdzie takim zgnilcom do mnie?! 
b 0 Dałem w długą takiego czadu, że 
tylko mogli mi czarne dupsko pooglądać 
i to też nie za długo. Gnałem, jak by mi 


sam diabeł w majtach siedział i rył w tyłku i 
| nę Gangrenem, mać ich mendowato zgnil- 
| cowana. No dobra, ale słucham dalej, co 

| tam będą pitolić, a oni pitolą, że Denis 

' Washington, niby ja, jest poszukiwany za 
| szereg brutalnych gwałtów na białych ko- 
i bietach i okrutnych zabójstw. O karwa żesz : 
; jego mać świńskim lujem w mordę chędo- 
; żona!!! Żadnej białej szmaty nie zgwałci- 

| łem, a już na pewno nie zabiłem. To 

| mendy zgnilcowate i zgnilce mendowate! 

i Teraz każdy białas mnie wyda jak na tacy, 
+ bo białasy nie lubią, jak się gwałci i zabija 
; ich kobiety. O żesz ty Boziuuuniu, to mnie : 
i wpiżgali w aferę! ; 


tunel do piekła, mówiąc poezją. Wskoczy- 
łem na most, byłem pewien, że tam mnie 
nie będą ścigać, zresztą ciemno na tym 
moście jak oko wykol, ja znaczy widziałem 
wszystko, ale oni? Śmiech... [DO 18] 


b | Gdzie mu tam do mnie, lujowi jedne- 
mu. Jajca, szczena, młot na głowę, sko- 
pać, skopać, skopać, kiedy leży. Przestał się 
ruszać. Giiites. Zgnilec przebrzydły. Teraz 
już spoko mogę iść swoją drogą. [DO 18] 


b Ja nawet nie pamiętam, jak trafiłem 
do tego pokoju. Stoję jak jakiś durny 

czarnuch przy drzwiach, opieram się o fra- 
mugi, a ona siedzi na łóżku i powoli się 
rozbiera i patrzy na mnie. O Boziuuuniu, 
a ja nawet nie myślę o dymanku, tylko 
mógłbym patrzeć na nią do końca świata, 
mówiąc poezją. 

— Denis — szepce. — Opowiedz wszystko. 
Opowiedz o wszystkim, co się wydarzyło. 

Jasne, że jej opowiem, bo wszystko bym 
jej powiedział, żeby tylko chciała tak sie- 
dzieć i słuchać. A ona jeszcze podaje mi 
drinia i tak się słodko uśmiecha, a ja ga- 
dam i gadam, i gadam, szczerze wszystko, 
jakbym opowiadał samemu Bozi. A potem 
to już nie pamiętam, co się stało, tylko 
chyba leżałem na podłodze, znaczy się na 
takim dywanie miętkim, z długimi włocha- 
mi i ktoś mi podłożył pod głowę poduszkę 
i jeszcze tylko usłyszałem taki słodki gło- 
sik: „Miłych snów, Denis”. [DO 43]. 


b No dobra, jedziemy. Luj tam wie 
gdzie, szyby ciemne jak moje dupsko, 
że tak za przeproszeniem. Trójholo mi pu- 
ścili, nawet fajne, jakaś szmata niby coś 
tam wyśpiewuje, ale kto by jej słuchał, jak 
patrzysz na jej cycki, to i słuch można 
stracić i wszystko tylko myślisz: „rany je- 
go, jakby się do takiego miodku dobrać”. 
No i pomyśleć, że są zgnilce zgnilcowate, 
co takie szmaty pewnie co dzień pukają 
i nie jedną nawet, a ze trzy na raz. Ech, 
Boziczkuuu, mieć kiedyś tyle kabonzy na 
wszystko. Pewnie smaruch w garniturku, 
co mnie wiezie tym landkruzerem, to na 
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| kabonzę nie narzeka. Ta laska w trójholo |; 
; miała zmienne ciuchy, raz takie, raz siakie, ; 
| raz przezroczyste, aż, karwa, ręką sięgną- 


łem, żeby zamacać, ale jasne nie zamaca- 
łem, bo to przecież holo, a nie real, ale 


Nagle patrzę, laska znika i pojawia się 


pewnie widzi i słyszy, już na zawsze zosta- 


No, a teraz czuję, że landkruzer się za- 


| trzymuje i drzwi po mojej lewej się psssyt 

: otwierają. [CO ROBISZ? JESLI WYSKA- 
; KUJESZ Z SAMOCHODU I UCIEKASZ, 
; PRZEJDZ DO PUNKTU 27. JESLI SPO- 
| KOJNIE CZEKASZ, PRZEJDŹ DO 

; PUNKTU 34]. 


b Co jest? Co jest? — pytam i patrzę 


nagle na tego Lenny'ego, a on biały, 


* że ha! 


— Ty zgnilcu — mówię, bo już wszystko ro- 


; zumiem. — To ty mendo zawszona, żeś 
i. fumfli chciał wyruchać? 


Jakże go chwycę za chabety i piżgnę nim 


| o ścianę raz, drugi i trzeci, to aż mu się te 
i pingle gdzieś podtoczyły. Wyczaiłem gdzie 
; i chrup, zdeptałem je butem. 


— Co tam jest, luju? — pytam. * 
Sięgam za siebie, bo tam stoi na stoliku 


i miska z pomarańczami, a obok fikuśny no- 
; żyk do owoców, tępy jak nieszczęście, ale 

; do moich celów się nada. Trzymam wsza- 

i rza mocno jak trza i przykładam mu ostrze 
£ do powieki. 


— A teraz brat Denis wypieprzy ci oko — 


+ mówię. — Najpierw jedno, a potem drugie. 


Zaczął wyć, ale jakżem nim piżgnął 


i o ścianę, to przestał. 


— Słuchaj no, mendo gnilcowana — mówię. 


| — Co tam jest? 


— Obcy, obcy! — woła. 
— Jaki, karwa, obcy? — zapytałem. 


od lat obserwowani przez obcą cywilizację, 


stojącą na o wiele wyższym poziomie roz- 


i woju niż nasz... 

|, — Morrrda w kubeł! — przerwałem mu, bo 
; trochę wolno kapuję co i jak. — Znaczy ta- 
i kie zielone kurduple, nie? Se jaja ze mnie 
| robisz, zgnilcu? 


Słyszę jęk, a tu laska się podnosi. No 


| twarda szmata, nie ma co. Albo jakieś resi- 


sty ma wszczepione... WOJ 
— Sprawdzę to — mówi cicho, bo jak widać 
słyszała, co i jak i siada do konsoli. 
— Święty Hubbardzie — słyszę, ale czekam 


! spokojnie i tylko zgnilcowi jeżdżę lekko 

| ostrzem to tu to tam pod okiem, bo ) 

: śmiesznie piszczy, jak się zbliżam do źreni- 
| cy. Zabawny kurdupel jeden. 

|  — To prawda — mówi w końcu ona. — Je- 

| steśmy obserwowani i nawet więcej — wsta- 

; je, a ja widzę, że oczy ma takie szeroko 

i otwarte i wielkie, wielkie, wielkie — oni za- 

| proponowali nam, że pomogą rozwiązać 

| wszystkie problemy naszej cywilizacji. 

| Głód, choroby, wojny. Musimy tylko popro- 


sić, gdyż nie wolno im ingerować bez zgo- 


| dy gospodarzy planety. Ale jeśli ludzkość 
; ich poprosi, to przybędą. 


— Zaraz, zaraz siostro — mówię, bo niby 


: kapuję co i jak, ale tak może nie do końca. 
| — Znaczy zielone kurduple dadzą nam le- 
| karstwo na zgnilca, tak? 


— Na przykład — odpowiada ona. — Na 


| zgnilca i na wszystko inne, co tylko ze- 

; chcemy. Problem w tym, że rząd i korpora- 
i cje ukrywają ten fakt przed społeczeń- 

i stwem, bo boją się utraty władzy. 


— Ha — mówię. — Znaczy karteluchy knu- 


, ją, żeby ich nie oderwali od żłoba. Dobre! 


— Wystarczy tylko upublicznić tę informa- 


; cję, Denis — patrzy na mnie cały czas. — 

i Przekazać ją ludziom. Wtedy nawet rząd 

; 1 korporacje nie poradzą sobie, bo jeśli nie 
i wpuszczą obcych, będą mieli rewolucję. 


— Dobrze mówisz, siostro — odpowiadam, 


kiedy już załapałem, co i jak. — Jak chłopa- 
; ki tu i tam się dowiedzą, że można leczyć 
i zgnilca, to nie przepuszczą. 


Siedzi przy konsolecie i wybija coś szyb- 


i ko. Nie ma dokorowego, więc musi radzić 
; sobie rękawicami z wirtualem, ale i tak wi- 
; dzę, że wszystko jej idzie jak trza. 


— Chodź, Denis — mówi. — Zacząłeś to 


i wszystko, więc i skończ wszystko. Patrz — 
; pokazuje mi przycisk. — Wciśnij go, a cały 
: raport pójdzie w sieć. Będzie dostępny 

| z każdego terma na świecie, dla 

; każdej gazety, każdego holo. Nikt już nie 
; ukryje prawdy. 


Kładę palce na klawiszu. [DO 38]. 


b A co ty mi tu będziesz, zgnilcu jeden 


obesrany, mówił co i jak albo nie? — 


i pytam rozzłoszczony. — Chcesz, to słuchaj, 
nie chcesz, to nie słuchaj. Dużo jest in- 
; nych smaruchów, co mogę się do nich zgło- 
: sić i kabonzę dostanę. 
;  — To jest raport — mówi szybko i omal nie : 
; połyka słów. — Mówiący o tym, że jesteśmy 


Robię log out, bo deczko mnie wnerwił 


; i szukam se na spoko innych gazet. O, 


i jest mówiłem, że będzie. Tytuł też jakiś 
mądry: "Akceptacja praw korporacyjnych je- 
dyną alternatywą dla wszechobecnego bez- 
prawia!”. No to log in. No i tu przynaj- 
mniej smaruch uprzejmy, wysłuchał, po- 
chwalił. „Czekaj tu — mówi — spokojnie, 
przyjedziemy do ciebie z gotówką”. No to 
czekam. Nagle poczułem, że coś mnie ukłu- 
ło w ramię, chcę się odwrócić, nie mogę, 


pływa wszystko przed oczami, padam na ry- : 


„Ja i nic już dalej nie pamiętam... [DO 21]. 
5bć / Jakoś tak mi się dziwnie zrobiło, 

) U mroczki wyskoczyły przed oczami, 
ale zaraz obróciłem się, łbem piżgnąłem 
w Ścianę, pojaśniało. [DO 64] 


[. 77 Trzymałem się w cieniu, pewnie na 
J / luja, bo taki landkruzer to cały w no- 
wej technice, wszczepki doktora Purgassa 


to przy tym zabawka. Skośne gady robią te- i 
| niłem, to nie jakieś luje mendowate, tylko 

: odpalą parę baksów za czipa. Chociaż rów- 

i nie dobrze, dadzą w łeb i wrzucą do kanału. 
| W twoich łapskach, Boziczku. [DO 63]. 


raz takie wydymuszki, że mucha nie siada, 
ja tam nawet nie za bardze rozumiem, co 
i z czym. No ale pewien byłem, że ten, kto 
siedzi w landkruzerze, pewnie ma mnie na 
tacy i tylko sobie myślałem, że luzik, luzik 
czarnuchu, co ma być, to będzie. Tyle już 
przeszedłeś, dlaczego cały cyrk miałby się 


skończyć właśnie tutaj? W końcu musiałem 
i machy to głos dochodzi taki stłumiony 


wyjść na środek, podchodzę do samochodu, 


: a tu, psssyt, z takim cichuteńkim psytok- 

* nięciem otwierają się drzwi na tylne siedze- 
: nie. Przednie siedzenie odgrodzone czarną : 
i szybą, łeb dam se odciąć, że pancerną. Włą- : 
; czyłem termowizję, jest, widzę dobrze, sie- 
| dzi ktoś na przednim siedzeniu. Jeden go- 

; ściówa, dobrze przynajmniej nie oszukali, 

i że sam przyjedzie, to i sam przyjechał. Raz 
; śmierć biednemu czarnuchowi. Wchodzę. 
Przedtem jeszcze tylko władowałem w pasz- i 
i czę ostatniego hypsa, co mi się zapałętał 

i w kieszeni. A co tam, co ma być to będzie! 
; Siadam na tylnym siedzeniu, elegancja- 

; Francja, prawdziwa skóra, trójholo, fotele 

: same układają się do ciała. Ale ktoś zabulił 
i za tę gablotę tak, że głowa mała. O Boziu- 
| uuniu, chciałbym mieć kiedyś tyle kabonzy. 
; Drzwi się zamykają, trochę jak, karwa, 

| w klatce jestem. Mam nadzieję, że nikt nie 
i podsłuchiwał tej rozmowy. No to po pierw- 


sze. A po drugie, że ci, do których zadzwo- 


/, Q Patrzę, a oni przeszukują Mózga 


) Ui grzebią mu przy termie. Coś tam 
klną, ale nie rozumiem co, bo przez te ich 


i i jakby nieludzki. Dobra! Na mnie czas! 
; Jak wypizgnąłem za tych drzwi, to tylko 
: z dupska mi się zakurzyło. [RZUC KOST- 


KĄ I DODAJ WYNIK DO SWOJEJ, 


i ZRĘCZNOŚCI. JEŚLI UZYSKAŁEŚ JE- 
' DENAŚCIE LUB WIĘCEJ, PRZEJDŹ 

: DO PUNKTU 56. JEŚLI UZYSKAŁEŚ 

| MNIEJ NIŻ JEDENAŚCIE, PRZEJDŹ 
; DO PUNKTU 45]. 


/. Q) Cyber nie cyber, gdzie jemu tam do 


O 7 chłopaka z dzielnicy! Przytentegowa- 
; łem mu w splota i jak się zgiął, poprawi- 

; łem kolankiem w japiszcze. Taką miał głu- 
; pią mordę, jakby nigdy jeszcze nie oberwał, 
i ale ja tam nie patrzę, bo to nie teatr, poezją 
| mówiąc, tylko jak mu nie zapiżdżę z góry 

i w łeb, pałą z całej siły! Luj zgnilcowany 

; tylko stęknął i mordą padł mi na buty. Ten 
| pinglarz skoczył, ale ściąłem go jednym ko- 
; pem. Pinglarz bo pinglarz, ale jajca miał. 

i; Oczy mu omal nie wypadły ze łba i tylko 

; tak robił jak ryba -ech... 
; KOSTKĄ I DODAJ WYNIK DO SWOJEJ 
ZRĘCZNOŚCI. JEŚLI SUMA OCZEK 

| WYNOSI DZIESIĘĆ LUB WIĘCEJ, 

* PRZEJDŹ DO PUNKTU 49. JEŚLI 

* MNIEJ NIŻ DZIESIĘĆ, PRZEJDŹ DO 

: PUNKTU 53]. 
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FANTASY 


zbójem. Wygarniając gnój spod 
końskich kopyt, łykał łzy i rozmy- 
ślał o napadach na kupieckie 
konwoje, łupieniu szlacheckich 
OGG i hulankach w karczmach przy trakcie. 
Kiedy miał siedem lat, obiecał sobie, że dwór 
władyki puści z dymem w pierwszej kolejności. 
Po namyśle jednak doszedł do wniosku, że na 
razie podpalenie domostwa byłoby nieco 
przedwczesne, i odłożył zemstę na swym prze- 
śladowcy do czasów, gdy będzie w stanie za- 
pewnić sobie inny dach nad głową. Wilżyńska 
wioska nie wchodziła w grę. Kmiecie mieli za 
dużo własnego drobiazgu, aby wziąć sobie na 
kark bękarta wędrownej wyrobnicy. Zresztą 
powszechnie wierzono, że rudzi przynoszą pe- 
cha. Ponieważ nikt nie zamyślał dobrowolnie 
wystawiać się na niebezpieczeństwo, pech prze- 
śladował na razie samego Dracza. 
Jego matka sczezła cichutko pewnej zimy 
w chatce za dworem. Przez całą jesień włóczyła 
się z synkiem, przytroczonym na plecach 
w wielkiej kraciastej chuście, i najmowała się do 
służby w szlacheckich folwarkach. W Wilżyń- 
skiej Dolinie dopadła ją jednak duszna zimnica 
i w dwie niedziele z niestarej jeszcze niewiasty 
został wyschły, obciągnięty żółtą skórą szkielet. 


wykazał się rzadkim u niego miłosierdziem. 

— Wrzućcie go do czworaków — rzekł, obda- 
rzając malucha łaskawym skinieniem dłoni. — Ja- 
koś się chudzina uchowa. 


nych sierot po dworskich sługach — został wli- 
czony w poczet dworskiego inwentarza. Ale 
pozostałe dzieci nie przepadały za ryżym przy- 
błędą, czemu dawały wyraz, wrzucając go do 
kompostnika albo w pryzmę mierzwy za oborą. 


Dracz nieodmiennie wybuchał płaczem i, wybie- : 


rając obornik z włosów, plugawymi wyrazy Iżył 
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racz miał jedno marzenie — zostać .: 


swych prześladowców. Nie pomagało to wiele. 


Po ukończeniu szesnastego roku życia posta- 


; nowił wprowadzić marzenie w czyn. Ukradł ze 

spiżarni bochenek chleba i pokaźny połeć słoni- 
; ny, zatknął za pas długi rzeźnicki nóż, który miał 
| mu pomóc w zbójeckim rzemiośle, po czym 

i w środku nocy wymknął się z czworaków. Po- 

i tężne brytany, które strzegły domostwa włady- 
i. ki, drzemały słodko w psiarni, nikt go więc nie 

| przydybał. Pogwizdując raźno, ruszył znajomą 

f ścieżką przez sad i dworskie pastwiska ku wil- 

| żyńskiej strudze.Ale przeliczył się. Ledwie za- 

; głębił się w las, chmury przesłoniły księżyc, 
; a dróżka jęła dziwnie plątać się i kluczyć między : 
| zwalonymi pniami. W ciemności coś pohukiwało : 
| groźnie, drzewa kołysały się ze skrzypem. Kiedy 
; na wysokości jego twarzy rozwarły się wielkie 

; złote źrenice, Dracz wrzasnął przenikliwie 

i i przerażony rzucił się na oślep przed siebie. 

| Całą noc ganiał po wykrotach, odbijał się od 

;_ pni, przewracał na korzeniach, aż wreszcie nad 

Na widok trzyletniego rudego berbecia władyka : 


ranem posiniaczonego od upadków i poranio- 


i nego cierniami odnalazły brytany. 


Władyka szczerze nie lubił zbiegów, toteż nie 


rozczulił się bynajmniej na widok marnotrawne- 
: go sługi. Złapał Dracza za kołnierz kożucha, któ- : 
Tym sposobem Dracz — wraz z półtuzinem in- : i 


ry chłopak zwędził sprytnie z dworskiej sionki, 


| wymierzył mu kilka potężnych kopniaków. 


— Dam ja ci, ścierwo, nocne po okolicy wy- 


;. cieczki! — rzucił przez zęby, po czym kazał przy- 
; troczyć sobie chłopaka na postronku do siodła 

| i zaciął konia. 
i Zwolnił dopiero pod kościołem. Dracz nerwo- : 
; wo przełknął ślinę, gdy dojrzał pręgierz i wio- 


; skowego osiłka, który stał pod nim z korba- 
i Zanim skończył czternasty rok życia, dorobił się 
; złamanego nosa, brzydkiej szczerby na czole 

; i naderwanego ucha. Nie przejmował się jednak 
; obrażeniami. Wręcz przeciwnie — uważał, że 

| zbójca musi wzbudzać stosowny postrach, więc 
blizny i szramy będą wielce użyteczne w przy- 

; szłej karierze. 


czem w ręku i uśmiechał się błogo, gdyż praw- 


i dziwie lubił swe zajęcie. Rękę miał ciężką, więc 
; wrzaski niedoszłego zbójcy niosły się ponad 

; wioską tak gromko, że kaczki płoszyły się znad 
stawu. Władyka osobiście wyliczał uderzenia, 

; a wieśniacy z ukontentowaniem przypatrywali 

; się widowisku. Po czternastym uderzeniu chło- 
£- pak omdlał. Władyka łaskawie machnął ręką. 


— Darujcie mu resztę kary. 
Chłopi jęknęli z rozczarowania. Życie w Wil- 


£ żyńskiej Dolinie płynęło powolnym nurtem i nie 
; obfitowało w równie ciekawe wydarzenia jak 
i publiczna chłosta. 


Władyka jednak dobrze wyczuwał nastroje 


swych poddanych. 


— Ale zostawcie go na noc przy słupie — dodał. 


— Niechże ma czas, aby przewiny przemyśleć 
; i bogów poprosić o wybaczenie. 


Dracz ocknął się dopiero w południe. Słonko 
stało już wysoko, przypiekając bezlitośnie jego 
poranione plecy. Coś bodnęło go.pod żebro tak 


| dotkliwie, aż się targnął w postronkach. Z wysił- 
; kiem uniósł głowę i, zmrużywszy oczy, dojrzał 

; przed sobą najbrzydszą staruchę, jaką w życiu 

* oglądał: 


Babina była niska, przygięta de ziemi. Na gło- 


; wie zamotała chustę w czerwone róże, spod 

; której wystawał zakrzywiony nos i kilka potar- 
£- ganych, wyblakłych kosmyków włosów. Obok 

*_ niej stał kozioł, wyleniały lekko na grzbiecie 

; i jakby parszywy. 


Znów trąciła chłopaka sękatym kosturkiem. 
—A dokąd tyś się, synku, wybierał? — zagadnę- 


ła, przypatrując mu się z jawną ciekawością. 


Dracz poczuł przemożną ochotę, aby odpysk- 


nąć jej paskudnie, ale pić mu się chciało straszli- 
i wie, a za nic nie mógł sięgnąć do konwi z wodą. 


— Na trakcie zbójować chciałem — burknął. 
Stara zaniosła się przenikliwym chichotem. 


i Omiotła wzrokiem jego ręce chude jak patyki, 


wystające żebra i zapadnięty brzuch. Coś bły- 
snęło w jej żółtych ślepiach. Chyba litość. 

— Jeno żeś się, niebożę, w lesie po omacku za- 
gubił? — zakpiła. 

Chłopak zawstydził się nieco. 

— Bo drogi żem nie znał — odparł obronnym 
tonem. — Niby za dnia prosta, a nocką się jakoś 
dziwnie poplątała i na manowce mnie wywiodła. 

Starucha spojrzała na niego uważniej. 

— Ano tak czasami bywa, że się ścieżki w Wil- 
żyńskiej Dolinie ni z tego, ni z owego plączą — 
rzekła z namysłem. — A wiesz, synku, 
jaki to znak? 


Dracz bez słowa oblizał spieczone wargi. Wła- : 


ściwie bardziej interesowała go konew z wodą, 
jednak rozumiał, że trzeba się najpierw uprzej- 


gę poprosi. 

— Dolina — starucha podrapała się po nosie, 
przyozdobionym pokaźną brodawką — upodo- 
bała cię sobie i nie chce wypuścić, ot co. Choć 
doprawdy nie rozumiem, dlaczego — spojrzała 


by na co miałbyś się nam przydać? 

Chłopak pokraśniał na gębie. 

— Ja wam jeszcze pokażę! — rozdarł się piskli- 
wie. — Was też złupię, zobaczycie. Wszystko za- 
biorę, do ostatniego szeląga. Koszuli wam na 
grzbiecie nie zostawię! 

Starucha uniosła brwi. 

— To może być nawet ciekawe — oznajmiła, 
bezwstydnie szczerząc popróchniałe zęby. — Ale 


lepiej, synku, dorośnij, zanim zaczniesz tę koszu- : 


lę ze mnie zdzierać! — | zanim Dracz znalazł na 
to godziwą odpowiedź, zebrała bure spódnice 
i pomaszerowała przez wioskowy plac ku 
karczmie. 


i Nie omieszkała po drodze przewrócić kopnia- ; 
; kiem konwi. Chłopak jęknął rozdzierająco, kiedy : 
i woda rozlała się szeroko po wyschłej ziemi. 


Pod wieczór sam władyka w asyście dwóch 


; pachołków przyjechał po niesfornego sługę. 

| Dracz lekko się zdziwił obecnością pana, wie- 
i trząc w niej zapowiedź nowej kary. Ale dziedzic . : 
| wydawał się równie skonsternowany jak Dracz. 


— Czego od ciebie chciała Jagódka, wiedźma 


stara? — zagaił niezobowiązująco władyka, kiedy 
i minęli już wioskowe opłotki. 


Drąacz aż się zatoczył na postronku, kiedy po- 


; jął, z jaką wilżyńską znakomitością przyszło mu ;: 
| rozmawiać. Wprawdzie nigdy wcześniej nie spo- : 
i tkał sławetnej wiedźmy, ale wiele się w dworze 
| nasłuchał o cudownym kordiale, który połowica i 
mie dać babinie wygadać, zanim się ją o przysłu- : 
t płodność męża i mocniej go do siebie przywią- : 
; zać. Chłopak wiedział również o inkwizytorach, : 
i zamienionych w ropuchy, i wędrownych prze-  : 
; kupniach, którzy ni'stąd, ni zowąd rozdali cały 
| majątek pomiędzy ubogich wieśniaków. Pomacał |; 
z powątpiewaniem na jego wątłe ramiona. — Ni- : 
| ki strach, czy aby baba nie rzuciła na niego ja- 

; kiegoś plugawego uroku i na ten przykład nie 

| zamieniła w sprośnego capa. Ale nie. Wszystko 
i było w porządku. Wyprostował się więc hardo 
; | — patrząc władyce prosto w oczy — wycedził: 


władyki kupowała za szczere złoto, aby wzmóc 


się szybko po gębie, bo zdjął go znienacka wiel- 


— Ano, że mnie szanować macie, gadała, bo sa- 


i mi się zdziwicie, jak jestem w Wilżyńskiej Doli- 
i. nie potrzebny. 


Władyka aż oczy wytrzeszczył na tak bezczelną 
odpowiedź. Chwilę macał po rękojeści 


| czekanika i Dracz zląkł się,że pan łeb mu rozsz- |; 
i czepi jak jajko. Jednak lęk przed wiedźmą przewa- : 
i żył nad złością. Władyka tylko odął wargi i przez 
; dalszą drogę wyniośle ignorował chłopaka. 


Chwila bezczelności srodze miała Dracza 
kosztować. Władyka bowiem zaciął się w złości. 


i Wprawdzie nie karał więcej chłopaka i nie 

;_ wiązał go u pręgierza w wiosce, ale bardzo 

; skrupulatnie strzegł, aby mu się nie trafiła nowa 
i sposobność do ucieczki. 


— Jeno nie zapomnij, że masz się nam w Wil- 


£ żyńskiej Dolinie dobrze przydać — mawiał sar- 


kastycznie władyka, kiedy co wieczór pętano 
Dracza jak barana i wrzucano do loszku pod 


 spiżarką. — Trzeba dopilnować, abyś nam, synku, 
i nie zmarniał przed czasem. 


Dracz tylko przeklinał go z cicha w odpowie- 
dzi. Rychło przestał się szarpać — jedyna próba 


;_ oporu kosztowała go dwa wybite zęby i złamane - 


żebro. Władyka był nieubłagany. Za dnia Dracza 


i  strzeżono jak źrenicy oka, o zmierzchu zaś, 
; choćby się paliło i waliło, zamykano w loszku. 


Ale, choć znienawidził do reszty władykę za owo 
upokarzające uwięzienie, ostatecznie najpewniej 


| ono uratowało Draczowi życie. Kiedy bowiem 


na uśpioną wioskę i dwór znienacka spadli gra- 


 sanci, Dracz drzemał bezpiecznie pomiędzy 


pustymi beczkami w wilgotnym loszku pod spi- 


£ żarką. Nikt go nie zauważył. Co więcej, nikt 


nawet nie pomyślał, aby go uwolnić, kiedy na- 


i jeźdźcy odjechali już ze splądrowanego dworu. 


Na darmo stukał i walił w drzwiczki. W końcu 
udało mu się poważyć skobel. i wygramolił się 


na swobodę. Nikt nie zwrócił na niego uwagi. 


Przy płonących czworakach uwijały się zawo- 


dzące niewiasty, a co bardziej przedsiębiorczy 
i chłopi radośnie wywlekali z dworu resztki do- 
i bytku. Nigdzie nie było widać władyki. Podobno 


podczas rabunku zarobił czekanikiem w czerep. 


| Gdy się ocknął o poranku i dojrzał zrujnowane 
i domostwo i wymordowane sługi, ogarnął szyb- 


sony 
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ko resztki czeladzi, wskoczył na koń i pognał 
tropem grasantów. 

Zniknięcie władyki wydało się Draczowi iście 
opatrznościowym zrządzeniem losu. Wyszukał 
sobie za stodołą, gdzie pospołu zrzucono mar- 
twych pachołków i grasantów, pokaźny kord, 
czekan i końską szczękę na drągu, która to 
broń wydała mu się osobliwie niebezpieczna. 
Na majdanie poniewierało się wiele dobra, do- 
łożył więc do ekwipunku porządne skórzane 
buty, pierwsze w jego życiu, wytartą baranicę, 
tuzin rzepy i wędzony świński udziec. Zapako- 
wał wszystko w płachtę z woskowanego płótna, 
zawiesił zawiniątko na kiju, przerzucił go przez 
ramię i — pogwizdując radośnie — opuścił do- 
mostwo władyki. Nie musiał czekać na świt. Od 
płonących zabudowań biła łuna, jasno oświetla- 


jąc drogę. 


NZNZNŁ 
ŚNZNZN 


4 dokąd ty się, synku, wybierasz? 

/ Dracz podskoczył na dźwięk skrzekliwego, 
/ . Wstarczego głosu. Końska szczęka wypadła 
mu z ręki i potoczyła się po zapylonej ścieżce. 

Coś zameczało żałośnie i z bzowych krzaków 
u kapliczki wychynęła drobna, przykurczona po- 
stać. W mroku błysnęły żółte ślepia. Dracz 
z ulgą rozpoznał wioskową wiedźmę i jej nieod- 
łącznego kozła. Wprawdzie nie miał żadnych 
powodów, aby ufać Babuni Jagódce, którą po- 
wszechnie uważano za niewiastę wredną, nie- 
bezpieczną i twardego serca, ale zawsze lepsze 
znane zło niźli nieznane. 


FANTASY 


Wiedźma postąpiła naprzód kilka kroków, za- 
rechotała i dźgnęła Dracza pod żebro kości- 
stym paluchem. 

— Oj, coś nie na wiele ci się broń przydała — 
rzuciła, bezczelnie spoglądając na czekan i koń- 
ską szczękę. — Zrazu widać, żeś raczej do ce- 
pów i wideł nawykły niźli do oręża. 

— Nie martwcie się, jeszcze wprawy nabędę — 
burknął chłopak, bo widział, że wiedźma drwi 
sobie z niego w najlepsze. — Szybko się uczę, te- 
dy jak mi następnym razem drogę zastąpicie, 
zrazu wam korda do gardzieli przyłożę. 

Starucha nie przejęła się jednak groźbą. 

— Byle cię wcześniej, synku, prawdziwi grasanci 
nie dopadli, bo oni także prędcy. Nawet się nie 
obejrzysz, jak ci kozikiem dziurę w szyi wytną 
dla łatwiejszego oddychania. 

— Grasantów władyka precz popędził. 

— E, nie wiadomo jeszcze, kto kogo w kozi róg 
zagna — wiedźma znów się roześmiała, a cap za- 
wtórował jej szyderczym meczeniem. — Ale to 
jeszcze czas jakiś potrwa, tymczasem chłody 
i słoty jesienne idą, i nie wiedzieć, jak się, niebo- 
żę, na pustkowiu uchowasz. 

— Już wy się nie martwcie — Dracz łypnął na 
nią wrogo. 

— Przecież się nie martwię — oznajmiła rado- 
śnie wiedźma. — Tylko ciekawa jestem. 

Dracz miał dziwne wrażenie, że rozmowa wy- 
myka mu się spod kontroli. Kilka godzin temu 
uwolnił się wreszcie od znienawidzonego wła- 
dyki i świetlana przyszłość stała przed nim 
otworem.Wiłaściwie nie powinien tkwić bez- 
czynnie na dróżce, wysłuchując kpin wioskowej 


wiedźmy. Jednak nazbyt dobrze znał obyczaje 
Babuni Jagódki, aby ją zelżyć nieopatrznym sło- 
wem. Postanowił się sprytnie wykręcił od dal- 
szej pogawędki. ; 

— Tedy nie bądźcie — uciął. Podniósł końską 
szczękę i żwawo zatupał w miejscu. — Rabować 
na trakcie zamierzam, ot co! 

Stara potarła czubek nosa. 

— Oj, to będziesz miał kłopot, chłopcze. 

Dracz obejrzał się mimowolnie i wstrzymał 
oddech. 

— Bo to widzisz, mój drogi — dokończyła 
cierpko. — W Wilżyńskiej Dolinie jak na złość 
traktów nie ma. Ani jednego. 

Chłopak zdusił przekleństwo. Nie wątpił, że 
baba dobrze zna okolicę, ale nie zamierzał się 
tak łatwo poddać. Ostatecznie zawsze mógł 
grabić wieśniaków. Ściągnął poły kożucha i — nie 
oglądając się — ruszył przed siebie. 


NZNZNŚ 
ZNZNZŃ 


bójowanie okazało się zaiste trudniejsze 
niż przypuszczał. Całymi dniami włóczył 
„ się po halach i leśnych wykrotach, ale 

wyjścia z Doliny nie odnalazł i nigdy nie dotarł 
dalej niż na opuszczone karczowiska. Niepowo- 
dzenie okrutnie go rozgoryczyło. Na dodatek 
skończyła się wędzonka i rzepa, a korzonki, 
orzechy i leśne jabłka jakoś mu nie smakowały. 
Był tak głodny, że zaczynał przemyśliwać, czy nie 
nająć się gdzieś za parobka. Zresztą jak miał 
rabować, skoro nie udało mu się spotkać w wil- 
żyńskim lesie żywej duszy? Naturalnie była jesz- 


cze wiedźma, ale wolałby sobie własnymi ręko- 


gódkę. 

Aż wreszcie uśmiechnęło się do 

niego szczęście. 

Najpierw usłyszał odległe meczenie. Zrazu 
skulił się tylko w pasterskim szałasie, który ob- 
rał sobie za siedzibę. Pomyślał, że niezawodnie 
wiedźma zdołała wytropić jego kryjówkę i oto 
nadchodzi z nieodłącznym capem, aby znów 
z Dracza szydzić. Ale .gdy meczenie wzmogło 
się i podzieliło na wiele żałosnych głosów, od- 
ważył się wychylić z szałasu. 

Nigdzie nie było widać Babuni Jagódki. Tylko 
stado kóz łaciatych przyglądało mu się ze zdu- 


pełnił Dracza taką radością, że zaczął śmiać się 


fiło mu się coś do zrabowania! Wprawdzie 


inaczej wyobrażał sobie los zbója — w jego mło- 
| ta — dodał obronnym tonem. 


dzieńczych marzeniach poczesną rolę grali opa- 
śli kupcy z mieszkami pełnymi złota, panowie, 
smagani bykowcem za dostatnie życie i okru- 
cieństwo wobec sług, a na koniec nadobne 
księżniczki, które padają mu z płaczem w ra- 


miona, błagając, by nie obdzierał ich z rodowych 
klejnotów. Ale po dwóch tygodniach postu kozy : 


wydawały się doprawdy równie atrakcyjne jak 


w ręce bez walki. : 
Do wieczora wszystkie kozy zostały zagnane 
do zagrody, którą pozostawił po sobie anoni- 


„mowy pastuch, właściciel szałasu. Dracz wybrał |; 


dorodne koźlątko, upiekł je nad ogniskiem, 

a potem pożarł tak pospiesznie, że się popa- 
rzył.Ale i tak był zadowolony. We dworze wła- 
dyki rzadko trafiały mu się choćby resztki pie- 


i to nie wody z wilżyńskiego strumienia. Poza 
tym miał ochotę świętować pierwszy triumf 
w swej nowej profesji. Słowem, postanowił się 


wej gospody. 
Jakież było jego rozgoryczenie, kiedy się oka- 
zało, że po najeździe grasantów z karczmy 


śniaków nie zwątlał z powodu owej drobnej 
niedogodności. Chłopi siedzieli za zgliszczami 
oberży, w pustej piwniczce po winie. Jako że 
wszystkie beczki zostały rozbite przez grasan- 
tów, a wino wysączono do ostatniej kropelki, 
raczyli się mętnym samogonem, narzekając roz- 
głośnie na swój plugawy los. Dracz z daleka 
usłyszał ich ochrypłe, pijackie głosy. Nieco 
strwożony, wślizgnął się do piwniczki. 

Zaden z pięciu siwowłosych, brodatych wie- 
śniaków nie uniósł głowy znad gąsiora z gorzał- 
ką. Dracz odchrząknął, postąpił kilka kroków 
naprzód. | nic. Wieśniacy pociągnęli następną 


stąpił z nogi na nogę, znacząco potrząsnął koń- 


ską szczęką na kiju, jednak jego oręż nie wywarł 


stosownego wrażenia. 

Dobry humor Dracza minął jak ręką odjął. 
Ostatecznie idea zbójectwa była taka, że mieli 
się go chłopi bać i z drogi mu schodzić. 

— Wedle kóz żem przyszedł — oznajmił, przy- 


i bierając groźny ton. 
ma założyć pętlę na szyję niż okraść Babunię Ja- : 
; "szelkami wydał nieznaczny dźwięk. Coś jakby 
; zduszony rechot. 


Staruch w kapeluszu ozdobionym białymi mu- 


— Kozy ci, synku, uciekły? — zainteresował się 


fałszywie dziadyga w pikowanym kaftanie. — 
; Askąd ci się w tej biednej głowinie uroiło, żeby 
£ ich w piwnicy szukać? 


Dracz poczuł, jak krew napływa mu do głowy. 
— Kozy w lesie zrabowałem — rzekł twardo. — 


i Będziecie je musieli ode mnie wykupić. 


Wieśniacy popatrzyli po sobie, a potem jak na 


i komendę wybuchnęli gromkim śmiechem. 


— Łaciate? — Dziadek w kapeluszu pociągnął 


| z gąsiora i przegryzł cebulką. 
mieniem w wyłupiastych ślepiach. Ich widok na- : 
; powoli zaczynało kiełkować w nim paskudne 
głośno i podskakiwać jak szalony. Nareszcie tra- ; 


Draczowi zaburczało w brzuchu. Co gorsza, 
podejrzenie. 

— Ano, łaciate — potwierdził z ociąganiem. — 
Co w tym niby dziwnego? Co druga koza łacia- 


Chłopi znów zarechotali zgodnie. Staruch 


| w kapeluszu popatrzał znacząco na ziomka 
Ę w pikowanym kaftanie. 


—Ani chybi te same, Cmiel, coś je zeszłego 
wieczoru w góry wypędził. 


durno oddał. 
—A zatrzymaj je sobie, chłopcze, wedle woli — 


;  chłopek w kaftanie machnął łaskawie ręką. — Je- 
i no ich nie jedz, dobrze radzę. Ze szczętem 

i oparszywiały. 

Dracz poczuł, jak mu pieczyste znienacka pod- : 
; chodzi do gardła. To po prostu nie mogła być 
i prawda. 


— Ech, świat na psy schodzi — przemówił z ką- 


| ta malutki, ogorzały dziadek w płacie baraniej 
czystego. Tylko pić mu się chciało niezmiernie — : 


skóry narzuconym na sukmanę. — Co to się 


: z naszą doliną porobiło, skoro takich zbójów 
i, mamy, co się zadowalają tuzinem oparszywia- 
i łych kóz? 

wybrać do jaskini rozpusty i grzechu — wiosko- : 


— Ech, a pomnicie, jacy kiedyś zbóje byli? — 


i westchnął łysy staruszek o twarzy pokrytej 

£ brzydkimi wybroczynami. — Jak nas Twardokę- 
i sek łupił, władyka się w dworskiej piwnicy 

i chował i ani śmiał zipnąć, jeno drzwi belkami 

| barykadował.A jak Cherchel po wiosce czer- 
| wonego kura puścił, do żywej ziemi wszystko 
| zgorzało.Ani kościołowi przepuścił. 


— Nie to, co ci partacze! — prychnął piąty 


— Nawet karczmarza nie obwiesili — dziadek | 


| w kapeluszu z muszelkami pociągnął nosem. — 
i Zadnej rozrywki człek nie miał. 
kolejkę, podając sobie gąsior z rąk do rąk.Prze- : 


Wszyscy pokiwali posępnie głowami. 

Dracz przysłuchiwał się ich pogawędce z ro- 
snącą grozą. 

— Cherchel był gładysz — podjął łysy. — Gdy 


tylko wjeżdżał w bramę, dziewuchy aż z ochoty 
; nogami przebierały. 


— Wielki pan — zacmokał wargami ten w kape- 


luszu z muszelkami. — Miłosierny przy tym. Jak 


1 mu która baba z dzieckiem na ręku drogę za- 
i. stąpiła, potrafił szczerym srebrem sypnąć. | do- 
; mu jej nie palił. 


—A jak kraść potrafił! — łysy pokiwał głową. — 


| Pomnicie, jak poborcę podatkowego przydybał, 
| co się na wózku pełnym srebra w chaszczach 

| wedle kapliczki przytaił? Jak temu grubemu 

; mnichowi sadło nakłuwał, żeby sprawdzić, czy, 
i złoto połknąwszy, w kałdunie go nie chowa? 

i Albo księcia w dolinie naszedł, z szat go ob- 

; darł i goło gościńcem pędził? Ech, nie ma już 

i takich zbójców... 


— Ano, złe czasy na nas przyszły — odezwał się 


znów staruch w baranicy. — Zostały nam same 
i łachmyty, co oparszywiałe kozy kradną. 


—A wy, grzyby stare, cięgiem o jednym! — roz- 


i darł się Dracz. Głos mu się łamał z wściekłości, 
| w oczach stanęły łzy. — Wszystko za waszych 

| czasów lepsze było! Trawa zieleńsza, wino moc- 
;_ niejsze, baby urodziwsze i nawet zbójcy srożsi. . 
; Lepiej niech jeden z drugim bogom podziękuje, 
| że się ci wspaniali zbójcy nie sprawili, jak trzeba, 
| i nie wymordowali was co do nogi! 


— O, a pamiętacie, jak Waligóra wyrżnął tę 


; gromadę mnichów, co nas nawracać chcieli? — 
i łysemu wyraźnie zebrało się na wspominki. 

— Łżecie, ścierwa! — warknął Dracz przez zęby. : 
i — Ołgać mnie chcecie, żebym wam łup za bez- 
księżniczka. A na dodatek nigdzie nie było widać ; 
żadnego pastucha, więc pierwszy łup wpadał mu : 


— Skąd oni byli? — ożywił się znów dziadek 


; 'w watowanym kaftanie. — Jakoś tak dziwnie 
; piszczeli nad ogniskiem. Z cudzoziemska... 


Znów zarechotali zgodnie i pochylili się nad 


|. gąsiorkiem, nie zwracając na Dracza więcej 
| uwagi. Nie pozostało mu nic innego, jak powlec 
i się z powrotem do swoich kóz. 


NZNZĄZ 
ANÓNAÓŃ 


iatr obszarpał już większość liści 
i Ww z drzew, a Dracz każdego dnia czatował 


na swojej ścieżce u strumyka. Nikt jed- 


| nak nie nadjeżdżał i Dracz zastanawiał się, co 

i robi źle. Postępował przecież wedle wszelkich 
; zasad zbójeckiego rzemiosła. Jedyną jego rado- 
—A co wam niby można zrabować? — rozgory- ; 
+. czył się z kolei Dracz. — Wioska splądrowana, i 
; dziedziczka ducha wyzionęła, władyka precz po- 
i jechał. Nic, tylko z głodu przyjdzie zdechnąć. 
została jedynie wypalona skorupa.Ale duch wie- ; 


ścią okazały się zrabowane kozy. Wprawdzie 


i. były istotnie parszywe, pokryte brzydkimi lisza- 
i jami i płatami łysej, łuszczącej się skóry, ale 

; przywiązały się do Dracza całą mocą swoich 

| kozich serc. Przy tym bynajmniej nie kwapiły się 
; zdychać. Meczały przy tym tak żałośnie, że zaczął 
; je doić. W domostwie władyki miał więcej do 

i czynienia z krowami, ale radził sobie całkiem nie- 
źle. Przynajmniej miał co jeść. Zaczął robić sery. 


Pomimo chwil zwątpienia powtarzał sobie, że 


; jeśli będzie wystarczająco wytrwały, jego los się 
i wreszcie odmieni. Wszak zasobni kupcy, pano- ' 
i i wie w atłasowych szatach i piękne panny 

| z chłopów. — Ani ćwierć chałup nie spłonęła. Za- : 
| nadto się spieszyli, nie dopilnowali pożaru. 


musieli istnieć naprawdę. Marzył właśnie 


; o skrzyniach pełnych złota, wspaniałych kosz- 
i townościach i belach jedwabiu, które w przy- 
i szłości zrabuje, kiedy na ścieżce rozległ się 

: odgłos końskich kopyt. 


Dracz aż podskoczył, tak niespodziany był ten 


i dźwięk. Przypadł do ziemi, podczołgał się na 
skraj zarośli i ostrożnie wyjrzał na ścieżkę. Po 

| chwili zza zakrętu wyłonili się jeźdźcy. Przodem 
i jechał zbrojny w kolczudze i pogiętej misiurce, 
| a tuż za nim potężny, nalany na gębie chłop 

| w czerwonym kabacie. Prowadził trzy luzaki. 

; Draczowi aż błysnęły oczy na widok juków 
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przytroczonych do ich grzbietów. Ani chybi jego ; 


wyśniony kupiec zabłąkał się w końcu do Wil- 
żyńskiej Doliny. 

Wyskoczył na ścieżkę prosto pod końskie ko- 
pyta, wrzeszcząc i wymachując końską szczęką. 
Przerażony wierzchowiec stanął dęba. Zbrojny 
desperacko usiłował nad nim zapanować, Dracz 
widział jego czerwoną, wykrzywioną strachem 
twarz, ukrytą pod misiurką. Na darmo. Koń 
jeszcze raz kwiknął przeraźliwie i poniósł na- 


kabacie pogalopował za nim, ciągnąc jednego 
z jucznych koni. Dracz zawył z wściekłości, wi- 
dząc, że łup mu się wymyka, i co prędzej po- 
chwycił dwa pozostałe. Był tak zacietrzewiony, 
że nie spostrzegł trzeciego jeźdźca, który wy- 
chynął z zarośli i co prędzej zawrócił. 

Zdobycz pochłonęła Dracza. Na dworze wła- 
dyki niemało napracował się w stajniach, więc 
bez trudu uspokoił konie. Ręce mu się trzęsły 
z niecierpliwości, kiedy odwiązywał juki. Wyda- 
wały mu się wielce obiecujące — solidne, opako- 
wane w kilka warstw skóry i woskowanego 
płótna. Z końskiego rzędu wywnioskował, że 
udało mu się przydybać kogoś całkiem zamoż- 
nego. Z mozołem rozsupływał sznurki, bo nie 
chciał nożem uszkodzić cennego ładunku. 
Wreszcie udało mu się odsłonić ostatnią war- 
stwę płótna i aż gębę rozdziawił ze zdumienia, 
jego oczom bowiem ukazała się olbrzymia 
mnogość dziwacznych, długich na palec, blado- 
niebieskich, obłych szypułek. Dracz zastanawiał 
się, czym też mogą być. Pewnie jakaś wschodnia 
przyprawa, zdecydował w końcu, warta więcej 
złota niż waży. 


Delikatnie ujął jedną z nich w palce. Nie waży- 


ła wiele. Powąchał ją podejrzliwie, podrzucił 
w dłoni. Nic. Postanowił zajrzeć do środka. 


wzdłuż, rozchylił brzegi. | zamarł. 

W środku był robak. Dorodna, tłusta 
gąsienica poruszyła się lekko, jakby wyczuła 
wzrok Dracza. 

Odrzucił ją z okrzykiem obrzydzenia. Gąsieni- 
ca wypadła z szypułki i usiłowała niezgrabnie 
odpełznąć na skraj ścieżki. Dracz rozdeptał ją 
na miazgę, nadal nie dowierzając, że robactwo 
śmiało się zaląc w jego zdobyczy. 

Ale może to tylko ten jeden, pocieszył się 
w myślach. 

Pospiesznie rozciął następną. Robak wygiął się 
w luk i ciekawie wychynął na światło dzienne. 
Dracz rozgniótł go i schwycił kolejną szypułkę. 
Następna gąsienica poruszyła się i niemal wpeł- 
zła mu na palec. Odrzucił ją i rozdeptał. Ale 


w pięciu kolejnych skorupkach również nie zna- : 


lazł nic prócz robactwa. Zdesperowany przy- 
padł do drugiego konia, ale w jukach znalazł do- 
kładnie ten sam ładunek. Dopiero wtedy pojął, 
że to wcale nie były szypułki, tylko... 

— Kokony! — rozdarł się tak głośno, że liście 
posypały się z drzew. — Zrabowałem dwa konie 
z ładunkiem chędożonego robactwa! 

Pochwycił końską szczękę i zaczął z pasją wa- 
lić kokony, deptać je i miażdżyć, póki ostatnia 
gąsienica nie wyzionęła ducha. Potem usiadł na 
środku ścieżki i rozpłakał się. Sam nie wiedział, 
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jak długo szlochał i zawodził. Ocknął się po 


i zmierzchu. Jeden z koni trącił go łbem w poli- 

; czek. Dracz odsunął go szorstko i otarł łzy rę- 
 kawem. Ujął wodze i, włócząc nogami, poczłapał 
przed siebie. 


Jednak zamiast do szałasu jakimś sposobem 


; trafił do wioski. Może pewien udział miało 

i w'tym wspomnienie gąsiorka z gorzałką, którą 
i raczyli się wieśniacy. Gwałtownie potrzebował 
; pocieszenia. 

przód ścieżką. Opasły mężczyzna w czerwonym ;: 
i Z wnętrza bił obiecujący odór wódeczki, ale 

|. kiedy Dracz wszedł do środka, z rozgorycze- 

i niem przekonał się, że wieśniacy mają nieocze- 
| kiwanego gościa. Cofnął się pospiesznie, ale zbyt ; 
' późno. 


Chłopi po staremu siedzieli w piwniczce. 


— Kogo my tu mamy? — Babunia Jagódka miała 


wzrok jak sokół. — Nasz rabuś. Jakże ci się, 
i chłopcze, wiedzie? 


Dracz tylko popatrzył na nią spode łba. 
— Nic to, synku — dziadek w kapeluszu pokle- 


pał go po ramieniu. — Przecież wiemy, że się sta- | 
; rasz. Nie twoja wina, że w Wilżyńskiej 

i Dolinie łatwiej spotkać cielę o dwóch głowach 
| niż kupca. 


Na słowo „kupiec” Dracz wydał zduszony jęk. 
— Może to żołądek? — zaniepokoił się łysy. — 


Siedzi całymi dniami chłopak w lesie, pewnie się 
; z głodu nażarł jakiegoś świństwa. 


— O, pamiętacie, jak tutaj czarna zaraza nasta- 


; ła? — ożywił się chłopina w baraniej skórze, któ- 
| ry do tej pory zdawał się drzemać. — Ludziom 

; brzuszyska zrazu puchły, a potem robiły się ta- 

i kie cieknące wrzody... 


Dracz zajęczał głośniej. 
— Dajcie mu gorzałki — wiedźma była w do- 


i brym nastroju. — Na czarną zarazę nie pomoże, 
« ale przynajmniej będzie mu lżej zdychać. 
Ostrożnie naciął szypułkę. Wciąż nic. Rozkroił ją . 


— Niewiele zostało — dziadek w pikowanym 


| kabacie znacząco potrząsnął gąsiorkiem. 


— Nie bądźcież sobkami, przecież chłopak kó- 


; na.A gorzałki dorobię — Babunia Jagódka lekce- 
; ważąco machnęła dłonią; z czubków jej palców 
sypały się drobne iskry. — Tylko trzeba przynieść 
i wody ze studni. 


— Waale nie konam! — wrzasnął Dracz, który 


| miał wrażenie, że słucha przemowy nad własną 
ś trumną. 


— Ci z zarazą też się za nic nie chcieli przy- 


i znać — mruknął łysy. j 
Zrezygnowany Dracz przysiadł na pieńku i po- i 
i tężnie pociągnął z gąsiora. Pięciu staruchów i 
i | wiedźma obserwowali go jak sępy zdychającą 
i krowę. 


— Kupca żem złupił — oznajmił wreszcie. 


, — Zuch! — krzyknął wieśniak w kapeluszu, a ły- 
| sy wymierzył chłopakowi przyjacielskiego kuk- 

; sańca pod żebro, ale z taką siłą, że Dracz mało 

; nie spadł na ziemię. 


— No, może jednak coś z ciebie będzie — 


wiedźma zmierzyła go pełnym aprobaty spoj- 
| rzeniem. — Choć nie wyglądasz. 


— E, dajcie spokój — łysy obruszył się. — Na 


sielnego zbójcę wyrośnie. | dobrze! Zawsze ja- 
; koś stosowniej, jak człeka ziomek łupi, a nie by- 
i le obcy. 


— Jaki tam zbój..: — burknął Dracz pod nosem. 


Gorzałka mile rozgrzewała go, ale też robiło 


; mu się coraz bardziej ckliwie i żałośnie. 


— Biednemu zawsze wiatr w oczy — wymam- 


 rotał niewyraźnie, bo trunek był siarczysty. — Ty- 
| le trudów, tyle wyrzeczeń na darmo. Bo gdy 

; wreszcie kupca dopadłem, co mi się zamiast łu- 
i pu trafiło? Robactwo... 


— Co tam, chłopcze, mruczysz? — zniecierpliwił 


się łysy, widać przygłuchy od wieków. 


— Robaki! — wrzasnął Dracz. Pierwszy raz 


; w życiu korzystał z dobrodziejstw pędzonego 
| przez wiedźmę trunku, więc szybko stawał się 
; coraz rozmowniejszy. — Wykładacie sobie, jak 
; mnie oszukali? Juki były pełne robaków! Zwy- 


czajnych plugawych gąsienic. 
Starcy gapili się na niego szeroko otwartymi 


; oczami. 


— Nie może być... — chłop w baraniej skórze 


pokręcił głową. — A pamiętacie — odwrócił się 
: do kamratów — jak dwie dziesiątki lat temu sza- 
i rańcza na dolinę spadła? 


Jednak kamraci wyjątkowo nie wydawali się 


i zainteresowani wspominkami. 


— E, kto by w jukach robaki woził? — prychnął 


stary w kapeluszu. — Musiałeś się, chłopcze, 
i omylić. Pewnikiem serowara przydybałeś, od 
; dawna w drodze, więc mu się larwy w serach 


| pozalęgały. 


— Jakiego serowara? — wrzasnął Dracz, srodze 


£- urażony brakiem zaufania. — Powiadam, że nija- 
i kich serów nie wiózł, tylko robaki. Bardzo 

| akuratnie poupychane w jukach, opakowane 

; w skóry i płótno, jakoby to nie larwy, ale drogo- . 
i cenne korzenie były. Ale gdzie tam! Same gąsie- 
i nice, jeszcze w kokonach, psie juchy. 


Wiedźma z namysłem nawijała na palec pa- 


| semko włosów. 


— | powiadasz, że żadnego innego ładunku ku- 


piec nie miał? 


— Nic a nic — zapewnił ją Dracz. 
Babunia Jagódka zacmokała wargami. Na jej 


twarzy pojawił się nieprzyjemnie chytry wyraz. 


-A coś z tymi robakami zrobił, synku? — spy- 


tała dziwnie łagodnym tonem. 


— Jak to co? — żachnął się chłopak. — Co do 


i. jednego ścierwa wydusiłem! 


W piwniczce zapadła krępująca cisza. 
— Może jednak zrobię więcej gorzałki — zapro- 


; ponowała z westchnieniem wiedźma. 


Chłopi pokiwali w milczeniu głowami. ' 
— No, co? — nie wytrzymał Dracz. 
— Zastanowiłeś się, synku, dlaczego ten kupiec 


| zapuścił się aż do Wilżyńskiej Doliny? — zapytała 
; ze złowieszczą łagodnością Babunia. — Przecież 

i tutaj nic nie ma, ani miast żadnych, ani targowisk 
rojnych. Czemu się tedy po ostępach przemykał, 
i wysoko w górach, gdzie tylko owce chadzają 

; i takie, z przeproszeniem, barany jak ty? 


Dracz przygryzł wargi. Miał niemiłe wrażenie, 


| że wiedźma się z niego naśmiewa. 


— Bo krył się przed kimś? — poddała miękko 


wiedźma. — Może wykradł szczeżupińskim ka- 
| płanom larwy jedwabnika, co się ich w świętym 
i gaju strzeże jak źrenicy oka? 


— Na co komu podobne robactwo? — Dracz 


skrzywił się z obrzydzeniem. — Ani chybi durno- 
i waty jakiś! 


— To jedwab! — rzuciła przez zęby wiedźma. — 
Rozumiesz teraz, głupku? Te gąsienice, coś je 
w lesie rozdeptał, więcej były warte złota niż 
w życiu oglądałeś i więcej niż kiedykolwiek 
w swoim nędznym życiu zobaczysz. 
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amtego wieczoru Dracz upił się do nie- 

przytomności. W miarę picia rozczulał się 

nad sobą coraz bardziej, aż wreszcie do- 
szedł do wniosku, że jedynymi jego przyjaciół- 
mi na bożym świecie są łaciate kozy. Powta- 
rzał to coraz donośniej i w końcu zniesma- 
czona wiedźma kazała mu się wynosić. 

— |dźże do domu, synku — rzekła. A jak 
oprzytomniejesz, przemyśl sobie jeszcze raz 
całe to zbójowanie. Bo mnie się zdaje, że nie 
idzie ci ono jak trzeba. Po prostu nie masz 
smykałki do łupienia na trakcie. Dobre chęci 
nie wystarczą, potrzebny jeszcze rozum.A te- 
raz zejdź mi z oczu, fajtłapo. Nawet pić jak 
zbój nie potrafisz. 

Dracz usłuchał jej skwapliwie. jakimś cudem 
udało mu się odnaleźć drogę, ale dotarł do 
szałasu tuż przed świtem. Po cichutku wśli- 
zgnął się na skraj posłania i zasnął snem stru- 
dzonego człowieka. 

Zaraz po obudzeniu obiecał sobie solennie, 
że nigdy więcej nie weźmie do ust wiedźmiej 
gorzałki. Wszystko go bolało. Nawet włosy. 
Zacisnął mocno powieki i po omacku nacią- 
gnął na głowę baranicę. Nagle wymacał pod 
palcami coś miękkiego. Przesunął dłonią 
w dół, pogładził jedwabistą sierść. Koza? — 
przemknęło mu przez skołatany umysł. Ale 
nie, kozy już dawno temu nauczyły się, że 
w szałasie nie ma nic do jedzenia, a gospodarz 
brutalnymi kopniakami broni swej prywatno- 
ści. Skoro więc nie była to koza... 

Poderwał się z posłania z okrzykiem przera- 
żenia, a tuż przy nim zawyło coś przeraźliwie 
jak strzyga. Dracz rozdarł się jeszcze głośniej 
i wtedy właśnie zarobił w gębę siarczysty po- 
liczek. Ból ocucił go trochę. 

Naprzeciw niego na posłaniu siedziała 
dziewczyna, rozczochrana trochę, opuchnięta od 
snu i ze źdźbłami siana we włosach, ale niewąt- 
pliwie najładniejsza dziewczyna, jaką Dracz 
w życiu widział. 

— Co tu robisz? — zapytał podejrzliwie. 

— Tak właśnie myślałam, że nikt inny w tym 
chlewie nie mieszka — odezwała się z przekąsem 
dziewczyna. — Czekałam na ciebie. Ale coś cię 
długo nie było, więc się położyłam spać. I jak 
tam, uczciłeś zdobycz? — spytała z przekąsem. — 
Cuchniesz jak gorzelnia. 

Podczas tej przemowy Dracz powoli odczołgał 
się na samą krawędź legowiska i ze szczerą 
zgrozą przypatrywał się gościowi. 

— Skąd się tu wzięłaś? — spróbował znowu. 

— No, patrzcie, jeszcze się pyta! — prychnęła ze 
złością. — Pomnisz, ciołku, tego kupca, coś go 
wczoraj na ścieżce nieomal na śmierć przestra- 
szyłł To mój ojciec. Jechaliśmy do Spichrzy, na 
wielki jesienny jarmark. Znaczy, dopóki nas nie 
napadłeś, bo teraz nie mamy tam już czego szu- 
kąć — dokończyła z przekąsem. 


-A kto cię trzyma? — Dracz się zeźlił trochę. — : 
 Jedźże sobie wedle woli, głupia. 


— Z czym? — wzięła się pod boki. — Cały nasz 


| dobytek zmarnowałeś, durniu. Nie masz pojęcia, 
i ile zachodu nas kosztowało wykradzenie tych 

; jedwabników. Dwa lata! Dwa lata ojciec się do 

; kapłanów łasił, żeby mu chociaż pozwolili spoj- 

| rzeć na święty gaj.A tobie starczyły dwa pacie- 
| rze, aby wszystko zmarnować! 


Dracz zarumienił się mimowolnie. Ale był 


; u siebie i nie zamierzał pozwolić, aby wymyślała 
; mu byle smarkula. 


— | postanowiłaś zakraść się do mojego domu, 


żeby mi o tym powiedzieć? 


— Nie — wzruszyła ramionami. — Koń mnie po- 


| niósł. Pół dnia błądziłam po lesie, aż nareszcie 
| znalazłam ten szałas. 


— Wyprowadzę cię na ścieżkę. Jak się pospie- 


; szymy, może nawet dogonisz ojca. 


Dziewczyna zmrużyła oczy. 


— Świetnie! — syknęła z furią. — A jak ci się zda- 


i je, głupku, daleko sama jedna przez las zajadę? 

| W górach grasanci się panoszą, w każdej dolin- 
| ce nowa szajka na podróżnych dybie. Lepiej 

; mnie sam pod domem na gałęzi obwieś. Szybciej 
| będzie. | jakby przyjemniej — zacisnęła wargi. 


Dracz z zakłopotaniem rozłożył ręce. 
— To co mam z tobą zrobić? — zapytał bezradnie. 
— Nie mam pojęcia — oznajmiła bezwstydnie 


Ę dziewczyna. — Ale skoro grasujesz na trakcie, 

; musisz wiedzieć, co się robi ze zrabowanymi 

i pannami. Bo ja postanowiłam, że wolę już tego 
; zbójcę, którego sama sobie wybiorę. Przynaj- 

+ mniej jesteś młody. 


Chłopak pomasował skronie. Ból głowy gwał- 


| townie przybrał na sile. 


— Przyniesiesz mi wody ze strumienia? — zapy- 


i tał słabym głosem. — Tak na dobry początek. 


— Jasne — dziewczyna uśmiechnęła się wrednie 


i i wyskoczyła spod baranicy. 


Dracz przełknął ślinę. Prócz kusej koszulki nic 
na sobie nie miała. 

— Ale to naprawdę dopiero początek — rzekła, 
wzuwając trzewiki. — Bo wiele się tutaj będzie 
musiało zmienić, mój drogi. | to szybko. 
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od wieczór Dracza obudził smakowity 
P zapach polewki. Jak się okazało, kupiecka 
córka wyglądała dość wątle, ale 
nie miała najmniejszych problemów z zarżnię- 
ciem koźlęcia. 

— Znalazłam dziką cebulę — oświadczyła, pod- 
suwając Draczowi pod nos parującą miskę. — 
Ale przydałby się jakiś warzywnik. 

Dracz zamlaskał energicznie w odpowiedzi. 
Dziewczyna była wprawdzie gadatliwa, lecz mu- 
siał przyznać, że potrafiła gotować. 

— Widziałam chatę na polance w górze stru- 
mienia — panna obracała w palcach skraj koszu- 

liny Dracza. — W sam raz by się dla nas nadała. 

Zachłysnął się z wrażenia i uczynił znak, odpę- 
dzający złe. p 

—W tej chałupie czarna zaraza całą rodzinę 
umorzyła. zę: 

Dziewczyna zmarszczyła brwi. 

— Kiedy to było? 

— że mnie wiedzieć? — żachnął się chło- 
pak. — Ze dwa tuziny lat temu, bo jeszcze mnie 
na świecie nie było. Ale wszyscy gadają, że prze- 
klęte miejsce. 

— Po dwóch tuzinach lat to już się nawet du- 


skrzywiła się. — No, ale skoro się boisz... 

Dracz nadął się jak gąsior. 

— Nie boję się. Po prostu staram się być roz- 
sądny. 

— Więc zaprzęgnij swój rozsądek do pracy 
i wyobraź sobie, jak się w tym szałasie zrobi 
zimno, kiedy mrozy nastaną.A to już niedługo. 
| konie sprzedać będzie trzeba. Przydałby się 
wór mąki i kaszy drugie tyle. I beczka, żeby za- 
kisić kapustę. Kilka kur... — wyliczała na palcach. 

Przysłuchiwał się tej wyliczance z rosnącą grozą. 

— Jestem zbójem, nie chłopem — burknął, kiedy 
milczenie przedłużało się coraz bardziej, 

Dziewczyna rozejrzała się po szałasie. 

— Na razie chyba żeś się na tym zbójowaniu 
nie dorobił — rzekła zgryźliwie. 

— Zdaje ci się, że kupcy włóczą się po Wilżyń- 
skiej Dolinie całymi gromadami? — Dracz zezło- 
ścił się na dobre. — | aż się garną, żeby ich 
ograbić, co? Niedoczekanie! Od dobrego mie- 
siąca zasadzam się przy ścieżce. | co? Twój oj- 
ciec był pierwszy i sama przyznasz, że niewiele 
mi z niego przyszło. 

Córka kupca zacisnęła palce na jego koszuli 
i przyciągnęła go do siebie. 

-A tobie się zdawało, niebożę — wycedziła 
mu prosto w twarz. — Że grabież to tylko jak 
się zasadzisz przy ścieżce z końską szczęką na 
kiju? Oj, zdaje mi się, że wiele się jeszcze mu- 
sisz nauczyć... 
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długa i mroźna. Dopiero kiedy lody puści- 
ły i śniegi zaczynały już topnieć na dobre, 


i Z ima w Wilżyńskiej Dolinie była wyjątkowo ; 


i Dracz postanowił wybrać się do wioski. Ruszył 
| prosto do znajomej piwniczki. Nie wątpił, że 

; znajdzie tam kilku bywalców nad nieodłącznym 
i gąsiorem gorzałki. 


Nie omylił się, choć dziadków pozostało czte- 


| rech — jak go objaśniono, starowina w watowa- 
i nym kaftanie nie wytrzymał zimowych trudów 

; | wyniósł się z tego padołu. Pozostali starcy wy- 
i glądali jednak równie krzepko jak wcześniej, 

; a i wiedźma szczerzyła się do chłopaka równie 

; bezczelnie. 


— Co, przyszła kryska na matyska! — powitał 


Dracza łysy staruch. — Doszły nas już wieści, 
i. doszły! 


Jego kamraci zarechotali zgodnie. 
— Niby o czym? — Dracz naburmuszył się mo- 


| mentalnie. 


-—A że skończyło się twoje zbójowanie! — wy- 


palił ten w kapeluszu. — Ale od początku było 
: po tobie widać, synku, że się na grasanta nie na- 
i dajesz. Za miękki jesteś i za głupi. 


— Nie dokuczajcie chudzinie — Babunia Ja- 


i gódka nieoczekiwanie postanowiła stanąć 

; w jego obronie. — Dobrze, że chłopak zmą- 
| drzał. Dziewuche sobie znalazł. wprowadził się : 
; do chaty po drwalu, ogródek uprawia i kozy 
i doi. Tylko patrzeć, jak się pierwsze dzieciska 

| pojawią i wszystko się pięknie ułoży — pokle- 
i pała chłopaka z lekka po ręku. — Zobaczysz. 

; Będzie jak należy. 

chom znudziło na progu zawodzić — dziewczyna ; 


Dracz zacisnął zęby. Nie zdziwił się, że 


i wiedźma wiedziała o warzywnym ogródku — 
6 nie w Wilżyńskiej Dolinie nie uchodziło 

i uwagi Babuni Jagódki. Ale postanowił, że roz- 
+ mówi się poważnie z córką kupca, gdy tylko 

i wróci do domu. 

| — Tyle że schłopiał ze szczętem! — zaśmiał się i 
i dziadek w baranicy. — Kręcił się po okolicy jak 
; pies za chwostem, wynosił się nad pospolitego 
człowieka, wydziwiał, jakby wszystkie rozumy 

; pozjadał. | co? Wyszło na nasze! Zawsze się na 
; koniec odezwie w człeku prawdziwa natura. 

; Zaden z niego zbójca, ale zwyczajny parob- 

| czak, który pod nieobecność pana pohasał so- 
bie i poswawolił. Taki sam z niego wieśniak jak 
i z nas, ot co! 


Dracz uznał, że wysłuchał już dosyć obelg. 
— Już ja wam dam wieśniaka! — wrzasnął. — 


| Co wam się wydawało, że będę całe życie na 

| ścieżce łupił, na mrozie i chłodzie w zaroślach 
; się czaił i zdrowie swoje marnował? Niedocze- 
i kanie wasze! Nowoczesność idzie, grzyby sta- 
| re! Wiecie, kto teraz jestem? 


Dziadkowie przyglądali mu się szeroko roz- 


; wartymi oczami. 


—A wasz poborca nowy — oznajmił z dumą 


Dracz, biorąc się pod boki. 


— Znaczy się, kto? — zapytał niepewnie łysy. 
— Znaczy się, poborca podatkowy — powtó- 


i rzył dobitnie chłopak. — | teraz dopiero was 
_ złupię. Tak, że się nie pozbieracie. Wszystko 
; Z was Ściągnę, do ostatniego szeląga. Podymne, 
; pogłówne, popiwek i domiar — ciągnął z rosną- : 
i cą satysfakcją. Czekał przecież na tę chwilę ca- : 
i łą zimę. — Bardziej się mnie będziecie bali niż  : 


Twardokęska, Waligóry i Cherchela razem 


£ wziętych! 


Staruch w kapeluszu obronnym gestem przy- 


| garnął do siebie gąsiorek. Dracz pogroził mu 
i paluchem. 


— Za nielegalne pędzenie gorzałki też srogie 


| kary nałożę. Bo w Wilżyńskiej Dolinie jeno 

; sam władyka ma propinacyjne przywileje. Co, 
* -myśleliście sobie, że jak pan z domu wyjechał, 
: ustają jego prawa? A toście się srodze omylili! 
i. — wyrwał dziadkowi gąsior. — A to rekwiruję. 
| Jako dowód przestępstwa. 


— Zaraz! — Łysy ocknął się ze zdumienia. — 


| Kto cię niby, synku, naznaczył na 
| tego poborcę? 


Dracz uśmiechnął się z wyższością. Córka 


| kupca przygotowała go na to pytanie. 


— Jaśnie pan władyka, a któżby inny. Zanim za 


; grasantami ruszył, wezwał mnie do siebie 

i | rzecze: „Ty, Dracz, jesteś uczciwy pachołek, 

| rozumny i mocny, więc będziesz mojego do- 

i bytku strzegł, kiedy mnie w Dolinie nie stanie. 
i Podatek będziesz dla mnie zbierał i dziesięcinę 
dla świątyni takoż, póki nowy pleban nie przy- 
; jedzie. Gotowiznę sumiennie przechowasz, 

i a sobie tylko tyle weźmiesz, ile ci się należy. 

; Ani grosza więcej”. 


Ale łysy dziadek wyraźnie nie zamierzał się 


| poddać. 


— Ejże, a mnie się zdaje, żeś w piwnicy sie- 


dział, jak jaśnie pan ze dworu ruszał — rzekł 
; z przekąsem. 


— Uradziliśmy z panem, że trzeba was zrazu 


; zmylić — chłopak uśmiechnął się z wyższością. 
| — Zebyście pokazali swoją prawdziwą naturę. 
i Oj - pokiwał znów palcem — będzie za co ka- 
i rać. Złupienie dworu, wypasanie bydła na 

; dworskich pastwiskach, zaoranie folwarcznych 
i pól. Do końca życia mi się nie wypłacicie! 


Babunia Jagódka przechyliła głowę na ramię. 
—A ja? — spytała miękko. 
— Nie, no co wy, Babuniu? — Dracz udał obu- 


rzenie. — Przecież od was nic nie chcę. Władyka 
; nigdy by się nie poważył podatkami was nękać. 


Na pomarszczonym obliczu wiedźmy rozlał 


; się uśmiech zadowolenia. 


— Wielce roztropnie, synku — oznajmiła z na- 


| maszczeniem. — Co teraz zamierzasz? 


— Po wiosce się chyba przejdę — powiedział 


; niedbale Dracz. — Do chałup pozaglądam, co 

i tam kto w komorze chowa. U każdego się coś 
| znajdzie. Trzeba się tylko postarać. No, bywaj- 

i cie, zacni ludzikowie — zwrócił się do oniemia- 
; łych dziadków. — Miło się z wami gawędziło — 

| | odszedł, pogwizdując radosną melodię. 


W piwnicy dobrą chwilę trwała jeszcze głu- 


| cha cisza. Potem wiedźma wydobyła zza pień- 
; ków kolejny gąsiorek i pociągnęła potężny łyk. 


— Pięknie się chłopak wyrobił — rzuciła w po- 


i wietrze, za nic sobie mając grozę na obliczach 

i starców. — Aż miło popatrzeć. Ale nie ma się co 
; lękać, ziomkowie mili. Bo teraz czas, aby się 

i smarkacz jeszcze kilku rzeczy nauczył. Na ten 

i. przykład, jak szybko uciekać, kiedy się chłopi 

; nocką w lesie na poborcę zasadzą... Z widłami... 


Koniec 


M Wiesław Adamik, zdjęcia: arch. Wydawnictwa Bauer 


ostatnich latach nastąpił błyska- 
wiczny rozwój Internetu i rynku 
gier komputerowych. Sam Stani- 
sław Lem stwierdził, że rozmia- 
ry wirtualnej rzeczywistości już 
dawno przerosły wizje z je- 


go fantastycznych utworów, takich jak „Kongres Futurolo- 
giczny” czy „Cyberiada”. W wirtualny świat można 
„wejść” także dzięki technice trójwymiarowych kin — ka- 
nadyjskiej sieci Imax. W Polsce są w tej chwili trzy 

takie kina (w Warszawie, Krakowie i Katowi- 

cach), a na całym świecie 230. 

Sposób, w jaki oglądamy filmy zrealizowane w technice 
3D, różni się od tego znanego ze zwykłego kina dwuwy- 
miarowego. Widz najpierw zakłada specjalne okula- 
ry polaryzujące, czyli rozszczepiające światło z projekto- 
ra kinowego (podobne do tych, jakie noszą narcia- 
rze w czasie jazdy w słońcu). To dzięki nim to, co 
„normalnie” jest tylko zamazanym, dwuwymiaro- 
wym i płaskim obrazem, nagle uzyskuje dodatkowy wy- 
miar. W efekcie poszczególne obiekty zdają się wyskaki- 
wać z ekranu. W stworzeniu iluzji trójwymiarowego 
obrazu pomaga nowatorska technologia: tysiące trzymili- 
metrowych otworków w powierzchni ekranu. Powierzch- 
nia ta skonstruowana jest z tworzywa dyfuzyjnego 
i pokryta białym winylem. Wyświetla się na niej 
filmy w technice wielkoformatowej, zarówno 3D (trójwy- 
miarowe), jak i 2D (dwuwymiarowe). Oczywiście szcze- 


gólnym zainteresowaniem widzów cieszą się obrazy 3D, 
gdyż dają one złudzenie rzeczywistości. To właśnie pod- 
czas projekcji tych filmów ludzie zasłania- 

ją twarz przed lecącymi w ich stronę kamienia- 

mi bądź uchylają się, gdyż wielki rekin płynie 

„prosto na nich”. Radzę kiedyś dla rozrywki zdjąć okula- 
ry i poobserwować reakcje uczestników seansu. Do- 

bra zabawa gwarantowana! 

Film, bez względu na to, czy zrealizowany w technice 
3D, czy tradycyjnej, to przede wszystkim sprzęt. Kame- 
ra 3D razem z obiektywami i 2x300 metrami taśmy do 
realizacji filmu „Skrzydła odwagi” ważyła 970 kg. Zawie- 
rała dwie rolki filmu, jedną na obraz dla prawego 
oka, drugą dla lewego. Biorąc pod uwagę jej gabaryty, 


łatwo sobie wyobrazić, jakich trudności nastręczała reali- 


zacja projektu o lotniku poczty europejsko-argentyń- 
skiej. Podobnie przedstawiało się robienie zdjęć do fil- 
mu „Podwodny las”, który opisuje życie roślin 
i zwierząt morskich. Oto, co o realizacji „Skrzydeł 
odwagi” w plenerach Andów opowiadał reżyser, Jean-Ja- 
cques Annaud: „Było to zmaganie się z aparaturą reje- 
strującą, przypominającą nosorożca włochatego, w cięż- 
kich warunkach w Andach. Czasem trzyminutowe ujęcie 
wymagało kilku godzin przygotowań. Zmiana jed- 
nej (!) rolki taśmy trwała 20 minut. Efekty tak cięż- 
kiej pracy są jednak fascynujące. Mogę potwierdzić wia- 
rę firmy Sony — producenta filmu i sprzętu do trójwy- 
miarowej rejestracji obrazu i dźwięku — która jest 
przekonana, że dzięki 3D można skutecznie konku- 
rować z techniką wideo. Ja też wierzę w przy- 
szłość tej technologii i już piszę scena- 
riusz dwóch kolejnych odcinków serii lotniczej”. 
Do najciekawszych produkcji, uzyska- 
nych przy pomocy animacji komputerowej, 
należy na pewno „T-Rex. Powrót do okre- 
su kredowego” — trójwymiaro- 
wy film „ożywiający” wymarłe 65 milio- 
nów lat temu dinozaury. W repertuarze ki- 
na wielkoformatowego Imax w Warszawie 
i Krakowie są też dokumenty „Błękitna plane- 
ta” (2D), „Świat wielorybów” (2D) oraz ,„Mo- 
unt Everest” (2D). O słoniach i innych afrykań- 


4 


i skich dziki 
: dżaro w Kenii, opowiada film „Królestwo Słoni”. Ostatnio 
; pojawiły się też „Wyprawa do niezwykłych ja- 

: skiń” (2D) oraz „Kosmiczna stacja 3D”, pierwszy zreali- 

; zowany w kosmosie film trójwymiarowy. Jego twórcy 

: zabierają widza 220 mil nad powierzchnię Ziemi. Uczest- 
i nicy seansu lecą z prędkością 28 tys. km na godzi- 

: nę w pojeździe kosmicznym i docierają do grupy 

| naukowców oraz astronautów montujących Międzynaro- 
; dową Orbitalną Stację Kosmiczną. Jedną ze scen, 


ich zwierzętach, żyjących u stóp góry Kiliman- 


wywołującą największe wrażenie, jest odpala- 
nie rakietowych silników obserwowa- 
». ne... spod dysz. 


w Niedawno odbyła się też premiera ,„Cyber- 


” netycznego świata 3D”. Z pewnością najbar- 
dziej zainteresuje on najmłodszą widownię, bo 
poza historią o komputerowych wirusach cytowa- 
/ ne są tu liczne fragmenty znanych filmów animo- 
wanych. Całość dopełnia duża dawka 
44 humoru i... grozy, gdyż przedziwne stwory wyła- 
niają się z ekranu i atakują widownię. 
Czym jeszcze mogą nas zaskoczyć twórcy fil- 
mów trójwymiarowych? Niedługo zobaczymy 
obraz 3D „Czarny ogier”, a sukces „Cybernetyczne- 
go świata” skłonił producentów do rozpoczę- 
cia prac nad filmem 3D „Podróże Gulliwera”. 


Taśma filmowa, na której rejestruje się ob- 
4 raz 3D, jest dziesięciokrotnie większa od 
normalnej, a kamera to prawdziwy olbrzym. Nic 
dziwnego, że projektor waży 600 kilogramów, 
a samo pudło z taśmą niemal 200. Lampy zaś dają 
niezwykle silny snop światła... 


| 


10 minut realizacji filmu trójwymiarowego 
kosztuje milion dolarów, a cały 40-minuto- 


wy film od 4 do 20 milionów 


FANTASY 


O/ 


/ Śmierć na stosie to tradycyjny koniec hin- 
duskich wdów. W końcu po co żyć bez męża? 


4 Japończycy potrafili popełnić seppuku z 
byle bzdurnego powodu... 


4 Oto satelitarne zdjęcie istniejącego dzisiaj 
północnokoreańskiego obozu zagłady 


00 


€ Obrzęd seppuku (potocznie 
nazywany harakiri) był jednym 

z przejawów barbarzyńskiej kul- 

tury Japończyków. Stosowano go / LJ 


w XX wieku 


iedy mówimy „Wschód”, niemal 
natychmiast pojawia się myśl o wyrafi 
nowaniu, rozkoszach zmysłów, skompli 
kowanych grach, rozbudowanej 
dworskiej etykiecie... Czy dotyczy to 
także krwawych praktyk? I tak, i nie. 
Pewne rzeczy wspólne są wszystkim kulturom i trudno 
tu o coś nowego. Ale Wschód ma jednak wiele cech 
specyficznych. Nie przypadkiem jeden z chińskich 
kronikarzy zapisał historię kata, który widząc ekstazę 
ofiary, poddawanej przez jego pomocników najbar 
dziej wyrafinowanym torturom, zajął jej miejsce. 


Bliski Wschód 


Na długo przed nadejściem chrześcijaństwa, a póź 
niej islamu, na ziemiach Bliskiego Wschodu, a także 
Azji Mniejszej oraz Zachodniej szerzyły się mniej lub 
bardziej krwawe praktyki, polegające na czarnoksięż 
nictwie, ofiarach z ludzi i tym podobnych zachowa 
niach. Rosnąca potęga cywilizacji łączy się z krwawymi 
rytuałami — niekiedy oficjalnymi (jak w mieście Uruk), 
kiedy ofiary z ludzi były czymś normalnym, albo nie 
oficjalnymi (jak w zoroastryzmie na terenach dzisiej 
szego Iranu), gdzie miał swoich zwolenników Aryman, 
kojarzony później z pomocnikiem samego Szatana. 

Warto również wspomnieć o prorokach Baala. Czciły 
to bóstwo ludy semickie, zaś w czasie rytuału sprowa 
dzania deszczu prorocy cięli się nożykami i zraszali 
ziemię krwią. Ta praktyka jest zresztą rozpowszechnio 
na na całym świecie, a różnice są niewielkie — na przy 
kład na Jawie zamiast noża występuje cienka witka. 
Obrzęd wygląda w ten sposób, że dwóch mężczyzn 
okłada się, póki na ich ciałach nie wystąpią krwawe 
rany. Wreszcie przypomnijmy pewien rytuał ze 
wschodniego Kaukazu, praktykowany przez plemię Al 
banów. Trzymali oni w Świątyni Księżyca niewolników, 


jeszcze (chociaż rzadko) © 
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ludzi opętanych. I jeżeli kapłan dostrzegał u jakiegoś 
nieszczęśnika oznaki natchnienia, ów pechowiec stawał 
się wybrańcem. Przez rok żył w zbytku, po czym na 
maszczano go wonnymi olejami, wyprowadzano na 
specjalnie ogrodzoną przestrzeń, a tam czekał już 
specjalista od wróżb, którego pomocnik zręcznym 
pchnięciem włóczni zabijał ofiarę. Wróżbę zaś uzyski 
wano ze sposobu, w jaki nieszczęśnik padał. 


Krwawe Indie 


Warto omówić kilka interesujących rytuałów, wystę 
pujących na terenie Indii. Pierwszy z nich to „sati” 

oficjalnie zakazany w roku 1829, ale podobno w nie 
których rejonach praktykowany do dziś. Dosłownie po 
jęcie to oznacza w sanskrycie „cnotliwa” albo „dobra 
kobieta”. I rzeczywiście, chodzi o kobietę, wdowę po 
zmarłym mężu. Kiedy rozpalano stos i składano na nim 
zwłoki zmarłego, obyczaj nakazywał, aby kobieta we 


: szła na stos i spłonęła razem ze swym mężem. dając 


dowód bezgranicznej wierności. Bez wątpienia wiele 


kobiet zmuszano do tego okrutnego rytuału. Jednak 
zapewne część z nich szła na stos dobrowolnie, bo- 
wiem wtedy mogły liczyć na składaną im pośmiertnie 
cześć równą niemal boskiej. Budowano takim osobom 
świątynie, składano dary w postaci mleka, kwiatów, 
owoców czy ciastek. Co ciekawe, „sati” ma także dru- 
gie, znacznie ciemniejsze oblicze. Otóż bardzo oba- 
wiano się przekleństw rzucanych przez umierającą 
wdowę, gdyż miały one podobno bardzo wielką moc. 
Wypada także wspomnieć o bogini Kali, która oficjal- 
nie czczona była przez składanie ofiar ze zwierząt, 
nieoficjalnie natomiast — z ludzi. Bogini wstępowała 
w kapłana, a kiedy napił się on krwi, mógł wtedy ogła- 
szać wyrocznie. 

Jeszcze ciekawszy jest obyczaj bengalskiego ludu 
— Khondów. Nieszczęśników składano bóstwu Tari Pen- 
nu, a ofiarę, zwaną „Meriah”, kupowano albo brano 
spośród dzieci tych rodziców, którzy również zginęli 
jako ofiary. Samo złożenie daniny bóstwu miało dość 
skomplikowany charakter. Najpierw odbywała się or- 
gia, później ofiarę wiedziono do lasu nietkniętego 
toporem, tam dochodziło do kolejnej orgii — i dopiero 
następnego dnia w południe nieszczęśnik ginął w ja- 
kiś okrutny sposób: przez uduszenie, poćwiartowanie, 
palenie na wolnym ogniu... Rodzaj śmierci nie miał 
szczególnego znaczenia. Istotne było co innego: ponie- 
waż ofiara w pojęciu Khondów ginęła za całą ludzkość, 
każda okoliczna wieś dostawała swój kawałek 
ciała, aby mogła zakopać go na polach w skompliko- 
wanym rytuale. 


Przerażające Chiny 


Chińskie wyrafinowanie znane jest chyba wszystkim. 
Kultura ta natomiast kojarzy się nie tyle ze szczególnie 
krwawymi praktykami, ile z torturami. Kwestia finezyj- 


nia — wszystko, co jesteście w stanie wymyślić, tam 
zostało wcielone w czyn. Przy chińskich mistrzach wy- 
dobywania zeznań czy zapewniania ofierze tygodni, 


- miesięcy, a nawet lat męki przed śmiercią, europejscy 


inkwizytorzy to dzieciaki, bawiące się w piaskownicy. 
Za przykład niech posłuży jeden drobiazg: wielu cesa- 
rzy swych pochwyconych wrogów zasadzało w wiel- 
kich dzbanach, skąd — dobrze pilnowani — nieszczęśni- 
cy nie mogli się wydostać. Tkwili więc w nich latami, 
karmieni, lecz nic ponadto. Kto posiada plastyczną wy- 
obraźnię, niech sobie dopowie resztę. 


Ę PR _ 
%'W Chinach do dzisiaj na porządku dziennym są okrutne tortury, 
a ludzkie życie nie jest nic warte 


Także w Chinach praktykowano — za dynastii 


; Szang, czyli mniej więcej w latach 1600-1300 p.n.e. 

;: — składanie ofiar z ludzi. Być może byli to niewolnicy, 

; spekuluje się, że mogli to być także jeńcy wojenni po- 
; chodzenia niechińskiego. W niczym nie zmienia to jed- 
; nak faktu, że tak wyrafinowane państwo nie uniknęło 

| zadekretowanego prawem religijnego ludobójstwa. 

; Wreszcie, wiąże się z Chinami praktyka ważna i bar- 

; dzo piękna, lecz w niektórych aspektach zabawna. 

: Idzie tu o kult przodków. To, że Chińczycy dbali 

; o zmarłych krewnych (choć nie bezinteresownie, bo- 

: wiem pozbawiony takiej opieki krewniak mógł się za- 
; mienić w złego ducha), to znakomicie. Zdarzało się 

; jednak, że przodek zmarł, a pochować go można było 
;. jedynie w miejscu tymczasowym. Trzeba bowiem do- 

; dać, że w kraju tym bardzo ważne jest przestrzeganie 

; feng shui, czyli zasad geomancji. I zdarzało się często, 
; że przodek leżał sobie w tymczasowej trumnie i rów- 

; nie tymczasowym miejscu, po czym dopiero po roku, 

| z całą ceremonią przenoszono go na właściwe miej- 

; sce. A raczej to, co z niego zostało... 


Z ciekawym rytuałem mamy też do czynienia w Ty- 


| becie. Otóż istnieje tam tradycja kozła ofiarnego, czło- 
; wieka zwanego Jalnem, który żyje przez czas jakiś 

i w dobrobycie, a później... cóż, dziś strzela się do nie- 

; go ze ślepych naboi, robi dużo tłoku i szumu, bardziej 

; jest to zabawa niż cokolwiek innego. Kiedyś zapewne 

; jego śmierć była szczęśliwą wróżbą na nowy rok, ceną, 
; jaką społeczeństwo tybetańskie godziło się zapłacić za 
; pomyślność dla całego ludu. 


OKRUTNE 


Ainowie i Japończycy 


Właściwie najciekawsze krwawe praktyki na Wy- 


; spach Japońskich wiążą się z bardzo niewielką dziś li- 
;: czebnie mniejszością Ainów. Otóż ci wyznawcy kultu 
nego zadawania cierpienia nie wymaga chyba rozwija- : 
i a także przechodzili inicjację religijną w starciu 

; z władcą gór. Ainowie praktykowali także dziwny ob- 

; rządek wybijania zmarłym przednich zębów, zwłasz- 

| cza, jeżeli byli to młodzi mężczyźni. Nie wiadomo, dla- 
; czego tak się działo. 


niedźwiedzia składali temu zwierzęciu ofiary z ludzi, 


Z resztą Japończyków chyba najbardziej kojarzy się 


| rytuał krwawy, lecz bynajmniej nie o charakterze reli- 
i gijnym. To „seppuku”, śmierć przez otwarcie sobie 

; brzucha, z jednej strony pokaz bezgranicznej lojalno- 
; ści samuraja wobec pana, z drugiej częsta forma 

; pozbycia się niewygodnej osoby. Do popełnienia 


„seppuku” zmuszano nawet małe dzieci, a historyczne 
przekazy opowiadają w patetycznym tonie o dziewię- 
ciolatkach, wypełniających ten rytuał bez jęku 
cierpienia. 

Przytoczone powyżej przykłady krwawych praktyk 


| i rytuałów to zaledwie garść bardzo różnych w charak- 
| terze obrzędów. Ale taka właśnie jest Azja — kontynent 


wielki nie tylko w sensie terytorialnym, lecz także zło- 


| żony z setek potężnych, a bardzo przy tym różniących 


się od siebie kultur. Jedną z łączących je cech jest 
brak sentymentu wobec bólu, ale także umiejętność 
odwrócenia zła, posłużenia się nim w celu zlikwidowa- 
nia zagrożenia na przyszłość. A jedynym naprawdę 
wspólnym mianownikiem jest to, iż krew i cierpienie 

— choć zdarza się nam poddawać się stereotypowi, że 


, Wschód nigdy jej nie szanował — mają swoją cenę. 


Niekiedy bardzo wysoką. 


M Romuald Pawlak, 
zdjęcia: arch. wyd. Bauer 


Miejsce: Wyspa Wielkanocna 
(Chile) 

Przeznaczenie: obiekt kultu 

Rok powstania: XI-XVI wiek 

Budowniczy: miejscowe plemiona 


Miejsce: Anglia 

Przeznaczenie: obiekt kultu 

Rok powstania: 3000 p.n.e. 
Budowniczy: miejscowe plemiona 


FANTASY 


poprzednim numerze FANTASY 
zaprezentowaliśmy 7 Cudów An- 
tycznego Świata — zbiór monumen- 
talnych budowli, budzących 
zachwyt ludności zamieszkującej 
obszary śródziemnomorskie. Jed- 
nak na świecie powstało wiele architektonicznych wspa- 
niałości, często przewyższających urodą te, które znamy 
z terenów dzisiejszej Grecji lub Turcji. W poniższym arty- 
kule prezentujemy najbardziej imponujące i zdumiewa- 
jące budowle w historii naszej cywilizacji. Czasami aż 
wierzyć się nie chce, że tak niezwykłe konstrukcje mo- 
gły zostać stworzone przez ludzi, którzy nie dysponowali 
nawet ułamkiem procenta dzisiejszych możliwości tech- 
nicznych. Zwłaszcza kiedy pomyślimy, że w Polsce całe 
lata zajmuje zbudowanie kilometra autostrady lub jednej 
stacji metra... 


POSĄGI WYSPY 
WIELKANOCNEJ 


Czy można sobie wyobrazić miejsce bardziej osamot- 
nione, niż leżącą na Pacyfiku Wyspę Wielkanocną? Wy- 
obraźcie sobie bowiem, że jej brzegi od najbliższego 
zamieszkałego lądu (Wyspy Galapagos) dzieli 3200 kilo- 
metrów! A od najbliższego stałego lądu (Chile) aż 4200 


; kilometrów. I właśnie na tej małej, osamotnionej wysep- 
; ce, powstała jedna z najbardziej zdumiewających cywili- 
i zacji w historii świata. Cywilizacja ta pozostawiła nam 

; w spadku około tysiąca ogromnych kamiennych pomni- 

; ków. Wszystkie zostały ustawione na wybrzeżu i wpatrują 
: się w morze. Do dzisiaj nie wiadomo, dlaczego ich twór- 

i cy zdecydowali się je wyrzeźbić i przenieść w to miej- 

: sce. Dlaczego obrócone są twarzami w stronę oceanu? 

; Dlaczego część z nich została przez tubylców przewróco- 
i na? Być może sprawę wyjaśniłyby kamienne tabliczki 

; z pismem rongo-rongo, ale do dzisiaj nie zostały one od- 
; czytane. Na terenie Ameryki Południowej i Srodkowej 

: znaleziono posągi, przypominające te z Wyspy Wielka- 

; nocnej, więc niektórzy naukowcy przypuszczają, iż Wy- 

; spa Wielkanocna zaludniona została przez emigrantów, 

; pochodzących z południowoamerykańskich plemion. 

: Aby udowodnić, że tak niezwykła podróż była możliwa, 

; norweski badacz Thor Heyerdahl przepłynął ocean na 

: tratwie z pni balsa, wzorowanej na tratwach indiańskich. 


: M Na wyspie znajduje się tysiąc posągów o średniej 
; wysokości około 5 metrów i wadze dochodzącej 

: do około 20 ton. Jednak znaleziono również dziesię- 
; ciometrowe kolosy o masie większej niż 90 ton. 

: Najprawdopodobniej te ogromne kamienne bryły 

: przeciągano za pomocą sań, a potem ustawiano, 

| korzystając ze specjalnego systemu lin. Z uwagi na 
: nisko położony środek ciężkości, posągi dawało się 
; zaskakująco łatwo transportować (oczywiście jak 

: na swoją wagę). 


STONEHENGE 


Kamienny krąg (z walijskiego nazywany kromlechem) 
Stonehenge stał się powszechnie rozpoznawanym sym- 
bolem nieznanego. Jego budowę rozpoczęto w czwartym 
tysiącleciu przed naszą erą, ale znaną nam formę przy- 
brał dopiero około roku 2100 p.n.e. Dlaczego dawni 
mieszkańcy Anglii trudzili się, by przetransportować 
i pieczołowicie poustawiać kilkaset ciężkich bloków 
z piaskowca oraz dolerytu? Naukowcy do tej pory sprze- 
czają się na temat tego, jaki był cel wzniesienia Stone- 
henge (obserwatorium astronomiczne?). Erich von Dani- 
ken twierdzi oczywiście, że budowla powiązana jest 
z obecnością na Ziemi obcej cywilizacji (ale ten facet ko- 
smitów zobaczyłby nawet w puszce sardynek). Pomimo 
rozpowszechnionych (głównie przez pisarzy) teorii, z ca- 
łą pewnością Stonehenge nie został stworzony z rozkazu 
druidów. Bowiem kult druidyczny rozpoczął się na tych 
ziemiach, kiedy monument już dawno stał, a druidzi je- 
dynie wykorzystywali go w czasie obrzędów religijnych. 


WIELKI MUR 


Legenda głosi, że jest to jedyna budowla wzniesiona 
ręką człowieka, którą widać z kosmosu. Niezależnie od 
tego, czy to prawda, Wielki Mur jest najbardziej imponu- 
jącą i największą budowlą w historii naszej cywilizacji. 


ca państwa chińskiego, a ogromna fortyfikacja miała 
zabezpieczyć północną granicę Chin przed najazdami 
koczowników z mongolskich stepów. Podobnie jak egip- 
skie piramidy, Wielki Mur jest tak naprawdę przerażają- 
cym cmentarzyskiem — miejscem śmierci setek tysięcy 
(a może nawet milionów) robotników, pracujących przy 
jego budowie, rozbudowie i rekonstrukcji na przestrzeni 
wieków. Wielki Mur był wielokrotnie odnawiany i restau- 
rowany. W VII wieku naszej ery przy budowie pracowało 
ponad milion robotników, z których podobno połowa 
straciła życie. Kształt, który znamy w tej chwili, został 
fortyfikacji nadany dopiero w XV wieku, za czasów 
dynastii Ming. 


PŁASKOWYŻ NAZCA 


Pustynia Nazca jest miejscem wyjątkowo niesprzyjają- 


; cym wszelkiemu życiu. Jej ogromne połacie pokryte są 

; kamieniami. W jakim celu miejscowe plemiona pieczoło- 
; wicie zdejmowały warstwy kamieni, aby utworzyć rysun- 
; ki przedstawiające zwierzęta? Co ciekawe, są to rysunki, 
; których kształt widać tylko i wyłącznie z wysokości kil- 

; kudziesięciu metrów! W jaki sposób więc artyści czy ar- 
; chitekci (jakkolwiek nazwać budowniczych tej dziwnej 

; konstrukcji) mogli badać wyniki swej pracy? Czy potra- 
; fili unosić się w powietrzu w balonach wypełnionych go- 
: rącym powietrzem, jak twierdzą niektórzy naukowcy? 

; Jeszcze większą zagadką jest przeznaczenie tych rysun- 

; ków. Czy służyły one obliczeniom astronomicznym? Czy 
i były oznaczeniami podziemnych źródeł? Czy pełniły 
Prace konstrukcyjne zapoczątkował cesarz Czeng — twór- : 


funkcję miejsc kultu? A może były sportowymi bieżnia- 


; mi, na których odbywały się zawody? Początkowo 

; twierdzono, że mogły służyć za kanały nawadniające, ale 
i płytkość rowków oraz ich przebieg świadczy o tym, iż 

; nie nadawałyby się do takiego celu. Erich von Daniken 

; twierdzi z właściwą sobie fantazją, iż rysunki Nazca mia- 

i ły oznaczać lądowiska dla statków, przybywających 

: z głębin kosmosu. Ciekawe tylko, po co kosmici, dyspo- 

; nujący technologią umożliwiającą przenoszenie się 

; wśród gwiazd, mieliby ryć rowki w ziemi? A komputerów 
; używali zapewne do wbijania gwoździ... 


WIELKIE ZIMBABWE 


Przyznam, że odkrycie tej właśnie budowli najbardziej 
mnie zaskoczyło. Bowiem czarna Afryka kojarzyła mi się 
zawsze z glinianą chatką, krytą liściami palmowymi, 

i gromadą golasów, polujących z dzidami na antylopy. 
Tymczasem Wielkie Zimbabwe jest największą po egip- 
skich piramidach budowlą kamienną, powstałą na 
kontynencie afrykańskim! Skomplikowane fortyfikacje 
początkowo tak zaskoczyły badających konstrukcję 
uczonych, że przypuszczali oni, iż Wielkie Zimbabwe nie 
zostało wzniesione przez ludność miejscową, ale obcych 
osadników. Jednak badania archeologiczne (a zapewne 
również polityczna poprawność) wskazują, że faktyczny- 
mi twórcami miasta i otaczających go murów byli przod- 
kowie zamieszkujących te tereny ludów Bantu. Wielkie 
Zimbabwe przez długie lata było największym ośrod- 
kiem kulturalno-handlowym w południowej Afryce. 
Oczywiście budowla ta nie wydaje się szczególnie impo- 
nująca w porównaniu z monumentami Południowej Ame- 
ryki, Azji czy Egiptu, ale na Czarnym Lądzie jest czymś 
zupełnie wyjątkowym. 


TERAKOTOWA ARMIA 


W wielu kulturach istniał okrutny zwyczaj, nakazujący 
po śmierci władcy zabić i wraz z nim pochować (lub po- 
chować żywcem) jego służących oraz żony. Według 
wierzeń, mieli oni po śmierci służyć swemu panu tak sa- 
mo dobrze, jak robili to za życia (zachwycająca perspek- 
tywa, nieprawdaż?). Jednak cesarz Czeng, budowniczy 
i pomysłodawca Wielkiego Muru, nie poprzestał na tak 
marnej świcie. Kazał wyrzeźbić ośmiotysięczną terakoto- 
wą armię i zakopać ją na trzech poziomach swego gro- 
bowca. Postacie są zróżnicowane — w zbiorze znajdują się 
piechurzy, strzelcy, konnica, wozy oraz dowódcy. Zołnie- 
rzy przedstawiono w różnych „ujęciach”, a każdy posąg 
posiada zindywidualizowane rysy twarzy. Kolekcję tę od- 
naleziono przypadkowo dopiero w 1974 roku. Można po- 
wiedzieć, że cesarz Czeng był prekursorem mody na 
zbieranie „małych żołnierzyków”, którą zapoczątkował 
w iście chińskim, monumentalnym stylu. 


ANGKOR WAT 


Kiedy myślimy o wspaniałych budowlach, znajdują- 
cych się w Azji, nasze myśli biegną przede wszystkim 
do Chin oraz Indii. Czasami też przypomina nam się 
Tajlandia. Jednak największy kompleks świątynny na- 
szego świata powstał na terenie dzisiejszej Kambodży, 
państwa leżącego pomiędzy Tajlandią a Wietnamem. 
Rządzący tamtymi terenami khmerscy królowie byli 
wyznawcami hinduizmu, a król Sujawarman II postano- 
wił uroczyście uczcić boga Wisznu, kojarzonego ze 
słońcem, ogniem oraz światłem. W odróżnieniu od wie- 
lu innych ogromnych budowli, Angkor Wat jest nie 
tylko przykładem zdolności architektoniczno-konstruk- 
cyjnych. Jest przede wszystkim pamiątką po kulturze, 
która imponuje z uwagi na swe walory artystyczne. Bo- 


: wiem najpiękniejszą rzeczą w tym kompleksie są tysią- 
| ce fresków oraz płaskorzeźb (ciągnących się na prze- 

; strzeni setek metrów), przedstawiających wydarzenia 

: opisane w świętych księgach hinduizmu. Z uwagi na 

: racjonalne i pozbawione wstydu podejście hinduzimu 

: do spraw seksu, na ścianach Angkor Wat znajdziemy 

: mnóstwo mocnych scen erotycznych, przedstawiają- 

; cych igraszki hinduskich bóstw oraz bohaterów. 


ŚWIĄTYNIA MNAKSZI 


Ten kompleks świątynny rozbudowywano na przestrze- 


| ni kilku wieków, ale rozpoczęcie budowy datuje się na 

; wiek XII. Miał on oddawać hołd księżniczce Minakszi 

; (charakteryzującej się oryginalną cechą posiadania 

; trzech piersi) oraz jej małożonkowi, w którego wcielił się 
; hinduistyczny bóg Siwa. Budowla najwięcej jednak za- 

i wdzięcza siedemnastowiecznemu władcy Tirumalowi 

| Najace, który kazał stworzyć najbardziej monumentalne 
; miejsce świątyni, czyli Salę Tysiąca Filarów. Każda z tych 
; gigantycznych kolumn jest pokryta płaskorzeźbami, 

; przedstawiającymi sceny z hinduskiej historii oraz epo- 

i sów. Każda płaskorzeźba (a są ich tysiące) jest inna. 

i Świątynia Minakszi do dzisiaj jest nie tylko atrakcją tury- 
; styczną, ale czynnym miejscem kultu. Przybywają tam 

; liczne pielgrzymki wyznawców hinduzimu, odbywają się 
; religijne ceremonie oraz obrzędy. 


TADŻ MAHAL 


Oto najwspanialsza w dziejach ludzkości budowla, bę- 


; dąca symbolem małżeńskiej miłości, wierności oraz 

: przywiązania. Wybudował ją szach Dżehan, by uczcić pa- 
| mięć ukochanej żony, noszącej imię Mumtaz Mahal, co 

: dosłownie oznacza Wybranka Haremu. Władczyni zmarła 


przy urodzeniu czternastego dziecka, mając zaledwie 36 
lat (inna sprawa, iż szach zapewne nie pomyślał, że gdy- 
by używał żony w celach innych niż prokreacyjne, to po- 
żyłaby ona dłużej!). Powstał więc grobowiec, który stał 
się dla całych pokoleń symbolem nie tylko hinduskiej 
architektury, ale wręcz hinduskiej kultury. Mało brako- 
wało, by ta niezwykła budowla zniknęła z powierzchni 
ziemi, gdyż na początku XIX wieku angielski gubernator 
Bengalu chciał rozebrać Tadż Mahal, a marmur prze- 
transportować do Europy i sprzedać. Plan upadł bynaj- 
mniej nie pod wpływem oburzenia i moralnych skrupu- 
łów, a z przyczyn czysto praktycznych. Obawiano się 
bowiem, że marmur nie znajdzie kupców i nie zwrócą się 
koszty rozbiórki oraz transportu. Tadż Mahal jest w tej 
chwili jednym z najpopularniejszych miejsc odwiedza- 
nych przez turystów z całego świata. 


TEOTIHUACAN 


; Teotihuacan (w języku azteckim nazwa ta oznacza 

i „Miejsce, gdzie rodzą się bogowie”) zostało rozbudowa- 
;: ne i było wykorzystywane przez wojownicze i okrutne 

: plemię Azteków, ale istniało już kilka wieków przez ich 

i przybyciem. Do tej pory nie wiadomo, kto zaprojektował 
; miasto. Była to jakaś zaginiona cywilizacja, której spad- 

; kobiercami stali się najpierw Toltekowie, a potem 

; właśnie Aztekowie. W VI wieku, okresie największego 

; rozkwitu, miasto liczyło około 200 tysięcy mieszkańców 

; (Rzym był przy nim zapadłą, źle zbudowaną dziurą) i by- 
; ło centrum handlowo-kulturalnym regionu. W Teotihu- 

; acanie z całą pewnością składano krwawe i liczne ofiary 
; z ludzi. W X wieku metropolię opuścili wszyscy miesz- 

i in | kańcy, a przyczyny tej dziwnej ucieczki nie zostały do 
cji. : dzisiaj wyjaśnione. Naukowcy przypuszczają, że exodus 


> ; spowodowała rabunkowa gospodarka rolna, która wywo- 
SWIĄTYNIA W KARNAKU 


; łała w efekcie klęskę głodu. 
Na terenie dzisiejszego egipskiego miasta Luxor (leżą- 

cego na obu brzegach Nilu, około 650 kilometrów na po- 
łudnie od Kairu) znajdowała się niegdyś stolica Egiptu 
— Teby. Po samym mieście nie pozostały prawie żadne 
pamiątki, ale kompleks świątynny w Karnaku pomimo i miary podsta 
upływu wieków wciąż wygląda zachwycająco. Kompleks i zbudowane są z 
ten wzniesiono z rozkazu faraona Tutmosisa I, rozbudo-  : dziną z kamier 
wując niewielką świątynię boga wiatrów Amona (jego | Prowadzące Pira tome i wy le 
ulubieńcem był baran, stąd też na obszarze świątynnym : miały zmuszać wiernych do schodzenia tyłem 
można zobaczyć wiele rzeźb, wyobrażających te zwierzę- : nie odwracali się do boga plecami 
ta). Niedaleko świątyni w Karnaku znajduje się również  : 
kolejny obiekt, budzący podziw zarówno antycznych, jak 
i współczesnych turystów. Są to tzw. Kolosy Memnona 
— ogromne (15 metrów wysokości) posągi, wyrzeźbione 
na rozkaz faraona Amenhotepa III. 


m Andrzej Zaremba 
Zdjęcia: Archiwum Wydawnictwa Bauer 
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Tadż Mahal 


HISTORIA 


Kaligula 
(37-41 n.e.) 

Cesarz rzymski, następca Tyberiu- 

sza. Krwawy, zwyrodniały despota 
i wszechmocny szaleniec. Okrutnie roz- 
prawił się z senatem, a dla drwiny miano- 
wał swojego konia senatorem. Ku zgrozie 
Rzymian uznał się za boga. Szokował bez- 
względnymi mordami i rozwiązłością 
(oskarżano go o kazirodczy romans z wła- 
sną siostrą). 


Temudżyn 
(1155-1227) 


Twórca imperium Mongołów, nie- 
zwykle utalentowany wódz, jeden 
z największych zdobywców w dziejach, 

_ a jednocześnie krwiożerczy barbarzyńca. 
Podobno urodził się z grudką krwi w zaci- 
śniętej dłoni, co miało zapowiadać jego 
przyszłe podboje. Budził powszechną gro- 
zę, ponieważ podczas wypraw wojennych 
bezwzględnie zastraszał wrogów - na 
przykład usypywał słynne kopce z głów 
pokonanych nieprzyjaciół. 
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FANTASY 


NAJSŁYNNIEJSI 


Wiadomo, że Bram Stoker, tworząc postać Draculi, czer- 
pał z legend o Vladzie Tepesie. Ale znacznie rzadziej 
mówi się, że twórca najsłynniejszego wampira w historii 
oparł się również na krwawych legendach o węgierskiej 
hrabinie, Elżbiecie Batory. 

Elżbieta urodziła się w 1560 roku w Siedmiogrodzie 
(Transylwania) w potężnej rodzinie Batorych. W 1575 ro- 
ku wyszła za mąż za Franciszka Nadasdy, który rychło 
zdobył wojenną sławę i stał się jednym z węgierskich 
bohaterów narodowych. Być może z powodu nieustan- 
nych kampanii wojennych męża dopiero po dziesięciu 
latach od ślubu Elżbieta powiła pierwsze dziecko, córkę 
Annę. Później urodziła jeszcze dwie córki i jednego sy- 
na, a zjej listów wynika, że kochała swoje dzieci i była 
troskliwą matką. 

Zupełnie inaczej miała jednak traktować poddanych. 
Mówiono, że Elżbieta była surową panią, która okrutnie 
karała służbę za prawdziwe i wyimaginowane winy. Zimą 
wypędzała na śnieg nagie służące i kazała je polewać 
wodą, póki nie zamarzły. Latem „leniwe służebne” były 
rozbierane do naga, smarowane miodem i wystawiane 
na pastwę owadów. Jedna z legend wyjaśnia powody te- 
go okrucieństwa — Elżbieta cierpiała na uporczywe, 
potworne migreny, na które nikt nie potrafił znaleźć le- 
karstwa. Ale pewnego dnia okazało się, że ból niweczą 
piskliwe krzyki torturowanych dziewcząt. 

Wedle legendy Elżbieta odkryła dobroczynną moc 
krwi zupełnie przypadkowo. Pewnego dnia służąca, 
czesząc jej włosy, szarpnęła zbyt mocno grzebieniem 
i wyrwała pęk włosów. Elżbieta uderzyła niedbałą 
dziewczynę i kilka kropel jej krwi spadło na rękę pani. 
Następnego dnia zauważyła, że skóra na dłoni wydaje 
się młodsza i bardziej aksamitna. Elżbieta była ponoć 


Elżbieta Bator Vs= Dracula w spódnicy ; piękną, dumną ze swej urody kobietą — miała śnieżno- 

; białą skórę, kruczoczarne włosy i koralowe usta. Obse- 

; syjnie przerażała ją perspektywa starości oraz brzydoty. 
| Postanowiła więc wypróbować, czy krew naprawdę po- 

; slada cudowną moc. We współczesnych Elżbiecie źró- 

; dłach nie ma wzmianek o kąpielach we krwi. Owszem, 

; świadkowie przyznali — na torturach — że Elżbieta miała 

; zwyczaj dręczyć ofiary w białej sukni, która z czasem 

: stawała się czerwona od krwi. Ale nie wytaczała krwi 

; ze względu na jej odmładzające właściwości. Dopiero 

; z czasem opowieści stają się coraz bardziej szczegółowe 
; i obrastają kolejnymi plotkami. Wedle jednej, Elżbieta 

; torturowała swoje służebne w „żelaznej dziewicy”, którą 
: specjalnie dla niej wykonano w Norymberdze. Wedle 

; innej, zamykała ofiary w żelaznej klatce, również przy- 

: ozdobionej kolcami, którą następnie wieszano u powały 
; i kołysano nią, a krew ściekała na hrabinę. 


Oprócz sadyzmu, Elżbiecie zarzucano również rozwią- 


| złość, a nawet lesbijski romans z własną ciotką. Podobno 
| wychowywała się w otoczeniu czarownic, a niektóre z za- 
; mordowanych dziewcząt złożono w ofierze w satanistycz- 
; nych obrzędach. Trudno powiedzieć, czy te oskarżenia 

: są prawdziwe. W jednym z listów do męża Elżbieta pisze, 
; że służka nauczyła ją, jak przy pomocy krwi czarnej kury 
;: zaszkodzić wrogom. Najprawdopodobniej w jej otocze- 

; niu znajdowały się kobiety obeznane z czarami, może 

; zielarki, może wiejskie zaklinaczki. Ale nie było to nic 

| nietypowego w tamtych czasach. Nasza królowa Bona też 
i trzymała na dworze jakąś babinę, którą oskarżono potem 
| o czary, a Zygmunt August aż z Litwy ściągał zaklinaczki, 
; aby uzdrowiły jego żonę. 


Z czasem zła sława Elżbiety dotarła do króla Macieja II 


Habsburga, który postanowił położyć kres jej plugawym 
;: występkom. Wszczęto śledztwo i w grudniu 1610 roku 
; w zamku na czele żołnierzy i straży pojawił się książę 


OKRUMŃ 


Thurzo, krewniak Elżbiety. Znaleźli jedną martwą dziew- 
czynę, inną okrutnie poranioną, a lochy pełne uwięzio- 
nych panien. Wytoczono proces (zarzut to zamordowanie 
ośmiu dziewcząt), w którym torturowano, a następnie 
skazano na śmierć pomocniczki Elżbiety. Potem przypi- 
sywano jej coraz więcej ofiar, aż ich liczba urosła do po- 
nad sześciuset. Ze względu na szlachetne urodzenie 

i prestiż rodu Elżbiety nie sądzono publicznie. Skazano 
ją jednak na dożywotnie zamknięcie w jednej z komnat 
twierdzy. W 1614 roku Elżbieta zmarła w wieku 44 lat. 
Znalazł ją strażnik, który postanowił zajrzeć przez wizjer 
i obejrzeć ją sobie dokładnie, ponieważ wciąż uważana 
była za najpiękniejszą kobietę Węgier. 

Ile w tym wszystkim prawdy? Trudno powiedzieć. Ze- 
znania pomocniczek Elżbiety, złożone na torturach, nie 
budzą zaufania. Poza tym oskarżanie wpływowych 
kobiet o konszachty z czarownicami było w XVI i XVII 
wieku bardzo popularne. Pomówienia o urządzanie 
krwawych kąpieli pojawiały się również na innych dwo- 
rach. Na przykład we Francji wrogowie oskarżali królową 
Katarzynę Medycejską, że kąpała we krwi swoje słabowi- 
te potomstwo, aby dzieci przeżyły i stały się silniejsze. 

Nie tłumaczy to jednak, dlaczego właśnie Elżbietę Ba- 
tory zapamiętano jako najbardziej chyba osławioną 
seryjną morderczynię epoki, prototyp krwiożerczej 


wampirzycy i rozpustnej sadystki. Otóż Elżbieta popełni- : 


ła jeden absolutnie niewybaczalny błąd — wdała się 

w spór z władcą. Zażądała mianowicie spłaty długów, ja- 
ko że Maciej II był winien masę pieniędzy jej zmarłemu 
mężowi. Król oczywiście nic nie zapłacił, ale przy nada- 
rzającej się okazji zadał potworny cios rodowi Batorych, 
uderzając w owdowiałą Elżbietę. I najprawdopodobniej 
u podstaw krwawej legendy Elżbiety leży banalny spór 
o olbrzymie pieniądze oraz polityczna konfrontacja 
dwóch rodów — Batorych i Habsburgów — które preten- 
dowały do tronu Węgier. 


Gilles de Rais - bohater i psychopata 


Urodzony na początku XV wieku we Francji Gilles de 
Rais stał się symbolem zwyrodnienia i okrucieństwa, 
a być może także prototypem Sinobrodego z baśni. Jego 
historia mocno przypomina losy Elżbiety Batory. Jak ona, 
pochodził z bogatej i bardzo wpływowej rodziny. Przy- 
szło mu żyć w równie burzliwej epoce, bo podczas 
wojny stuletniej. Był jednym z możnowładców, którzy 
uwierzyli w posłannictwo Joanny d'Arc. Walczył u boku 
Dziewicy Orleańskiej i w wieku dwudziestu kilku lat zo- 
stał bohaterem narodowym. Jego męstwo oraz oddanie 
zostało nagrodzone przez króla, który obdarował Gillesa 


i tytułem marszałka Francji. Ale Joanna spłonęła na stosie, 

i oskarżona m.in. o czary i herezję. Wedle romantycznej 

i legendy późniejsze szaleństwo Gillesa było efektem tra- 

; gicznej miłości do Joanny. 

| Gdy Gilles de Rais osiadł w swoich włościach, jego re- 

; putacja gwałtownie się popsuła. Podobno zwabiał do 

; siebie dzieci, najchętniej zaś urodziwych chłopców, któ- 

| rych następnie gwałcił i mordował w okrutny sposób, 

i czerpiąc rozkosz z ich cierpienia i śmierci. W aktach 

i procesowych opisano go jako seksualnego potwora, sa- 

: dystę i szaleńca. Trzeba tu dodać, że przypisywano mu 

i śmierć nawet ośmiuset dzieci, ale w aktach procesowych 

i tylko dwaj chłopcy zostali wymienieni z imienia i nazwi- 

; ska, i powiązani bezpośrednio z Gillesem. Pozostałe 

i dzieci są wymieniane jako „zaginione”. 

; _ DeRais, choć bardzo bogaty, nieustannie potrzebował 

i gotówki, postanowił więc wyprodukować złoto przy po- 

; mocy alchemii i magii. Pierwsze próby wywoływania de- 

| monów nie były szczególnie udane, zwłaszcza że Gilles, 

; gorliwy katolik, nie zamierzał oddać duszy Szatanowi. 

i Gdy jego pomocnicy okazali się nieudolni, z Włoch 

; sprowadzono doświadczonego maga, Franciszka Prela- 

i tiego. Prelati oświadczył, że będzie potrzebował krwi 

; dzieci i kawałków ich ciała jako ofiar dla demonów. Nie 

;  usprawniło to jednak produkcji magicznego złota. Sytu- 

i acja finansowa de Rais była coraz gorsza, musiał wyzby- 

; wać się kolejnych posiadłości. W 1440 r. popełnił fatalny 

| w następstwach błąd. Sprzedał jeden z zamków skarbni- 

;  kowi księcia Bretanii, który był też suzerenem samego 

; Gillesa. Poniewczasie Gilles postanowił jednak zamek 

: odebrać, a w trakcie „odbijania posiadłości wywlókł 

; z kościoła brata nabywcy, księdza, i poturbował go do- 

i tkliwie. Popełnił tym samym świętokradztwo. 

i _ Doszło do procesu — świeckiego i kościelnego. Gilles 

; został oskarżony o herezję, zaklinanie demonów, sodo- 

; mię, zbrodnie przeciw naturze, świętokradztwo oraz 

; mordy na dzieciach. Z początku kategorycznie zaprze- 

;_ czał, ale po torturach przyznał się do wszystkiego. Był na 

| straconej pozycji, gdyż książę Bretanii miał bezpośredni 

; Interes w śmierci Gillesa (to na jego rzecz przeszła 

; część posiadłości skazańca). Gillesa powieszono w paź- 

i dzierniku 1440 roku. Przed śmiercią odśpiewał „De pro- 

:  fundis” i wygłosił mowę, która się nie zachowała. 

Podobnie jak w przypadku Elżbiety, pozostaje pytanie, 

: czy oskarżenia były prawdziwe. Nie wiemy. Jakkolwiek 

; potworne, zarzuty postawione Gillesowi de Rais są 

i stereotypowe. W tamtych czasach perwersję moralną 

; i bezbożność łączono z okrucieństwem i perwersjami 

i seksualnymi — wierzono, że idą w parze. Jeśli suzeren 

i Gillesa chciał przejąć jego dobra, skutecznie wykorzy- 

;_ stał stereotyp mordercy, heretyka i homoseksualisty. Po- 

;  dobne zarzuty wysuwano przeciwko templariuszom. 

| I nie było jak się przed nimi bronić. 

: M Anna Brzezińska 
zdjęcia: Archiwum Wydawnictwa Bauer 


Przedstawieni przez nas okrutnicy co prawda nie 
pożerali dzieci, ale jednak niewiele im do tego brakowało 


ZE 
Vlad Tepes 
(1430-1477) 


Osławiony Drakula, hospodar Wo- 

łoszczyzny. Niestrudzony obrońca 
chrześcijańskiej Europy przed Turkami, 
zarazem zaś przerażający okrutnik. Po- 
dobno zgładził sto tysięcy ludzi, nie czy- 
niąc wielkiej różnicy między wrogami 
i własnymi poddanymi. Jego ulubioną tor- 
turą było wbijanie na pal i stąd się wziął 
jego przydomek - Palownik. Narodowy 
bohater Rumunów. 


Lukrecja Borgia 
(1480-1519) 


Córka papieża Aleksandra IV Bor- 

gii. Symbol renesansowego włoskie- 
go trucicielstwa. Trzykrotnie wydawana 
za mąż, była pionkiem w grze o władzę, 
prowadzonej przez jej ojca i brata, Cesa- 
re. Pomawiano ją, że była ich kochanką, 
matką licznych nieślubnych dzieci, i że 
właśnie z ich rozkazu popełniała skryto- 
bójstwa. Jednak są też inne opinie. Na 
przykład sławny amerykański pisarz 
Mario Puzo (autor „Ojca chrzestnego”) 
przedstawia ją raczej jako spragnioną 
osobistego szczęścia romantyczkę, wplą- 
taną w okrutne intrygi polityczne. 


r. 


FANTASY 


Czy istniała 


naprawdę? 

Gdzie szukać jej 
śladów? Kim byli 
jej mieszkańcy — 
ludźmi, herosami, 
kosmitami czy 
bogami? 


iele mitów opisuje krainy, wyspy, 
ba, nawet kontynenty, gdzie przed 
wieloma wiekami żyli wspaniali lu- 
dzie, półbogowie, a nawet boskie 
istoty, które dzieliły się z uboższy- 
mi i mniej mądrymi braćmi swoją 
niezmierzoną wiedzą. Legendy przedstawiają wspania- 
łe miasta, wysoką kulturę, wielkie osiągnięcia owych 
cywilizacji. Opisują jednak też przerażający koniec, ja- 
ki je spotkał. Sprawcami upadku bywały zwykle gigan- 
tyczne kataklizmy, gniew bogów czy ludzka wrogość. 


zwane kontynenty Oceanu Spokojnego, Lemuria, 
zaginiony raj Sumerów, Ultima Thule, Tyrrenida... Tak 
zginęła też Atlantyda. 


Początków mitu o Atlantydzie należy szukać w dzie- 
łach Platona, greckiego filozofa, żyjącego w V wieku 
p.n.e. W dwóch dialogach (,„Timajos” i „Kritias”) opisał 
on tajemniczą cywilizację. Dialogi Platona są jedynym 
starożytnym źródłem wiedzy o Atlantydzie, a sam filo- 
zof natknął się na wzmianki o niej w czasie podróży do 
Egiptu. Do dziś nie mamy pewności, czy platoński opis 
jest rzeczywistym wizerunkiem tajemniczej Atlantydy, 
czy jedynie projekcją jego marzeń o idealnym społe- 
czeństwie. 

Na zewnątrz Słupów Heraklesa miała znajdować się 
wielka wyspa, z której droga prowadziła dalej, do wiel- 
kiego lądu, położonego nad prawdziwie wielkim mo- 
rzem. Na tej wyspie kwitła potężna cywilizacja, rządzona 
przez królów mających pod swoją władzą wiele innych 


; wysp i część stałego lądu nad oceanem. Potęga ta wła- 

; dała ogromnymi połaciami Libii (czyli Afryki Północnej), 
: aż do granicy z Egiptem, i Europy, aż po Tyrrenię (ziemie 
; Etrusków w Italii). W końcu imperium zaczęło rywalizo- 

i wać z dawnymi Hellenami, którym udało się jednak po- 

; konać agresora. Potem nadszedł czas klęsk żywiołowych 
i — strasznych trzęsień ziemi i potopów. Wreszcie „nad- 

; szedł jeden dzień i jedna noc okropna — wtedy całe wa- 

; sze [helleńskie] wojsko zapadło się pod ziemię, a wyspa 
; Atlantyda tak samo zanurzyła się pod powierzchnię mo- 

: rzai zniknęła”. 

Tak zaginęła Pacyfida, tajemniczy kontynent Mu, niena- : 


Na wyspie od samego brzegu morza ciągnęła się 


; wielka równina, pośrodku której wznosiła się niewyso- 
; ka góra. Tam bóg Posejdon osadził swoich potomków, 
; których miał ze śmiertelną kobietą, Klejto. Góra stano- 
; wiła centrum całej wyspy, gdyż Posejdon odgrodził ją 
: od reszty lądu trzema kanałami, do których doprowa- 

; dził morską wodę. Na wzgórzu, gdzie biły źródła cie- 

i płej i zimnej wody, wzniósł zamek królewski. Bóg miał 
; z Klejto pięć par bliźniąt, którym wydzielił osobne 

i dziedzictwo. Ich potomkowie powiększali stolicę, roz- 

; wijali handel i zbudowali flotę, która pełniła ważną ro- 
; lę, utrzymując porządek na podbitych ziemiach. Wyspa 
; bogaciła się, kupcy ze wszystkich stron świata wymie- 
; niali tu swoje towary. Potężne wojsko atlantydzkie 

; strzegło pokoju i trzymało w ryzach podbite plemiona 
; na obszarze całego imperium. 


Na dziedzińcu królewskiego pałacu stała, kapiąca od 


złota, srebra i drogocennych ozdób, świątynia Posejdona 
: 1 Klejto, pramatki Atlantydów. Niedaleko rósł gaj, gdzie 


owo 


Kosmici z Atlantydy 
Dla Danikena i jego zwolenników 
sprawa jest jasna. To kosmici zbu- | 
dowali cywilizację atlantydzką. Tylko oni 


byli w stanie wznieść się na tak wysoki 


poziom cywilizacyjny w czasach, gdy 
większość mieszkańców planety biegała | 
w skórach za mamutami. Po co kosmici 
wylądowali na Ziemi i tu założyli swoją 
a kolonię? Daniken sądzi, że postanowili 


przyspieszyć rozwój małp człekokształt- 
: : nych i dać im do rąk zaczątki nauki. 
pasły się dzikie byki przeznaczone na ofiarę Posejdono- : lu starożytnych poddało się magii opowieści. Zyjący Chcieli stworzyć cywilizację na „obraz 
wi. Przed złożeniem ich na ołtarzu, królowie łapali owe w I wieku p.n.e. rzymski historyk Diodor Sycylijski i podobieństwo własne”. Czyli bawili się 
stworzenia i w ceremonialny sposób ofiarowali bóstwu. ': opisywał wojnę między Amazonkami a Atlantydami. w Boga? Być może. Dlatego Daniken nie 
Rozciągające się poniżej miasto posiadało kanalizację. W historię Atlantydy uwierzył również, żyjący w V wie- NECZO MATCE WIOWWIGGJENZLEJE 
Domy miały ściany pokryte brązem, a dachy płytami ku, filozof Proklos. I tak właśnie zaczęła się historia po- MUGISYNCOWOJE ALEJE NICNNE 
z mosiądzu. Atlantydzi rządzili się prawami ustanowiony- : szukiwania Atlantydy. dy, Sfinksa, Stonehenge... A tragiczny 
mi przez Posejdona, a spisanymi na wielkiej, mosiężnej :  WXIV wieku żeglarze portugalscy, którzy dotarli na koniec Atlantydy? To albo pomyłka 
tablicy w świątyni. Wyroki króla zapisywano na złotej ta- : Wyspy Azorskie, Kanaryjskie i Maderę, napotkali ta- w działaniu supernowoczesnej techniki 
bliczce. Prawo zabraniało królom walczyć między sobą, ': jemnicze plemię Guanczów, które uznali za bezpośred- kosmicznych braci lub nieporozumienia 
ponieważ musieli dbać o wspólne dobro. ; nich potomków Atlantydów. Guancze znali pismo, ich między nimi. Niby proste, ale dlaczego 


ź 5 społecznością rządziło prawo, znali astronomię. Lubili tak skomplikowane? 
Upadek imperium 


Atlantydzka idylla trwała przez wiele wieków. Atlan- 
tydzi byli wspaniali, dobrzy, mądrzy i łagodni. Jednak 
z biegiem czasu ludność wyspy zaczęła się degenero- 
wać. Boska cząstka powoli zaczęła w nich zanikać, a na 
to miejsce pojawiła się chciwość, żądza bogactwa, 
rozpusta i nienawiść. Zapanowała niesprawiedliwość 
i tyrania. Wtedy to Zeus dojrzał łamanie odwiecznych 
boskich praw i postanowił wymierzyć Atlantydom ka- 
rę. Zebrał radę bogów i oznajmił, że... Tu jednak urywa 
się dialog Platona. Wygląda na to, iż filozof nie zdołał 
skończyć „Kritiasa” lub samo zakończenie dialogu za- 
ginęło. Ale los Atlantydy opisał przecież w „Timajo- 
sie” — wyspa zatonęła, a na jej miejscu „zrobiło się[...] 
błoto nie do przebycia”. 


Poszukiwania Atlantydy 


Historia Platona już w starożytności narobiła niezłego 
zamieszania. Mimo iż Arystoteles nie dawał jej wiary, 
realność opisu zaginionej krainy spowodowała, iż wie- 


(gdyż niedobitkom udało się zbiec) promieniowała na sąsiadujące lądy FAN TASY 


4% Badacze przypuszczają, że Atlantyda leżała pomiędzy Europą 
i Ameryką. A po katastrofie i zagładzie wyspy kultura jej mieszkańców / / sss) 


zapasy, pasjonowali się muzyką. Niestety, wytępienie 
owych Guanczów przez Hiszpanów nie pozwoliło na 
zweryfikowanie tej opinii. 

Po odkryciu Ameryki niektórzy sądzili, iż jest to kon- 
tynent Atlantydów, gdyż ludzie Kolumba zetknęli się 
z opowieściami o wielkim potopie i zaginionej cywili- 
zacji. Poszukiwano Atlantydy w Skandynawii, na Atlan- 
tyku w okolicach Wysp Azorskich, w rejonie Antyli, na 
wyspie tuż obok Cieśniny Gibraltarskiej, w okolicach 
Spitsbergenu, niedaleko wybrzeży Afryki, w samej 
Afryce, na Morzu Śródziemnym. Jeszcze inni sądzili, że 
Atlantydy należy poszukiwać w Ameryce Południowej, 
a dowodami na prawdziwość tej teorii byli biali ludzie, 
którzy według opowieści Indian zamieszkiwali 
niedostępne rejony Amazonii. Inni poszukiwali jej 
w południowej Hiszpanii, wraz z tajemniczym miastem 
Tartessos, a jeszcze inni — na Wyspie Wielkanocnej. 
Przyjrzyjmy się najciekawszym hipotezom. 


To najbardziej klasyczne odczytanie tekstu Platona. 
Niestety, dotychczas nie udało się znaleźć dowodów, że 
Wyspy Azorskie, Kanaryjskie czy Madera są wierzchoł- 
kami gór zatopionej Atlantydy. Naukowcy nadal sądzą, 
że powstanie ich to efekt działalności wulkanicznej. 
Poszukiwania podwodne rosyjskiej ekspedycji N.F. Zi- 
rowa zakończyły się niepowodzeniem. Na stożkach 
wulkanicznych, wystających z Grzbietu $rodkowoatlan- 
tyckiego, nie znaleziono żadnych przedmiotów wyko- 


;: nanych ludzką ręką. Badania geologiczne wykluczają 

: istnienie w tym miejscu lądu sprzed 12 tysięcy lat. Jed- 
; nak ekspedycja oceanograficzna na statku „Albatros” 
;: odkryła warstwę słodkowodnego planktonu, który 

; wskazywałby, że kiedyś w tym miejscu na Atlantyku 

; było słodkowodne jezioro. Zastanawiające jest również 
i to, że przy ujściach rzek Ameryki i Afryki ciągną się 

; podwodne kaniony, co wskazuje, że tamtędy kiedyś 

; płynęły rzeki. Po morskim dnie? Czy więc Grzbiet 

i Srodkowoatlantycki jest pozostałością po zaginionej 

: Atlantydzie? 


W 1979 roku rosyjska wyprawa oceanograficzna na 


; statku „Witiaź” odkryła w rejonie Madery rodzaj ruin, 
; które według kierownika wyprawy mogły być pozosta- 
; łościami po Atlantydzie. W rejonie Ławicy Ampera, 

; płycizny położonej niedaleko wyspy, naukowcy odkryli 
; coś w rodzaju kamiennych płyt o regularnych kształ- 

; tach, które tworzyły coś podobnego do muru. Nie ma 

; dowodów, że mur ów został wykonany ludzką ręką. Ale 
; jeśli to prawda, stosunkowo niedawno istniał tu ląd za- 
: mieszany przez ludzi, którzy zdolni byli wznieść takie 

; budowle. Po powrocie do kraju uczony jednak nie po- 

; twierdził swych rewelacji. 


i 


i „ A może jednak Atlantyda znajdowała się na Morzu 

; Śródziemnym? Na Krecie lub na wyspie Santorini? Od- 
; krycia z przełomu XIX i XX wieku zdawały się potwier- 
; dzać teorię o kreteńskich korzeniach Atlantydy. 

: Tabliczki z tajemniczymi, nieodczytanymi dotąd napi- 

; sami, wielkie pałace o skomplikowanej budowie, po- 

; tężna flota i międzynarodowe kontakty potwierdzałyby 
; te przypuszczenia. 


Wiele elementów kultury Atlantydy opisanej przez 


| Platona przypomina cywilizację na Krecie. Bogactwo 

; mieszkańców i piękno egejskich miast, ich dalekosiężne 
; kontakty handlowe, potęga, przed którą uginały karki in- 
; ne plemiona. Dominujący na wyspie kult byka, utożsa- 

: mianego z Posejdonem, bogiem morza i trzęsień ziemi... 


Około 120 km na północ od zbadanej przez Evansa 


; Krety z jej bogatą cywilizacją i morską potęgą, sięgają- 
; cą najdalszych obszarów basenu Morza Śródziemnego, 
: znajdowała się wyspa Thera, która niegdyś miała nie- 

; mal okrągły kształt. Pośrodku basenu z morską wodą 

: znajdowała się wyspa z wierzchołkiem wygasłego 

| wówczas wulkanu. Przypomina to platoński opis Atlan- 
; tydy. Mieszkańcy wyspy nie zdawali sobie nawet spra- 
; wy, że rozlokowali się na tykającej bombie zegarowej. 
; Nagły kres cywilizacji minojskiej od kilkudziesięciu 

; już lat wiązany jest właśnie z katastrofą na Therze. 

; Wybuch wulkanu ok. 1500 p.n.e., przewyższający wie- 
: lokrotnie erupcję Krakatau w 1883 roku, pogrzebał 

; pod tonami popiołów wulkanicznych miasta na samej 

: Therze i spowodował kataklizm na niespotykaną skalę 
; Dziś jeszcze, po 3500 latach, geologowie znajdują ślad: 
; tamtej katastrofy. 


if prowadzono setki badań 
dotrzeć do zatopionej wyspy 


Gdy woda morska wdarła się do pękającego krateru 
napełnionego lawą, cała środkowa część Thery do- 
słownie wyleciała w powietrze. Chmury pyłów zakryły 
niebo, potężne trzęsienia ziemi obróciły w gruzy wspa- 
niałe pałace, a niespotykanej wysokości tsunami w kil- 
ka minut przebyły odległość dzielącą Therę od Krety 
i zniszczyły wszystkie północne miasta minojskie. Gru- 
ba warstwa pyłów wulkanicznych przykryła pola, wio- 
ski i miasta. Zniszczone zostały uprawy, nastał głód. Ci, 
którzy ocaleli z katastrofy, marli z braku pożywienia 
i chorób. Zapanowały chaos oraz bezprawie. Wzburzo- 
ne morze, pokryte pływającym pumeksem wulkanicz- 
nym, zagradzało drogę ucieczki. I wtedy pogrążone 
w chaosie społeczeństwo zaatakowali obcy. Tak w naj- 
większym uproszczeniu wyglądał scenariusz upadku 
kultury minojskiej na Krecie i otaczających ją wy- 
spach. Czy tak samo zginęła Atlantyda? Nie zgadza się 
data katastrofy. Według Platona miała ona miejsce 
przed ok. 8-9 tysiącami lat (dziś 11-12 tys. lat). Pokry- 


wa się z końcem ostatniej epoki lodowcowej. Katastrofa . 
; nich dostrzec kamienie ułożone w linie i wielkie ka- 

; mienne bloki. Badaczka powiązała owe znaleziska z le- 
; gendą o upadku Atlantydy. Oba elementy pasowały do 
: siebie, szczególnie że na Bahamach istniała tubylcza 

: wersja zagłady Atlantydy, którą żeglarze Kolumba usły- 
: szeli w 1492 roku. Na wschodnim wybrzeżu Stanów 

i Zjednoczonych można znaleźć około pół miliona elip- 

| tycznych kraterów, mających wielkość od 11 km do 

; kilkuset metrów. Współczesne teorie głoszą, iż są to 

; pozostałości po komecie, która pod koniec epoki lo- 

; dowcowej wtargnęła w ziemską atmosferę i wybuchła 

; nad Karaibami. Skutki owego wybuchu były straszliwe. 
; Olbrzymie tsunami zatopiły wschodnie wybrzeże Ame- 
; ryki, wyspy Bahama i Karaiby, kładąc kres istniejącej 

; tam cywilizacji. Wszystko to mogło stać się przez „je- 

; den straszliwy dzień i noc okropną”. Jeśli Karaiby two- 

: rzyły część Atlantydy, to być może nie cały kontynent 

; spoczął na morskim dnie? Można więc w okolicach Ku- 
; by poszukiwać śladów zaginionej cywilizacji. 


na Therze wydarzyła się natomiast ok. 1500 lat p.n.e. 
Czyżby pomylił się Platon i podał datę większą o jedno 
zero? A może to egipski kapłan wprowadził w błąd 
greckiego turystę? Możliwe również, iż zawinili staro- 
żytni czy średniowieczni kopiści, przepisujący platoń- 
skie dialogi. 


Jedna z interesujących teorii głosi, iż Atlantyda ukry- 
wa się pod lodami Antarktyki. Zwolennicy tej hipotezy 
uważają, iż Platon dlatego umieścił zaginiony ląd na 
„Prawdziwym Oceanie”, gdyż chciał odróżnić te wody 
od znanego starożytnym Atlantyku. Ten Prawdziwy 
Ocean to woda, która otacza cały świat. Już w 1665 ro- 
ku niemiecki jezuita Atanazy Kircher opublikował 
mapę Atlantydy, narysowaną ponoć na podstawie sta- 
rożytnej mapy egipskiej. Kircher umieścił zaginioną 
wyspę na północnym Atlantyku i tu popełnił błąd. Sta- 
rożytni Egipcjanie rysowali mapy odwrotnie — dla nich 
północ znajdowała się na dole mapy. Różnica poziomu 
morza sprzed 12 tys. lat oraz przedstawienie wyspy 
bez czap lodowych sugeruje, że oryginał egipski wzo- 
rował się na jeszcze starszych mapach. Do niedawna 
uczeni sądzili, że Antarktyda jest skuta lodem od 50-60 
milionów lat. Jednak w 1949 roku udowodniono, że kie- 
dyś nie było tu lodu, a w 1990 w pobliżu bieguna od- 
kryto pozostałości lasów, datowane na 2-3 miliony lat. 

Gdyby Antarktydę podzielić na dwie części — konty- 
nent i Półwysep Antarktyczny, zauważymy, że konty- 
nent pokrywa gruba czapa lodowa, mająca ok. 5 km 
grubości. Półwysep Antarktyczny nie ma tak grubej 
pokrywy, mimo iż opady na nim są zdecydowanie 
większe. Te anomalie pogodowe dają do myślenia... 
Być może wielkie powodzie, wywołane topnieniem 
czap lodowych, zatopiły duże obszary lądu. Ci miesz- 
kańcy Atlantydy, którzy przeżyli, przebyli ocean i osie- 
dlili się w różnych częściach ziemskiego globu, wspo- 
magając rozwój innych cywilizacji. Ok. 9600 p.n.e. 
pojawiła się nagle w różnych punktach zaawansowana 
kultura rolna. Ta data odpowiada zagładzie Atlantydy. 
Jeśli to prawda, pod lodami Antarktyki ukrywają się ru- 
iny stolicy Atlantydy i tam należy poszukiwać śladów 
tej zaawansowanej cywilizacji. 


Na dnie kanału Jukatan w pobliżu wybrzeża zachod- 
niej Kuby odnaleziono coś, co przypuszczalnie jest za- 
topionym miastem. Na głębokości około 75 m sonar 
odkrył na powierzchni kilku kilometrów kwadratowych 
struktury przypominające drogi, piramidy i budynki 
wzniesione ręką ludzką. Jednak dopiero w 2001 roku 
rosyjska badaczka Paulina Zelitsky przy użyciu zdalnie 
sterowanej kamery wideo sfilmowała to miejsce. Nie- 
stety, zdjęcia nie były najlepsze, ale można było na 


Na Wyspie Młodości, oddzielonej od Kuby Zatoką Ba- 


: tabano, znajduje się kompleks jaskiń Punta del Este. 

: Szczególne miejsce zajmuje Jaskinia nr 1, opisana jako 
; prawdziwa kaplica sykstyńska prehistorycznego świa- 
i ta. Pełno w niej petroglifów: koncentryczne kręgi, abs- 
; trakcyjne ryty sprzed kilku tysięcy lat. Paulina Zelitsky, 
: która zwiedziła te jaskinie w 2002 roku, uważa, iż abs- 
i trakcyjny krzyż z Jaskini nr 1 przypomina glif wyryty 

: na skałach znalezionych na dnie Kanału Jukatan. Jej 

; obserwacje potwierdzają domysły kubańskich arche- 

;: ologów, którzy już w 1951 roku pracowali nad teorią, 

i głoszącą, iż petroglify z jaskini opowiadają o wielkiej 

; kosmicznej katastrofie, która zniszczyła Amerykę. Być 
; może Kuba była pierwszym celem migracji Majów. 

; Zbiegli Atlantydzi stali się klasą panującą u Olmeków, 
; Majów, Tolteków czy Azteków. Oni to przechowali 

; w swej pamięci mit o Atlantydzie. 


Em Anna Szaleniec, 
zdjęcia: arch. Wydawnictwa Bauer 


Zasypiałam 
na „Matriksie” 


NN — Czy wierzy Pani w UFO? 
; "BAN, - Mam nadzieję, że ono istnieje. Jestem ciekawa 
kosmosu i tego, co się w nim kryje. Jest miej- 
» scem nieprzeniknionym i interesującym, i mam 
nadzieję, że może kiedyś tam polecę. Wtedy mi- 
ło by było spotkać np. kolegę z innej planety. 
Powtarzając za bohaterką filmu „Kontakt”: „Gdy- 
byśmy byli sami w kosmosie, byłoby to straszne 
marnotrawstwo przestrzeni”. 
— A czy wierzy Pani w zjawiska nadprzyrodzone? 
— Wierzę, że takie zjawiska mają miejsce, ale nie 
zawsze umiemy je dostrzec. W moim życiu były 
różne, dziwne zdarzenia, ale nie chcę o tym mó- 
wić — właściwie nie ma o czym. To bardzo subiek- 
tywne wrażenia. Wierzę, że coś jest wokół nas, ja- 
kaś siła, która nas otacza, ale nie zawsze zdajemy 
sobie z tego sprawę. Szczególną, „wewnętrzną” 
umiejętnością jest intuicja. Kieruję się nią we 
wszystkim, co robię, zarówno w sprawach zawo- 
dowych, jak i prywatnych. Zawsze słucham swego 
wewnętrznego głosu, podejmując decyzje. Spoty- 
ka się to czasem z dużym niezrozumieniem i za- 
skoczeniem otoczenia, ale ja czuję, że muszę po- 
stąpić tak, a nie inaczej. Myślę, że należy słuchać 
swojej intuicji. 
— A jak odnosi się Pani do wróżb, horoskopów? 
— Nie lubię czytać horoskopów, nie interesują mnie 
wróżby, bo nie chcę znać przyszłości. Natomiast przez 


WIAZŻD 


Mogę zagrać potwora 
_' — MaPan w swoim dorobku blisko dwadzieścia rólfil- 
k mowych. Są to filmy sensacyjne, komediowe, seriale. 


Czy gatunkiem równie ciekawym, inspirującym mógł- 
by być horror, film s-f? 

— Bardzo. Miałem nawet kiedyś pomysł, = zrealizować 
taki film. Nagrywałem na kamerę różne efekty i sceny. 
Wszystko pozostało na etapie marzeń oraz planów, ale 
jest to niewątpliwie bardzo ciekawy temat. Lubię filmy 
s-f, jestem wielkim fanem „Gwiezdnych wojen”. Bar- 
dzo zainteresował mnie także „Matrix” oraz „Diuna”. 
Co więcej, w swoim zbiorze filmów mam wszystkie 
części „Obcego”. Swego czasu interesowały mnie rów- 
nież komiksy o tej tematyce. 

— A „Władca Pierścieni”? 

- „Władcę Pierścieni” lubię jako książkę, ale bardziej 
podoba mi się „Hobbit”. Denerwuje mnie postać Fro- 
da, który jest, krótko mówiąc, pierdołą. 

— A gdyby miał Pan możliwość zagrania w horrorze, 
czy wybrałby Pan rolę napastnika, potwora czy raczej 
szlachetnego obrońcy ludzkości? 

- Chciałbym wreszcie zagrać jakieś negatywne posta- 
cie, bo są po prostu ciekawe. W horrorze na pewno za- 
grałbym napastnika, może jakiegoś potworka... 


| 


jakiś czas interesowałam się numerologią i okulty- 
zmem i byłam w to bardzo zaangażowana. Horosko- 
pów i wróżb zdecydowanie nie traktuję poważnie. 

- A w świecie filmu, wizje przyszłości i fantastyka wy- 
dają się Pani interesujące? 

- Oglądając „Harry'ego Pottera” żałowałam, że nie je- 
stem już malutką dziewczynką i że nie mogę się w ten 
świat zanurzyć. Bardzo lubię kino, które przenosi 

w inny, naprawdę interesujący wymiar. Doskonałym 
tego przykładem jest „Władca Pierścieni”. Książka 
wspaniale oddziałuje na wyobraźnię. Choć opis tol- 
kienowskiego świata jest dużo bogatszy, z pewnością 
wybiorę się do kina na ostatnią część „Władcy Pier- 
ścieni”. W pamięci zapisał mi się też wspomiany już 
„Kontakt” z Jodie Foster, pokazujący zetknięcie się lu- 
dzi z innym wymiarem, z nieokreśloną przestrzenią, 
będącą alegorią biblijnego nieba. Odmienne zdanie 
mam o horrorach, gdyż rzadko zdarza się perełka 

w tym gatunku. Ostatnio oglądałam film z Halle Berry, 
„Gothica”. Dawka napięcia jest zbyt duża, niewspół- 
mierna do warstwy merytorycznej, w której brakuje 
głębi. Jeśli jednak ktoś lubi się bać, polecam. Nie jest 
mi obcy oczywiście „Matrix”, choć obejrzałam go do 
końca dopiero za trzecim podejściem. Film miał jakąś 
magiczną moc, gdyż zawsze w tym samym momencie 
zdarzało mi się zasypiać. Tłumaczę to faktem, iż za 
każdym razem, gdy go oglądałam, zwykle w nocy, 
byłam bardzo zmęczona. 

- A czy przyjęłaby Pani propozycję zagrania 

w filmie s-f? 

— Bardzo chętnie zagrałabym w czymś, co ma cienki 
związek ze światem rzeczywistym. Chciałabym wcie- 
lić się w jakąś nieziemską postać. Byłoby to zabawne 
i przyjemne doświadczenie. 


— Czy UFO to Pana 
zdaniem wymysł 
ludzkiej wyobraźni? 
— Nie wierzę w UFO, 
podobnie jak w cze- 
kanie na Mesjasza czy 
przepowiadanie przy- 
szłości. Może jedynie 

w zjawy pozaziem- 

skie. Podobnie na 

serio nie biorę | 
prasowych 5 
ploteczek. 
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Jolanta Pieńkowska 


Fascynowałam się UFO 


- Czy pogłoski o istnieniu UFO śmie- 
szą Panią, czy wydają się po części 
prawdziwe? 

— Myślę, że coś w tym jest. Ja mam ta- 
kie skrzywienie, typowe dla mojego 
pokolenia, które w dzieciństwie fascy- 
nowało się UFO. To była taka moja pa- 
sja. Interesowały mnie wiadomości, 
pogłoski, że ktoś coś tajemniczego wi- 
dział, spotkał. Nie wierzę, że nagro- 
madzenie takich historii jest czystą 
fantazją. Wierzę w to, że istnieje Trój- 
kąt Bermudzki, że coś się stało w taj- 
dze na Syberii. 

— Czyli wierzy Pani w zjawiska nad- 
przyrodzone, które trudno jest racjo- 
nalnie wytłumaczyć? 

— Z pewnością nie wierzę w duchy. 
Uważam, że tak samo jak my mamy 
prawo żyć na Ziemi, dla kogoś Ziemią 
może być inne miejsce, dla nas kom- 
pletnie niedostępne. Potwierdzeniem 
tego jest osiągnięcie profesora Wolsz- 
czana, który odkrył nowe planety. Nikt 
nie podejrzewał, że w ogóle istnieją. 
Okazuje się, że jest jakieś miejsce, 
gdzie człowiek nie jest w stanie do- 
trzeć, a skąd „oni” mogą dotrzeć do 
nas. 


— Czy miała Pani w swoim życiu takie 
doświadczenia, które trudno racjonal- 
nie wytłumaczyć? 

— Niestety nie i zawsze bardzo tego ża- 
łowałam. Uważam jednak, że rzeźby 
na Wyspach Wielkanocnych, te wiel- 
kie miasta w Andach, rozmaite znaki, 
które widać gdzieś tylko z dużej wyso- 
kości, nie mogły powstać bez udziału 
magicznych sił. Myślę, że wokół jest 
jakaś pozytywna energia, która kieru- 
je naszymi działaniami. Niektórzy lu- 
dzie mówią nawet, że mają swojego 
Anioła Stróża. Ja przeżyłam kilka po- 
ważnych awarii samolotowych i udało 
się. Odpukam jednak, by nie zape- 
szyć. Natomiast z racji wykonywanego 
zawodu jestem blisko wielu trudnych 
spraw i czasami chciałabym uciec 

i schować na jakiejś odległej planecie, 
która byłaby Arkadią. 

— A literatura, kino o tematyce s-f? 

— Kiedyś fascynowałam się książkami 
Lema. Gdy jako nastolatka wyrosłam 

z „Ani z Zielonego Wzgórza”, zaintere- 
sowałam się literaturą science-fiction, 
która bardzo mnie pochłaniała. W tej 
chwili jeśli wybieram się do kina, to 
na komedie romantyczne. 


M Z gwiazdami rozmawiała Jolanta Lisowska, zdj.: arch. Wydawnictwa Bauer 


Top 10. Tom 1. 


Alan Moore, Rene Ha, Zander Can- 


non, Egmont Polska, kolor, 24.90 zł 


Fabuła 


W mieście zaludnionym „super- 
manami'” praca policji nie jest zbyt 
łatwa. Zwłaszcza, gdy — tak jak bo- 
haterowie „Top 10” - jest się tu 
nowym i nie zna się reguł wielko- 
miejskiej gry. 

Miejsce akcji komiksu, czyli Neo- 
polis, trochę za bardzo przypomina 
przeciętne amerykańskie miasto. Po- 
woduje to, że dochodzenia prowa- 
dzone przez specjalny oddział Top 
10 kojarzą się ze zmaganiami poli- 
cjantów z Hills Street Blues. Dokład- 
niej rzecz ujmując, stanowią ich 


Spawn + 25 


A Todd McFarlane, Danny Miki, 
Brian Habertin, Dan Kemp, Todd 
Broeker, Mandragora, kolor, 8 zł 


Fabuła 


Bohater serii, Spawn, po wizycie 
w Niebie ma problemy, by odna- 
leźć się w nowej roli. Na dodatek 
gnębią go wewnętrzne rozterki. 
Krótkie, lecz „mięsiste” opowiada- 
nie kończy się dwuznacznie i su- 
geruje, iż kolejnym miejscem, ja- 
kie odwiedzi Hellspawn, będzie 
najprawdopodobniej piekielna 
czeluść. A skoro z jednego, proste- 
go wątku dało się stworzyć bogatą 
w treść, rzewną historię... 

Ten zeszyt to kolejny udany po- 
wrót. Oklaski należą się nie tylko 


Batman. 


Frank Miller, Da- 
vid Mazzucchelli, 
Richmond Lewis, 
Egmont Polska, 
24.90 zł 
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FANTASY 


; konwencję fantastyki, scenarzysta 

; eksploatuje z polotem. Dzięki temu 
; nie czytamy wyłącznie kolejnego 

| kryminału, ale jeden z najoryginal- 
| niejszych komiksów o superbohate- 
: rach, jakie w ostatnim czasie 

; mieliśmy okazję poznać. 


: tworzy przeciwwagę dla złożonej 

| z konkurencyjnych gwiazd serii ko- 
; miksowej JLA. O przewadze teamu  : 
: z „Top 10” przesądza bardziej „ludz- : 
; ki” charakter jego członków. Każdy 
: z nich dysponuje wyłącznie jedną | 
; szczególną cechą, które mają dopeł- : 
; niać się nawzajem. Służy to zarówno 


NOWOŚCI 


. zawiązywaniu, jak i uwiary- 
;  godnieniu fabuły. 


„alternatywną odmianę. Ową 
„alternatywność”, czyli po prostu 


Błyskotliwe zestawienie postaci 


i twórcom komiksu, ale rów- 
| nież wydawcy. To właśnie 

: Mandragorze „Spawn” za- 
| wdzięcza solidną edycję 

: i druk zeszytów. 


Rysunek 


Komiks trzyma poziom — so- 


; lidny, quasirealistyczny, sku- 

: piony na postaciach, a nie 

i; tłach. Wiele scen przedstawio- 
: no w tajemniczym, nastrojo- 

; wym oświetleniu, nasyconym 

; całą skalą barw. Wszystkie ko- 
: lory „rzucono” komputerowo, 

; z pięknymi, onirycznymi przej- 
;  ściami tonalnymi. 


Rok pierwszy 


Fabuła 


Kiedy po Batmana sięga Miller, au- 
tomatycznie znika gdzieś „wesoły 
nietoperz”, a na scenę wkracza 
Mroczny Rycerz. Nowatorskie pomy- 
sły Millera całkowicie zrewolucjoni- 
zowały sposób przedstawiania tej 
postaci. Nic więc dziwnego, że 

kolejnym krokiem twórcy jest 

opracowanie własnej wersji 
opowieści o Brusie Waynie 
i komisarzu Gordonie. 
Oto obaj bohaterowie przy- 
bywają mniej więcej w tym 
samym czasie do Gotham 
City. Nie wiedzą, co ich tam 
czeka... 


; komitą pracę. Maestrię grafi- ! 
; ki podkreśla delikatny, 
; subtelny kolor, uzupełniają- 
i cy raczej niż wypełniający 
| szkic i tusz. Rewelacyjnie 

; wykreowane zostały postaci — 
; niezależnie od pozycji czy 
; dynamiki ruchu. Zachowując 
: realizm, artysta nie przeryso- 
; wuje emocji czy gestów. 
i Zresztą, cała ludność Neopolis 


; którzy doskonale potrafią wy- 
; eksponować szczególne umie- 


(22) | 


Rysunek 


Gene Ha wykonał tu zna- 


szej 
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to popis wyobraźni autorów, 


jętności swych bohaterów. 


Narracja przez cały czas pro- 
wadzona jest właśnie przez tę 
dwójkę. To Wayne i Gordon 


: wprowadzają nas w brutalną 

; rzeczywistość, z jaką stykają 

; się niemal natychmiast po prze- 
;,  kroczeniu bram Godham. 


Rysunek 
Mazzucchelli, jak każdy kolej- 


; ny rysownik, nadaje Batmanowi 
; specyficzne cechy charaktery- 


styczne. Pole do popisu ma tym 


; większe, że kreuje tę postać jak- 

: by „na nowo”. Jednakże zarówno 
(stylistyka rysunku, jak i kolorysty- 
; ka przywodzi na myśl „Powrót 


Mrocznego Rycerza”. 


M Enki Bilal, Egmont Polska, 19.90 zł 


Fabuła 


„32 grudnia” zawiera rozwinięcie 
najważniejszych wątków ze „Snu 
potwora”. Album to druga część 
trylogii. Dowiadujemy się wreszcie, 
co znajduje się w Gnieździe i co 
stało się z szalonym artystą Warho- 
lem. Czytelnik musi zadać sobie 
pytanie, co w tym świecie jest 
prawdą, a co fałszem? Jakie potęż- 
ne moce sterują ludzkimi uczynka- 
mi? Do czego wykorzystywane są 
nasze pasje? 

Komiksy Bilala trudno sklasyfiko- 
wać. Natomiast nie da się przejść 
obok nich obojętnie. Dla jednych to 
najwybitniejszy artysta europejski, 


(IAW LKGAELU 
MGM LN 


Punisher + 1-2 


[O olor, 8 


m AG : 3 
Punisher powraca w wielkim sty- 
lu. Nieważne, czy celem są „zwy- 
kli” bandyci, czy najważniejsi 
członkowie mafii — sprawie- 
dliwość dopadnie ich wszę- 
dzie. Tropem Punishera rusza- 
ją mafijni zabójcy oraz policja, 
naciskana przez „sponsorów ”. 
Kto jednak jest tu zwierzyną, 
a kto tropiącym? 

Scenariusz stworzony przez 
Ennisa wnosi do serii wiele 
świeżości. Dzięki temu w nowej 
odsłonie (nowy wydawca) 
otrzymujemy komiks pełen fa- 
jerwerków, pasji i błyskawicz- 
nych zwrotów akcji. 


Rysunek 
Rysunek „Punishera to typowy 
przykład amerykańskiej masów- 
ki. Poza planszami „przerywniko- 
| mi” - bardziej dopracowany: i 


dla innych neurotyczny grafoman, 
mnożący wizje świata wykrzywio- 
ne traumą, wyniesioną z rodzinnej 
Serbii. A prawda? Prawda leży... 
pośrodku. 


Rysunek 

Bilal tworzy oryginalne, ekspre- 
syjne obrazy, trącące często 
surrealizmem. Jednak trudno nie 
zauważyć, że artysta ma problemy 
z rysunkiem postaci. Dostrzega się 
to, nawet zdając sobie sprawę 
z przyjętej konwencji. No, chyba że 
chodziło właśnie, aby wszyscy 
mieli kwadratowe, niekształtne, to- 
temiczne wręcz oblicza? Dobrze że 
na marginesach pojawiają się 
przypisy tłumaczące, gdzie obec- 
nie toczy się akcja... 


Batman. Black 
Cześć 2 


Egmont Polska, cz-b., 9.90 zł 


Fabuła 


Nie wiem, na jakiej zasadzie te, 
a nie inne shorty trafiły do drugiej 
części drugiego tomu „BSW”, ale 
prezentuje się ona ciekawiej niż 
część pierwsza. Znajdziesz tu histo- 
rie takich gwiazd jak Brennert czy 
Azarello. Fabuła komiksu jest moc- 
no zróżnicowana — jest tu i starcie 
z Riddlerem, i spotkanie z Green 
Lantern; ponure, krwawe tajemnice 
i wesołe przygody z Batmanem Ju- 
niorem na stokach gór. Co jednak 


B Tekst: Tomasz Nowak 


piŁLON 
parmiOTTIE 


; wane, niektóre jednak trochę roz- 


utrzymany — ć czel 
'w ciepłych tonacjach, kontrastują- 


cych z treścią historii. 


6. White II 


najważniejsze, wszystkie te opo- 
wiastki ujawiają niewyczerpany 


potencjał tkwiący w postaci Mrocz- 


nego Rycerza. 


Rysunek 

Niezależnie od tego, kto tworzy 
scenariusz czy rysunki, widać nież 
tarte piętno, jakie na Nietoperzu Wi 
warła „wersja” reaktywowana pMa 
Millera. Prace grafików są zróżnico- 


czarowują. Np. chyba przez brak 
koloru blado wypada historia ryso- 


| wana przez Risso. 


Strażnicy Tom li II 


Alan Moore, Dave Gobbons, 
John Higgins, Egmont Polska, 
24.90 zł 


Fabuła 


Kiedy superbohaterowie trafiają 
na prawdziwe ulice Nowego Jorku, 
okazuje się, że świat nie potrafi za- 
akceptować ich odrębności. Nie są 
to „anioły” zbawiające uciśnione 
dusze, ale gniewni, nierzadko 
okrutni mściciele z krwi i kości. Sy- 
tuację tylko na chwilę poprawiają 
ich niezwykłe moce. Samo życie 
przynosi zdumiewające niespo- 
dzianki, które zniweczyć mogą naj- 
lepsze nawet chęci. 

„Strażnicy” są bodajże pierwszym 
komiksem Moore'a, gdzie pojawia 
się jego „znak rozpoznawczy”. Jest 
nim grupa zamaskowanych bohate- 
rów, dysponujących „nieziemskimi 
mocami”, którzy stoją na straży 
(a jakże!) powszechnego spokoju. 
Brzmi to wszystko trochę komicz- 
nie... Ale to jedyny moment, kiedy 
uśmiech pojawia się na ustach 
czytelnika. Treść obfituje bowiem 
w wiele brutalnych scen i opowia- 
da o tragedii odmieńców odrzuco- 
nych przez społeczeństwo, postaci 
zagubionych w świecie zwykłych 
ludzi i zmagających się z własnymi 
dramatami oraz słabościami. 


Rysunek 
Rysunek Gibbonsa to w kategorii 
komiksu popularnego swoiste ,mi- 
strzostwo świata”. Znakomite wyczu- 
cie przestrzeni i prosty, by nie po- 
wiedzieć „staroświecki” styl kre- 
owania postaci, robią jak najlepsze 
wrażenie. Szacunek budzi też 
umiarkowanie w rozbudowywaniu 
partii mięśniowych herosów :). 
Ważną rolę w opowieści odgrywa 
żywy, zróżnicowany kolor. Niestety, 
pracy Higginsa nie możemy podzi- 
wiać w pełni. Polska edycja zdecy- 
dowanie mistrzostwem świata nie 
jest. Rozjeżdżające się kolory, nie- 
wysycone barwy nie pozwalają 
w pełni docenić walorów graficz- 
nych tego ciekawego tytułu. 


Ad 


Cierpienia młodego Pottera 


/Tytuł: Harry Potter 

i Zakon Feniksa 

Autor: J.K. Rowling 
Wydawca: Media Rodzina 
Termin: luty 2004 

Cena: 59 zł 


rzyznam szczerze, że na 

kolejny tom przygód Har- 

ry'ego Pottera rzuciłam 

się jak wygłodniały pi- 
sklak na wyjątkowo tłustego robaka. 
Zastanawiałam się, co jeszcze wymy- 
śli obdarzona niebanalną wyobraź- 
nią pani Rowling. Co prawda do- 
świadczenie uczy, że kolejne tomy 
nawet zręcznie napisanych i orygi- 
nalnych powieści stają się „popłu- 
czynami” po poprzednich, ale w tym 
wypadku z satysfakcją muszę 
przyznać, że autorka stanęła na wy- 
sokości zadania! Oczywiście dają się 
zaobserwować pewne schematy zna- 
ne z poprzednich tomów: w czasie 
wakacji spędzanych u mugolskich 
krewnych zdarza się coś dramatycz- 
nego, co powoduje konieczność 
wcześniejszego powrotu Harry'ego 
do świata czarodziejów, Lord Volde- 
mort wznawia swą destrukcyjną 
działalność (co było do przewidze- 
nia z uwagi na zakończenie IV to- 
mu), a Harry po raz kolejny musi się 
mu przeciwstawić. 

V tom przygód Harry'ego jest dużo 
bardziej mroczny niż poprzednie. 
Okazuje się, że realia społeczno-po- 
lityczne środowiska czarodziejów 
wcale nie są takie czarodziejskie. 
Przypominają raczej rodzaj urzędni- 
czego totalitaryzmu, gdzie korupcja 


: oraz biurokracja kreują trudne do 

; wytrzymania warunki życia. Odbija 

; się to również na uczniach Hogwar- 

i tu. Do tego wszystkiego dochodzą 

; cierpienia związane z rozpoczynają- 
; cym się u Harry'ego wiekiem doj- 

; rzewania. To już nie jest ten grzecz- 

| ny, zawsze uprzejmy Potter. Teraz 

i stać go na bunt przeciwko dotych- 

| czasowym autorytetom. Potrafi być 

; bezczelny i napastliwy, i to nie tylko 
; w stosunku do rówieśników, ale rów- 
i nież wykładowców (inna rzecz, że 

; eskalacja nauczycielskiej niespra- 

; wiedliwości w V tomie sprawia, że 

; 1 święty zacząłby bluźnić). Tak więc 

i cierpień przysparzają młodemu bo- 
| haterowi: perypetie miłosne, stero- 

; wane „z góry” prześladowania 

i (takie jak dożywotni zakaz gry w qu- 
; idditcha), a także bolesna strata bli- 
; skiej osoby. W dodatku prócz garstki 
; wiernych przyjaciół nikt bohaterowi 
; powieści nie wierzy — ani w to, że 

; w finale Turnieju Trójmagicznego 

; zmierzył się z Czarnym Panem, ani 

i w to, że ów wrócił i wraz ze swoimi 

; poplecznikami zagraża społeczności 
; czarodziejów. 


WyV tomie czytelnik znajduje od- 


i powiedzi na wiele pytań, które natu- 
; ralną koleją rzeczy zrodziły się 

i w trakcie czytania dotychczasowych 
: przygód Pottera. Dlaczego Harry 

; musi powracać w każde wakacje do 

; Dursleyów? Z jakiego powodu wujo- 

i stwo przyjmują go za każdym razem, 
i chociaż wszystko wskazuje, że go : 
| serdecznie nienawidzą? Dlaczego lo- : 
i sy Pottera tak silnie związane są z lo- 
| sami Sami-Wiecie-Kogo? Prawda, że 


Encyklopedia Pottera 


Tytuł: Tezaurus. Harry Potter 
uAutor: Andrzej Polkowski, 

Joanna Lipińska 
YWydawca: W.Cejrowski Ltd. 
vTermin: styczeń 2004 

Cena: 25,90 zł 


zym jest ta książka, 
można się w zasadzie 
dowiedzieć, czytając 
jej cały, jakże dłuuugi 
tytuł. Jest to: „TEZAURUS, czyli 
skarbiec wiedzy o czarodziejach, 
duchach, mugolach, zwierzętach, 
miejscach, przedmiotach, zaklę- 
ciach, instytucjach i ideach 


04 


FANTASY 


; w książkach »Harry Potter i...« (od 
i Ido IV tomu)”. 


W praktyce oznacza to, że w spo- 


; sób bardzo systematyczny i wy- 
: czerpujący została tu zgromadzona : 
; wszelka wiedza fachowa, dotyczą- 
i ca świata, w którym żyje sympa- 

i tyczny czarodziej. A trzeba 

; przyznać, że pani Rowling bardzo 

; chętnie sięgała do mitologii (m.in. 
i Egipcjan, Greków, Rzymian, Cel- 

: tów), legend i podań, konstruując 

; nazwy i pojęcia w stworzonym 

; przez siebie świecie (i zadając 

; w ten sposób kłam osobom ogra- 

* niczonym, twierdzącym, że jej 


| rych kupiliśmy poprzednie tomy: fe- 
i nomen Pottera. Na temat tego feno- 
; menu napisano już mnóstwo artyku- 
; łów i opracowań, a w niektórych 

; środowiskach na wszelki wypadek za- 
i broniono czytania książek i oglądania 
; filmów z Harrym w roli głównej. Czar- 
; na magia i zabobon! i 
; _ Atutem książek Rowling jest przede ;: 
; wszystkim połączenie dwóch świa-  ;: 
i tów: realnego i magicznego, który ist- ; 
; nieje równolegle, prawie na wycią-  : 
; gnięcie ręki. To połączenie jest tak 


; znajdując w lesie stary but, zaczyna 
; się zastanawiać, czy przypadkiem 


; warto znaleźć odpowiedzi? 


„Zakon Feniksa” jest powieścią 


; o wielkiej przyjaźni, odwadze, lojal- 
; ności, a także zdolności do poświę- 

; ceń w imię dobra. Główni bohatero- 
; wie pomimo swoich, jakże ludzkich, 
; słabości, są postaciami pozytywnymi 
: 1 prawymi. Musi się też podobać, że 
i po wielu perypetiach źli ludzie zo- 

i stają ukarani, a dobrzy nagrodzeni. 

| To zwłaszcza „trafia” do dzieci, tak 

; przecież wrażliwych na problemy 

: szeroko pojętej sprawiedliwości. 


4 Dla kogo? 
Oczywiście dla czytelników z wy- 


; obraźnią. Zarówno młodych, jak 
; i starszych. Widziałam 9-latka, który 
i niezrażony dużą objętością dzieła, 

i dzielnie przedzierał się przez kolej- |: 
; ne rozdziały, ale też panią w średnim : 
; wieku, czytającą tę książkę w po- ę 
; czekalni myjni samochodowej, 

; kiedy obsługa czyściła jej ele- 

; ganckie BMW. 


M Dlaczego kupić? 
Z tych samych powodów, dla któ- 


— zakrzyknięto. 


zręczne i sugestywne, że czytelnik, 


; dzieło jest bezwartościowe, a na- 
; wet szkodliwe!). Wiele wymyślo- 

: nych przez nią pojęć ma swój źró- 
; dłosłów w łacinie, grece, a nawet 
; nawiązują do słów z tak egzotycz- 
; nych języków jak aramejski czy 


starogermański. Z „„Tezaurusa” 


: można się również dowiedzieć, jak 
; w angielskim oryginale brzmią 

: poszczególne pojęcia oraz wyrazy 
; zamieszczone w powieści, i co one 
: znaczą. Czytelnikom Harry'ego 

; Pottera na pewno nie zaszkodzi też 
; poszerzenie wiedzy na temat ro- 

: ślin i zwierząt (w tym tych magicz- 
; nych), o których mowa w ich ulu- 

; bionej książce. Na koniec warto 

; wspomnieć, że „Tezaurus” napisa- 


| nia „od deski do deski”, 
| ktoś lubi do poduszki czytać ency- 


; nie jest to świstoklik, który przenie- 

; sie go do magicznej krainy. Po dru- 

; gie, świat czarodziejów naprawdę 

; działa na wyobraźnię. Czerpanie 

i przy konstruowaniu tego magiczne- 

; go uniwersum z historii, a także 

i mitów i legend realnego świata spra- 
| wia, że całość staje się bardziej wia- 
: rygodna. Wszak piramidy istnieją 

| naprawdę, a o tym, że żył kiedyś al- 

i chemik Nikolas Flamel, można do- 

| wiedzieć się ze źródeł historycznych. 


Świat jest przecież pełen magii, ale 


i są w nim też skorumpowani urzędni- 
i cy, podwyżki czynszu i grzybica stóp. 
i Sztuka w tym, aby dostrzegać to 

; pierwsze i unikać tych pozostałych. 


Tekst: Grażyna Grzędowicz 


ny jest lekkim, zrozumiałym języ- 
; kiem i opatrzony dowcipnym, peł- 
| nym humoru wstępem. 


8 Dla kogo? 
Oczywiście dla potterologów, pot- 


i terofanów i potteromaniaków. 

i Twórców quizów na temat Pottera 

i i programów Wielka Gra, temat: 

; Harry Potter. Powinni tu też zajrzeć 
: autorzy rozpraw typu „Najdłuższe 
i tytuły książek we współczesnej li- 
; teraturze”. 


% Dlaczego kupić? 
Na pewno nie w celu przeczyta- 
chyba że 


Smakowity początek sagi 


-_ Tytuł: Wyprawa Hawkwooda 
- Autor: Paul Kearney 

- Wydawca: MAG 

— Termin: styczeń 2004 

- Cena: 29 zł 


panu Kearney'u usły- 
szałem po raz pierwszy 
w związku z „Wyprawą 


Hawkwooda” i muszę 
od razu powiedzieć, że nasza znajo- 
mość zaczęła się dobrze. A jeśli bę- 


mi. „Wyprawa Hawkwooda” opo- 
wiada o fantastycznym świecie, któ- 
ry pod wieloma względami przypo- 
mina XV-wieczną Europę. Oto 
bowiem mamy potężne królestwa 


(quasi Zachodnia Europa), które ata- : 


kowane są przez barbarzyńskich 
Merduków (do złudzenia przypomi- 
nających Turków). Upada najpotęż- 
niejsze miasto — Aekir - i widać 

w tym wypadku wyraźne podobień- 
stwa do Konstantynopola. W tym sa- 
mym czasie słynny żeglarz — kapitan 
Hawkwood -— staje na czela wypra- 
wy, która ma odnaleźć nieznany 


; kontynent, leżący za Wielkim Oce- 


anem Zachodnim. To były podo- 

: bieństwa, porozmawiajmy teraz 

: o różnicach. Otóż, po pierwsze, 

; w świecie Kearney'a istnieje magia 

; i działają źli czarnoksiężnicy oraz 

; dobrzy czarodzieje, których postęp- 
i ki może nie decydują o biegu histo- 
; rii, ale poważnie na nią wpływają. 

; I druga sprawa — w państwach Za- 

i chodu działa potężna i fanatyczna 

; religijna sekta (taki Kościół katolic- 

| ki w wydaniu inkwizycyjnym), która 
dzie się rozwijać tak, jak do tej pory, : 
to niechybnie zostaniemy przyjaciół- : 
i tropieniem magii i herezji. Nato- 

i miast rozwiązaniem uniwersalnym, 
; stosowanym przez duchownych te- 
i goż kościoła, wydają się tortury 

; oraz stos. 


dąży do podporządkowania sobie 
władzy świeckiej oraz zajmuje się 


Kearney wprowadza kilku bohate- 


; rów, wokół których koncentruje się 

; akcja. Jest to tytułowy kapitan Haw- 

; kwood, prowadzący niebezpieczną 

: grę ze znienawidzonym kościołem 

; i dowodzący pionierską wyprawą 

: morską. Jest młody, odważny król 

i Abeleyn, decydujący się wydać 

: wojnę zbrodniarzom w sutannach, 

; jest wreszcie oficer Corfe — świadek 


Ruskie zasysają 


Tytuł: Zombi Lenina 
Autor: rosyjska antologia 
Wydawca: Solaris 
Termin: styczeń 2004 
Cena: 29.90 zł 


osyjska fantastyka to 


w Polsce była niegdyś po- : 
tęga. Podobno, bo faktten : 
; „Mumia” Andrieja Łazarczuka, opo- 
: wiadająca o wizycie szkolnej wy- 

; cieczki u wskrzeszonego Lenina. 

: Tekst krótki, treściwy, przejmujący 

: oraz rewelacyjnie napisany. Dodat- 
; kowo nastrój tworzy fakt, że narra- 

; cja jest prowadzona w pierwszej 

;: osobie, przez jedno z dzieci. Tego 

; opowiadania nie powstydziłby się 

: żaden autor na świecie, wliczając 

i w to Kinga 


znam tylko z opowiadań 
starszych kolegów, którzy zaczyty- 
wali się np. pierwszymi wydaniami 
książek Strugackich. Później mia- 
łem okazję poznać i wzmiankowa- 
nych Strugackich, i Bułyczowa, 
Bilenkina czy Warszawskiego. I do- 
chodzę do wniosku, że kiedyś to ta 
ruska fantastyka czegoś chciała, do 
czegoś dążyła i coś chciała wykrzy- 
czeć. A teraz? Weźmy pod but opi- 


klopedię. Myślę, że czytając 
kolejne tomy Harry'ego Pot- 
tera, warto czasem tu zajrzeć, 
aby dowiedzieć się, w jaki 
sposób pani Rowling stworzyła 
szczególnie wymyślne zaklęcie 
albo intrygujące nazwy czegoś 
lub kogoś. Jednak przyznam, że 
osobiście widzę liczne możli- 
wości ciekawszego wydania 25 
złotych. Ale na przykład zrozu- 
miałabym, gdyby kilkoro przyja- 
ciół-fascynatów Pottera złożyło 
się, by książkę kupić do wspól- 
nego użytku. 


Tekst: Grażyna Grzędowicz 


sywaną antologię. Żałośnie nie- 


i śmieszne i pisane bez pomysłu 

; opowiadanie Bułyczowa. Owszem, 

; czyta się szybko, jak wszystkie tek- 
i sty tego autora, ale cóż z tego? Da- 
: lej mamy nudny i przeegzaltowany 
; tekst małżeństwa Diaczenków, zaty- 


tułowany „Spalona Wieża”. No i po- 
tem chwila osłody. Rewelacyjna 


: zagłady Aekiru. Jest też sułtan Mar- 
;. duków Aurungzeb i jego nałożnica — 
| porwana z Aekiru żona Coriego. 


Bohaterowie „Wyprawy Hawkwo- 
oda” to najczęściej postacie niejed- 


| noznaczne, zmuszone przez okolicz- 
i ności do takiego, a nie innego po- 
; stępowania. W pozytywnych bohate- : 
i rach odnajdujemy cechy, które nie- : 
; koniecznie mogą nam się podo- 
i bać, a z kolei nawet „szwarccha- 
: raktery” pokazują czasem jakiś 
i ludzki, bliski nam rys charakteru. 


Kearney zręcznie splata różne 


; wątki, rozpoczyna pewne intrygi 

: oraz przygody, których kontynu- 

; acja znajdzie się na pewno w kolej- 

; nych tomach. I jeśli o mnie chodzi, 

; to wiem z całą pewnoścą, że 

| z ogromną przyjemnością sięgnę po 
; następne książki ze słynnego już na 

; Zachodzie cyklu „Boże Monarchie”. 


M Dla kogo? 
Dla miłośników niebanalnej fanta- 


i sy oraz dla przeciwników religijne- 
: go fanatyzmu, by umocnili się 
; w swych poglądach. 


M Dlaczego kupić? 
Bo to dobrze napisana, mroczna 


fantasy. I jest tu wszystko co trzeba: 


: czy Gaimana.. Niestety, podobnie 

; jak ja uznał Andriej Stolarow, który 
: splagiatował pomysł Łazarczuka, ty- 
: le że na 110 stronach. Można 

; umrzeć z nudów. W dodatku opo- 

; wiadanie to jest niezwykle silnie 

: osadzone w rosyjskiej rzeczywisto- 
i ści politycznej początku lat 90. i je- 
; Śli nie zna się pewnych niuansów, 

; związanych z politycznymi zawiro- 

; waniami mającymi miejsce za pre- 

; zydentury Jelcyna, w ogóle trudno 

: zrozumieć, o co w tym tekście cho- 
; dzi. Podobnie kiepski jest „Mnich 

i na końcu Ziemi” Siergieja Siniaki- 

; na. Banalny pomysł, banalne wyko- 
: nanie, banalna puenta. Jedynym 

: plusem może być tylko fakt przed- 
: stawienia głównego bohatera jako 
; ofiary dziejowej zawieruchy, któ- 

; ra musi pokutować za niepopeł- 

: nione winy. Umówmy się jednak, 


że ten temat doszczętnie już wy- 
eksploatowała rosyjska literatura 
gułagowa i dość cienki pisarzy- 
na, jakim jest Siniakin, nic tam do- 
łożyć nie jest w stanie. Na koniec 
antologii leciutka poprawa nastro- 
ju. „Ptaki muszą latać'* Alana Kuba- 
tijewa to przerażająca i groteskowa 
wizja świata, w którym rozumne 
ptaki zdobyły władzę nad ludzką 
cywilizacją. 

Rosyjskie opowiadania s-f mają 
bardzo często pewną wspólną ce- 
chę. Otóż czytając je, człowiek czu- 
je, że się dusi, że jego życie jest 
nieważne, nic nie warte i że szary 
człowieczek jest tylko marionetką 
w ręku ważniejszych od siebie, 

a żarna historii pieczołowicie i bez- 
myślnie przemielą każdego, kto bę- 


; intrygujący świat, pomysł, scena- 

i riusz, bohaterowie z krwii kości 

; oraz dynamika zdarzeń. Kearney pi- 
; sze na tyle dobrze, że nawet dyspu- 
i ty polityczne w wykonaniu jego 

; bohaterów stają się dramatyczne 

: i zajmujące. 


hie 
oże Monarchie 


Księga | i ph B 


;: dzie miał nieszczęście w nie trafić. 
i Ot, można powiedzieć taki Kafka 
; dla ubogich. 


Dla tych, ktorzy chcą zobaczyć, jak 


: się miewa rosyjska fantastyka. Ale 

; jeśli „Zombi Lenina” to właśnie naj- 
; lepsze, co Rosja ma nam do zaofero- 
; wania, to ja już wolę ich wódkę. 


Bo jedno znakomite i jedno niezłe 


i opowiadanie to dużo, dużo za mało 
; jak na wydatek rzędu 30 złotych. 


Tekst: Andrzej Zaremba 


FANTASY 


Tekst: Andrzej Zaremba 


> KSIAŻKA 


Dobro zawsze zwycięża 


Tytuł: Zaklinacz cieni 
Autor: Graham Taylor 
Wydawca: Amber 
Termin: grudzień 2003 
Cena: 29.80 zł 


estem najlepszym przykła- 
dem na to, że reklamy pro- 
duktów trafiają na podatny 
grunt. Bowiem w „Zaklinaczu 
cieni” zainteresowała mnie informa- 
cja, mówiąca o tym, iż w Wielkiej Bry- 
tanii bez akcji promocyjno-marketin- 
gowej sprzedano trzystutysięczny 
nakład tej powieści. Wskoczyła ona 
momentalnie na listy bestsellerów. 
Oczywiście oceniając jakość książek, 
na listach bestsellerów opierać się nie 
wolno. Wtedy bowiem należałoby 
uznać, że człowiek taki jak Jerzy Pilch 
(mający zarówno kłopoty ze sklece- 
niem oryginalnego scenariusza, jak 
i oryginalnych zdań) jest wielkim pi- 
sarzem. A przecież od sztucznie 
wzbudzonej popularności do wielko- 
ści droga daleka. I niestety, sympa- 
tyczny zapewne skądinąd pan G.P. 
Taylor jest najlepszym na to przykła- 
dem. Dlaczego piszę „sympatyczny ”? 
Ano dlatego, że powieść „Zaklinacz 
cieni” jest książką zacną, dobrą i mi- 
łą, starającą się odkryć to, co w czło- 
wieku najlepsze, i ukazującą, że jedy- 
nym uczciwym wyborem życiowym 
jest podróż w stronę światła, a nie 
w stronę mroku. Wymowa ta specjal- 
nie nie dziwi, zważywszy na fakt, że 
Taylor jest pastorem. Zabawne jed- 
nak, iż głównym złym bohaterem 
książki i osobą, w której jak w zwier- 


ciadle skupiły się wszystkie niegodzi- 


wości, jest również pastor. Można 

z tego śmiało wnioskować, że twórca 
„Zaklinacza cieni” nie ma specjalnie 
wygórowanej opinii o swych kole- 
gach po fachu. 

Głównymi antagonistami, pojawia- 
jącymi się w powieści, są trzynasto- 
letni chłopiec Thomas Barrick oraz 
pastor Demurral. Pierwszy po pew- 
nych wahaniach oraz rozterkach, 
przezwyciężając słabości, decyduje 
się służyć dobru, drugi natomiast 
jest wcieleniem wszelkiej podłości, 
a przy tym osobą opętaną obsesją 


zdobycia władzy nad światem. Akcja 


koncentruje się wokół zdobycia 
pewnego artefaktu (uprzejmie pro- 


szę o stłumienie ziewnięcia), którego 


posiadacz zyska moc sprowadzenia 
na świat diabolicznych sił i oddania 
władzy Szatanowi. 

„Zaklinacz cieni” jest powieścią 
zbudowaną niemal tylko z wad. Ste- 
reotypowy, niczym niepotrafiący za- 
skoczyć scenariusz to pierwsza 
z nich. Banalne aż do bólu postacie 


bohaterów to druga. I wreszcie wręcz : 


zatrważająca nieumiejętność budo- 
wania zróżnicowanych dialogów. 

W zasadzie wszystkie postaci mówią 
takim samym, kwiecistym stylem 

i okrąglutkimi zdaniami. Zwłaszcza 
zabawne jest to z uwagi na fakt, iż 
bohaterami powieści to w przeważa- 


00 


FANTASY 


; jącej części ludzie prości lub dzieci, 

;: wkraczające dopiero w nastoletni 

i wiek. Tymczasem, gdyby dialogi po- 
; zbawić informacji o tym, kto właśnie 
; mówi, czytelnik nie byłby w stanie 

; odróżnić jednej postaci od drugiej. 


Książka Taylora ewidentnie nawią- 


; zuje do chrześcijańskiej teologii, ale 
; autor zupełnie niepotrzebnie stara 

i się pozbawić ją wszelkich chrześci- 

; jańskich pojęć. Tak więc nie mamy 

; tu Jezusa Chrystusa, tylko jakiegoś 

; Riathamusa, nie mamy też Szatana, 

i tylko Pyrateona. Podobny zabieg za- 
; stosował Lewis w swych wspania- 

; łych opowieściach o Narni (gdzie Je- 
; zusa symbolizuje lew Aslan), ale tam 
; miało to sens z uwagi na umiejsco- 

; wienie powieści w alternatywnym 

| świecie. W wypadku „Zaklinacza 

i cieni” akcja natomiast toczy się 

; w Anglii. Zważywszy na pewne deta- 
i le podejrzewam, iż jest to Anglia 

; osiemnastowieczna (pojawiają się 

i pistolety, a zajęciem jednego z bo- 

; haterów jest przemyt herbaty). 

; Dlaczego więc w całej powieści nie 

i padają słowa Bóg czy Jezus, to już 

; trudno powiedzieć. 


Na przykład dla osób będących 


; w podróży, bo „Zaklinacz cieni” to 
; świetne czytadło na drogę. 

; A poza tym pozwoli z pewnym dy- 
i stansem, a może nawet odrobiną 

: sympatii spojrzeć na niebanalne 

; atrakcje, jakich dostarcza podróż 

; polskimi kolejami. 


Bo powieść czyta się łatwo, lekko 


; oraz przyjemnie, pomimo dość sła- 

: bego stylu, ewidentnych wad scena- 
i riuszowych, nielogiczności, niekon- 

; sekwencji i banalnych postaci 

; bohaterów. Poza tym większość z nas 
i lubi scenariusze, w których 

; absolutne zło zostaje upokorzone, 

i a dobro znajduje swoją drogę do 

i ludzkich serc. 


Tekst: Andrzej Zaremba 
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Ender po raz 
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- Tytuł: Teatr cieni 

— Autor: Orson Scott Card 

- Wydawnictwo: Prószyński i S-ka 
— Termin: styczeń 2004 

- Cena: 32 zł 


ontynuacja „Cienia He- 

gemona”, który był kon- 

tynuacją „Cienia Ende- 

ra”. Ten zaś był kontynu- 
acją „Cyklu Endera”, w skład któ- 
rego wchodziły „Gra Endera”, 
jego kontynuacja zatytułowana 
„Mówca umarłych”, a także „Kse- 
nocyd” i „Dzieci umysłu”. Co 
prawda „Teatr cieni” da się czytać 
bez znajomości poprzednich to- 
mów, ale kilka wątków oraz sama 
konstrukcja opisywanego świata 
wydadzą się wówczas mocno na- 
ciągane i niespójne. 

O czym traktuje „Teatr Cieni”? 
Otóż światem rządzą uzdolnione 
dzieci ze Szkoły Bojowej. Kontaktu- 
ją się ze sobą non-stop i w tysią- 
cach maili dyskutują o sytuacji 
politycznej naszego świata, komen- 
tując najbardziej aktualne wyda- 
rzenia. A dzieje się naprawdę 
dużo. Chiny odsuwają się od okrut- 
nego Achillesa i hegemon Peter 
Wiggin postanawia go porwać. Ten 
oczywiście ma swój niecny plan 
i liczy, że uda mu się zająć miejsce 
swego szkolnego kolegi. Z kolei 
Groszek i Petra zakochują się w so- 
bie (wędrując m.in. po warszaw- 
skich Łazienkach). Chłopak nie bez 
przyczyny boi się, że jego ewentu- 
alne dzieci odziedziczą genetyczną 


Koszmar we 
dwoje 


Tytuł: Misery 

Autor: Stephen King 
Wydawca: Prószyński i S-ka 
Termin: styczeń 2004 
Cena: 29,90 zł 


zy da się napisać dłu- 
gą powieść, której nie- 
mal cała akcja toczy 
się w jednym pokoju, 
a bohaterami są dwie osoby? Czy 
taka powieść może być porywają- 
cą lekturą, którą pochłania się 
z zapartym tchem od pierwszego 
do ostatniego słowa? Odpowiedź 
na oba te pytania brzmi: tak. Ste- 
phena Kinga niesłusznie wkłada 
się do szufladki z horrorami, 
a tymczasem jest to pisarz, który 
potrafi stworzyć również kapital- 
ne dzieła obyczajowe. Najlep- 
szym przykładem są tu „Skazani 
na Shawshank” - przejmująca 
historia więzienia, rządzonego 
przez psychopatycznych strażni- 
ków oraz gangi kryminalistów. 


mutację i staną się niezwykle cen- 
nym „towarem ” dla wszelkiego Iro- 
dzaju manipulantów i terrorystów. 
Takich jak rzeczony Achilles! 

W książce dominuje polityka 


: i długaśne dyskusje o konsekwen- 


cjach rozmaitych działań. Najbar- 
dziej emocjonujące wydarzenia — 


: porwania, starcia wojskowe — toczą 


się poza kartami książki i czytelnik 
poznaje je z relacji osób trzecich. 
Akcja skacze zaś z miejsca na miej- 
sce, od postaci do postaci. 
W konsekwencji ich rysy charakte- 
rologiczne nie są zbyt głębokie. 
Choć bohaterami „Teatru cieni” są 
dzieci genialne, to działają one 
w sposób szablonowy, na podsta- 
wie niezwykle prostych impulsów, 
takich jak zazdrość, przekora czy 
zbytnia pewność siebie. Ich świat 
jest więc znacznie, znacznie prost- 
szy od rzeczywistego. 

Książka, podobnie zresztą jak 
i ostatnie odcinki serii, zdecydowa- 
nie odchodzi od technologicznej 
wersji s-f (jej akcja mogłaby toczy 
się dziś), jest miejscami naiwna, 
chwilami nawet nudna, lecz broni 
się kilkoma ciekawymi opisami. 
Świetnie przedstawiono budzące 
się z otępiałego snu Indie i powsta- 
jące w tym kraju kamienne mury. 
Przezabawne są też kontakty hege- 
mona z rodzicami. Okazuje się też, 
że ojciec Endera był Polakiem. 
W jednym z wywiadów Card po- 
wiedział, że do dziś pamięta strajki 
Solidarności z pierwszej połowy lat 
80. To dzięki nim uważa nas za na- 
ród nieustępliwy i zdeterminowa- 
ny. I taki właśnie miał być 
młody Wiggin... 

Orson Scott Card pracuje nad ko- 
lejnymi powieściami o absolwen- 


; Drugim przykładem może być 
: właśnie „Misery”. 


Powieść ta opowiada historię 


: sławnego autora romansów, który 
; na skutek wypadku samochodo- 

;: wego trafia pod opiekę zakocha- 

: nej w jego twórczości, samotnie 

; mieszkającej pielęgniarki. Jeśli 

: w tym momencie wasze myśli po- 
i żeglowały w stronę erotyki, to gru- 
: bo, oj, bardzo grubo się mylicie. 

; Na pierwszy rzut oka bowiem wy- 
: dawałoby się, że dla artysty to 

; ogromna frajda znaleźć się w to- 

; warzystwie kogoś bezkrytycznie 

| uwielbiającego jego twórczość. 

; Ale już Herbert George Wells udo- 
i wodnił, że marzenia często dra- 

: stycznie odbiegają od rzeczywi- 

i stości, a w krainie ślepców jedno- 
; oki wcale nie musi być królem. 

: Dlatego też główny bohater po- 

; wieści Kinga przekona się, że za- 

: gorzała fanka może być stokroć 

: niebezpieczniejsza od najgorsze- 
: go wroga. Smaczku całej sytuacji 

; dodaje fakt, że pisarz jest na sku- 
; tek wypadku niemal sparaliżowa- 
; ny, a przez to całkowicie zależny 

: od swej niezrównoważonej wielbi- 
* cielki. I w pewnym momencie re- 


tach Szkoły 

Bojowej. Historię Groszka i jego 
dzieci zakończy gotowy już „Sha- 
dow of the Giant”. Później nadej- 
dzie jeszcze jedno tomiszcze, tym 
razem definitywnie spajające 
wszystkie wątki serii. Z „Endera” 
robi się więc powoli „Saga o Lu- 
dziach Lodu”... 


M Dla kogo? 
Dla tych, co pozostałe sześć „En- 
derów” mają już za sobą. 


M Dlaczego kupić? 

Bo sześć „Enderów” stoi już na 
półce. Siódmy będzie wyglądał nie 
gorzej. I nawet przy czytaniu nie 
zniszczy się zbyt mocno! Przekartku- 
jesz książkę najwyżej raz, a kumple 
raczej nie będą zainteresowani... 


Tekst: Michał Zacharzewski 


lacja „master and servant” zaczy- 
na się odwracać. King z brutalnym 
realizmem ukazuje los człowieka, 
który cierpi katusze fizyczne, arty- 
styczne oraz psychiczne. Całkowi- 
cie ubezwłasnowolniony, ze- 
pchnięty do roli wykonawcy pole- 
ceń, poniżany i karany bólem bę- 
dzie musiał odnaleźć w sobie siłę, 
aby przeciwstawić się opiekunce. 
Która to w pewnym momencie za- 
czyna się wręcz jawić jako jakiś 


mroczny anioł, dysponujący całko- 


witą władzą nad losami i życiem 
ludzi, całkowicie nieprzewidywal- 
ny, bezkarny i postawiony poza 
prawem oraz moralnością. 
„Misery” została sfilmowana, 


a wcielającą się w rolę pielęgniar- 
ki aktorkę Kathy Bates nagrodzono : 


Oscarem. 


M Dla kogo? 


Dla wszystkich, gdyż King wyłamał ; 


się tu nie po raz pierwszy i nie po 
raz ostatni ze stereotypu, każącego 
go uważać za pisarza horrorów. „Mi- 
sery” nie jest horrorem, lecz przera- 
żającym thrillerem psychologicz- 
nym, ukazującym stadium rozpadu 
niezrównoważonej osobowości. 


Chrystus, Szatan i Stalin 


Tytuł: Mistrz i Małgorzata 
Autor: Michaił Bułhakow 
Wydawca: Muza 
Termin: styczeń 2004 
Cena: 79 zł 


a fali słusznej i uzasad- 
nionej nienawiści Pola- 
ków do Związku Ra- 
dzieckiego niektórzy 
zaczęli również lekceważyć rosyj- 
ską kulturę. Fakt, że słowa „rosyj- 
ski” oraz „kultura” wydają się dla 
wielu tworzyć niemożliwy do połą- 
czenia dysonans. A co najwyżej 
kojarzą się z wyrafinowaną kulturą 
picia, czyli szklanką spirytusu pod 
wiadro ogórków i strzęp słoniny. 
Jednak miłośnicy fantastyki nawet 
w latach 80. (czyli okresie wzmożo- 
nej niechęci do wszystkiego, co ro- 
syjskie) pokochali szczerą miłością 
takich pisarzy jak bracia Strugaccy 


kow jest przecież autorem z niepo- 
równanie wyższej półki, kimś dla 
kultury świata tak samo ważnym 
(a może ważniejszym) jak Dosto- 
jewski, Tołstoj czy Puszkin. 

Akcja „Mistrza i Małgorzaty” to- 
czy się równolegle na dwóch pla- 
nach: w Moskwie z czasów stalinow- 
skiego terroru (tutaj jednak przed- 
stawionego z nutą przerażającego 
komizmu) oraz w Palestynie tuż 
przed Ukrzyżowaniem Jezusa Chry- 
stusa. Głównym bohaterem jest, ni 
mniej, ni więcej, tylko sam Szatan, 


sta oraz znawca średniowiecznych 


M Dlaczego kupić? 
Bo King nie napisał chyba lepszej 


; powieści niż „Misery”. Bo opowiada 
: ona historię, która mogłaby się na- 

: prawdę zdarzyć i właśnie z tego po- 
i wodu jest to lektura tym bardziej 

: przerażająca. I wreszcie dlatego, że 

| jest to książka mądra oraz napisana 
; świetnym stylem. 


Tekst: Andrzej Zaremba 


: manuskryptów. „Mistrz i Małgorza- 

i ta” jest nie tylko opowieścią 

; o konfrontacji dobra ze złem (tutaj 

: zresztą podaną w wyjątkowo bluź- 

: nierczy dla chrześcijan sposób), ale 
; też piękną historią miłosną. Oraz 

; kapitalną skarbnicą wiedzy o za- 

; chowaniach i życiu ludzi, mających 

; pecha mieszkać w stalinowskiej 

; Moskwie (tak jak i autor powieści). 
; Atmosfera wiecznych podejrzeń, 

: donosy, wszechobecna tajna służba, 
fatalne warunki życia, złodziejstwo, 
: kłamstwa, zawiść i „gnojenie” 

; uczciwych ludzi — to właśnie smutna 
: rzeczywistość tych lat. Jednak 

; w książce Bułhakowa podana nie 

i tylko w sposób nienachalny, ale do- 
; prawiona ogromnym komizmem. 


Jeśli chodzi o warstwę historycz- 


; no-religijną tej powieści, można 
i oczywiście spytać, dlaczego dla 
: autora uosobieniem mądrości ży- 
lub Kirył Bułyczow. A Michaił Bułha- i 


ciowej i wspaniałomyślności jest 


: Szatan, a Chrystus zostaje przed- 

; stawiony jako zacny półgłówek? 

i Jednak wydarzenia, mające miej- 

; sce na kilka dni przed Ukrzyżowa- 
i niem, rola Poncjusza Piłata, Juda- 

| sza, żydowskiego sanhedrynu — 

; choć absolutnie niezgodne z Ewan- 
: geliami — zostały przedstawione 

i w sposób nie tylko interesujący, 

; ale nad wyraz oryginalny. 


Warto kilka słów poświęcić sza- 


: cie edytorskiej omawianego wyda- 
i nia. Otóż wydawnictwo Muza przy- 
i gotowało produkt jak najbardziej 

przedstawiony w powieści jako pro- : 
fesor Woland — zagraniczny iluzjoni- : 


luksusowy. Albumowy format, twar- 
da, błyszcząca złotem oprawa, 


; piękny papier. A w środku mnó- 


Michaił Bufhakow 


MISTRZ 


; stwo kolorowych ilustracji autor- 

; stwa Iwana Kulika. No i niestety — 

; ilustracje te zupełnie do mnie nie 

: przemawiają. Owszem, doceniam 

; kunszt tego malarza, ale przyznam, 
: że jego wyobrażenia o bohaterach 

| „Mistrza i Małgorzaty” tak dalece 

; (a wręcz drastycznie) odbiegają od 
; moich, że stają się całkowicie nie 

; do przyjęcia. 


Dla każdego, kto chce się uważać 


; za kulturalnego człowieka, ponieważ 
i „Mistrz i Małgorzata” jest jednym 

; z najwybitniejszych dokonań 

; w historii światowej literatury. Nie- 

; znajomość tej książki jest równie 

; elegancka jak puszczenie bąka na 

; przyjęciu u angielskiej królowej. 


Po pierwsze dlatego, że to mądra 


; i rewelacyjna lektura, skrząca się 

; od niebanalnego humoru oraz cel- 
; nych spostrzeżeń obyczajowych. Po 
; drugie dlatego, że nie mieć tej po- 
i wieści na swojej półce po prostu 

; nie wypada. 


Tekst: Jacek Piekara 


Powtórka z Gaimana 


- Tytuł: Dym i lustra 
— Autor: Neil Gaiman 
— Wydawca: MAG 

- Termin: luty 2004 

- Cena: 27 zł 


aiman jest świetnym 
prozaikiem i absolut- 
nie dennym poetą. 
Niestety, w „Dymie 


i lustrach” dostajemy próbkę obu 
jego talentów. Mimo wszystko 
jednak, jego książkę oceniliśmy 


już bardzo pozytywnie. Teraz uka- 


zuje się wydanie drugie, wzboga- 
cone o kilka nowych tekstów. 
Przede wszystkim o znakomite 
opowiadanie „Uczta”, opubliko- 
wane niedawno w „Playboyu”, 
oraz bardzo takie sobie historyjki 
o wampirach. 


M Dla kogo? 
Tylko dla tych, którzy nie mają 
pierwszego wydania. 


M Dlaczego kupić? 
Bo Gaiman jest jednym z najcie- 


kawszych obecnie autorów s-f na 
świecie i jego twórczość miłośniko- 


' wi fantastyki po prostu wypada po- 
.. znać. Ale jeśli masz pierwsze wyda- 


nie, to ani się waż wydawać kasę! 


Tekst: Andrzej Zaremba 


WIA 
zpsTA 
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Koci interes 


Y Tytuł: Zadziwiający Maurycy 
Y Autor: Terry Pratchett 

v Wydawca: Prószyński i S-ka 
v Termin: luty 2004 

Y Cena: 29 zł 


iłośnicy Pratchetta, się- 
gający po jego kolejną 
książkę, mogą poczuć 
się trochę zdumieni. Bo- 
haterami dotychczasowych powieści 
autora były zazwyczaj postacie ludz- 
kie (a przynajmniej humanoidalne). 
Tym razem przenosimy się do świa- 
ta, w którym z pewnych powodów 
grupa szczurów i kot (tak, tak!) naby- 
wają zdolności myślenia. Zwierzęta, 
zdumione tym niespodziewanym da- 
rem, próbują odnaleźć się w nowej 
rzeczywistości i wymyślić sposób na 
życie. Dobierają do kompanii 
„chłopca wyglądającego na głupka” 
i bazując na pomyśle kota Mauryce- 
go (a jakże, ktoś musi być sprycia- 
rzem!)... otwierają biznes. Jak się 
można było spodziewać, interes wy- 
myślony przez kota jest intratny ale... 
zupełnie nieuczciwy. Otóż ta malow- 
nicza grupka wędruje od miasteczka 
do miasteczka „wywołując” plagę 
szczurów, a następnie opisany wyżej 


; chłopiec, za bardzo konkretną opła- 

| tą, skutecznie usuwa problem, wy- 

; prowadzając szkodniki dzięki grze 

; na magicznym flecie. Zarówno plaga, 
; jaki jej usunięcie przebiegają w ma- 
i lowniczy, czasem wręcz kabaretowy 

; sposób, a to za sprawą fantazji pomy- 
; słodawcy i artystycznych uzdolnień 

| niektórych szczurzych wykonawców. 
i Wszystko udaje się znakomicie do 

| momentu, gdy zespół trafia do pew- 
; nego miasteczka, które naprawdę 

; dotknęła plaga szczurów i do głosu 

i dochodzą prawdziwe szczurołapy. 

; Wtedy, drogi czytelniku, powieje 

i prawdziwą grozą. 


Tak w dużym skrócie można ująć 


i fabułę tej książki, zbliżonej trochę do 
; popularnej bajki dla dzieci. Ma ona 

; jednak jeszcze głębszą, bardziej filo- 
i zoficzną warstwę. Oto w nowej, obda- 
| rzonej inteligencją społeczności za- 

i czynają krystalizować się podstawo- 

; we funkcje społeczne jej członków. 

| W trakcie podejmowania wspólnych 

: zadań, od których zależy byt ogółu, 

| wyłaniają się indywidualności przyj- 

i mujące na siebie role przywódcy, ka- 
i płana, mędrca. Pojawiają się też wąt- 

i pliwości i pytania — dlaczego jeste- 

i śmy istotami myślącymi? Kto nas 

; stworzył? Co jest moralne, a co nie? 

; Na bazie pierwszych świadomych 

; doświadczeń i obserwacji powstają 


O Misiu, Pysiu i Gabrysiu... 


Y Tytuł: Siewca wiatru 

% Autor: Maja Lidia Kossakowska 
Yv Wydawca: Fabryka Słów 

% Termin: styczeń 2004 

Y Cena: 28.99 zł 


oga nie ma, jest tylko su- 
mienie — pisał Fiodor Do- 
stojewski. Brak istoty wyż- 


szej to dla nas, ludzi, znacz- 

ny problem światopoglądowy 
i konieczność całkowitej zmiany do- 
tychczasowego systemu wartości. 
Pomyście jednak o konsternacji, któ- 
ra po ujawnieniu tego faktu zapano- 
wałaby w Niebie. Co na wieść 
o odejściu Boga zrobiliby aniołowie? 
Niestety, fakty są dla Zastępów wy- 
jątkowo bolesne. Stwórca porzucił je 
przed tysiącami lat i pożeglował sa- 
motnie w sobie tylko znanym kie- 
runku. W Niebie pozostały zastępy 
nieświadomych skrzydlatych, two- 
rzące zgraną społeczność wyłącznie 
dzięki mądrym rządom archaniołów. 
Wspierani przez najstarszych eonów 
i innych szlachetnie urodzonych, 
długo rządzili światem, starając się 
utrzymać Lucyfera w ryzach i zapo- 
biec nadejściu Antykreatora. Aż 
wreszcie coś zaczęło się dziać... 

Kossakowska w swojej powieści za- 
prasza na kolejny spacer po Niebie. 
Intrygę rozpoczyna wyjątkowo bru- 
talna kradzież cennej księgi. Cha- 
rakter włamania dowodzi, że za spi- 
skiem stoją wyjątkowo potężni anio- 
łowie. Starający się odzyskać tom 
bohaterowie zostają wciągnięci 


00 


FANTASY 


;: w skomplikowaną polityczną grę. 

; Prowadzoną przez nich rozgrywkę 

; utrudniają proroctwa zwiastujące 

; nadejście Antykreatora. Przygoto- 

; wując się do obrony przed Złem, 

; aniołowie rozważają nawet przymie- 
: rze z Lampką, czyli „„Niosącym Świa- 
: tło” Lucyferem... 


Religijny temat nie przeszkodził 


; autorce w napisaniu dynamicznej, 

; wręcz awanturniczej powieści ze 

; skrzydlatym gronem twardych 

; mężczyzn w rolach głównych. Nie 

; zabrakło też miejsca na wątek ro- 

; mantyczny, parę parszywych gęb 

i i świetnie opisaną wielką bitwę. Co 

; więcej, Kossakowska wykreowała 

; przekonujący, logicznie urządzony 

; świat, w którym wszystko ma swą 

; przyczynę. Niestety, na karty „Siew- 
i cy wiatru” wdarły się nieprzyjemne 
; zgrzyty. Razi przede wszystkim in- 

i fantylizm niektórych rozwiązań fa- 

;  bularnych. Okazuje się bowiem, że 

; najmądrzejsi i najpotężniejsi z anio- 
; łów knują intrygi ma poziomie wcze- 
; snego przedszkola. Intelektualna 

i finezja ustępuje miejsca łapówce, 

; magicznej sztuczce czy banalnemu 

: zastraszeniu. Gdyby pisał tę powieść 
; mężczyzna, można by powiedzieć — 

i oto wizja poważnych problemów 

; w wykonaniu małego Jasia, przed- 

; szkolaczka. Nastrój psują też słodko- 
; ści wylewające się z rozmów bohate- 
i rów — Rafaela, Gabriela, Michaela 

;: i Razjela. Gabrysiu, Rafałku, Michał- 
; ku... Może jeszcze Misiu-Pysiu i Ro- 

i baczku, co? 


; interesująca. Obok ciekawie opo- 

; wiedzianej fantastycznej historyjki, 
i zawiera sporą dozę pratchettowskie- 
| go humoru i strawną dawkę ogólno- 
; życiowych refleksji. 


i pierwsze prawdy, chciałoby się po- 
i; wiedzieć, ogólnoludzkie, ale może 

; bardziej poprawnie będzie: dotyczą- 
; ce istot rozumnych. Jeden z bohate- 

i rów stwierdza na przykład: „Kiedy 

; uczymy się stawiać czoło cieniom na 
; zewnątrz, uczymy się też, jak sobie 

; poradzić z cieniami wewnątrz. A wte- 
; dy żadna ciemność nam nie będzie 

i straszna”. Praktyczny Maurycy (ten 

| dopiero zrobiłby karierę polityczą!) 
i szybko odkrył, że „jeśli się wie, cze- 
; go inni naprawdę, ale tak na- 

; prawdę pragną, można nimi po- 

; kierować”. A wszystko to dzieje 

; się w świecie, gdzie inne zwierzę- 

; ta (w tym szczury i koty), nieobda- 

| rzone inteligencją, nadal działają 

; instynktownie. To daje głównym 

; bohaterom możliwość uświadomie- 
i nia sobie, kim byli przedtem, a kim 
: stają się obecnie. 


M Dlaczego kupić? 
Po prostu dlatego, że powieść jest 


M Dla kogo? 
Prościej powiedzieć dla kogo ta 


książka nie jest. Na pewno nie dla na- E 
| buzowanych hormonami nastolatków. : 


M Dla kogo? 
Dla ludzi. W końcu wszystkie książ- 


; ki są dla ludzi. Omijać powieść sze- 

; rokim łukiem powinni natomiast de- 
i woci i słuchacze pewnego Radyja. 

i Opisy aniołów, kopcących szmuglo- 
i wane z ziemi pety, przeklinających 

; na czym świat stoi, lejących się po 

: ryjach bądź niewylewających za koł- 
; nierz, raczej nie przystają do ideali- 
; stycznych wizji lansowanych przez 

i niektóre media. 


M Dlaczego kupić? 
Osoby, potrafiące przymknąć oko 


na infantylne zagrywki autorki, po- 
; chłoną powieść niczym wieloryb po- 
; ranną porcję świeżego planktonu. 


Tekts: Michał Zacharzewski 


i Miłośnicy historii w stylu „zabili go 

; i uciekł” uznają ją za infantylną. Dla 

i oczekujących mordobicia, seksu i de- 
; molki — kompletna pustynia. Najle- 

; piej dla osób o refleksyjnej naturze. 

: Z pewnością spodoba się tym, którzy 
i czytają powieści w stylu „Wodniko- 

;: wych Wzgórz” Richarda Adamsa. 


Tekst: Grażyna Grzędowicz 


Cudowna Mila 


; oczywiście krzesło elektryczne, któ- 
; re więźniowie nazywali Starą Iskró- 

: wą.” Brzmi nieźle. Dalej jednak 

: autor zaciął się i mimo testowania 

: różnych rozwiązań fabularnych, 

; porzucił pomysł. Do czasu... Cud 

; zdarzył się, kiedy King dostał zamó- 
; wienie na powieść w odcinkach, 

; drukowaną w serii oddzielnych ksią- 
| żeczek. Ten prosty zabieg zmusił go 
i do podjęcia decyzji co do dalszych 

; losów bohaterów, a ponieważ tak na- 
i prawdę nie chciał rozstawać się 

; z „Zieloną Milą”, musiał ją skończyć. 
i Tak powstała powieść o czasach 

; Wielkiego Kryzysu, Evans Notch sta- : 
; ło się Cold Mountain, a Stara Iskrówa : 
; pozostała tym, czym była. 


Tytuł: Zielona Mila 

Autor: Stephen King 
Wydawnictwo: A. Kuryłowicz 
Termin: grudzień 2003 
Cena: 19,70 zł 


y stworzyć ciekawą po- 
wieść, nie trzeba wcale 
wielkiego wysiłku — zdaje 
się przekonywać w słowie 
wstępnym do „Zielonej Mili” jej 
autor Stephen King. W zasadzie wy- 
starczy parę nieprzespanych nocy 
i pomysł wyraźnie klaruje się w my- 
ślach. W przypadku pisarza, który 
rzeczywiście cierpi na bezsenność, 
ta metoda pracy przynosi zadziwia- 
jąco dobre efekty. Gdy sen nie nad- 
chodzi, King zaczyna opowiadać 
sobie jakąś historię. Czymś przecież 
trzeba zająć umysł, gdy godziny nie- 
miłosiernie się wloką. Leży więc 
w ciemnościach i tworzy kolejne 
wersje zdarzeń. Jak sam przyznaje, 
po kilku dniach takiej zabawy ma 
opracowane co najmniej pół książki. 
Z „Zieloną Milą” sprawa nie była 
jednak tak prosta. 


więćset trzydziestym drugim, kiedy 


Dopóki autorka koncentruje się 
na wprowadzeniu czytelnika w niu- 
anse wykreowanego przez nią 
świata, „Lustro” jest książką po- 
prawną, a miejscami nawet wciąga- 
jącą. Webb wymyśliła na użytek 
swojego debiutu całe mnóstwo ma- 
gicznych trików, czarów, mikstur 
i tym podobnych. W efekcie mamy 
do czynienia z rzeczywistością 
przesyconą magią w stopniu rzadko 
spotykanym w całej literaturze 
fantastycznej. Magia przenika 
i ogarnia całą Niebieści i Mroczną 
Twierdzę. Większość bohaterów 
książki to potężni czarnoksiężnicy, 
którzy mogą tworzyć własne, 
„mniejsze” światy, ożywiać swoje 
wyobrażenia, konstruować indywi- 
dualne zaklęcia itp. Niemal na każ- 
dej z prawie 300-stu stron powieści 
albo ktoś jakiś czar rzuca, albo 
rzucony czar odpiera. 

Niestety, poza wykreowanym 
uniwersum, trudno wskazać jakieś 
inne zalety „Lustra”. W fabule jest 
zbyt dużo błędów konstrukcyj- 
nych. Akcja zawiązuje się za długo 
i nawet uważny czytelnik może 
przegapić moment kulminacyjny. 
Jeszcze gorzej rzecz się ma z psy- 
chiką bohaterów, momentami no- 
szącą ślady młodego wieku Webb. 
I tak ponad pięćset letni mag, co to 
z niejednego pieca chleb jadł, 
głupieje i drży na widok kobiety 
ubranej w piękną suknię... Młodość 
autorki powoduje, że stworzone 
przez nią postacie są również nieco 
infantylne, co fatalnie wpływa na 
jakość dialogów. 


stanowe więzienie wciąż mieściło się 
w Evans Notch...i kiedy było tam 


Bohaterem książki jest strażnik wię- 


i zienny, Paul Edgecombe, codziennie 

; przemierzający Zieloną Milę — kawa- 
;. łek zielonego linoleum prowadzące- 

; go na krzesło elektryczne. Jego losy 

; poznajemy w pierwszoosobowej nar- 
: racji, gdy jako pensjonariusz domu 

; spokojnej starości, spisuje pewną 

; dziwną historię, która przydarzyła 

; mu się właśnie w roku 1932. Wtedy 

i to na blok E, zwany blokiem śmierci, 
„Zdarzyło się to w roku tysiąc dzie- : 


przywieziono kolejno Eduarda Dela- 


i croix (zgwałcił i zabił młodą dziew- 


M Dla kogo? 
Tylko i wyłącznie dla młodzieży, 


* która musi wypełnić jakoś czas 
; oczekiwania na kolejne tomy przy- 
i gód Harry'ego Pottera. 


M Dlaczego kupić? 
Bo „W lustrze snów” to poprawna 


przygodowa powieść fantastyczna, 
: a jak na debiut i te czternaście lat — 
i nawet bardzo dobra. Tylko powstaje 


pytanie, czy nie lepiej było pocze- 


; kać? Może za kilka lat wizja Krainy 
: Snów byłaby na tyle dojrzała, by 

; stać się tym, czym już teraz okrzyk- 
* nęli ją specjaliści od marketingu — 

i czyli sensacją? 


Tekst: Magdalena Salik 


; czynę, a dla zatarcia śladów spalił 

; jeszcze sześć osób), Johna Coffeya 

; (zgwałcił i zabił w bestialski sposób 
; dziewięcioletnie bliźniaczki) oraz 

; William Whartona (patologiczny 

; morderca). Powieść nie jest jednak 

; studium zbrodni. Jest bardzo ładnie 

: napisaną i poruszającą książką 

; o przyjaźni, zaufaniu, cierpieniu i do- 
; bru. O człowieczeństwie. Oraz o tym, 
: że cuda się zdarzają, nawet w celi 

; śmierci. Zdarzają się, choć — jak za- 

; uważa narrator — dar bywa też prze- 
; kleństwem. Tak przynajmniej stało 

i się w przypadku Murzyna, Coffeya, 

; który został obdarzony niezwykłą 

i mocą — posiadł dar uzdrawiania. 


Polecam „Zieloną Milę” wszystkim, 


którzy tęsknią za dobrą prozą. Nie 
i tylko czytelnikom, także piszącym — 
; niech uczą się od mistrza. 


Już sama cena 19,70 zł zachęca, by 


sięgnąć do portfela. A do tego to na- 
; prawdę dobrze skrojona opowieść. 
; Postaci są wyraziste i przekonywują- 
i ce, kilka pomysłów to prawdziwe pe- 
i rełki. Zwłaszcza Pan Dzwoneczek — 
i tresowana mysz, pewnego dnia zja- 
; wiająca się na bloku. Kapitalna spra- 


Polski Ludlum 


i wieści znalazło się miejsce dla filo- 

; zoficznych i naukowych dysput. Ale 

; nie tylko. Znajdziemy tu również 

i mrożące krew w żyłach strzelaniny 

; i sensacyjną, szpiegowską intrygę. 

; Pojawia się wątek romantyczny 

i i mnóstwo humoru sytuacyjnego. Mi- 
i mo tego melanżu gatunkowego po- 

| wieść czyta się znakomicie. 


Tytuł: Nowy gracz 

Autor: Eryk Algo 
Wydawca: Książka i Wiedza 
Termin: styczeń 2004 
Cena: 34 zł 


rzyszłość nie przyniosła 
żadnej rewolucji. Ludzkość 
nie zdobyła Marsa, nie wy- 
wołała wojny atomowej 
i nie zetknęła się z obcą cywilizacją. 
Rozwinęła się sieć komputerowa, ale 
i ona popędziła w zupełnie innym 
kierunku niż wymarzyli to sobie bo- 
gowie literatury cyberpunkowej. Lu- 
dzie i bity nie stały się jednością. Ka- 


rierę zrobiły za to doxery, głosowe in- 


terfejsy użytkownika. Za ich pomocą 
ludzie komunikują się z komputera- 
mi. „Sciągnij darmowe oprogramo- 
wanie antywirusowe, zainstaluj i od- 
pal”. „Włam się na komputer Pinixa, 
zastosuj Rypacza z Taranem”. „Zrób 
mi kawy...”. W takiej oto rzeczywisto- 
ści żyje pan Kappa. Człowiek ów ma 
haka na każdego niemal polityka, 
wiernych ludzi rozsianych po całym 
świecie oraz walizkę pieniędzy, za 
którą kupuje wszystkich na lewo 
i prawo. Gdy spieszy się do Londynu, 
wynajmuje MiGa. Gdy potrzebuje 
Natalii, młodej i genialnej studentki, 
obiecuje jej milion dolarów. Niestety, 
Kappa ma też problem. Ktoś penetru- 
je siatkę jego informatyków, pracują- 
cych w pozornie niedostępnych Sa- 
motniach. Ktoś daleko sprytniejszy 
od najlepszych hakerów, jakich zna. 
Eryk Algo, absolwent Politechniki 
Gdańskiej, w „Nowym graczu” dał 


| wa. Niezły jest też klimat opowieści — 
; autorowi udało się oddać ducha 

; Ameryki lat 30. I choć w przypadku 

i książki, w której mowa o zbrodniach 
; 1 w której ktoś co chwila trafia na 

ś krzesło elektryczne, trudno życzyć 

; miłej lektury, „Zielonej Mili” warto 

; poświęcić kilka godzin. 


Tekst: Agnieszka Trzebska 


się poznać jako erudyta. W jego po- 


Miłośnicy powieści sensacyjnych 


; będą zadowoleni. Fani literatury 

: science-fiction mniej — gdyż fantasty- 
; kiwtej książce jest tylko trochę wię- 

; cej niż pornografii w „Misiu Uszatku”. 


Książka trzyma w napięciu nie go- 


i rzej niż elektrownia atomowa. Jak się 
; człowiek przykuje do niej, to później 
; oderwać się nie może. Czyżby naro- 
; dził się polski Ludlum? 


FANTASY 


Tekst: Michał Zacharzewski 


NAJNOWSZE GRY NA PC > N. 


Kupno gry: 
i y FF XI ukazała się na razie wyłącz- 
nie w Ameryce Północnej oraz Ja- 
ponii. Nie oznacza to jednak, iż gra 
z Europy nie jest możliwa. Najpierw 
należy zakupić pudełko z programem 
oraz kodami niezbędnymi do założe- 
mia nowego konta. Można tego 
dokonać w wybranych sklepach inter- 
 netowych (zwróć uwagę, iż nie wszyst- 
kie wysyłają swoje towary do Polski). 
Jednym ze sprawdzonych jest 
http://www.interactcd.com/. Umożliwa 
on wysyłkę nawet samych kodów 
w formie elektronicznej - dzięki temu 
proces przesyłania trwa o wiele kró- 
cej. Zanim zdecydujesz się na taką 


o opcję, upewnij się, iż masz dostęp do 


i niezbędnego oprogramowania (5 CD). 
Pamiętaj, iz samo oprogramowanie nie 
| bai s ód aa Sawa 
Opłaty z za granie: 
Óry z gatunku MMORPG najczę- 


ściej cechuje miesięczna opłata za 


możliwość korzystania z potężnych 


serwerów firmy SQUARE ENIX, na któ- | 
rych odbywa się zabawa. FF XI nie od- 


biega od tej reguły. Opłata miesięczna 


, za konto wynosi $12.95. Niezbyt miłą © 
nowością jest wprowadzenie dodatko- - 


© 


863 roku Ery Kryształu w krainie 

Vana'Diel wybuchła wielka woj- 

na. Mroczny Lord i jego horda 

bestii rozpoczęli walkę przeciw- 

ko oświeconym rasom. Ponieważ 

czarna godzina właśnie wybiła, 
cztery najpotężniejsze państwa — Królestwo San 
D'oria, Republika Bastok, Federacja Windurst oraz 
Wielkie Księstwo Jeuno — zjednoczyły się pod wspól- 
nym sztandarem. Całą krainę ogarnęła wojenna 
zawierucha, a zapotrzebowanie na bohaterów gwał- 
townie wzrosło. 


od swoich poprzedniczek — akcja gry przeniosła się 
do Internetu. Dzięki temu tysiące graczy mogą 
razem przeżywać niesamowite przygody. Jednak 
ostatnio magia gier z gatunku MMORPG jakby 
odrobinę przygasła. Chociaż oferta tego typu 


| zabawy wciąż się powiększa, poza EVERQUEST, 


ULTIMA ONLINE i STAR WARS GALAXIES ma- 
ło która pozycja skutecznie przyciąga nowych 
fanów. FFXI zdołało przetrwać najtrudniejszą 


. próbę — udaną premierę w Ameryce Północnej 


i Japonii. Obecnie już ponad milion postaci 

znajduje się w wirtualnym świecie Vana'Diel! 
Marzeniem każdego uczestnika MMORPG jest 

wyróżnienie się w tłumie. W tym celu należy stwo- 

rzyć jak najbardziej niepowtarzalną postać. Na 

początku możesz wybrać: imię, rasę, płeć, wygląd 

twarzy, kolor i styl fryzury, wzrost oraz zawód. Pa- 

kiet startowych profesji obejmuje wojownika, 

mnicha, białego, czarnego i czerwonego maga 

oraz złodzieja. Dość skromny wybór, jednak na póź- 

niejszym etapie gry możesz przekwalifikować się na 

jedną z zaawansowanych profesji: barda, przywoływacza, 

władcę bestii, mrocznego rycerza, paladyna, łowcę, samu- 

raja, ninję czy dragona. Wymaga to wypełnienia stosow- 


. nego zadania oraz zainwestowania pokaźnej ilości 


czasu. Na przykład, by zostać paladynem, musisz naj- 
pierw uzyskać co najmniej 30 poziom wojownika oraz 
15 mnicha. Całość została tak sprytnie zaprojektowa- 
na, że w nowym fachu musisz zaczynać od zera. 
Rozwój postaci w FF XI został oparty na sys- 
temie poziomów. Tutaj nikt cię nie zapyta, jak 
dobrze władasz mieczem. Prędzej usłyszysz: 
który masz już poziom? 
System został stworzony tak, że nie da się 
nic w postaci „zepsuć”. Punkty atrybutów są 


Fantastyczna przygoda 
po raz kolejny urzeka 
swoim pięknem — już 
ponad 1 000 000 graczy 
nie może się oderwać 
od komputerów! 


: rozdzielane automatycznie, co jednocześnie spłaszcza 
; zabawę. Twoim zadaniem jest dobrać odpowiedni 

: sprzęt, zaklęcia oraz nauczyć się korzystać z dostęp- 

; nych umiejętności. W efekcie po dokładniejszym 

; zaznajomieniu się z grą nie musisz od nowa tworzyć 

: postaci, żeby uniknąć „błędów młodości” oraż uzyskać 
; efekt superbohatera. 


Największą bolączką MMORPG jest czasochłonność — 


; z FF XI sytuacja wygląda podobnie. Tutaj nie bardzo się 
; daje zalogować na godzinkę, pobawić i wrócić do zajęć 
; prawdziwego świata. Na wyższych poziomach postaci je- 
i dyną skuteczną metodą rozwoju jest walka z potężnymi 
Jedenasta odsłona FINAL FANTASY zasadniczo różni się i 


potworami. Samemu nie da się tego osiągnąć — potrzeba 
grupy kilku śmiałków. Zebranie odpowiedniej kom- 
binacji profesji może zająć nawet kilkadziesiąt 
minut. Natomiast kiedy już znajdziesz się w po- 
rządnej grupie, żal przestawać grać. W ten 
sposób można poświęcić długie godzi- 
ny nad samą walką. Większość qu- 
estów i zadań wymaga od 
gracza nie tyle wrodzo- 
nego geniuszu, tylko 
właśnie czasu. 
Weź to, zanieś tam, poczekaj i wróć — a czas leci. Nie 
bez powodu przy logowaniu do gry umieszczona jest 
informacja, żebyś podczas zabawy nie zapominał o ro- 
dzinie, jedzeniu, pracy czy szkole :-). 
Jednym z największych atutów FF 
XI jest doskonały kod sieciowy, co 
zaowocowało niebywałą odpornością 
gry na lagi (opóźnienia). Efekty skaka- 
nia, przebierania nogami w miejscu czy całkowite- 
go zatrzymywania się akcji praktycznie nie 
występują, za co twórcom FF XI należą się bra- 
wa. Nawet nie wyobrażasz sobie, jak źle na 
samopoczucie może wpłynąć komunikat „utra- 
. cono połączenie” w wirze walki. 
Fani emocji z najwyższej półki, jakie oferuje 
PvP (Player versus Player) — czyli potocznie 
możliwość walki pomiędzy graczami — będą rozcza- 
Ą, | rowani. Na dzień dzisiejszy możesz przeżywać fanta- 
styczne przygody jedynie w gronie przyjaciół — 
nigdy przeciwko nim. Na pocieszenie pozostają zapew- 


śnienia twórców FF XI, iż PvP jest już w planach.Jednak 
; ani forma, ani dokładny termin premiery nie są znane. 


m Tomasz Kowalski 


y 

FINAL FANTASY IX imponowało nie tylko 

kapitalną, trójwymiarową grafiką, ale i roz- 
budowanym, dramatycznym scenariuszem 


A Film „Final Fantasy” został zrealizowany za po- 
mocą supernowoczesnej techniki i kosztował 
ogromne pieniądze. Takie też przyniósł straty 


FANTASY 9 i 


Star Trek V: Ostateczna 
Granica. Edycja specjalna 


Star Trek V: 
The Final Frontier. 
Special Edition 

Liczba płyt DVD: 2 

Produkcja: USA 1989 
Reżyseria: William Shatner 
Występują: William Shatner, 
Leonard Nimoy, DeForest Kelley 
Dystrybucja: ITI Cinema 
Premiera: 26 lutego 


Data Gwiezdna 8454.130. Kapi- 
tan Kirk musi stawić czoła 
dwóm wyzwaniom — wspinaczce na 

El Captain w Parku Yosemite i ko- 


nieczności nauczenia Spocka obozo- ; 


wych piosenek. Wakacje zostają 
jednak nagle przerwane, gdy zdra- 
dziecki Wulkanita porywa Enterpri- 
se wraz z załogą i wyrusza w podróż 


ku ostatecznej granicy, chcąc odkryć 


największy sekret wszechświata. 
Gwiazdy „Star Treka” wracają 

w jednej z najbardziej zdumiewają- 

cych podróży w swojej historii — 


wraz z nimi dreszcz emocji i zabawa. : 


Jednak jest to rozrywka miła i zrozu- 
miała tylko dla fanów „Star Treka” 
(których, nawiasem mówiąc, w Pol- 
sce nie ma zbyt wielu). 


u Dodatki: 


| « Dysk 1: dodatki: komentarz 

i Williama i Liz Shatnerów. Tekst ko- 

| mentarza autorstwa Michaela i Deni- 
; se Okuda. 


| « Dysk 2: materiał filmowy „The Star 
i Trek Universe”, zdjęcia z produkcji, 

| sceny niewykorzystane, reklama, ar- 
I chiwum, materiał filmowy z gagami 

| do „Easter Egg”. 


Nierozłączni 


Dead Ringers 

Liczba płyt DVD: 1 

Produkcja: Kanada/USA 1988 
Reżyseria: David Cronenberg 
Występują: Jeremy Irons, 
Genevieve Bujold, 

Heidi von Palleske 
Dystrybucja: Monolith 
Premiera: marzec 


Y Bracia Beverly i Elliot Mantle — 
obie role w wykonaniu Jere- 


my'ego Ironsa — są bliźniakami i zna- | 


nymi lekarzami ginekologami. Fak- 
tyczną przyczyną ich sukcesów 
zawodowych jest nie tylko zaintere- 
sowanie anatomią człowieka, ale 
sprawami seksu. Chociaż pracują 
wspólnie w specjalistycznej klinice 


JA 


FANTASY 


i spędzają ze sobą mnóstwo czasu, to 


: psychicznie bardzo się od siebie 

| różnią. Elliot jest bardziej przebojo- 
; wy i zawsze potrafi uwieść kobietę, 
i która mu się podoba. Kiedy już znu- 
i. dzi się zdobyczą, przekazuje ją nie- 
; śmiałemu bratu (i to bez wiedzy 

: zainteresowanej!). Pewnego dnia 

| w klinice pojawia się piękna aktorka 
; Claire Niveau, w której Beverly się 

i zakochuje. Jakie będą jej losy — czy 
; stanie się zabawką braci? 


; 4 Dodatki: bezpośredni dostęp 
; do scen. 


Stara Baśń — 


Liczba płyt DVD: 1 

Produkcja: Polska 2003 

Reżyseria: Jerzy Hoffman 
Występują: Michał Zebrowski, 
Daniel Olbrychski, Bohdan Stupka, 
Małgorzata Foremniak, 

Anna Dymna i inni. 

Dystrybucja: ITI Cinema 
Premiera: 5 lutego/26 lutego 


Y Akcja filmu rozgrywa się sto lat 
przed przyjęciem chrztu przez 
Polskę. „Stara Baśń” przenosi widza 
w świat magii i pogańskich guseł, 

w którym bogowie w czynny sposób 
wpływają na życie ludzi. W krainie 
Polan panuje okrutny książę Popiel. 
Poprzez intrygi i zbrodnie pragnie 
zapewnić sukcesję swemu synowi, 
co wywołuje bunt jego poddanych. 
Popiel wzywa na pomoc Wikingów. 
Przewodnim tematem opowieści jest 


odwieczna walka dobra ze złem oraz : 


ludzkie namiętności: miłość, niena- 
wiść, żądza władzy. 
Film nie zebrał najlepszych recen- 


zji (uznano go za średniej jakości wi- : 


dowisko dla starszych dzieci), jed- 
nak na pewno pozwala podziwiać 
znakomite grono polskich aktorów. 
Trudno natomiast pogodzić się 


Kiedy słońce było bogiem 


: z siermiężnością i ubóstwem scen 

I bitewnych oraz mało przekonującą 

i scenografią. Ot, taka to fantasy dla 

I bardzo, bardzo ubogich. Wydanie 

| powinni kupić jedynie ci kinomania- 
| cy, którzy nie mogą żyć bez klasyki 
i polskiej literatury. 


Dane techniczne: płyta zawiera 


: wersję oryginalną z napisami w ję- 

| zykach: polskim, angielskim, francu- 
; skim, hiszpańskim, niemieckim, 

| rosyjskim, ukraińskim. Interaktywne 
i menu — wybór scen — wybór wersji 

| językowej. 


Dark Water 


Liczba płyt DVD: 1 
Produkcja: Japonia 2002 
Reżyseria: Hideo Nakata 
Występują: Hitomi Kuroki, 
Rio Kanno, Mirei Oguchi, 
Asami Mizukawa | 
Dystrybucja: Kino Świat 
International 

Premiera: 25 lutego 


U Yoshimi Matsubara, atrakcyjna 
rozwódka, walczy o prawo do 
opieki nad pięcioletnią córką, z któ- 
rą mieszka w ponurym, wilgotnym 
budynku w Tokio. Niespokojna 

o przyszłość swoją i córki, zaczyna 
mieć wizje dziewczynki, która zagi- 


okolicznościach kilka lat wcześniej. 
Yoshimi rozpaczliwie stara się zapa- 
nować nad swoim strachem, ale 
przerażające wizje zaczynają ukła- 
dać się w sensowną całość. Osta- 
tecznie bohaterka musi stawić czoła 
najstraszniejszym lękom. 

„Dark Water” jest to kolejne po 
sukcesach „The Ring — Krąg” i „The 
Ring — Krąg 2” dzieło japońskiego 
reżysera, specjalizującego się w ki- 
nie grozy. W tym błyskotliwym 
współczesnym horrorze woda staje 
się metaforą uśpionego zła i nabiera 
wręcz demonicznego charakteru. 
Nakata dawkuje grozę z chłodną 


: precyzją, aż do końcowej sceny na 

; dachu, równie przerażającej jak 

i słynna sekwencja z telewizorem 

i w „The Ring”. Sądzę, że obejrzeniu 
I tego filmu widz dwa razy się zasta- 
1 nowi, zanim zostawi w wannie 

| odkręcone kurki. „Dark Water” jest 
i wciągającym, fascynującym dresz- 

i czowcem o odwiecznych lękach 

i 1 bólu porzucenia. Film otrzymał 

: liczne nagrody i wyróżnienia 

| na międzynarodowych festiwalach 

i filmowych. 


% Dodatki: interaktywne menu, 


: wybór scen, zwiastuny kolekcji 
| Asian Terror, zapowiedzi filmów. 
nęła w tym budynku w tajemniczych : 
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Liga Niezwykłych 
Dzentelmenów 


The League | TV), „Emocjonuj ż i 

ć SAW): jonująca każda minuta... 
of Extraordinary i Świetna zabawa!” — (Jeffrey Lyons, 
Gentlemen 


i NBC-TV), „Fantastyczna przygoda 
| w stylu «Poszukiwaczy zaginionej 
i Arki»” (KJZZ-TV). Ale głosy widzów 
i były trochę inne. Mówiono, że to nie- 
i udany pastisz, zabawka dla miłośni- 
| ków literatury i filmu, gromadząca 
; wiele postaci i cytatów z klasyki lite- 
i rackiej i filmowej, ale nie łącząca się 
; w kompletną całość. Krytykowano 
: ciągnące się w nieskończoność sce- 
i ny walki i prymitywną 
grę aktorską (nawet 
w wykonaniu Se- 
an'a Connery'ego). 
Kpiono z efektów 
specjalnych, jak na 
nasze czasy dość 
marnych, niecieka- 
wych pomysłów sce- 
nariuszowych oraz 
nijakiej muzyki. 
A przede wszystkim 
narzekano na nie- 
logiczną i niespój- 
ną fabułę. Czy 
naprawdę warto 
więc mieć ten film 
w swojej kolekcji? 


Liczba płyt DVD: 2 

Produkcja: USA 2003 
Reżyseria: Stephen Norrington 
Występują: Sean Connery, 
Naseeruddin Shah, Peta Wilson, 
Tony Curran, Stuart Townsend, 
Dystrybucja: 

Imperial Entertainment 
Premiera: 3 marca 


Y Członkowie Ligi nie 
uznają żadnych auto- 
rytetów, są indywidualista- 
mi, których los zmusza do 
współdziałania. Muszą 
przełamać dzielące ich róż- 
nice i nauczyć się ufać so- 
bie, bo w tym cała nadzieja 
świata. Oto bowiem zama- 
skowany szaleniec, który 
każe się nazywać Fantomem, 
grozi zatopieniem Wenecji, 
gdzie odbywa się konferen- 
cja przywódców najwięk- 
szych mocarstw. Członkowie 
Ligi wyruszają do Włoch na 
pokładzie Nautilusa, okrętu 
podwodnego kapitana Nemo. Mają 
dziewięć godzin, by ocalić świat... 
Oprócz kapitana Nemo zobaczysz tu ; 

piękną wampirzycę Minę Harker | «Dysk 1: dostęp do wybranych 
(narzeczoną Draculi), Niewidzialne- i scen i komentarze audio. 

go Człowieka, dr Jekylla/Mr Hyde'a, : 
Doriana Graya, Allana Quatermaina 
(bohater filmu i komiksów 
„Kopalnie króla Salomona”) oraz... 
Tomka Sawyera! 

„liga Niezwykłych Dżentelme- 
nów” jest ekranizacją komiksu au- 
torstwa Alana Moore'a i Kevina 
O'Neilla. Media rozpływały się z za- 
chwytu nad filmem — „Niesamowita 


rienz * | 


u Dodatki: 


| » Dysk2: etap preprodukcji, „Mat- 

; ters Of Pre-Visualisation"”, galeria 

i fotosów, etap produkcji „Assem- 

; bling The League” — z dostępem do 
i wybranych sen, sceny usunięte i roz- 
| szerzone, etap post-produkcji 

; „Behind The Fantasy” — materiał do- 
i kumentalny, marketing: europejskie 
; premiery, zwiastuny, reklamówki te- 


Underworld 


Liczba płyt DVD: 1 
Produkcja: USA 2003 
Reżyseria: Len Wiseman 
Występują: Kate Beckinsale, 
Scott Speedman, Michael Sheen, 
Shane Brolly 

Dystrybucja: Best Film 
Premiera: marzec 


U W ciągu wieków na Ziemi 
wyrosły dwie rywalizujące 
ze sobą rasy: arystokratyczne, 
wykształcone wampiry oraz 
brutalni i siejący grozę lykanie 
(czyli wilkołaki). Dla ludzkości 
ich istnienie jest tylko 
legendą, 
ale tak na- 
prawdę 
walka nie- 
przejedna- 
nych 

i śmiertel- 
nych wro- 
gów ciągle 
trwa. Celem 
każdej z ras 
jest całkowi- - 
ta eliminacja 
przeciwnika. 
Temat znany, ale sama koncep- 
cja wojny wilkołacko-wampi- 
rycznej jest zupełnie nowa 
(przynajmniej dla filmu, gdyż 
miłośnicy RPG znają ją z syste- 
mów „Wampir: Maskarada” 
oraz „Wilkołak: Apokalipsa”). 
Film imponuje dynamiką, 

a ilość krwawych, brutalnych 

i odrażających scen jest chyba 
wyższa od średniej. Jednak ka- 
pitalna praca kamery, niegłupi 
scenariusz, piękne operowanie 
światłem oraz imponująca mu- 
zyka są głównymi atutami tego 
obrazu. 


u Dodatki: bezpośredni dostęp 
do scen. 


przygoda” (Sandie Newton, CBS lewizyjne. 
A — 
Książka pełna wewnętrznego 4" EPUJKE SH 


uroku i smaku. Tematem swojej 
twórczości Kossakowska uczyniła 
Królestwo aniołów. Te z kolei 0 
prezentują przekrój przez ludzkie >> 
wady i zalety. Trzeba przyznać, >> 
bardzo przebiegle pomyślańe*$< 
Czyżbyśmy zatem mieli <>SS= = w 
do czynienia z angel fantasy DŻ N 


Dawid Brykalski 4 Ż Ę 


patroni media W 100 AB. 
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Ciemność 


Darkness 
Liczba płyt DVD: 1 | 
Produkcja: Hiszpania 2002 
Reżyseria: Jaume Balagueró 
Występują: Anna Paquin, 
Lena Olin, Iain Glen 
Dystrybucja: Vision 
Premiera: 9 lutego 


Y Amerykańska rodzina prze- 
prowadza się do opuszczonej 
od 40 lat posiadłości w Hiszpanii. 
Wkrótce wszy- 

scy zaczyna- 
ją zachowy- 
wać się 

w sposób od- 
biegający od 
normy. Oka- 
zuje się, iż coś 
albo ktoś za- 
mieszkuje 
posiadłość, 
a architekt za- 
projektował 
i wybudował 
dom według in- 

strukcji dziwnej grupy ludzi... 
Amerykańską rodzinę zaczyna do- 
tykać destrukcja: choroba ojca 
pogłębia się, matka zachowuje się 
tak, jak gdyby wszystko wokół 
niej było niewidzialne, zabawki 
małego synka nagle zaczynają 
znikać. a córka odbiera złowiesz- 
cze telefony... 

Film „Ciemność” powstał w ra- 
mach projektu Fantastic Factory, 
stworzonego kilka lat temu przez 
grupę europejskich filmowców oraz 
wielbicieli horroru i fantasy z Bria- 
nem Yuzna na czele. „Ciemność to 
największe przedsięwzięcie FF 
i film z ogromnym — jak na hiszpań- 
skie kino - budżetem, wynoszącym 
12,5 miliona euro. 


u Dodatki: bezpośredni dostęp 
do scen. 


Maja Lidia 
Kossakowska 
Siewca wiafru 


WTTROWWW.EBENEJA PL 


Tomasz skiego 
„Katedra” andydował 
w ubiegłym roku do nagrody Ame- 
rykańskiej Akademii Filmowej. Jest 
to ukazana w poetycki sposób hi- 
storia człowieka, który przybywa 


tedry. Gdy pada na nią światło 


spodziewanie ożywa. Praca nad 
„Katedrą zajęła j jej twórcy niemal 
trzy lata: od września 1999 do 
kwietnia 2002. Inspiracją dla reży- 
sera stało się opowiadanie Jacka 
Dukaja, cenionego autora fantasy, 
jednak widać tam również wpływy 
malarstwa Zdzisława Beksińskiego, 
Rembrandta, architektury gotyku 
i budowli Antonio Gaudiego. Od 
premiery latem 2002 roku „Kate- 
dra” zebrała szereg wyróżnień,. 
m.in. główną nagrodę na prestiżo- 


= Ale Kino! *« Wtorek, 24.02, 
godz. 21.45 

= Horror, USA, 1990, od lat 15 

>. Reż: Joel Schumacher 

> Wyst: Kiefer Sutherland, 
Julia Roberts 


Grupka studentów medycyny zafa- 
scynowana jest zjawiskiem śmierci 
klinicznej. Eksperymentując na so- 
bie za pomocą odpowiednio dozo- 
wanych środków, doprowadzają się 
do stanu śmierci klinicznej. Rozzu- 
chwaleni posuwają się coraz dalej. 
Klimat „Linii życia” przypomina na- 
strój, który znamy z serialu ,,Z archi- 


wum X” - to zręczne połączenie kina 


grozy z fantastyką naukową oraz 


psychologicznym thrillerem. Równo- 


cześnie reżyser sygnalizuje, że nie 
do końca powinniśmy brać wszystko 
w „Linii życia” na serio. Mamy tu do 
czynienia z pewnym celowym zamy- 
słem: nieprzypadkowo scenerią, 
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; wych targach Siggraph w San 
i Antonio. Fachowcy od grafiki kom- 

; puterowej uznali ją za perłę w dzie- 
3 dzinie animacji, a amerykańskie 

: Studio Walta Disney'a zwróciło się 

i do autora z prośbą o możliwość 

| prezentowania filmu na semina- 

: riach dla grafików jako filmu in- 

do tajemniczej, niedokończonej ka- : 


struktażowego. Ostatecznie film nie 


+ zdobył Oskara, ale jego autor 
z olbrzymiego słońca, budowla nie- i 


udowodnił, że jest twórcą bardzo 


Ń zdolnymi na pewno jeszcze się- 


; gnie po najwyższe artystyczne 
| trofea. 


TVP 1 Niedziela, 29.02, 
godz. 1.50 

Film animowany, Polska, 2002, 
od lat 15 

Reżyseria: Tomasz Bagiński 
Scenariusz na podstawie 
opowiadania Jacka Dukaja: 
Tomasz Bagiński, Jacek Dukaj 


; w której rozgrywają się niebezpiecz- 
; ne „podróże”, jest pełna cieni staro- 
; świecka sala University of Chicago, 

; w której okna wstawiono pseudogo- 
jo tyckie witraże. Efekty specjalne „Li- 
: nii życia” nominowano do Oscara. 
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3 TVPI1 * Sobota, 28.02, godz. 23.10 
> Horror, USA, 1999, od lat 15 
> Reż: Katt Shea 
= Wyst: Emily Berg, 
Jason London, Dylan Bruno 


Film Katt Shea wyraźnie nawiązuje 
zarówno tytułem, jak i fabułą do kla- 
sycznego już dziś horroru Briana De 
Palmy z 1976 roku — „Carrie”. Wyko- 
rzystano nawet fragmenty tamtego 
dzieła w kilku retrospektywnych 
scenach. 

Główna bohaterka Rachel jest nad 
wiek poważna i nieśmiała. Rówieśni- 
cy nie przepadają za nią. Jej jedyną 
przyjaciółką jest Lisa, równie wrażli- 
wa i niepewna siebie. Kiedy ta po- 
pełnia samobójstwo, w Rachel pod 
wpływem gwałtownych emocji nasi- 
lają się zdolności telekinetyczne, 
które starała się w sobie tłumić. Kie- 


FANTASTYCZNY PRZEWODNIK 


; dy wyjawia nauczycielom przyczyny 
i desperackiego kroku Lisy, koledzy 

: poprzysięgają Rachel zemstę. Upo- 

; korzona dziewczyna zrobi wreszcie 

; użytek ze swoich umiejętności... 


„Carrie 2” to film, który nie okazał 


; się godny swego pierwowzoru. 

i Co prawda, trafili się krytycy, okre- 

; ślający go jako „pełen odjazd i mu- 
: rowany przebój” (ABC-TV), ale takie 
; opinie należy włożyć między 

: płatne bajki... 


Ciśnienie 


» HBO « Czwartek, 26.02, 
godz. 23.20 
Horror, USA, 2002, od lat 15 
' Reż: David Twohy 
Wyst: Matthew Davis, 
Bruce Greenwood 


Czasy II wojny światowej. Po kata- 
strofie statku-szpitala troje rozbit- 
ków, w tym młoda pielęgniarka, 


podwodnej. Załoga łodzi uważa to 
za zły znak. 

„Ciśnienie” jest klasycznym połą- 
czeniem opowieści o nawiedzonym 
miejscu z historią o podwodnym 
okręcie i zjawiskach paranormal- 
nych. Siłą filmu jest sugestywna, 
klaustrofobiczna atmosfera, w której 
zaciera się granica między tym, co 
rzeczywiste, a tym, co być może jest 
tylko projekcją wyobraźni bohate- 
rów. Obraz wyróżniony został nomi- 
nacją do nagrody dla najlepszego 
filmu na MFF Fantasporto. 


Gremliny II 


TVN » Niedziela, 29.02, 
godz.13.50 

Science-fiction, USA, 1990, 
od lat 10 

Reż: Joe Dante 

Wyst: Zach Galligan, 
Phoebe Cates, John Glover, 
Christopher Lee 


Kontynuacja przygód sympatycz- 
nych (przeważnie) i z natury psot- 
nych Gremlinów. 

Po przeprowadzce do Nowego Jor- 
ku, Billy i Kate zaczynają nowe życie. 
Tymczasem w jednym z pomiesz- 
czeń wieżowca ukryte jest tajne la- 
boratorium doktora Cathetera i to 


; miejsce staje się ulubionym placem 
: zabaw nowego pokolenia Gremli- 

| nów. Film przewrotnie pokazuje, że 

; to, co nowe, nie zawsze jest dobre. 

| Zabawna, pełna gagów opowieść 

| o małych stworkach, które jednak 

: bywają nie tylko śmieszne, ale i nie- 
; bezpieczne. 


Mroczna 
| połowa 


TVP 2 Środa, 3.03, godz. 22.35 
Horror, USA, 1993, od lat 15 
Reż: Greorge A. Romero 

Wyst: Timothy Hutton, 

Amy Madigan, Michael 
Rooker, Julie Harris, Robert Joy 


Kilkunastoletni Thad ma guza mó- 


; zgu, który jest „pozostałością” po 

;  nienarodzonym bracie bliźniaku. 23 
i lata później Thad ma żonę,dzieci 

; i jest szanowanym profesorem uni- 
trafia na pokład amerykańskiej łodzi : 


wersytetu. Pod pseudonimem Geor- 


; ge Stark pisze powieści sensacyjne. 
; Musi jednak wyjawić czytelnikom 

: prawdę i postanawia „uśmiercić” 

; Starka. Ale Stark zaczyna żyć wła- 

; snym życiem ... 


Mroczna opowieść, będąca ada- 


; ptacją książki S. Kinga. Uczucie 

: napięcia i grozy potęguje stale po- 
i wracający motyw chmary hałaśli- 

; wych ptaków, które zwiastują nagły 
; powrót choroby bohatera. Doskona- 
i; ły film grozy. 


Mali agenci 2: 
"Wyspa 
marzeń 


HBO « Czwartek, 4.03, godz. 17.00 
Przygodowy/s-f, USA, 2002, 

od lat 10 

Reż: Robert Rodriguez 

Wyst: Antonio Banderas, 

Carla Gugino, Steve Buscemi 


Nieustraszone rodzeństwo supera- 


: gentów znowu w akcji. Nowe zada-  ': 
| nie, nowi wrogowie i nowe, niesamo- : 
: wite gadżety, które zaskoczą nawet  : 
| wielbicieli McGyvera. Szalony na- 
; ukowiec Romero chce zniszczyć 

; światowe zasoby energii. Carmen 


; 1 Juni, już teraz na prawach oficjal- 

; nych agentów OSS, otrzymują zada- 
; nie zlokalizowania i unicestwienia 

; tajemniczego przyrządu - transmo- 

; okera, przy pomocy którego można 
; za jednym zamachem wyłączyć cały 
i prąd na Ziemi... 


Udany sequel „Małych agentów”. 


;: Niezapomniana filmowa przygoda, 
| w której spełniają się „wszystkie 

: marzenia (...), jakie snuje się w dzie- : 
i ciństwie” — wedle słów Rodriqueza. 


Mroczne 
miasto 


TVN 7 * Sobota,13.03, g. 22.05 
Horror, USA, 1997, od lat 15 
Reż: Alex Proyas 

Wyst: Rufus Sewell, Kiefer 
Sutherland, William Hurt 


v 


John Murdoch budzi się w niezna- 


| nym hotelu. Okazuje się, że jest 

; poszukiwany pod zarzutem popeł- 

| nienia okrutnych zbrodni. Nie pa- 

i mięta niczego ze swej przeszłości, 

; ale postanawia znaleźć sposób, aby 
| przypomnieć sobie, kim jest i udo- 
;  wodnić swą niewinność. 


Wpada na ślad okultystycznej or- 


; ganizacji, której członkowie, znani 

; jako „obcy”, mają zdolność zatrzy- 

; mywania czasu w miejscu i manipu- 
i lowania rzeczywistością. John jest : 
; jedynym człowiekiem, który posiada : 
| podobne zdolności, a dziękitemu  : 
; członkowie organizacji nie mają nad 
; nim władzy. 


Mroczny film, trzymający do ostat- 


| niej sceny w napięciu. Nie ma tu 

| efektów specjalnych i widowisko- 
; wych pościgów, ale mimo to film 

; warto zobaczyć. 


Gwiezdne 


wrota 


TVP 2 * Czwartek, 4.03, 

godz. 19.00 

Fantasy, USA, 1994, od lat 15 
Reż: Roland Emmerich 

Wyst: Kurt Russell, 

James Spader, Viveca Lindfors, 
Alexis Cruz, Milli Avital 


W 1928 roku w Egipcie zostaje od- 


; naleziony tajemniczy obiekt. 60 lat 

; później młody egiptolog Daniel 

; Jackson odkrywa jego przeznacze- 
: nie. Są to Gwiezdne Wrota — maszy- 
; na zaprojektowana przez istoty 

; pozaziemskie, służąca do prze- 

; mieszczania się między planetami. 
; Daniel wraz z grupą wojskowych 

i wyrusza w podróż w nieznane, aby 


odkryć, gdzie prowadzą wrota i co 


; czeka na nich po ich drugiej stronie. 


Obraz zarobił na całym świecie 


i blisko 200 milionów dolarów. Po- 

; wstał serial — ziemskie Gwiezdne 

; Wrota mogą stanowić przejście do 

; niezliczonej liczby Gwiezdnych Wrót 
; w różnych miejscach wszechświata 

| —i liczne fankluby. Dobry film, który 
i można oglądać wiele razy. 


Gwiezdny 
Przybysz 


HBO + Sobota, 27.03, godz. 19.00 
Science-fiction, USA, 1984, 

od lat 15 

Reż. John Carpenter 

Wyst: Jeff Bridges, Karen Allen 


Wdowa Jenny wciąż tęskni 


| za zmarłym mężem. Pewnej nocy 

; nieopodal jej domu ląduje statek 

| kosmiczny. Pokojowa misja wymaga 

; przybrania przez kosmitę ludzkiej 

; postaci. Obcy zamienia się w męża 

i Jenny, dzięki czemu zdobywa jej za- 

; ufanie i obietnicę pomocy. Muszą 

: dostać się na pustynię Nevada, 

; gdzie na kosmitę czekają jego 

i pobratymcy. Tymczasem na trop la- 

: tającego talerza wpada Agencja 

; Bezpieczeństwa Narodowego, której 
: zamiary wobec gwiezdnego przyby- 
; sza są dalekie od pokojowych. 


Połączenie kina drogi, romansu 


i filmu science-fiction. Znakomita ro- 
i la Bridgesa została wyróżniona no- 
: minacją do Oscara i Złotego Globu. 
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aszyngton, rok 2054. 
Futurystyczny świat, 
w którym nie ma 
miejsca na zbrodnię. 
Przyszłość można przewidzieć, 
a winnych ukarać, zanim popełnią 
zaplanowane morderstwo. Dowodów 
ich niedoszłych zbrodni dostarczają 
jasnowidze, ukryci w podziemiach 
Agencji Prewencji Departamentu 
Sprawiedliwości - trzy obdarzone 
niezwykłymi zdolnościami parapsy- 
chologicznymi istoty, które nigdy się 
nie mylą. Nad sprawnym działaniem 
Agencji czuwa komisarz John Ander- 
ton. Wierzy w niezawodność syste- 
mu... dopóki sam nie stanie się 
jego ofiarą. 
„Raport mniejszości” to utrzymany 
w stylu klasycznych kryminałów 
z lat 40. film science-fiction, który 
opowiada o istocie zbrodni, rozwoju 
techniki i przeznaczeniu. Ponury 
film, pełen tajemnic, z ogromną 
dawką pesymizmu. Film Spielberga 
nie jesttylko efektowną ilustracją 
wyobrażeń na temat niedalekiej 
przyszłości. Jest przede wszystkim 
wizualizacją strachu człowieka 
przed wynalazkami, które ostatecz- 
nie mogą się obrócić przeciwko 
niemu i wspomóc władzę w kontro- 
lowaniu poczynań społeczeństwa. 
Sam reżyser w wywiadzie dla „La 
Repubblica” przyznał, że odkąd FBI 
i CIA zyskały na znaczeniu i mają 
dostęp do kościołów, synagog 
i szkół, przeraża go myśl, że każde- 
go można ciągle szpiegować i decy- 
dować, kto zagraża bezpieczeństwu 
narodowemu. Ale „Raport mniejszo- 
ści” to także błyskotliwy scenariusz, 
dynamiczna akcja i świetne efekty 
specjalne. 


Król 
Skorpion 


=> Canal+ * Niedziela, 14.04, 
godz. 15.40 

> Science-fictoin, USA, 2002, 
od lat 15 

=> Reż: Chuck Russell 

= Wyst: Dwayne Johnson, 
Sherri Howard, Michael 
Clarke Duncan 


Trzy tysiące lat przed naszą erą 
Memnon chce zapanować nad roz- 
proszonymi ludami pustyni. Ostatnią 
przeszkodą, dzielącą go od tronu, 
jest grupka kilku plemion, które de- 
cydują się zjednoczyć przeciwko 
wspólnemu wrogowi. Zatrudniają 
Mathyusa, biegłego w sztukach walk 
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PRZEWODNIK PO STACJACH 


<> kuh 


Lara Croft 
— Tomb 
Raider 


= TVN Piątek, 19.03, godz. 20.40 
> Akcja/fantasy, USA / 
Wielka Brytania / Niemcy / 
Japonia, 2001, od lat 15 
> Reż: Simon West 
> Wyst: Angelina Jolie, Jon Voight, 
Iain Glen, Noah Taylor, 
Daniel Craig 


Canal+ * Sobota, 13.03, 

godz. 22.25 

Science-fiction, USA, 2002, 

od lat 15 

Reż: Steven Spielberg 

Wyst: Tom Cruise, Mike Binder, 
Samantha Morton, Max von 
Sydow 


; potomka walecznych rodów, który 

; ma zgładzić czarnoksiężnika — naj- 

; silniejszą tajemną broń Memnona. 

:  Zapierające dech w piersiach wal- 
; kii popisy kaskaderskie sprawiają, 
: że „Król Skorpion” zadowoli miłośni- 
; ków przygodowego kina akcji. 

; Jednak... niewybrednych, gdyż bez- 
; nadziejny scenariusz doprowadza 

; trawnych kinomanów do miesza- 
; niny śmiechu i płaczu. 


Zbliża się niezwykła data w dzie- 
jach świata, piętnasty maja, dzień, 
w którym dojdzie do pełnej ko- 
niunkcji planet i nastąpi całkowite 
zaćmienie Słońca. To zjawisko po- 


niejszoŚci 


: wtórzy się dopiero za pięć tysięcy 

; lat. Tylko w tym dniu można pokusić 
; się o zawładnięcie najpotężniejszym 
: źródłem mocy. Dokona tego śmia- 

; łek, który zdobędzie specjalny klucz 
; i odzyska dwie połowy trójkąta 

; opatrzności. 


Ekranizacje gier komputerowych, 


; zachowując typową dla nich narra- 

i cję, mają jedynie bogatsze efekty, 

; scenografię i kostiumy. „Lara Croft” 
i to seria pojedynków i pościgów, do 
: których dochodzi w ramach walki 

; o amulet, pozwalający zapanować 

; nad biegiem czasu. 


Oto kolejny sensacyjny przykład 


: przenikania się trzech gatunków 

; rozrywkowych tego wieku: kina, ko- 
i miksu i gier komputerowych. Wyda- 
; rzenie zarówno kulturalne, jak 

; marketingowe i komercjalne. 


Niekończąca 

się opowieść 

Następny rozdział 
TVN * Niedziela, 7.03, godz. 10.40 
Fantasy, Niemcy, 1990, od lat 10 
Reż: George Miller 


) Wyst: Jonathan Brandis, 
Kenny Morrison, Clarissa Burt 


Wrażliwy i nieznajdujący zrozu- 
mienia wśród kolegów nastolatek 


= 


Bastian, uciekając przed samotno- 
ścią, po raz drugi trafia do znajome- 
go antykwariusza, który wręcza mu 
magiczną Księgę. „Książki zmieniają 
się za każdym razem, kiedy je 
czytamy '- przekonuje chłopca księ- 
garz. Bastian ponownie staje się bo- 
haterem czytanej przez siebie 
opowieści. I znowu czeka go trudne 


zji przed zagrażającą jej Nicością. 
Nie jest to zbyt udana adaptacja 


książki, będącej z pozoru fantastycz- : 


ną bajką, a tak naprawdę zgodną 

z prawami psychologii historią nie- 
kochanego chłopca, który uciekł 

w świat własnej, genialnej wyobraź- 
ni. Filmowi nie pomogła doskonała 
kreacja aktorska Jonathana Brandi- 
sa. Mimo to warto go obejrzeć. 


Carnivale 


HBO + USA 2003, Premiera: 
Wtorek, 9.03, 

godz. 21 

Pomysł serii: Daniel Knauf 
Wyst: Nick Stahl, Clancy Brown, 
Michael J. Anderson, 

Amy Madigan 


Rok 1934, czasy Wielkiego Kryzy- 
su. Grupa wędrownych kuglarzy 


przemierza Amerykę w poszukiwa- 
niu zarobku. 5ą wśród nich jasno- 
widz, znawczyni tarota, zaklinacz 
węży, kobieta z brodą i inne osoby 
obdarzone nadzwyczajnymi cecha- 
mi i umiejętnościami. Podczas 
podróży dowiadują się, że są 


: uczestnikami odwiecznej walki do- 
; bra ze złem, a ich losy i losy świata 
: są ze sobą zaskakująco powiązane. 
; Jest to serial mroczny, ponury, 

: dziwaczny. 


Każdy z 12 odcinków został wyre- 


: żyserowany przez inną osobę (m.in. 

; Jack Bender, Rodrigo Garcia, Alison 
; MacLean, John Patterson). Produkcja 
: spodoba się widzom, lubiącym 

: zagadki, niewyjaśnione zdarzenia 

; i niezwyczajnych bohaterów. Kryty- 

; ka chwaliła zdjęcia i efekty wizual- 

; ne, które tworzą w „Carnivale” 


nastrój tajemnicy. 


| Halloween: 
„Resurrection 


HBO * Poniedziałek, 8.03, 
godz. 22.25 

Horror, USA, 2002, od lat 15 
Reż: Rick Rosenthal 

Wyst: Busta Rhymes, 

Tyra Banks, Jamie Lee Curtis 


Grupa studentów ma spędzić noc 


i w rodzinnym domu słynnego seryj- 
: nego mordercy — Michaela Myersa. 
i Wydarzenie będzie transmitowane 
zadanie, musi uratować krainę Fanta- : 


: na żywo w Internecie, podczas 

; święta Halloween. Wygra ten, któ- 
; remu uda się dotrwać do rana. Ni- 
; komu nie przychodzi do głowy, że 
; być może nie wyjdzie stąd żywy... 


Kolejna opowieść z serii filmów 


zapoczątkowanych kultowym „Hal- 
; loween” Johna Carpentera. 


W tym filmie konwencjonalny 


; horror połączony został z formułą 

; reality show. Sześcioro śmiałków 

i wchodzi do zrujnowanego przed 

: laty domu, a publiczność programu 
; „Dangertainment” nie od razu 

: orientuje się, co tak naprawdę 


ogląda. W filmie zostały wyekspo- 


: nowane podglądactwo oraz 


sadyzm — jako źródła podniet. Nie- 
stety, gra aktorska pozostawia wie- 


le do życzenia. 


E Jolanta Lisowska, 
zdjęcia: arch. wydawnictwa Bauer 


eż: 
Kości zostały rzucone 
Szkielety, zombie, mumie i inni — 
Nieumarli w grach, filmach i książkach 
Zwierzaki atakują 
Krwiożercze ślimaki, drapieżne żaby 
i inne dziwolągi w filmach grozy 
Nekromanci i wróżbici 
Tajemne obrzędy związane ze śmiercią 


Warcraft i Starcraft 
Najlepsze książki, których akcja toczy 
się w świecie gier firmy Blizzard 


szukaj w kioskach w 


w 
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Rysunek: Łukasz „Wookie* Krzyżanowski 


=> WASZE LISTY... - 


Wolno kopać 


Kuriozalny list, który za chwilę 
zacytujemy, wyinaga pewnego 
wstępu. Otóż jest on już drugim li- 
stem od tej osoby. W pierwszym 
Krzysztof żądał (od Joli Lisowskiej, 
naszej autorki), aby mu udostępniła 
telefon p. Grażyny Wolszczak, gdyż 
wykombinował sobie, że znana ak- 
torka przyjedzie do niego, będzie 
się przebierać w różne fikuśne 
ciuszki, a on ją będzie fotografował 
i potem zrobi komiks. Poniższy list 
jest już reakcją na zrozumiały brak 
odpowiedzi z naszej strony. 


Prosiłem Panią żeby pomogła mi 

Pani się z kontaktować z Graży- 

ną Wolszczak, a Pani po prostu mnie 
ignoruje!!. Z tego co widzę, to olewacie 
swoich czytelników ignorując spełnie- 
nia prośby ludzi ktorzy czytają pismo 
„Fantasy''. Proszę żeby Grażyna Wolsz- 
czak z kontaktowała się zemną za 
pomocą SMS-ów. Jeśli nic nie wypali 

z komiksem o którym wspominałem 

w poprzednim liście, to będe chciał zro- 
bić teledysk w stylu Fantasy z udziałem 
Grażyny Wolszczak. Znam zaprzyjaźnio- 
ny zespół rockowy który ma teksty 
oparte na literaturze Fantazy. Jestem or- 
ganizatorem koncertów i znam dużo ze- 
społów, które mają teksty oparte na 
książkach Tolkiena, CLVA BAKERA i in- 
nych autorów. Z poważaniem 

Krzysztof 


P.S. Proszę mi podać tel. na komórkę do 
Grażyny Wolszczak to sam porozma- 
wiam z Grażyną Wolszczak. Może pani 
mi wysłać SMS za pomocą komputera, 
który jest podłączony do internetu. 


(zachowano oryginalną pisownię oraz składnię, list był 
napisany odręcznie na kartce z zeszytu do matematyki) 


Jesteś najlepszym przykładem na 
to, że znani ludzie powinni swoje te- 
lefony, adresy mailowe i korespon- 
dencyjne trzymać w najgłębszej 
tajemnicy. Dzięki temu nie będą na- 
rażeni na propozycje, wynikające 
z porażającej wręcz głupoty i infan- 
tylizmu. Nie za bardzo wiem, co so- 
bie właściwie wyobrażasz? Ze do 
takiego leszcza, który nie potrafi na- 
wet napisać składnego listu, przyje- 
dzie filmowa gwiazda? I co? 
Zachwycona zafunduje ci sesję foto- 
graficzną ze swoim udziałem? Abs- 
trahując już od tego wszystkiego: 
słyszałeś kiedyś, że znani ludzie ma- 
ją reprezentujące ich agencje? 
Wiesz, że za każdą sesję, reklamę, 
udział w jakimkolwiek przedsię- 
wzięciu płaci się ciężkie pieniądze, 
jakich nie ma zapewne facet, które- 
go nie stać nawet na maszynę do 
pisania? 

I jeszcze jedno: dziennikarz, 
ujawniający obcej osobie (bo 
w końcu nie wiadomo: może psy- 
chopacie, zamachowcowi, terrory- 
ście...) dane swego rozmówcy 
(zwłaszcza jeśli jest to osoba pu- 
bliczna), jest zwykłym dupkiem, 

a nie dziennikarzem... 


JO 


FANTASY 


Moi drodzy, 


liwości ukazania się Waszych opo- 
wiadań na łamach FANTASY. Bardzo 
często również przysyłacie nam 
próbki swojej twórczości. Niestety, 

z uwagi na to, że jedyną osobą, która 
czyta listy oraz opowiadania, jest 
biedny, zapracowany (a nawet prze- 


si trwać. I trwać. I trwać. Generalnie 
zresztą stawiamy na publikacje auto- 
rów o znanych już nazwiskach i na 
palcach jednej ręki można policzyć 
osoby, które w FANTASY debiutowa- 
ły. Większości ludzi — zwłaszcza tym 
bardzo młodym — radzę, by wpierw 
spróbowali swych sił w tzw. tanzinach 
(czyli niskonakładowych, amatorsko 
wydawanych pismach) lub magazy- 
nach sieciowych. FANTASY jest 
największym w Polsce pismem po- 
święconym fantastyce, więc musimy 
utrzymywać szczególnie wysoko za- 
wieszoną poprzeczkę. Niemniej 
wszystkim, którzy do nas piszą, ser- 
decznie dziękujemy. 
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1. Piszę do was w sprawie FANTA- 
SY. Kupuję tę gazetę od samego po- 
czątku i bardzo mi się spodobała. 
Jednak numery nie są takie jak daw- 
niej. To, że nie ma plakatów, wcale 


mi nie przeszkadza, jednak brak pły- : 
| to inna opinia. Jeśli chodzi o „Bla- 

; de'a”, to jego największym i zażar- ; 
; tym wrogiem jest Piotr Moskal, który : 
; tę serię uważa za denną i pozbawio- 
;: ną sensu [dokładnie tak — PM]. Mnie : 
; na przykład trudno zrozumieć, co ci 
: się mogło nie podobać w mrocznym : 
i „Jeźdzcu bez głowy”. „Wehikuł cza- : 
; su” był filmem, który obejrzałem 
; bez nadmiernego zachwytu, ale zna : 
i tyle dużą przyjemnością, żeby go 
: dołączyć do mojej kolekcji DVD. 


ty CD to chwyt poniżej pasa. Owa 
płyta była załączana od początku 
pisma, a tu jak z bicza strzelił wy- 
szarpano taki mały, a przyjemny do- 
datek. Co z tego, że teraz czasopi- 
smo jest grubsze o kilkanaście stron. 
Przecież równie dobrze część arty- 


kułów może się znajdować na płycie. : 


Sądziłem, że taka płyta jest integral- 
ną częścią czasopisma i srodze się 
zawiodłem. Najbardziej podobały mi 
się płyty, gdzie zamieściliście witry- 
ny internetowe. W końcu miałem 
„dostęp” do rzeczy zamieszczonych 
w Internecie. Niestety, na co dzień 
takiego dostępu nie mam, a jeśli już, 
to sporadycznie i w większości przy- 
padków właśnie dzięki płytom 
dołączonym do czasopism. Również 
galerie grafik przypadły mi do gu- 
stu, a teraz co? Sam mam sobie ryso- 
wać? Z powodu słabego sprzętu, 
całkowicie pomijałem dema gier 

i trailery filmowe. Mimo to dodatek 
w formie płyty bardzo mi odpowia- 
dał i sądzę, że odpowiadał także 
większości czytelników waszego pi- 
sma. Równie miłym dodatkiem była 
książka w numerze grudniowym 
2002 roku. Czy kiedyś powtórzycie 
podobny prezent? 


Decyzji o rezygnacji z CD nie pod- 
jęliśmy ot tak sobie. Po badaniach 
wśród czytelników okazało się, że 
dla części osób kompakt jest mało 
interesujący i bardziej wolą większą 
liczbę stron. Być może jest to spowo- 
dowane faktem, że coraz więcej Po- 
laków ma dostęp do szybkiego łącza 


; internetowego, a dzięki temu 

; wszystko, co było na naszym CD 
* : mogą ściągnąć sobie sami (albo 
Bardzo często pytacie, jakie są moż- i 
: miast umieszczanie artykułów czy 

: opowiadań na krążku, zamiast w pi- 
: śmie, nie jest dobrym pomysłem. 

| Nie ma to jednak jak rozłożyć sobie 
: kolorową, pachnącą farbą gazetkę. 
: Bo czy z komputerem i monitorem 

: pójdziesz do wanny? Na plażę? Do 
pracowany!) Jacek Piekara, rzecz mu- : 
; książki, to bardzo chętnie podobny 
: zabieg byśmy powtórzyli. Jednak 

; problem w tym, że gazeta musiałaby : 
i dość radykalnie podrożeć, a ludzie 
| są, niestety, coraz biedniejsi. I mo- 
i żesz oferować nawet złoty zegarek 
i z wodotryskiem, a jak ktoś nie ma 

: kasy, to po prostu nie ma i koniec. 


; brakowało, oby tak dalej! Choć jed- 
; na mała uwaga — ktoś brutalnie zje- 
i chał „Blade'a”, którego uwielbiam. 
i Polecacie natomiast: „Smakosz” 

| — jako straszny film, „Jeździec bez 

: głowy” oraz „Wehikuł czasu”. Po- 

; zwolę sobie stwierdzić, że choć ga- ': 
: zeta jest naprawdę super, recenzenta : 
i filmów potrzebujecie nowego :). i 


dawno już sobie ściągnęli). Nato- 


autobusu? Jeśli chodzi o dodanie 
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i rozmów z Rafałem Ziemkiewiczem 

i czy Izabelą Szolc do tej pory 

: wspominam z uśmiechem. Dlatego 

: mocno mnie zawiódł numer paź- 

: dziernikowy (zamieściliśmy jedynie 
; króciutki wywiad i galerię mało 

: ubranych heroin fantasy — red.). 

| W numerze grudniowym nic. Lito- 

i ści, przecież jest jeszcze trochę 

: piszących osób w tym kraju. I czy- 

; telnicy pewnie kilku by chętnie po- 
;: słuchali. Nie znam układów w pol- 

; skim światku pisarzy-fantastów, ale 
; nawet jeśli Andrzej Ziemiański czy 


Tomasz Pacyński, dla przykladu, 


: nie mają ochoty z p. Piekarą rozma- 
| wiać, ciągle zostają nazwiska 

' z FANTASY — choćby mój numer 

; jeden, Damian Kucharski — które 

: chyba coś ciekawego o sobie po- 

: wiedzieć potrafią? 


Precz z gwiazdami i tajemnicami. 


Nie po to kupuję pismo fantastyczne, 


2. FANTASY jest super. Tego mi 


; żeby musieć gapić się na gębę Kuby 
: Wojewódzkiego czy czytać wypo- 

; wiedzi kolejnych pięknych buziek 

: z zadartym nosem, chełpiących się, 

; że są za mądre na to, by w czary 
; i UFO wierzyć. 


Piotr 


Moi drodzy, odrobina tolerancji! 


*  PLEEEASE! Czy nie jest interesują- 
Rafor ; 


ce dowiedzieć się, co o szeroko 


: pojmowanej fantastyce sądzą oso- 


Filmami zajmuje się kilka osób, 


a poza tym wiadomo, że co człowiek : 
; tym większość naszych gości wyka- 
| zuje się większą tolerancją niż Wy 
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; by ani zawodowo, ani uczuciowo 


niezwiązane z tym gatunkiem? Poza 


i przyznaje, że w fantastyce jest 


i coś, co ich intryguje. A wielka 


chwała np. panu Kutzowi (reżysero- 


i wii senatorowi), który zgodził się 


udzielić nam wypowiedzi, tylko po 
to, aby powiedzieć, że fantastyka 


i jest mu totalnie, absolutnie i całko- 


wicie obojętna. Musimy pamiętać 


i o tym, że nasze hobby i zamiłowa- 
; nia nie dla każdego są atrakcyjne. 


Wiecie na przykład, że są ludzie, 


którzy zbierają etykietki od zapa- 


;: łek? Eksssscytujące, nieprawdaż 


3. Nie mogę na to patrzeć. Za każ- 


| dym razem, jak przeglądam pismo, 

; boli, piecze, pali! Rozmowy z gwiaz- 
; dami! W poprzednim numerze uzna- 
; łem to za wpadkę, która się nie 

: powtórzy. A w najnowszym to samo! 
i Szanowni redaktorzy, czy tak wam 

: zależy na tworzeniu Bravo-Fantasy?! 
; Bo mnie jako fana fantastyki śmieszą : 
: (żenują?) opinie Czesi z Klanu czy 

; Anny Muchy na temat tego, co lubię, 
i w dodatku takie, za które paniom 

; splunąłbym pod nogi. Jaki cel ma 

; ten dział, oblepiony hepi zdjęciami 

; bardziej niż „Dziewczyna”? Napraw- 
; dę, to tym mailem chcę zaprotesto- 
Misiek : 


wać przeciwko temu artykułowi. 
Vampdey ; 


;: mój ssskarbie? 


I druga sprawa: wywiady. Wraca- 


; my i od razu walimy z grubej rury, 

; bo Andrzej Ziemiański to jeden 

: z najpopularniejszych w tej chwili 

: pisarzy w Polsce. A poczucia humo- 
: rui dystansu do samego siebie tyl- 


ko można mu pozazdrościć. Nie 


; zdarzyło się do tej pory, aby ktoś 

; nam wywiadu odmówił i generalnie 
: raczej sobie nie wyobrażam takiej 

| sytuacji w środowisku profesjonali- 
: stów. Choć faktycznie zostaliśmy 

| zlekceważeni przez agencję PR, re- 
: prezentującą pewnego filmowca. 

: I dlatego też drugi raz już się do 


nich nie odezwaliśmy. W końcu nie 


: będziemy nikogo błagać, żeby ze- 
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; chciał pokazać się przeszło stu ty- 


siącom czytelników, prawda? 


4. Daruję sobie pochlebstwa od- 


; nośnie zdolności dziennikarskich 

: p. Piekary. Powiem tylko, że do 

; wywiadów zawsze sięgałem : 
; w pierwszej kolejności, a fragmenty : 


na listy odpowiadał 
Jacek Piekara 


pSEE DZK CEZ OW — A 


W —_Wpobkiej persji gry, występują: 


L Specjalna, polska 
edycja gry zawiera: 


2 x GD z grą Światynia 


KOMPUTEKANA GRA RPG 


óme« - Pierwotnego Zła p 
Bonus GD z obszernym w ŚWi E Gi E GREYHAWK 
poradnikiem do gry | 


i innymi dodatkami 


Książkę „Świątynia Złych 
Żywiołów” o wartości 21, 
i liczącą 290 stron! 
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SQUARE ENIX. 


ASTANIE POKÓJ I SZCZĘŚCIE? 


W Final Fantasy X-2 przez Świat Spiry przetacza się podmuch zmian, 
niosący ze sobą nowe niebezpieczeństwa, pośród których, nie wiadomo gdzie, 


przyjaciel wciąż czeka na ratunek... 


» Wkrocz w nieliniową fabułę, na którą składa się wiele niezależnych misji. 

* Zmieniaj styl walki w ogniu bitwy, korzystając z systemu kostiumów (Dressspheres). 

» Wykorzystaj system aktywnego czasu bitwy ATB (Active Time Battle), który sprawia, 
że walka dostarcza niespotykanych dotąd emocji. 

* Odkryj różnorodne zakończenia, misje dodatkowe oraz wiele minigier, 
dzięki którym przygoda trwa nadal. 


PlayStation.© POZNAJ PRAWDE, KTÓRA KRYJE SIĘ ZA HISTORIĄ YUNY. 


PlayStation.2  - 


SQUARE ENIX 


www.ffx2-europe.com 


